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Zj pomiędzy średniowiecznych klasztorów polskich, sięgających 

przeszłością XIII. wieku, niewiele już dziś pozostało. W da- 
yiiieni województwie krakowskiem, oprócz klasztoru Dominikanów, 
Fianciszkanów i Klarysek w Krakowie, Norbertanek na Zwierzyńcu, 
Cystersów w Mogile i Szczyrzycu, Benedyktynek w Staniątkach 
i klarysek w Starym Sączu, nie znajdziesz ich z tej epoki więcej; 
klasztoi bowiem Norbertanek w Imbramowicach, jako odcięty zu­
pełnie od życia zakonu i wskutek stosunków politycznych skazany 
na wymarcie, nie wchodzi tu w rachubę. Każdy wprawdzie z tych 
monasterów ma swoją historyczną przeszłość, częściowe kronikar­
skie opisy, skreślone przez Jana Długosza r) w drugiej połowie 
XV. wieku, lub przynajmniej ich nadania i dawme przywileje, 
ogłoszone przez profesora Franciszka Piekosińskiego w kodeksach 
dyplomatycznych polskich. 2) Ale żaden podobno z nich nie zaj­
muje tak poczesnego miejsca w’ dziejach naszej zamierzchłej prze­
szłości, żaden nie może się poszczycić tylu córkami wielkich ro- 
dów węgierskich i polskich, które książęce mitry i królewskie ko­
rony zamieniły za welon zakonny; żaden też nie przetrwał tyle 
srogich ciosów’ i burz, jak klasztor starosandecki, który założyła 
Kinga, córka Beli IV., króla węgierskiego z dynastyi Arpadów,

2) Zob. także Janota: Zbiór dyplom, klasztoru mogilskiego. Kra­
ków’ 1865; Ęlanowski: O założeniu i uposażeniu klasztoru Benedykty­
nek w Staniątkach. Kraków 1892; Zakrzewski: Najdawniejsze dzieje 
klasztoru Cystersów w Szczyrzycu (1238—1382). Kraków 1901.

Arendy Klasztoru Starosandeckiego.

0 Liber Beneficiorum t. III. ed. Przezdziecki. Cracoyiae 1864. 
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a małżonka Bolesława Wstydliwego — po królewsku iście wypo­
sażyła i w nim świątobliwy żywot skończyła 24. lipca 1292. Pa­
pież Alexander VIII. bullą z 10. czerwca 1090 policzył ją w po­
czet błogosławionych patronów Polski i Litwy, bullą zaś z 17. 
grudnia tegoż roku polecił obchodzić jej święto 24. lipca. Grób jej 
w Starym Sączu, począwszy od XIV. stulecia, stał się celem li­
cznych pielgrzymek. r) Odwiedzali go królowie, książęta i hetmani, 
biskupi i prałaci polscy, i niezliczone zastępy pielgrzymów z ca­
łych Węgier i rozleglej niegdyś od morza do morza Polski. A tak 
spełniają się na niej ustawicznie słowa poety:

A Kinga niebios otoczona chwałą, 
Świeci, jak zorza, nad ziemią tą całą.

Za przykładem Kingi poszły inne dostojne księżne. I tak 
królowa Jadwiga, wdowa .pp Władysławie Łokietku a matka Ka­
zimierza Wielkiego, po śmierci męża (f 1333) opuściła na zawsze 
królewski Wawel w Krakowie i osiadła na dewocyi wT klasztorze 
starosandeckich Klarysek, jako królowa polska i pani sandecka: 
„Hedrigis, uxor relicta Vladislai Loctici, regina Polonia# et do­
mina sandecensis? Między rokiem 1337—1339 przyjęła habit za­
konny w Starym Sączu, zmarła tamże 10. grudnia 1339.2)

2) Jadwiga była drugą z trzech córek Bolesława Pobożnego, uro­
dzona około 1266 r., poślubiona Władysławowi Łokietkowi około 1279 r. 
Bolesław Pobożny urodzony 1221 r., był synem młodszym Włodzisława 
Odonica (Plwacza). W r. 1256 poślubił Jolantę czyli Helenę, córkę 
Beli IV. króla węgierskiego. Jolanta urodź, około 1244 r., po śmierci 
męża wstąpiła do Klarysek w Gnieźnie 1279 r., zmarła tamże 16. lub 
17. czerwicą po r. 1297, beatyfikowana przez Leona XII. dnia 26. wrze­
śnia 1827 r. Bolesław Pobożny nie był nigdy księciem mazowieckim, 
a jeśli go tu i owdzie tak nazywają, to chyba przez pomieszanie albo 
z Bolesławem I. mazowieckim (f 1248), synem Konrada mazowieckiego, 
albo z Bolesławcem II. mazowieckim (f 1313), synem Ziemowita I. 
Bolesław^ Pobożny miał dzielnicę kaliską, z tego powodu nazywany jest 
księciem kalisKim, a mógł być także nazywany i księciem wielkopolskim, 
gdyż dzielnica kaliska leży w^ Wielkopolsce. Po śmierci starszego, swego 
brata Przemy sława I. (1257) sprawował ponadto przez kilkanaście lat 
rządy w dzielnicy poznańskiej, w zastępstwie nieletniego Przemysława II.

r) O rozlicznych cudach bł. Kunegundy, opisanych przez Stani­
sława Franciszkanina w XIV. wieku, przez Jana Długosza wr XV. w. 
tudzież o późniejszych od r. 1522—1714, zob. Marcin Frankowicz. Wi­
zerunek świetej doskonałości w błog. Kunegundzie. Kraków 1718 r. in 
fol. str. 226-239, 246—277, 281 -438.
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Podobnie księżna Konstancya, małżonka Przemka (Przemy­
sława), księcia głogowskiego, siostrzenica Kazimierza Wielkiego, 
po śmierci męża ( t 11. stycz. 1331), niewiadomo kiedy (w każdym 
razie przed lub w r. 1334, zob. Kod. dypl. małop. III. 14), wstą­
piła do Klarysek w Starym Sączu, gdzie była ksienią w latach 
1356—1360, jak czytam na dokumencie Kazimierza Wielkiego, 
■wydanym dla Starego Sacza w r. 1358: .„Constantia, serenissima 
princeps neptis nostra charissima, olim ducissa Glogouiensis, pro 
nunc rcro decota Christi anemia, soror ordinis sanctae Clarae 
abbatissaąue coenobii sandecensis.“ Zmarła tamże między 1. lutego 
1360 a 21. listopada 1363. D

W latach 1367—1378 znajdujemy również w klasztorze sta- 
rosandeckim Agnieszkę, córkę księcia Opolskiego: „Agnetha, filia 
duas Opoliensis, monia&s dc Sandccz,2) lecz bliższych szczegó­
łów nie mamy o niej.

Aie dziw’ przeto, że o tym średniowiecznym monasterze pa­
nieńskim wspominają z pewnym pietyzmem wszyscy dawni pisa- 
sarze polscy, jak Jan Długosz, Maciej Miechowita, Marcin Kro­
mer, Marcin Frankówicz: tudzież nowsi, jak Karol Szajnocha, 
Szczęsny Morawski, Stanisław Zaleski i inni. Świeżo nawet pro­
fesor Alexander Bruckner postawił hipotezę, że najdawniejszą 
pieśń ,.Bogarodzica", której Autorstwo przypisywano dawniej św. 
Wojciechowi, odnieść należy do czasów bł. Kingi i jej klasztoru. 
W innym znów, nieco późniejszym artykule, ogłosił dr. Bruckner 
jako pewnik niezbity, żę ową pieśń ułożył około r. 1280 Franci­
szkanin Boguchwał, spowiednik bł. Kingi. 3) — Bądź co bądź 

(syna Przemysława I.); w tym czasie zatem panował w7 całej właści­
wej Wielkopolsce, w której skład wchodziły ■właśnie ziemia poznańska 
i kaliska. I tu wńęc także pow’ód do tytułu księcia wielkopolskiego. 
Zmarł 13. kwietnia 1279 r. (Zob. Balzer: Genealogia Piastów7, tabl. V. 
nr. 2, 12).

D Konstancya, żona Przemka (Przemy sława), księcia głogowskiego, 
była córką Bernarda, księcia świdnickiego, zatem siostrzenicą Kazimie­
rza Wielkiego, gdyż Bernard miał za żonę Kunegundę, siostrę Kazimie­
rza Wielkiego. Konstancya poślubiła Przemka przed 31. maja 1326 r. 
Zob. Groteftmd : Stammtafeln der Schlesisclien Fiirsten, tabl. TI. nr. 12. 
Breslau 1889.

2) Kod dyplom, małopol., t. ITT. — Grotefend, tabl. Vl. 17 a.
3) Biblioteka Dzieł Chrześcijańskich. Literatura religijna w Polsce 

średniowiecznej. T. Kazania i Pieśni, skreślił Aleksander Bruckner. War­
szawa 1902 r. — Zob. także Bibliot. WAszaw. z r. 1901^ t. IV.; 

1*
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tyle tylko powiedzieć można, że autorstwo pieśni „Bogarodzica" 
pozostaje i nadal niewyjaśniona zagadka, bo nie mamy na to ża­
dnych dostatecznie przekonywujących i należycie uzasadnionych 
dowodów-.

Klasztor starosandecki, istniejący aż dotąd bez przerwy od 
czasów Kingi, przechowuje po swej św. fundatorce, jako najcen­
niejszą pamiątkę, nie tylko jej relikwie: głowę i rękę, lecz także 
jej krucyfiks — jej kubek z górnego krzyształu, z którego wodę 
pijała, obecnie bardzo pięknie w7 kształcie kielicha w7 srebro opra­
wmy — jej łyżeczkę z ciemnego jaspisu w7 złoto oprawną a trzo­
nek srebrny — jej pierścień zaręczynowy z ametystem różowym 
i brylancikami dokoła, który otrzymała od Bolesława Wstydli­
wego — przechowuje nawet 2 duże Antyfonarze na pergaminie 
pisane, z bardzo pięknie malowmnemi miniaturami z XL. i XI. 
wieku, tudzież 3 inne z mniej starannie wykonanemi miniatu­
rami — ale o istnieniu pieśni „Bogarodzica" w tern miejscu nic 
zgoła nie wie; żadna o tern nie przechowała się tradycya.

Ale nie wszystko jeszcze wyczerpane do dna. BŁ Kinga, 
wyposażając swój panieński klasztor, nadała mu 6. lipca 1280 
wieczyście miasto Stary Sącz i wsi 28.’) Oto nazwy tych wsi 
podług dzisiejszej pisowni: Barcice. Gołkow ice, Kadcza. -Łącko, 
Maszkowico, Czerniec, Zarzecze, Żagorzyii, Szczereż, Klęczany, 
Naszacowdce, Mokrawieś, Podegrodzie, Gostwica, y.itrze.znaPod- 
rzecze, -Chochorowice, Biczyce, Chełmiec, Strzeszyce, Siedlce, Lu­
bnia, Świniarsko, Biegonic^ Ałyśleg, Ppdoliniec, Przysietnica, 
Wietrznica. 2) W następnych wiekach pomnożone zostały dobra 

2) Ziemia sandecka stanowiła wdowią wymowę księżnych lub kró- 
lowych wTdów. Dzierżyła ją pierwsza w7 tym charakterze Kinga, wdowa 
po Bolesławie Wstydliwym (1279—1292), potem Gryfina, wolowa po 
Leszku Czarnvm (1292— 1303), później Jadwiga, wdowią po Włady­
sławie Łokietku (1333—1339), wreszcie Zofia, wdowa po Władysławie 
Jagielle (1434—1461). Osadnictw o Podgórza karpackiego w ziemi san- 
deckiej już XIII. wieku'dość raźno postępowało, stąd wcześniej powstać 
musiała potrzeba ustanowienia landwójta (iudex provincialis, advocaius 
provincialis) na dworze książęcym w7 Nowym Sączu i urządzenia dla 
zieihi sandeckiej sądu łebskiego (iudiciam feudale, iudicimn scuhetorum, 
ius feudale, ius dictum lenskiej który wykonywał' pirysdykcyę^ nad 
Wójtami i sołtysami, pod przewodnictwem nadwornego landwujta z i soł-

z r. 1902, t. II. — Tegoż Geschichte der polnischen Litteratur, Leip- 
zig 1901.

0 Kod. dyplom małopoL, t. 11. str. 145—147.
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klasztorne wielu jeszcze nabytkami, już to wskutek zapisów lub 
zakupna, już to wskutek osad na nowinach, czyli wykarczowanych 
lasach, tak że już w drugiej połowie XV. wieku opisuje Długosz 
szczegółowo łany kmiece, opłaty, osep (owies, pszenica, żyto) i ro­
bocizny „powaby" w 54 wsiach Sanctimonialium de Antigua San­
decz. (Liber Benef. III. 336—360).

W latach 1564 i 1581 posiadał klasztor starosandecki 48 
wsi: Chełmiec. Drzykowa, Rdziostów, Podegrodzie, Mostki, Kad- 
cza, Upalana, Długa łąka. Olszanka mała, Chochorowice, Mokra 
Dąbrowa (Mokrawieś), Wygnanowice, Swierkla. Podrzecze. Stanę- 
cin. Szczereż, Juraszowa, Gołkowice, Skrudzina,'-Moszczenica wyż­
sza, Moszczenica niższa, Łącko, Zarzecze, Zagorzyn, Boczów7, Za- 
brzeże. Maszkowice, Czerniec, Wola Piskulina, Mola Kosnowa, Ki­
czua, Wietrznica, Kamienica, Zbłudza, Myśleć, Siedlce, Słowikowa, 
Zbikowice, Stańków a, Wola Stańkow’ska, Strzeszyce, Żnńąca, Ja­
worzna. Kamionka, Krosna, bochna, Kobyłczyna, Ujanowice. *) 
Rozsiadły sie one po części w żyznej dolinie Dunajca, po części 
zaś w wąwozach lub na stokach gór. Od południa opasuje san- 
deckie klasztorne włości pas królewskich wsi, jak Szczawnica, 
Krościenko i inne, od wschodu także graniczą z nim królewszczy- 

tysarni. Jakkolwiek pozytywną o nim wzmiankę w grodzie sandeckim 
mamy dopiero z r. 1384, przecież piczątek jego' do schyłku XIII. wieku, 
a stale urządzenie do pierwszej połowy XV. wieku odnieść wypada. Nosi 
też ten sąd leiiski i później, kiedy już nie było w7 Sączu stałej rezy- 
dencyi księżnych wdów, tytuł sądu leńskiego dwmrskiego. Królowa Ja­
dwiga (córka Ludwika, króla węgierskiego i polskiego, zaślubiona z Wła- 
dysław’em Jagiełłą 1386, zmarła 1399), w7 przywileju z r. 1384, wy­
danym dla wsi Januszow^ej, zowie go sądem najwyższym prawa niemie­
ckiego na dworze sandeckim: „Judicium theutunicale supremi iudicii 
curie sandecensis." V akcie wydanym w r. 1389 tytułuje się ten sąd : 
„Judicium feodale curie regis Polonie in Nowa Sandecz," a na pieczęci 
z tegoż czasu nosi tytuł: „Judicii feodalis terre sandecensis" Jeszcze w r. 
1464 zwany jest: „Judicium scultetorum curie sandecensis." (Zob. Pie- 
kosiński: O sądach wyższych prawa niemieckiego w Polsce średnich 
wieków. Rozpraw Akad. Umiej, wydz. histor. filozof. T. 18, str. 25 do 
26. Kraków7 1885). — Sąd łebski przetrwał aż do XVI. wieku, skoro 
na starej pieczęci z końca XVI. wieku, przechowanej aotąd w klaszto­
rze starosandeckim, czytam w otoku napis: „Sigillum Juris Linens. 
Monas. Antią. Sandecz." (Zob. zbiór rycin na końcu).

*) Pawiński: Źródła dziejowe, t. XIV. Małopol. t. III. str. 73, 
83, 127—142. Warszawa 1886.
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zny, ciągnące się od Sącza aż po Grybów. I posażenie to w zna­
czniejszej mierze było wykrojonem z obszerniejszych królewskich 
posiadłości w stronach, które ze względu na położenie i glebę nie 
wabiły pierwotnie ku sobie ludności, szukającej wdzięczniejszej 
ziemi.

W pozwie grodowym o podymne z r. 1623. (z którego jednak 
zakonnice wywiodły się przywilejami i uwolniono klasztor), znaj­
duję wymienione cztery klucze dóbr tego klasztoru, t. j. klucz 
starosandecki, strzeszycki, gołkowski i łącki, obejmujące wsi 51 
i miasto Stary Sącz. Tę samą cyfrę wsi klasztornych czytam 
w aktach grodzkich sandeckich pod rokiem 1667. Inwentarz z r. 
1698 wymienia wsi klasztornych 56 i miasto Stary Sącz.

Wszystkie te dobra, skonfiskowane przez cesarza Józefa II. 
w r. 1782 i przelane na fundusz kameralny, były nielitościwie 
wyzyskiwane i uciskane przez wojsko koronne za panowania Jana 
Kazimierza (1649—1667), później znów za rządów’ saskich Augu­
sta II. (1697—1717), w końcu, i to najdotkliwiej, w czasie kou- 
federacyi barskiej (1768—1771), jak to wr 1. tomie „Historyi No­
wego Sącza" wykazałem szczegółowo na wielu miejscach. Nie­
mniej ciekawym przyczynkiem do dziejów tego klasztoru są arendy 
w XVI. i XVII. wieku, które zestawiam w niniejszej rozprawie, 
już to obszerniej już to w streszczeniu, na podstawie inwentar­
skich zapisków, przechowanych w archiwum klasztornom. 0 Zna­
mionują one bądź co bądź wybornie wiek i ówmzcsnych ludzi 
w okresie lat 1560—1629, za panowania Zygmunta Augusta, Ste­
fana Batorego i Zygmunta III., a tym, którzy się oddają studyom 
ekonomicznym w dawnej Polsce, mogą nieco dorzucić światła. Za-

x) Inrentarium bonorum comentus in Antigua Sandetz. Jest to 
księga w okładce skórzanej, ozdobionej w środku odciskiem Baranka 
Bożego, P. Jezusa na krzyżu i Matki Boskiej Bolesnej, i potrójną ramą 
o pięknej ornamentyce z kwiatów i 4 Ewangelistów’. Brakuje w niej 
108 stronic, i rozpoczyna sic dopiero od str. 109. Rękopis ten walał 
sic długo od r. 1782—1857 w składzie różnych rupieci w kościele 
farnym nowosandeckim Wydobył go stamtąd Szczęsny Morawski, opo­
rządził należycie z pleśni i zwrócił klasztorowi w Starym Sączu 24. 
czerwca 1857. Obecnie ta księga „pamiątka droga z dawnych czasów", 
znikła znów z biblioteki klasztornej i odszukać jej nie można. Były 
w tej księdze między innemi rzeczami kopie przywilejów7: Bolesława 
Wstydliwego, Kunegundy, Leszka Czarnego i Zygmunta III. z r. 1597, 
który znów potwierdza clawne przywileje Władysława Łokietka z r. 1312 
i Zygmunta Augusta z r. 1560.
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•łączone zaś tu i owdzie dopiski o niektórych dzierżawcach dóbr 
klasztornych, podług dyaryusza kupieckiego Jerzego Tymowskiego 
(1607—1631), uzupełniają po części charakterystykę ich życia. — 
Dodatki na końcu są epilogiem dziejów klasztoru w ostatniej do­
bie istnienia Bzpltej polskiej, kasacyi dóbr i zniszczenia archiwal­
nych zabytków.



A) Arendy klasztorne w XVI. > XVII.w-

I. Rola w Biegonicach 1560 r.

W lunę Pańskie Amen. W szelkich czynów pamięć ginie, 
jeżeli nie utrwalona jest świadkami wiaimgodnymi i pismem. Dla­
tego niechaj wiedzą obecni i potomni: Ze my uniżona Chrystu­
sowa sługa, siostra Barbara Trzecieska, wielebnych sióstr zakon­
nych starosandeckich ksieni, za zgodą i zezwoleniem całego tychże 
sióstr zgromadzenia, za wiedzą także i zezwoleniem M ielebnego 
w Chrystusie Panu brata Stanisława Opoczyńskiego, nauczyciela 
św. teologii, prowincyała i komisarza generalnego Braci Mniej­
szych św. Franciszka w Polsce i Morawii, i zakonnic św. Klan 
w tychże prowincyach wizytatora i opiekuna; zważając na wierne 
usługi szlachetnego Macieja Gargasia, które nam wyświadczył 
i ciągle jeszcze wyświadcza; przychylając się do słusznych i uczci­
wych próśb jego, zwłaszcza gdy coraz bardziej a bardziej, jak 
tylko może, konwentowi służy: chcąc go i potomków jego tein 
skorszymi uczynić do usług naszych, zezwoliliśmy i niniejszem 
zezwalamy, pozwalam# i dopuszczamy rzeczonemu szlachetnemu 
Maciejowi Gargasiowi, słudze naszemu, kupić role kmiecą od Ję­
drzeja Walnego w Bieganicach wsi naszej, położoną między ro­
lami naszemi folw arcznemi z jednej, a Szymonem Jurkiem z dru­
giej strony, tak długo i szeroko wokół, jak ją rzeczony' Jędrzej 
z dawien dawna posiadał i dzierżył: a to za cenę, jak ją ma wy­
pisaną w’ księdze wójtowskiej bieganickiej. Której roli rzeczony 
Maciej wraz z małżonką i potomkami, wtuz z ogrodem i łąkami 
i przynależnościami może wolno używraf. Prócz tego uwalniamy 



i wyzwalamy go z wszelkich czynszów i posług klasztornych, 
kmieciom w Bieganinach zwykłych. Tylko sam i następcy jego 
obowiązani będą jechać konno, dokąd go poślemy, nakładem 
jednak naszym klasztornym. Kie chcemy też, aby na później kto 
względem powagi naszej zezwolenia i dopuszczenia kupna rzeczo­
nej roli, siniał uciążać rzeczonego Macieja i potomki jego w jaki- 
bądź sposób. Aby zaś zezwmlenie to tern bardziej utrwalić, przy- 
dajemy pieczęć klasztorną i opacka.

Dan wr klasztorze naszym starosandeckim nazajutrz po Naro­
dzeniu Najśw. Maryi Panny 9. września 1560.

V przytomności Wielebnego ks. Szymona Rymanowskiego, 
gwardyana starosandeckiego — ks. Stanisław Przeworskiego, ka­
znodziei — ks. Szczepana i ks. Jana, spowiedników klasztor­
nych — Baltazara Miroszowskiego — Mikołaja i[i£ .olita podrze- 
czego, D i innych wiarogodnych. 2)

1) Podrzęczy, tyle co podrządcy, podrząuca, podstarości, niższy 
urzędnik w zastępstwie właściwego rządcy dóbr klasztornych, ekonom.

2) Inwentarium bonorum conwentus in Antiqua Sandetz. p. 
162-163. . •

II. Role w Pcdrzeczu 1568 r.

Dorota Bylicka ksieni, wraz z zakonnicami i księdzem Sta­
nisławem Opoczyńskim, prałatem klasztornym. Bacząc na wierne 
posługi szlachetnego Olbrachta Wojciechowskiego i szlachetnej 
Anny małżonki jego i potomków’ jego, nam i konwentowi na­
szemu czynione, które i na potem czynić obiecuje, trzy role w Pod- 
rzeczu przez klasztor po Mikołaju Stopce wykupione, z młynkiem 
na przekopie, ogródkiem i karczmą, nadajemy i sprzedajemy w do­
żywacie temuż Olbrachtowi za 312grzyw, monety polskiej, ze 
wszystkiem prawem przynależącem. Z których ról przerzeczonyeh 
Olbrachta M ojciechowskiego z potomkami od robót i ospów, które 
przynależą konwentowi, uwalniamy i wyzwalamy, okrom, gdyby 
feę panna ksieni gdzie ruszyła, tedy powinien będzie z nią jechać. 
A nie będzie go miał nikt mocy sądzić, jedno panna ksieni z kon­
wentem, a nie kto inszy. Nadto dajemy im dożywocie, obiecując 
i obowiązując się nigdy przerzeczonego pana Wojciechowskiego 
i małżonki i potomki jego aż do ostatniego dziecięcia nie wyku­
pić, ani wykupić nie dopuścić, ani na żadne wTykupno zezwolić.

Dan w Starym Sączu w’ dzień św. Błażeja 3. lutego 1568.
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Gabryel ba­
na ten czas

Byli prżytem obecni: Wielebny ojciec Stanisław Kwiatko­
wski, kustosz krakowski, gwardyan sandecki — ks. 
liski, spowiednik — szlachetny pan Jakób Jordan.
podrzeczy starosandecki, i insi wiarogodni. )

III. Dobra Strugi, Podrzecze, Chochorowice, Chełmiec 
i Drzykowa 1579 r.

Wobec urzędu i akt grodzkich sandeckich stanąć szy osobiście 
wielebne w Panu Bogu: Dorota Strońska ksieni, Beata Szalo u ska 
wikarya, Zofia Rdzawska skarbniczka, Katarzyna Burzyńska sekre­
tarka, Barbara Wronowska śpiewaczka, Anna Żegocianka i Zofia 
Rupniewska, panny zakonne starosandeckie, swem i klasztoru swego 
starosandeckiego imieniem, za zezwoleniem przytomnego księdza 
komisarza, Jana Modrzelowskiego, we wszjstkiem poddając się 
sądom grodzkim, zeznały: Że Wielmożnemu Spylkowń Jordanowi, 
synowi Spytka M twrzyrca z Zakliczyna wdana. ") rotmistiza 
Jego Królewskiej Mości, nadają dobra swe dziedzicznej Strugi 
wńeś z folwarkiem i w siami: Podrzecze, Chochorowice, Chełmiec, 
z rolą kmiecą we wsi Drzykowej i młynami w Chełmcu. w woje­
wództwie krakowskiem w powiecie sandeckim położone, wT dziei- 
żawę dożywotnią za 150 złp. rocznej dzierżawnej opłaty, zapisując, 
iż tylko dzierżawa dobra te trzymać będzie.

Za tegoż małoletniego jeszcze syna swego osobiście przyto­
mny Spytek Wawrzyniec Jordan, rotmistrz Jego królewskiej Mo­
ści, zapisując się cale i zupełnie na wsi swej Męcinie,3) woje­
wództwa krakowskiego powiatu bieckiego. zaręcza, iż wymówione 
150 zip. monety i liczby polskiej, z dzierżawy rzeczonej piZĄcho- 
dzące. rok w rok przez przeciąg tej arendy, a dzień św. Marcina 
na rece każdoczosnej ksieni i konwentu w refektarzu klasztoimm 
złoży, pod zakładem 50 złp.

Także ten Wielmożny Spytek Wawrzyniec Jordan, rotmistrz 
Jego Królewskiej Mości, swem i swych potomków imieniem na 
całym sw^m majątku ruchomym i nieruchom} m, istniejącym 
i istnieć mogącym, zapisuje się, że po upływie od dziś dnia lat

*) Inventar. bonor. p. 161—162.
2) Był później starostą grodowym sandeckim 15bo—loo9, 

"’3) ^a Męcina leży w obrębie parafii Kobylanka, wT dzisiejszym 

powiecie gorlickim.
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12 rzeczonego Spydka Jordana, syna swego osobiście przywiedzie 
i stawi przed oneż akta, gdzie stawiony zezna, jako nieinaczej, 
tylko arendą dzierży pomieniune dobra, z których umówione 150 
złp. rocznie płacić obowiązuje się. Panny zaś zakonne mają go 
bronić od wszelkiej napaści pieniaczej.

W r. 1590 Spytek Jordan syn, za zezwoleniem ojca swego: 
Spytka Wawrzyńca Jordana, stolnika krakowskiego, odstępuje tej 
arendy dożywotniej Wielmożnemu Sebastyanowi z Lubomierza Lu­
bomirskiemu, staroście sandeckiemu2) i dobczwckiemu, burgrabi 
i żupnikowi krakowskiemu. Wymawia sobie jednak powrót do tej 
dożywotniej dzierżawy w razie, gdyby Lubomirskiego przeżył'. Za­
konnicom za przyzwolenie zobowiązał się płacić po 20 złp. ro­
cznie. 3) Cała ta ugoda ze strony klasztoru z wielką ostrożnością 
zatwierdzona. — Odtąd przez lat 39 aż do r. 1629 dzierżawili 
ustawicznie Łubom.rscy różne dobra klasztorne, jak niżej zoba­
czymy.

2) Był starostą sandeckim 1590—1597, f 1613.
3) Inventar. bonor. p. 156, 159.
4) Był później starostą sandeckim 1547—1561, f 1563.

Jeszcze w r. 1540 nadał klasztor Janowi z Ocieszyna Ocie- 
skieimi4) w dożywocie sadzawki rybne w Strugach.

IV. Rola w Biegonicacli 1581 r.
Dorota Strońska ksieni, wraz z całem zgromadzeniem i księ­

dzem wizytatorem. zważając z niedobrych czasów wynikłe potrzeby 
klasztorne, aby ku zaradzeniu onym mieć łatwiejszyT przystęp 
wszędzie, kędy wypadnie, wybrałyśmy sobie opatrznego Macieja 
Iwka, kmiecia wsi naszej dziedzicznej Bieganie, aby zamiast zwy­
kłej robocizny z roli kmiecej: Wielebną matkę ksienią z innemi 
siostrami, i wielebnego prowineyała naszego, kiedy i dokąd wy­
padnie, własnymi końmi a nakładem naszym odwiózł i przywiózł. 
Ponieważ zaś opatrzny Maciej Iw ko już wprzód wiele wiernych 
usług wyświadczył nam i klasztorowi, chcąc go do onych tern 
skorszym uczynić, zapisujemy 70 grzywien srebra na roli jego 
kmiecej, między Katarzyną Gargaśką wdową, a Jędrzejem Boga­
czem leżącej; a to na trzy dożywocia: samego Macieja, żony jego 
i syna jego byle którego, którzy z tej rok powinni nas będą 
odwoził' i przywozić, jak sam Maciej Iwko. Inne też daniny kla-

:) Inventar. bonor. p. 154.
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sztorowi, jako to: 19 groszy na św. Marcin, 2 sery i 2 koguty, 
także 20 jaj na Wielkanoc, wraz z innymi kmieciami oddadzą. 
Po upływie zaś tego trojga dożywocia wolno nam bodzie rozpo­
rządzać tą rolą wedle widzenia i pożytku naszego. W końcu nie 
ma tej roli nikt inny kupować, ani od wspomnionego Macieja 
Iwka żądać posłuszeństwa, prócz Wielebnej panny ksieni i księdza 
przełożonego klasztoru tego.

Dan w Starym Sączu 3. lipca 1581. Wobec wielebnych księży 
Jakuba Koźmińskiego, kaznodziei klasztoru naszego, a gwardyana 
św Stanisława w Starym Sączu — Gabryela Kaliskiego, spowie­
dnika — i mnie Stanisława Wąsowicza, plebana bieganickiego. 
za powagą apostolską pisarza publicznego, który naumyślnie do 
tego zawołany niniejsze pismo spisałem i podpisałem. D

V. Sołtystwo w Podegrodziu 1584 r.

Stała się arenda i postanowienie ze strony sołtystwa pode- 
groizkiego, między Jegomościa panem Stanisławem, z Kępna Kę- 
pińskini»J) włodarzem sandeckim z jednej strony, a między Jejmo­
ścią panią Dorotą Bylicką, ksienią starą i ze wszystkim jej do­
mem t. j. z chowanicami jej z drugiej strony, a to tym obycza­
jem: Iż ta przerzeczona panna Dorota Bylicka najęła sołtystwo 
podegrodzkie swe z przyzwoleniem chowanie swoich, które też do 
tego mają interesse wedle przywileju im od konwentu danego, 
a od ich prowineyała potwierdzonego, jakoż ten to przywilej o tern 
szerzej obmawia, do niego wszystko ściągając : ze wszystkiem pra- 
wem, przyległościami, okolicznościami, pożytkami, które z staro­
dawna to sołtystwo w sobie zamyka, jako sama przedtem i teraz 
używała: Jegomości panu Stanisławowi Kępińskiemu, włodarzowi 
sandeckiemu, do żywota jego jednego samego. Z której arend} 
ten przerzeczony Stanisław Kępiński, włodarz sandecki, będzie 
powinien dawać pannie Dorocie Bylickiej i z domem jej za ka­
żdy rok 30 grzywien monety polskiej, licząc po. 48 groszy w ka­
żdą grzywnę, na dzień Nowego Lata bez wszelkich przeszkód. 
Która to arenda pocznie się od Nowego Lata na rok 1584 do no-

Inventar. honor. p. 163.
2) W latach 1583—1590 figuruje jako włodarz dóbr biskupich 

w Sandeckiem i starosta muszyński. (Zapiski kościel. w Muszynie 
i Tyliczu).
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wego lata blisko przyszłego, a tak rok podle roku aż póki Pan 
Bóg będzie użyczać żywota Jegomości panu włodarzowi. Po którem 
dożywociu zaś to sołtystwo zupełne bez wszelkiego przemagania 
i trudności potomków przerzeczonego pana Stanisława Kępińskiego 
przypadnie na ten dom panny Bylickiej z tern wszystkiem, jako 
on teiaz przyjął do arendy. A gdzieby też Pan Bóg w tym cza­
sie powołał pannę Bylicką z tego świata, tedy tę sumę miano­
waną arendy 30 grzyw ien. będzie powinien przerzeczouy pan Sta­
nisław- Kępiński oddawać chowanicom jej, która na ten czas bę­
dzie starsza wr tym domu, takimże obyczajem, jako się i pannie 
Bylickiej obligował. Co sobie obydwie strony mają to wszystko 
cale trzymać do czasu mianowanego. A dla pewniejszego ugrun­
towania tej sprawy, albo tych rzeczy, z obu stron pieczęciami 
i podpisaniem ręki własnej umacniają. Panna Bylicka z chowani- 
cami swemi przyw ilej oryginał na to sołtystwo oddać do rąk wła­
snych Jegomości pana Kępińskiego powinny.

Działo się w konwencie starosandeckim w wilie św. Toma­
sza R. P. L584. 9

Rzeczy oddane przy arendzie tego sołtystwa: krów 10, jało­
wic 3-letnich 2. jałowiąt latosich 3, cieląt 2, owiec 7, świń 2 sa­
mice, nazimców 5, tatarki ćwiercień 5, jęczmienia ćwiercien 5, 
owsa cwięrcifń 2.
/ W r. 16()i Rwa Gostwicka ksieni z konwentem swym, chcąc 

mieć w’ Podegrodziu busko klasztoru dobrze sporządzony folwark 
i lepszy pożytek za czasem, majętność swoją w Podegrodziu po 
śmierci urodzonego niegdyś Stanisława Kępińskiego, Włelniożnemu 
panu Krzysztofowi Lipskiemu, i pani Katarzynie z Trzciany mał­
żonce jt go, arendujo do 12 lat po sobie idących. Z które maję­
tności na każdy rok na Przewodnią Niedziele dawać mają po 
65 zip., każdy złoty po 30 groszy rachując. Dziesięciny, ospy 
i wszelkie powinności oddawać mają. Poddanych też nie ma wy­
ciągać na podróż, tylko dla soli na potrzebę folwarkowa do Bo­
chni, ani ich robotami i podatkami niezwyczajnemi obciążać: a to, 
co nam do konwentu wedle inwentarza powinni, każę oddawać. 
A tę intercyze pan Lipski i z panią małżonką swoją ma przed 
akty grodzkimi sandeckimi roborować, i tamże ma zeznać, iż ża­
dnego prawa inszego na te majętność naszą nie ma, tylko to 
prawo arendy do lat 12.

lnventar. honor, p. 151.
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j)an w konwencie starosandeckim 1607 r. Przy bytności 
wielebnych w Panu Bogu i urodzonych: ks. Macieja Sieciechow- 
skiego, plebana łąckiego, spowiednika klasztoru starosandeckiego 
ks. Macieja Bonifaciusza Stogniewa, plebana siedleckiego, kapelana 
klasztornego - pana Jakóba Pskowskiego, podrzęczego starosan- 
deckiego — i pana Stefana Rzeszotarskiego, sługi Jegomości pana 
wojnickiego 9 (Sebastyana Lubomirskiego).

VI. Sołtystwo w Olszance 1 91 r.

Barbara Wronowska ksieni z całem zgromadzeniem zakon­
nic, nadaje w dożywocie sołtystwo w Olszance: Janowi Pieliszowi 
z Owieczki i żonie jego Elżbiecie z peszyć za 60 grzywien, pod 
następującymi warunkami:

1. Wielmożny Pielisz i żona jego winni służbę uczciwą kla­
sztorowi sami przez się, lub przez sługę swego, skoro tylko.ma­
tka ksieni zawezwie i potrzeba się okaże.

2. Do pospolitego ruszenia na wojnę i innej służby obowią­
zani zarówno z innymi na tein prawie będącymi.

3. Po wygaśnięciu rzeczonych małżonków dożywocie tegoż 
sołtystwa wró^ do klasztoru, jako prawego dziedzica. Suma je­
dnak 60 grzywien wprzód ma być doręczoną potomkom Jana 
Pielisza. którą przodkowie ich z rąk do rąk złożyli.

4. A ponieważ dwu kmieci klasztornych sołtysom robić 
zwykli, zostąje przytem. Czynsze jednak i inne pożytki klasztorowi 
zastrzegamy. .......................

5. Jan Pielisz i małżonka, aby nie byli uciążliwemi podda­
nym naszym w Olszance, co do pastwisk.

’ 6. Kmieci i zagrodników nowych, prócz istniejących, abj 
nie osadzał, gdyżby to było z krzywdą największą teraźniejszych.

7. Do robót niezwykłych, aby poddanych nie silił.
8. Granic winien też od sąsiadów bronić. ,
9. Budynków nie pustoszyć.
Pod tymi warunkami klasztor na nich zlewa swe prawa 

dziedziczne, i pod zakładem 100 grzywien w prawie ich bronić 
obiecuje, poddając się w tej mierze wszelkim sadom koronnym, 
ziemskim i grodzkim. Dan w Starym Sączu 1594 i. )

i) Tuventar. bonor. p. 180.
s) Inventar. bonor. p. 177.
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AA r. 1608 po .śmierci Jana Pielisza z Owieczki, nadaje 
ksieni kwa Gostwicka sołtystwo w Olszance w dożywotnią dzier- 
żawę: panu Janowi Lutosławskiemu, pisarzowi grodzkiemu sande- 
ckiemu, za usługi prawne i przyszłe usługi, i szlachetnie urodzo­
nej pani Elżbiecie, z kęszyc, pierwszego małżeństwa urodzonego 
niegdyś pana Jana Pielisza, a teraz drugich gód tegoż pana Lu- 
tosławskiego żonie.

Jerzy lymowski podaje w swym dyaryuszu kupieckim nie- 
ktme charakterystyczne szczegóły o tym Janie Lutosławskim, 
pisarzu grodzkim. Znaczne, a raczej częste, bywały dochody pi­
sarza grodzkiego, na które licząc pan Lutosławski, borgował co 
mógł, a żona jego, pani Elżbieta, podobnież na swoją porękę. 
I nie tylko sama brała, lecz i zaręczyć lubiała, n. p. za pannę 
l chaczowne, córkę Jana L chacza. pisarza lubowelskiego. Sam pan 
Lutosławski chodził w ubraniu z cienkiego falendyszku bruna­
tnego po 2^ złotego, czerwono podszytem; a na kontusz i żupan 
brał sukno morawskie czerwone i błękitne. kaw7et sam nie raczył 
przyjść do sklepu, lecz przez krawca, Marcina Ziółka, lub przez 
chłopca służebnego, rozkazał dać i zapisać. — W jarmark letni 
1609 r. wiele szlachty zjechało się do Nowego Sącza, więc pan 
pisarz raczył sam przyjść do sklepu, uznać dług dawniejszy 
i zborgować korzeni za złotego. Nie wystarczyło to jednak, wdęc 
za chwilę przybiegł krawiec Ziółko i imieniem Jegomości wziął' 
pieprzu funt, a znów7 za chwilkę przybiegł ów chłopiec mały7 po 
oliwę i d)ptan.2) Podobnie w jarmark na św. Marcin chłopiec 
mały brał cukru 2 funty i cynamonu ćwierć funta. — Umarł był 
w tym czasie jeden z Jordanów. Szlachta, zjechawszy do miasta, 
odwiedziła pana pisarza: więc znów zborgowrano ryb, szczuk, funt 
oliwy7 i pół funta migdałów. A na żałobę wziął Jegomość 8 łokci 
falendyszku czarnego, po 2 talary stare czyli po 70 groszy, i kiru 
białego. Jejmość zaś kiru czarnego postaw. Nazbierało się wiec 
od niego 23, a od niej 18’/2 złotego. Tymowski już nie chciał 
borgo^ać, lecz pan pisarz zapewniał uroczyście, iż odda co naj­
prędzej. kupiec uwierzył i wyglądał oddania, a Lutosławski prze­
cie nie oddał, bo umarł. Tymowski napół rozgniewany, napół

2) Dyptan — ziele ogrodowe używane do lekarstw’.
9 Tmentar. bonor. p. 183—184.
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rozśmieszony, że mu przecie słowa nie dotrzymał, dopisał pod 
jego rachunkiem: „Umarł, nie dał. wisus z niego, wisus, bo nie 
dał“, i wpisał go w poczet „starych dłużników, jakoby ze starych 
snopów gorzałka.‘‘ *)

Owdowiała pani Elżbieta, spłacała, juk mogła, długi męża 
i swoje. Tymowskiemu dała żelaza pozostałego 7 cetuarów i ćwieić 
po 100 groszy cetnar, i jakieś szyny, co uczyniło 24 złp. A ięc 
znowu jej zawierzył. Młoda wdówka w smutku i żałobie szczere 
wzbudzała współczucie, bo z żalu obłożnie zachorowała na serce. 
Bolejące serce znalazło wnet wzajemność, bo po skończonej żało­
bie znalazł się nowy przyjaciel i towarzysz życia, który rozpoczął 
dziewosłęby. Tymowski przydał się jej bardzo, borgując cukru na 
osłodę 4l4 funta, a przed samem weselem, kiedy chorą jeszcze 
odwiedzali goście, zborgował małmazyi 18 kwaterek. Z tego nieco 
i ona pokosztować musiała, boć przecie znanem lekarstwem na 
bolenie serca była ruta gotowana w dobrem winie; wino piła 
chora, a. rutę przykładano na zbolałe serce. Lecz snadź nie po- 
mody jej te dziewicze leki, idąc przeto za poważniejszą radą, do 
bł.^Kingi zawróciła swą duszę, ślubując ofiarować się u jej świę­
tego grobu. Bez odwłoki zaraz ozdrowiała, a na pokazanie wdzię­
czności za otrzymane dobrodziejstwo, serce srebrne przy grobie 
służebnicy bożej zawiesić kazała.

Dyaryusz Jerzego Tymowskiego. — Na podstawie tego dja- 
ryusza opisałem obszernie przemysł i nandel Nowego Sącza w epo- 
panowama Zygmunta III. Zob. Histor. Now. Sącza t. II. str. lab-. 08.

2) Inrentar. bonor. p. 129.

s

VII. Role w PiskuliAskiej Woli 1597 r.

Zofia Rożnówna ksieni, za wierne usługi urodzonemu Krzy­
sztofowi Jodłowskiemu, i młodszemu jego synowi Janowi, nadaje 
w dożywocie sołtystwo, a raczej role kmiece w Piskulinskiej U oh, 
z trzema kmieciami, dwoma zagrodnikami, młynem i karczmą, 
także z wrębem i wypasem w lesie Połomyja. Robocizny 8 dni 
do roku od poddanych wsi. 2)

W r. 1606 Ewa Gostwicka ksieni, Zofia Boczkowska wika­
ry a, Zofia Rożnówna sekretarka, Katarzyna Tuszówska zakrystyanka. 
Zofia Wróblewska furtyanka, Ewa M ielogłowska szafarka, i insze 
wszystkie siostry zakonnice klasztoru starosandeckiego, na znak 
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dzwonka do kapituły zgromadzone, zeznawamy tym listem naszym: 
Iże my mając baczenie na to, że szlachetny pan Krzysztof Jodło­
wski darował nam na murowanie klasztoru ]) naszego starosande- 
ckiego 200 zip , zachowujemy syna jego młodszego, szlachetnego 
Jana Jodłowskiego, przy dzierżawie sołtystwa w Piskulińskiej 
Woli, ze wszystkiemi przyległościami do ostatniego żywota jego, 
wedle pizywileju od nas ojcu jego i jemu danego, za konsonsem 
ś. p. księdza Jerzego Radziwiłła, biskupa krakowskiego a klasztoru 
naszego protektora. Obiecując i tern pismem warując, że póki go 
Pan Bóg na świecie chować będzie, onego z tego sołtystwa 
i wszystkich przyleglości jego nie ruszymy, i owszem w spokoj- 
nem dzierżeniu i używaniu zachowamy, zwierzchność jednak naszą 
wcale zachowując sobie. A po śmierci jego to sołtystwo calem 
i zupehmm prawem do nas i konwentu naszego się przywróci, 
ha co dla lepszej wiary i pewności pieczęć opacka i klasztorna 
są p rzyci śnione.

Dan w klasztorze naszym starosandeckim w7 dzj 
kasza Ewangelisty R. P. 1606. 2)

2) Inypntar. bonor. p. 171.
3) Tmentar. bonor. p. 129, 179.
Arendy Klasztoru Starosandeckiego.

01*

VIII. Role w Swierkli 1599 r.

Marcin Lutosławski, sędzia grodzki sandecki, otrzymał od 
zakonnic w dożywocie 1599 r. dwie rolo kmiece w Swierkli. jedna 
od spadkobierców zmarłego Mateusza Wróblewskiego, drugą od 
Alexandra Strońskiego, dożywotniego tej roli dzierżawcy. Zakon- 
nlbe, bojąc sio sędziego grodzkiego, aby sobie ról nie przywła­
szczył, upomniały się o to. W roku więc 1607 wobec grodu san- 
deckiego Marcin Lutosławski, zrzekając się jawnie w7łaściw7ego so­
bie sądownictwa, przyznał, iż role te są własnością klasztorną 
i tylko od przeszłych dzierżawców7 nabyte, w dożywociu dzierży 
od tegoż klasztoru.3) Role te były początkowa w zastawie za 80 
grzywien.

Z rozkazu Bernarda Maciejowskiego, kardynała i biskupa kra­
kowskiego, rozpoczęto w r. 1604 murować obszerny klasztor budowany 
w kwadrat, gdyż dotąd zakonnice mieszkały w7 pojedynczych domkach 
osobno lub po kilka.

2



- 18 -

W r. 1611 odstąpił je Marciu Lutosławski:^ Gabryelowi 
Gładyszowi i żonie jego Zofii wobec grodu sandeckiego. Ksieni 
Ewa Gostwicka przystała na to dożywocie nowe, lecz za 80 grzy­
wien. Do najdalszego żywota obydwu małżonków spoinie i ka­
żdemu z nich z osobna, póki ich Pan Bóg na tym świecie cho­
wać będzie, do używania niniejszem dajemy, z tymi obowią- 
zkam i •

1. Naprzód, iż pan Gabryel Gładysz i pani Zofia małżonka 
jego stanąć mają u akt grodzkich sandeckich sami przez się, 
i kwitować nas z tej sumy 80 grzywien, które na tych rolach 
przywilejem naszym danym przyznaliśmy byli Imci panu Luto­
sławskiemu, tak iż wolnemi już nas od nich czynią i potomko­
wie ich.

2. Do tego ciż małżonkowie także przyznać mają, że te do­
bra własne klasztorne są i od klasztoru je trzymają i względem 
ich przed nami odpowiadać będą powinni.

3. Na granice każde konwenckie pan Gładysz sam przez 
się kosztem swym, a po zejściu jego pani małżonka przez kogo 
ze swych także stawić się powinna.

4. Na wyznanie dziedzictw-a naszego, z tych ról płacić nam 
na każdy rok powinni: 2 złp. na śwt Marcin.

5. Dziesięciny, ospy, pobory i insze ciężary tak kościelne 
jako i koronne z tych ról, żeby konwent nie był zatrudnień, 
płacić mają. Od inszych zaś ciężarów’ wolnymi ich czynimy.2)

❖

9 Z małżonką swoją, Barbarą z Lipskich, dziedziczył Kobylec 
pod Łapanowem; prócz tego otrzymał od zakonnic starosandeckich w' do­
żywocie dwie role w Swierkli. W r. 1602 nabył 1.500 złp. długu na 
Łapanowie i wwiązał się wT zastawną dzierżawę Jarosza Łapki, a wr r. 
1604 wyrestaurował łapanow’ski kościół, gdzie są groby jego rodzinne. 
Pod owe czasy sługował mu Papciński vulgo Papiec. Z tej rodziny 
pochodził ks. Jan Papczyński, urodzony w Podegrodziu pod Nową m Są­
czem 18. maja 1631, najpierw’ Pijar podoliniecki, później kapelan obo­
zowy i spowiednik Jana Sobieskiego, oraz założyciel zgromadzenia Księży 
Maryanów. Zmarł in odore sanctitatis 18. września 1701 na Górze 
Kalwaryi w7 ziemi czerskiej, w dawnein województwie mazowieckiem, 
gdzie swrngo zgromadzenia pierwrsze podwaliny-założył. (Życiorys obszerny 
Papczyńskiego zob. w Pamiętniku religijno-moralnym T. 5. str. 293).

2 ) Inwentar. bonor. p. 187—188.



- 19 -

W dyaryuszu Jerzego Tymowskiego zanotowano o Gabryelu 
Gładyszu, że nad niego nie było gorszego płatnika, bo niewyma- 
zany dług świadczy, iż do dziś dnia jeszcze nie zapłacony. A brał 
sukna i korzeni nie mało. W r. 1605 chodził w falendyszu bru­
natnym po 80 groszy, a dla czeladzi brał szarego 16 łokci po 13 
groszy. Na ubranie uterfin zielony po 52 gr. Brał też karazyę 
lazurowa i błękitną, z kirem czerwonym lub żółtym; pod karazyę 
zaś zieloną brał baję czerwoną. Także haftki tuzinami: sznurka 
30 łokci, guzików 3 tuziny, a raz 18 par pętlic za złp. Z ko­
rzeni brał pieprz funtami po 18 gr , szafran na łuty po 26 gr., 
kwiat muszkatowy i imbier. Na siodło też brał falendyszu łokieć. 
Zapłacił jęczmieniem i żytem 14 złp., a resztę został winien.1)

9 Dyaryusz Jerzego Tymowskiego.
2) Inwntar. honor, p. 130.

IX. boltystwo w Moszczenicy 1599 r.

Zofia Rożnów na k sieni wraz z calem zgromadzeniem sióstr, 
po zmarłym Jakubie Nieborskim nadaje w dożywotnią dzierżawę 
opróżnione sołtystwo w Moszczenicy : urodzonemu Janowi Łąckiemu 
i Elżbiecie żonie jego. Nadanie stwierdza obecny właśnie w Sta­
rym Sączu kardynał Jerzy Radziwiłł, książę-biskup krakowski, 
wobec swych kanoników i wobec wielmożnych: Bermolausa Li­
gęzy marszałka — Samuela Trześniowskiego — Mikołaja MiŁe- 
jowskiego — Jakóba Cebrzyka — Jarosza (Akowskiego — Jana 
Trepki — Eliasza Szalowskiego — Marcina Budzińskiego — Jana 
Grajewskiego — Adama Burzyńskiego — Stanisława Trojano­
wskiego — Sebastiana i Mikołaja Lubomirskich— Kaspra Frak- 
styn, i innych sług i dworzan.

Ban w Starym Sączu 2. lipca 1599 r.2)
Po śmierci -łąckich w r. 1624 ksieni Elżbieta Kołaczkówska 

nadała w dożywocie toż sołtystwu): Wojciechów-i -Łąckiemu, stry­
jecznemu bratu: Jana Lackiego, za czynsz roczny 10 złp.

M r. 1627 otrzymali je Marcin i Krzysztof M ielogłowscy, 
którz\ mieli wówczas swą bliską krewną (Ewę Wieloglowską) 
w klasztorze bł. Kingi. Zaraz następnego roku 1628 przepisano je 
na samego Marcina W ielogłowskiego. W obu ostatnich przywile­
jach te same obowiązki:

2*
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Podawainy do trzymania, używania do żywota jego z tą po­
winnością i obowiązkiem, aby zwyczajem inszych sołtysów’ ciężary 
i posługi zwykłe klasztorowi, ile potrzeba po nim tego wyciągać 
będzie, oddawał i odpraw ował. — Czynsz doroczny t. j. 20 złp. 
na dzień św. Jana Chrzciciela do stołu naszego oddać powinien 
będzie, i na to kwit otrzymać. — Ospy i dziesięciny, jeśliby z da­
wnej fundacyi były gdziekolwiek naznaczone, aby zarówno z in­
szymi sołtysami kościołowi farnemu, albo komuby należało, odda­
wał i o zakwitówanie starał się. — Toż i o poborach czynie po­
winien, żeby konwent tak o powinności kościelne i koronne jako 
i insze, jeśliby się znajdowały, trudności żadnej nie miał. — 
Granic także pilnie przestrzegać powinien, aby winy i szkody ża­
dnej konwent nie cierpiał, która, jeśliby się z którejkolwiek strony 
przedtem, teraz lub potem, dziać miała, powinien to konwentowi 
wczas opowiedzieć. —• Nie ma też pan U ieloglowski i nie będzie 
mógł sołtystwa tego arendowuić nikomu, ani przedawać lub za­
mieniać, ani długu żadnego zaciągać na to .sołtystwo bez wyra­
źnego zezwolenia konwenckiego. Co jeśliby uczwnił nad prawo 
swe, tedy ta arenda kupna lub zamiany wagi żadnej mieć nie 
będzie. — Budynki, jeżeliby jakie potrzebne za czasu dożywocia 
jego w tern sołtystwie stanęły, po śmierci jego i po wyjściu 
prawa, wedle szacunku i wynalazku komisarzów Jaśnie Wielmo­
żnego Imci księdza biskupa krakowskiego i panien zakonnych, 
potomkom lub następcom szlachetnego pana W ielogłowskiego na­
kład zwrócony bydź ma od konw entu. Ale jednak z lepszą popraw ą, 
niżeli było oddane, to sołtystwo ma się zupełnie bez wszelakiej 
trudności i przeszkodyr konwentowi wrócić. — Zbiór też z uro­
dzaju wszystkiego i osiewku pozwala się następcom lub exekuto- 
rom ich, i po zebraniu rumacyi ') niedziel 6 pozw-alamy i dopu- 
szczamy.

A jeśli pan Wielogłowski dotrzyma statecznie życzliwości 
swej konwentowi wyświadczeniem posług pow innych i dosyćczy- 
nieniem ziipelnem warunkom tym wszystkim, obiecujemy i zabez­
pieczamy w tern wszystkiem, iż ani od nas samych, ani od suk- 
cessorek naszych, żadnego na potem bezprawia, przeszkody, ani 
ruszenia z tego dożywocia nie bodzie miał. Lecz jeśli się inaczej 
pokaże, za każdem nieposłuszeństwem i niedosyc uczynieniem, 
zaciąga na sie przepadku grzywien 10, o które zapozwany w gro-

Rumacya, rumatio, ruminatio, — przenosiny, ruszenie się 
a miejsca, przymusowe ustąpienie z dzierżawcy, posiadłości.
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dzie sandeckim, bez żądny cli obron, przewłok prawnych i wol­
ności szlacheckich, sprawiać się konwentowi i odkładać będzie 
powinien — wyjąwszy chorobę ciężką albo gwałtowny przypadek, 
dla których $1 oleiły zostawać będzie.

Z tą j’e.dnak kondycyą wyżej mianowaną dajemy ten przywi­
lej. aby zaraz pan Uielogłowski o potwierdzenie starał się u Je­
gomości księdza biskupa krakowskiego, jako patrona i obrońcy 
naszego klasztoru, pod utraceniem przywileju i nieważnością jeg^. 
Co wszystko dla lepszej wiary pieczęcią konwencką stwier­
dzamy.

Działo sie w konwencie starosandeckhn dnia 1. lutego R. P Łz O

1628. D
W r. 1629 ksiem Anna Lipska, nie ubliżając w niczem do­

żywociu pana Marcina Wielogłowskiego, zapisała sołtystwo mo­
szczenickie na utrzymanie wikarych, czyli mansyonarzy przy farze 
starosandeckmj Odtąd pan Wielogłowski tymże księżom oddawał 
czynsze z sołtystwa.

❖

Liczna rodzina, ielogłowskich wpływała wielce na losy 
Sandeczyzny i samego Nowego Sącza, osobliwie Krzysztof, pod- 
starości sandecki, i Marcin, podwojewodzy krakowski. Posłuchajmy, 
co pisze o nich w swym dyaryuszu Jerzy Tymowski:

Krzysztof Wielogłowski. podstarości sandecki, współdziedzic 
Klęczan, człek stateczny i ludzki a zapobiegliwy, jak zwykle pod- 
starostowie. Chodził w dobrym falendyszku lazurowym po 80 gr., 
o czerwonej kirowej podszewce: ale też brał i kłockie sukno po 
12 gr. Krewnemu Jędrzejowi kazał dać przedniego kiru po 12 gr., 
Czerneckiej 19 łokci karazyi, a Wiktorowi czarnego 12 łokci po 
13 gr. Robił mu krawiec Gąska, a potem Marcin Ziółko, a szyli 
jedwabiem kręconymi.

W r. 1615 brał falendyszek lazurowy po półtrzecia złotego, 
a kir zielony. Brał też ryby, rodzynki wielkie, pieprz i funtami 
oliwę. Najczęściej posyłał sługę starszego lub młodszego, a po 
sukno krawca.

W r. 1618 brał falendyszek czarny po 2T/2 złp., ale tylko 
łokcia: za to kiru czarnego aż 4 postawy po 6 złp., tylko

*) Tnrentar. honor, p. 231, 238, 240. 
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bez orta postaw. Kazał zaś dać znowu jakiemuś snadz krewnemu: 
morawskiego czarnego po 14 gr. Widać, że ciężką żałobę przy­
widziała rodzina V ielogłowskich, bo oznaką jej był czarny kir.

W r. 1623 wypożyczył pieniędzy na. lichwę; mianowicie Zy­
gmunt Stradomski w 100 zip. zastawił u niego łańcuch złoty 
pani Pieniążkowej, wartości 50 czerwonych złotych (dukatów). Za 
przykładem Stradomskiego i inna szlachta, nie zważając na 
uchwały sejmowe: o łokciu i wadze, imała się kupi. W odzisław 
Jordan z Gołąbkowic wszedł w spółkę win węgierskich z Tymo­
wskim; a za przykładem jego poszedł Krzysztof WioJogłowski, 
ale ostrożnie, bo naprzód tylko 2 beczki po 75 złp. kupił od Ty­
mowskiego, i to zborgował i dał na spółkę kupi sukiennej 100 złp. 
W rok potem wziął już 4 beczki wina i to dobrego, bo po 118 
złp. Dwieście złotych dał zaraz, a 272 ,,obiecał cnotliwym słowem 
oddać na blisko przyszłe Try króle“ (sic). W ino brał znowu be­
czkami a na bezrok (przyszły rok) był jeszcze winien 276 zip., 
które zapisując, obiecał jak najprędzej oddać. W r. 1629 umar 
mu synaczek. a na trumienkę brali mu kiru białego 4 łokcie po 
15 złp. Sługa wziął tyleż białego kiru pod dołoman pański. D —

r. 1631 posiadał kamienice własną w Nowym Sączu, w której 
mieszkał Jan, stelmach.

Marcin Wielogłowski, podwmjewodzy krakowski. Jeżeli pismo 
znamionuje człowieka, toć jego nie zawiodło: nieczytelne, litery 
drobne a każda inna, każda sobie z osobna a Wykocona, a prze­
cież w tej nieregularności wybitność odrębna. Pisał się W ielio- 
o-łoWski. W r. 1615 winien był Tymowskiemu za sukno dukata, O Ł.
a wkrótce potem 13 złp. Dukata tego na bezrok jeszcze nie od­
dał; falendysz brat po 2^ złotego. W r. In 17 brał dla siebie 
karazyi białej łokcia, a synkowi 2 łokcie morawskiego po 
14 gr. Robił mu krawiec, Tomasz Pytlików icz, słynny w radzie 
i ławicy miejskiej. Odtąd nie brał na dług aż do r. 1631, gdzie 
już jako podwojewodzy został winien kopę.2)

2) Dyaryusz Jerzego Tymowskiego.

Pan podwojewodzy nie należał do ludzi zbyt ślepej wiary, 
roznm u niego wiele znaczył i najczęściej szedł za jego skazówką. 
Zachorowała mu córeczka Agnieszka w powiciu. Nagle porwała 
ją naremna niemoc (konwulsye), i nie było nadziei życia, bo 
ludzki rozum nie podawał skutecznych środków. Właśnie była go-

x) Dyaryusz Jerzego Tymowskiego. 



- 23 -

ścierń w domu jego pani Zofia Gładyszowa, poważna i pobożna 
wdowa, niegdyś podstarościna sandecka. Ta, widząc opuszczone 
niemowlę, radziła udać się o pomoc do Boga i bł. Kingi. Rozum 
podw ojewodzego nie dozwolił nierozumianego kroku, a dziecię co­
raz to silniej rzucała naremnica, i lada chwilę już miało konać. 
Zgorszona Gładyszowa, nie mogąc znieść tej obojętności w wie­
rze, nie pytając o zezwolenie, porywa konające dziecię, podnosi 
w* góro i uroczyście ślubuje: wraz ze mszą św. ofiarować je do 
grobu bł. Kunegundy, i prosi o zdrowie niemowlęcia. Tej właśnie 
chwili uśmierza się naremnica, a wT godzinę dziecko było już 
zdrowe. PodwTojewodzy zdumiał się, lecz czy uwierzył w cud, tru­
dno orzec. Dziecię jednak ofiarowano u grobu Kingi, dziękując 
za zdrowie.

W r. 1636 posiadał folwark ^Markowskie " zwany, za broną 
węgierską w Nowym Sączu.

X. Szpital w Łącku 1576 r.

Hospitale est hi caclem T lla, olhn a lieligiosa V>rgine Do- 
rothea ByUcka Abbatissa Sandecensi fundatum. Cujus euram ge- 
ruut Adeocatus et Scabini nilae ejusdem, prout patet ex actis 
adcocatialibus ViUae ejmdem:

Anno Domini 157C> judidum particulare est celebratum fe- 
ria ILI. post Conductum Paschue per Adeocatum Joanmni Bory­
cki ct septem scabinos juratos.... Przed które to prawo oblicznie 
stanąwszy Szlachetny Pan Marcin W wnęk z Łososiny Dziedzic, 
Urzędnik Łącki z ramienia IMG. P. Ksicni Starosandeckiej i wszy­
stkiego Konwentu ofiarował i oddał dom z ogrodem, dostatecznie 
uprawny nam wszystkim ku opiece i opatrywaniu wiernemu, wre- 
dle sumienia a bojażni Bożej, który to dom IMG. Panna Dorota 
Bylicka Nieni Starosandecka z przyzwoleniem Sióstr swoich fun- 
dowała i nakładem swoim własnym zbudowała, dla ubogich wy­
chowania i w spomożenia. A to jedno dla sw oi cli zeszłych na 
zdrowiu i w lecicch, a nic dla włok (włóczęgów) albo postron­
nych. Czego my za pomocą Bożą obiecujemy doglądać wTedle Pana 
Boga i sumienia naszego, opiekować się tym wedle postępku 
chrześcijańskiego i nauki funduszu i przywileju IMG. Panny Nieni. 
Co my przyjmujemy z wdzięcznością i zapłatą miłego Boga ta- 
kowry dar, który będzie pożyteczny dobru naszemu pospolitemu. 
Przytem nam też oddał pieniędzy gotowych grzywien dwadzieścia 
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i parę wołów, i cokolwiek od Barygi, które to pieniądze na tenże 
szpital i potrzeby jego oddał nam ku szafowaniu. Z dziesięcin 
Panny ksieni grzywien 14. Od Panny Teroniki Żarnowieckiej 
Yicaryi grzywien 6, które darowała na wspomożenie tego domu. 
Także też i naszymi przypadkami, które do rak naszych będziemy 
odbierać: to jest gdyby też kto & miłości albo nabożeństwa chciał 
co do tego ofiarować, nadać, darować — tedy my to wziąwszy 
do ręki swojej, obiecujemy, że będziemy tym tak jako pierwszym 
szafować w^dle P. Boga i sumienia naszego. W czem nas Panie 
Boże racz pomnażać.

Anno Domini 1577 judicium particulare est celebratum in 
Yigilia Epiphaniarum per Adrocatum Joannem Barycki et septem 
scabinos superius nominatos. Przed tymże prawem stanąwszy Szla­
chetny Pan Marcin Wiernek i Pan Wojciech Pstrągowita, Pisarz 
Konwentu Starego Sącza, ofiarowali nam od IMG. Panny Doroty 
Bylickiej, Xieni Starosandeckiej, ku szafowaniu i obracaniu w po­
żytek szpitalowi Łąckiemu Dziesięcinę Zagorzyniowską, którąśmy 
wzięli do swej opieki i obligujemy się tym dobrze szafować. Przy- 
tymże też oddajemy z Łąckiego folwarku z rozkazania Panny 
Ksieni krowę i dwoje nazimiąt temuż szpitalowi. Do tego Szla­
chetny Pan Marcin Wiernek daje pieniędzy groszy 22, z rozka­
zania Ojca Gabryela, Confessora Konwenckiego. r)

XI. Sołtystwa w Kamionce i Szymanowej 2) 1601 r.

]) Z aktów probostwa w Łącku. Kopii wierzytelnej udzielił mi 
łaskawie ks. proboszcz Jan Piaskowy.

2) Wieś Szymanowa (w XV. wieku Schymanczowa), do parafii 
w Ujanowicach należąca, dziś nie istnieje wieś tego nazwiska.

3) Inrentar. bonor. p. 221, 235.

Katarzyna Tuszowska ksieni nadaje Janowi Piątkowskiemu 
sołtystwa w7 Kamionce i Szymanowej. W r. 1623 puszcza je ksieni 
Elżbieta Kołaczkow ska już tylko w 9-letnią dzierżawę: Adamowi 
Laskowskiemu i Katarzynie z Domaradzkich, żonie jego; za czynsz 
roczny 50 zip., z obowiązkiem postawienia budynków i ulepszenia 
gruntów7. 3)



XII. Sołtystwo w Wietrznicy 1601 r.

Wawrzyniec Spytek Jordan, stolnik krakowski, trzymał był 
sołtystwo w Wietrznicy. Po jego zgonie (1596) Spytek Jordan 
z Zakliczyna, syn, dzierżył je dalej, wreszcie w r. 1604 odprze­
dawszy prawa do tego sołtystwa Jaroszowi (Hieronimowi) Stra- 
domskiemu, podstarościemu czorsztyńskiemu, wobec sądu gajnego 
w Starym Sączu doręczył mu pismo dotyczące prawa. Ksieni Ka­
tarzyna Tuszowska wraz z zakonnicami, bacząc na zasługi, mia­
nowicie podczas minowania klasztoru ') położone dostarczaniem 
wapna, chcąc sobie też nadal życzliwą usłużność zapewnić, nadaje 
w dożywocie wzmiankowanemu : Jaroszowi Stradomskiemu i mał 
żonce jego: szlachetnej Urszuli, Macieja Tapaszowskiego córce, 
powyższe sołtystwo, z dodatkiem roli zwanej Latkowską, - tak jak 
je klasztor w r. 1551 nadał był pierwotnie za 200 grzywien: 
Mikołajowi Hippolitowi. Granice tego sołtystwa rozciągają się od 
Dunajca aż po góry: Zoblic i Ląkta i po rzekę: Ochotnica.

Jako świadkowie podpisani : ks. Mikołaj Dobrocieski, kano­
nik ki akowski, komisarz biskupi i wizytator — ks. Sebastyan Nu- 
cerinus, dr. teologii kanonik sandecki — ks. Matyasz Sieciecho- 
wski. pleban w Łącku — ks. Stanisław7 Łazowski, pleban w Bar­
cicach — ks. Matyasz Bonifacy Stogniew, pleban w7 Siedlcach, 
księża klasztoru naszego. 2)

2) Inrentar. honor, p. 128.
3) Inrentar. honor, p. 230.

M r. 1624 umarł Jarosz Stradomski, zostawiając jedyną 
córkę Elżbietę. T mierający oddał ją opiece Adama Tabaszowskiego. 
który też wTziął ją do siebie, a klasztor zakonnic złożył na ręce 
jego wykupne z \\ ietrznicy 256 grzywien. Tabaszowski zakwito- 
wał i zapisał się na wszystkich dobrach swoich, że skoro tylko 
Elżbieta za mąż wyjdzie, nie omieszka stwierdzić zakwitowania 
wraz z mężem. 3)

U Zobacz powyżej na str. 17. noto 1.
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XIII. Dobra Starem i asto, 0 Gołkom ice. Zasłonie, Łąeko 
1606 r.

Stało się pewne a nieodmienne postanowienie arendy, mię­
dzy Wielebną i Panu Bogu poślubioną panną Ewą Gost wieka 
ksienią, i konwentem wszystkich panien klasztoru starosandeckiego. 
do refektarza na znak dzwonka zgromadzonych z jednej strony. 
A między Wielmożnym panem Sebastianem Lubomirskim z Lu­
bomierza, hrabią na Wiśniczu, kasztelanem wojnickim, starostą 
spiskim i dobczyckim, na ten czas rządcą starosandeckim z dru­
giej strony, a to w ten sposób: Iż ta przerzeczona panna ksieni 
ze w szystkim konwentem panien klasztoru starosandeckiego, dobra 
swe z folwarkami ich: w Starem Mieście. Gołkowicach, Zasłonili 
i Łącku, wedle inwentarza przez komisarze ś. p. kardynała Je­
rzego Radziwiłła w7 r. 1597 uczynionego, ręką wielmożnego pana 
Sebastyana Lubomirskiego, kasztelana wojnickiego, i wielebnej 
panny Katarzyny Tuszów skiej, ksieni przeszłej, podpisanego i za­
pieczętowanego — i wedle inwentarza drugiego teraz znowu 24. 
czerwca 1606 uczynionego, także ręką Wielmożnego Sebastyana 
Lubomirskiego, kasztelana wojnickiego, i wielebnej panny Ewy 
Gostwickiej, ksieni teraźniejszej, podpisanego i zapieczętowanego — 
ze wszystkimi pożytkami z dawma do konwentu należącymi, prze- 
rzeczonemu Jegomości panu Sebastyanowi Lubomirskiemu, od dnia 
św. Jana Chrzciciela w roku teraźniejszym do 3 lat po sobie 
blisko idących, do takowegoż święta siw. Jana Chizciciela w Roku 
Pańskim kiedy pisać będą 1609: za pozwoleniem Imci księdza 
kardynała biskupa krakowskiego, jako opiekuna temu klasztorowi 
od świętej stolicy apostolskiej danego: areńdowała i niniejszem 
arenduje i te wszystkie dobra do trzymania i używania podaje. 
A to za dwa tysiące sześćset złotych polskich, każdy7 po 30 gro­
szy licząc, które do rąk Jejmości panny ksieni teraz i na potem 
bedącej, za kwitem jej ręcznym oddawTać bodzie powinien na pe­
wne raty — pierszą ratę trzynaście set złp. na dzień św. Jana 
Chrzciciela na początku arendy — drugą ratę także 1.300 złp. na 
Boże Narodzenie w teraźniejszym roku. I tak drugich lat raty 
płacić będzie powinien, aż do wytrzymania arendy i do wypłace­
nia zupełnego 7 BIH) złp.. za tę arendę trzech lat przychodzą­
cych.

9 Tak nazywano Stary Sącz dla odróżnienia go od Nowego
Sącza.
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Do tego powinien Iinci pan wojnicki konwentowi do rąk 
panny ksieni na raty zwyczajno dawać: Żyta wierteli 8® w ka­
żdym roku, póki arenda trwać będzie. Insze rzeczy razem powi­
nien bodzie oddawać w każdym roku:

Krup jęczmiennych wierteli 66.
Krup tatarczanych wierteli 66.
Grochu wierteli 66.
Maku wierteli 31.
Jag-iel wierteli 33.
Pszenicy chędogiej na ciasto i na krochmal wierteli 120.
Masła dobrego fasek 40 (w każdej fasce kwart 30).
Sera kóp 40.
U ieprzów karmnych 20.
Wołów karmnych 2.
Baranów dobrych tłustych 30.
Jagniąt na Wielkanoc 15.
Karpi (coby każda kopa stała za 10 złp.) kóp 2.
Szczuhielic łokietnic 9 kóp 2.
Karasi rosłych kóp 6.
Ryb słonych beczkę 1.
Siedzi beczek 2.
Soli chędogiej bocheńskiej beczek 15.
Słody2) beczek 2 (wt których po wierteli 24).

1) Szczubielica, szczublica = szczuka, szczupak; łokietnica = 
łokcioww.

2) Słód = zboże zmoczone, n. p. pszenica, jęczmień, służące do 
wyrobu piwa. Brasem, hordeum pro coąuenda ceiwisia praoparatum.

Chmielu cwiercień 10.
Owsa wierteli 100.
Siana bróg dobry 1.
Wina beczko I.
Pieprzu kamień 1.
Szafranu 2 funty.
Imbieru funtów’ 5.
Muszkatołowego kwiatu funtów 2.
Cynamonu funtów’ 2.
Goździków* funt 1

Ogrodnych rzeczy, w*edle starego zwyczaju, dać co potrzeba. 
Także drew* wedle potrzeby do klasztoru i do księży dodawać.
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Co należy do konwentu wedle inwentarza: jaja, kury, sery, 
woski, także łososie cieniowe i brzegowe; to wszystko ma docho­
dzić panny ksieni. A jeśliby który poddany nie oddał, Trnci pan 
rządca ma czynić sprawiedliwość.

Stawy sobie panna ksieni zostawuje wszystkie, tak narybione 
jako i puste, aby w nich nikt, okrom konwentu, nie łowił.

Pozwala też Jegomość w każdym toku: 5 fur wszystkim 
wsiom pobliższwn na zwożenie materyi do murowania.

Młynarze według powinności swej, aby byli do budowania 
klasztoru gotowi.

Wina miasto tego, coby się miało dawać po kwarcie do 
kościoła. Imci pan wojnicki postępuje baryłkę.

Wosku kamieni 5.
Kadzidła funtów 4.
Siemienia lnianego do lampy wierteli 2.
Płótna konopnego 200 łokci.
Płótna lnianego także 200 łokci.
Mydła kamień 1.
Tarcic kopę.

Poddane ze strony robocizny, czynszów i innych podatków 
zachować tak. jako nieboszczyk pan stolnik1) trzymał, a nadto 
nic dalej nie podbijać.

Na podróże niezwyczajne wyciągać ich nie ma; ani zbóż tu 
przywoźnych zinąd odwozić im każę, tylko te, które się na grun­
cie folwarków tej majętności konwenckiej rodzą, a nie każę prze­
kładać, tylko na wóz sprzężą dwu kmieci po 14 wierteli.

Zboża też poddanym do domu narzucać nie da, i żeby wedle 
targu je brali.

Dziesięciny, wyderkafy wszystkie, komu należą, każę wyda­
wać, i z tvch, coby nie wydali, sprawiedliwość czynić będzie. 
Także też pobory wszelakie.

Księdza plebana łąckiego zachować przy jego prawie, które 
ma na karczmę, aby było wrnlno poddanemu jego piwo szynków ać 
i co chce. bez zapowiedzi i zabronienia.

Jus patronatus^ panna ksieni cale sobie zachowuje.

Wawrzyniec Spytek z Zakliczyna Jordan. Zob. na str. 10. 
notę 2.

2) Klaryski starosandeckie miały jus patronatns, czyli były kolla- 
torkami parafii: w Starym Sączu, Biegonicach, Łącku, Kamienicy, 
Siedlcach, Jakóbkowicach i Ujanowicach.
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Heretyków, żydów, w miasteczku cierpieć nie będzie, ani im 
młynów albo ceł arendować.

Sadów poddanych w głównych sprawach nie odprawować 
bez komisarzów pani ksieni, i nie bronić im w krzywdach swych 
uciekać się do konwentu.

Sprawy wszelakie prawne, którebykolwiek przypadały, i te, 
które się już zaczęły ze strony dóbr klasztornych, swym nakła­
dem powinien będzie Imci pan wojnicki odprawować. Imci pana 
Pęgowskiego uspokoić, aby konwentu nie pozywał, i żeby ich 
z wszystkiego procesy prawnego kwitował, jako to zaraz bierze 
na się Jegomość.

O granicę powinien się starać, aby były skończone, co swym 
nakładem odprawować powinien, a sąsiadom nie dać gruntu roz­
bierać.

Gdyby była potrzeba jechać Jejmości pannie ksieni po po­
trzebie konwenckiej, Imci pan wojnicki powinien będzie dać koni 
i podejmować ona z siostrami, i to wszystkie, którzy jej słu­
żyć będą.

Czasu powietrza (czego Panie Boże uchowtj) powinien bę­
dzie Łą<-ka, albo którego inszego folwarku Imci pan wojnicki po- 
zwrnlić dla panu) ksieni i sióstr, wedle upodobania jej.

Iż różnice, niejakie między gruntami kon Nenckimi od Ka­
mienicy, a majętności Imci pana wojnickiego ode wsi : Dobrej 
i Jurkowa dziedzicznych, a Tymbarkiem i Słopnicami królewskimi, 
pokazują się, i ciosna 1) niektóre świeżo poczynione są, co nieda­
wno do wiadomości panny ksieni i konwentu doszło. Rozkaże Je­
gomość pan wojnicki te dizewa. na których ciosna są, poddanym 
swym powycinać, a używanie tych tam gór i lasów ma bydź tak, 
jako z dawnego czasu było, obojej stronie wolne aż do uspokoje­
nia granicznego. W który czas ma też by clź rozsądek strony Bia­
łych, na których, jako chłopi powiadają, Świętosław poddany kla­
sztorny. kolibo 2j swoją zbudował, którą od Jegomości pana woj­
nickiego jeszcze za pana Spytka Jordana spalono.

D Czosny granyczne, czyosny granycznye, signa metallia, ciosna 
graniczne do oznaczenia granic. (Zob. Akta grodz, i ziem, t. XVIII. 
nr. 2019. 2292. lwów 19031. Ciosna, naciosy, nacięcie na drzewach 
w7 lesie, jako znak graniczny.

2) Koleba — chałupa prosta z chrustu, schronisko pasterskie,
rus. kołyba, rum. koliba. Zob. Luc. Malinowski: O niektórych wyra­
zach ludowych polskich. Rozpr. Akad. Umiej, wydz. filolog. T 17.
Kraków7 1893, p. 9.
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Ze strony Maszkowic i Jazowska, iż panny pretendują, że 
na ich gruncie za granicami pan Spytek Jordan nieboszczek rządcą 
będąc, zbudował dwu kmieci: Polita i Fokasa: tedy, jeśli się po- 
każe, że za granicami na gruncie konwenckim są posadzeni ci to 
poddani, ma ich Imci pan wojnicki puścić konwentowi, a dalej 
nie ma dopuszczać osadzać się i więcej kopać. A tę różnicę ma 
Jegomość w tym pierwszym roku skończyć.

Po wejściu arendy powinien będzie Imci pan wojnicki dobra 
wszęstkie puście dobrowolnie Jejmości pannie ksieni z osiewkiem 
jarzyn i ozimym, z bydłem folwarkowym i przypłodkiem, za każdy 
rok tej arendy po dziesięciorgu oddawszy, i z innemi rzeczami 
w inwentarzu opisanemi, zostaw ująć jednak sobie rumacyi wydle 
prawa niedziel 6.

To też sobie waruje panna ksieni z konwentem, że gdyby 
Imci pan rządca umarł, arendy me dotrzymawszy, ta arenda nie 
ma spadać na potomki Jegomości, ale się ma wolno wracać do 
konwentu. Tylko roku dotrzymać mają, jednak arendy nikomu 
puszczać nie będą mogli.

To też Jejmość panna ksieni Imci panu wojnickiemu wa­
ruje : Iż uchowaj Boże! w którymkolwiek roku, póki ta arenda 
trwać będzie, w tych majętnościach gwałtownego gradu, zarazy 
na zboża, także ognia przypadkowego., nie z przyczyny sług Jego­
mości, także i gwałtownej powodzi, skądby szkoda wielka i zna­
czna była, tedy mają zobopólnie tak Jejmość panna ksieni z kon­
wentem swym na ten czas i na potem będąca, jako też i Imci 
pan wojnicki, po dwu przyjaciół' ku oglądaniu i oszacowaniu ta­
kowej szkody wysadzić. A co ci przyjaciele zobopólni wynajdą, 
na tern przestać obie strony mają i powinni będą, równe szkody 
mimo się puszczając.

Gdzieby też Pan Bóg dopuścił nieprzyjaciela koronnego, tedy 
te szkody od niego uczynione przez przyjacioły spólne rozeznane 
bydź mają.

Czemu wszystkiemu, tak w płaceniu rat pomienionych, jako 
w inszych opisanych kondycjach, że dosyć uczyni W ielmożny 
pan Sebastyan Lubomirski, kasztelan wojnicki, bez żadnych wy­
mówek pod zakładem 2.600 złp.. tak za się, jako i za potomki 
swe, warunek zapisem grodzkim uczynić jest powinien, najdalej 
do wwjścia ćwierci lata od daty niniejszej intercyzy. Do którego 
zapisu do urzędu grodzkiego krakowskiego pozwany, doraźnie bez 
żadnej odwłoki dosyć uczynić będzie powinien z p tomkami 
swymi.
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A Jejmość panna ksieni z konwentom ze swej strony, że 
tejże arend) dotrzyma, pod takowymże zakładem et sub censuris 
ecdesiasticis obowiązuje się. Na czego dostateczne świadectwo 
panna ksieni pieczęć konwencką przycisnęła i ręką się własną 
podpisała. A pomieniony Imci pan wojnicki także ręką swą pod­
pisuje i pieczęcią swą te intercyzę pieczętuje..

Działo się. to w klasztorze starosandeckim dnia 25. miesiąca 
czerwca R. P. IM.

Przy bytności: ks. Macieja Sieciechowskiego, plebana z Łącka, % 
spowiednika klasztoru starosaudeckiego — ks. Macieja Bonifacyu- 
sza Stogniewa, plebana ze Siedlec, kapelami tegoż klasztoru staro- 
sandeckiego: także Imci pana Piotra Sępi Gilowskiego — Marcina 
M ierzbięty — Sebastyana Kempanowskiego — Stanisław a Wi- 
narskiego, i inszych wielu szlachciców7 przy tern będących.

Ewa Gostwicka ksieni — Sebastyan Lubomirski, kasztelan 
wojnicki, starosta spiski. U

M r. 1609 znowu klasztor wypuścił wymienione wyżej, do­
bra w arendę temuż panu wojnickiemu. Ugoda słowo w słowo ta 
sama, podpis tej samej ksieni, świadkowie tylko inni: ks. Hiero­
nim Bęczajski, archidyakon krakowski — ks. Jan Gładysz, spo­
wiednik — ks. Stanisław’ Łazowski, pleban barcicki, kapelan kla­
sztorny — Imci pan Adam Rożen, podsędek krakowski2) — Imci 
pan Marcin Lutosławski, sędzia grodzki sandecki.3)

2) Ą^ąm Rożen, podsędek krakowski, syn Jakóba, sędziego san- 
deckiego i podsędka krakowskiego, dziedzicząc małą wńoskę Łękę, nie 
mógł zapomnieć o Rożnach Sulislawach, i idąc w ich ślady, z orężem 
w ręku dzielnie stawuił pod królem Stefanem Batorym, to przeciwko 
Moskwie, to na Nultanach turecką wyrywając chorągiew. Miał też po- 
w7ażanie u szlachty, zasiadał na kapturach (sądach kapturowych) w7 cza­
sie bezkrólewia, posłował na sejm i komisarzował w kole rycerskiem, 
a wkońcu jako podsędek rozstrzygał szlacheckie sprawy na kwarelach 
grodzkich sandeckich. Żył dwornie i hojnie, a sługowali mu: Matyasz 
Czapliński, krynicki i Ścibor, W ęg-rzyn. Zaraz na występie 1609 r. po­
życzył u żony Jerzego Tymowskiego 100 złp., a wkrótce 20 przez 
Czaplińskiego, i znów7 drugie tyle sam; postaw’ karazyi czerwonej, po­
staw żółtej, a w’koncu znowu 50 złp. przez Czaplińskiego. Na codzienne 
chodzenie brał sukno czarne, a na barwę sługom karazyó błękitną 
i zieloną po kilkanaście groszy. Pod koniec mięsopustu 1611 r., zje­
chawszy do Nowego Sącza, gościł szlachtę w7 gospodzie, a skoro nie 
stało pieniędzy, posłał do Tymowskiego. Lecz ten ostrożniejszy już ledwo 
6 złp. pożyczył, które przez sługo swego Jędrzeja do własnych rąk Je­
gomości oddać kazał. (Dyaryusz Jerzego Tymowskiego).

3) Inyentar. honor, p. 189.

r) Inrentar. honor, p. 164—168.
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W r. 1612 objął ową arendę na trzy lata V ielmożny Sta­
nisław Lubomirski, starosta sandecki i spiski. I godę zawierała 
ksieni Zofia Boczkowska. M trunki te same słowo w słowo, nawet 
o rozgraniczenie między Kamienicą a Dobrą, i o role w Maszko- 
wicach. „Ma się przytem pilno starać Jegomość pan starosta, aby 
różnice te, które zachodzą od dziedzicznych majętności Imci pana 
wojnickiego a klasztornych, w tym czasie zwiódłszy komisarze 
Imci księdza biskupa krakowskiego ze strony konwentu, a Jego­
mość osobą swą spoinie z Imci panem wojnickim wyjechawszy, 
komornika przytem granicznego powiatu czchowskiego kosztem 
swym zwiódłszy, dla usypania kopców za zgodą stron skończone 
były. A jeśliby tymczasem te dobra do dyspozycyi, szafunku 
i używania Imci pana starosty samego przyszły, sam już Jegomość 
to uiścić zupełnie obliguje się."

„Cokolwiek Jegomość w tych majętnościach przybuduje, tego 
nie ma sobie szacować ani klasztor nagradzać, ale zostawać ma 
to zupełnie budowanie yv majętnościach. A teraźniejszego budo­
wania, żeby wT niem szkoda nie była, poprawić ma." ’)

W r. 1615 był znów rządcą arendarzem Stanisław7 Lubomir­
ski, starosta sandomierski i spiski. Warunki arendy niezmienione, 
z wyjątkiem drobnego dodatku: „Ponieważ się okazały niektóre 
zaległości nieboszczyka Imci pana wojnickiego klasztorowi winne, 
Jegomość pan starosta według obliczenia słusznego obiecuje na­
tychmiast zapłacić."

Zofia Boczkowska ksieni. Świadkowie: ks. Jan Fox, wizyta­
tor i kanonik krakowski — ks. Frydrychowski, kanonik kla­
sztorny — ks. Sebasty^n W olśnicki, kapelan.2)

* *

Stanisław7 Lubomirski, starosta sandecki (1597—1613), na­
stępnie sandomierski i spiski, późniejszy bohater pod ('hocimem 
1621. wojewoda ruski, w7 końcu magnat rozlicznych włości i wo­
jewoda krakowski (f 1649), w7 pierwszym i drugim dziesiątku 
XVII. wieku był jeszcze wcale niezamożnym szlachcicem, skoro 
nie tylko dzierżawił Siedlce, Słowikową, Strzeszyce i inne dobra 
klasztorne starosandeckich Klarysek, lecz także borgoyyał towary 
u Jerzego Tymowskiego w Noyyym Sączu. Że to zaś potrzeby ży-

’) Inventar. bonor. p. 198.
2) Inventar. bonor. p. 203. 
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cia domowego znamionują wybornie wiek i ludzi, przeto załączam 
dosłowny jego rachunek, wyjęty z księgi kupieckiej.

Anno Domini 1605 w Oktawę Bożego Ciała, Dziurdzi (Jerzy) 
sługa Imci pana podstarościego z grodu, Stanisława Lubomir­
skiego, J) wziął Jegomości kiru czerwonego 4y2 łokcia po 8 groszy.

Item posłałem Imci, gdy częstował panią sendomirską, przez 
Reginę rodzynków wielkich funt i migdałów V4 za 3 gr.

Item w wigilią św. Jakóba wzięła Regina do grodu Imci 
rodzynków7 drobnych funta.

Item w wigilią św7. Krzyża posłałem Imci do Siedlec przez 
Kieborszczyka oliwy funt za 10 gr. Nazajutrz przez sługę Imci 
posłałem pieprzu funt za 18 gr.

Item oliwy półlunta posłałem przez Nieborzonkę we czwar­
tek przed św. Sebastyanem.

Item szafranu cymentu 2) łut za 13 gr. dałem Imci we czw7ar- 
tek mięsopustny.

Item posłałem oliwy w piątek kwietny.
Item -cetnar żelaza bez funtów7 w7zięto z Jegomościa 

i pieprza funt.
Item po Trzech Królach dałech 272 łokcia karazyi lazurowej 

po 23 gr. i śledzi za 5 gr. Wtenczas kronikę (dyaryusz kupiecki) 
dałech oprawić, od niej 24 gr.

Item funi pieprzu przez Lubejckiego i ryżu funt przez Guldka.
Item przez Guldka ryżu funt za 5 gr. w Oktawę Gromnic 

i funt w7 wigilią św7. Macieja. Także oliwy funt i migdałów funt 
za 13 gr.

Item cukru głowę za 3 złp. wziął Guldek w7e wtorek mię- 
sopustny, a funt pieprzu chłopiec.

W r. 1609 nazajutrz po św7. Stanisławie ukroiłem Imci 
5 łokci kiru białego pod kurtę, a zaś 12 łokek kiru sługom pod 
kurty po 8 groszy.

Item posłałem Imci 2 łuty szafranu cymentu przez pannę 
pani Nieborskiej, a przez panią Nieborską oliwy % funta.

’) Choć podług zapisków w7 księgach grodzkich był faktycznie 
starostą sandeckim (1597—1613), mimo to czasami, jak n. p. w r. 
1599, czytam go surrogatem, podstarościm; w r. 1604 podpisany jako 
„procapitaneus et judex causarum officii castri sandecensis." Wido­
cznie, że ojciec jego, Sebastyan Lubomirski, nie odstąpił mu jeszcze cał- 
kowicie starostwa sandeckiego.

3

2) Cyment = cynamon.
Arendy Klasztoru Starosandeckiego.
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Widzimy z tego, że dorabiający się pan Stanisław Lubomir­
ski brał dla siebie i gości w małych ilościach oliwę, pieprz, ro­
dzynki, szafran cyment i cukier; a kirem po 8 gr. łokieć kazał 
podszywać swą kurtę, jak również kurty sług swoich. Sługował 
mu Lubicki ze Spiża, a żyd Guldek był mu walną pomocą. Na 
dług zaś dawał jęczmienia 30 wierteli po 13 gr.

Tak samo w r. 1610 Guldek, pani Nieborska i jakiś pan 
Szalowski hiorą oliwę, pieprz, szafran i rodzynki, a krawiec Gą­
ska sukno morawskie czerwone lub białe po 12—14 gr., lub ka- 
razyę po 23 gr.: dla samego Imci pana na żupan brał sukno 
czarne morawskie po 14 gr., a na podszewkę zawsze kir czer­
wony lub lazurowy po 8 gr. łokieć. Jerzy Tymowski zapisywał 
wszystko w swoim dyaryuszu kupieckim na imię Imci pana Sta­
nisława Lubomirskiego.

W r. 1609 winien już Imci pan starosta sandecki za 29 ło­
kci sukna lubskiego czerwonego po 45 gr. i za postaw kiru błę­
kitnego 7 złp.

W r. 1611 żyd Wulf był już prawą ręką starosty i brał na 
jego karb falendysz lazurowy w wełnie farbowany po 80 gr.; a dla 
sług morawskiego błękitnego 45 łokci po 15 gr. Żyd ulf bie- 
rze całymi postawami karazyę lazurową i czerwoną, a po roku 
daje na to 3 czerwone złote, bierze zaś między innymi i dla Sta­
nisława Ługowskiego, skrzypka pana starosty, falendysz brunatny 
po 80 gr. i kir brzeski po 10 gr.

Później już żyd Wulf sam nie bierze po skiepacfl, ale z pa­
nem Stanisławem Otwinowskim, *) dworzaninem starosty, albo 
z panem Makowiczem. Jejmość zaś pani starościna przez sługę 
swego Gabryela, lub pannę Sawicką, bierze kir czerwony lub 
sukno czerwone morawskie, zapewne na podszewkę drogich spo­
dnie tureckich jedwabnych; a po korzenie chodzi jakaś Białganka 
lub chłopiec służący.

Umarł też wtedy [1613) Sebastyan Lubomirski, ojciec san- 
deckiego starosty. Mały chłopiec, przybiegłszy do sklepu Tymo­
wskiego, nabrał 72 ćwierci muszkatu za 16 gr., goździków za 12 
gr., rodzynków’ funt za 6 gr. Dla pana starosty wTziął krawiec 
Gąska sukna czarnego morawskiego; Jejmość zaś pani starościna 
wkrótce potem brała czerwone, jak zwykle przez sługę Gabryela.

Otwlnowscy byli widocznie róźnowiercami, skoro Jerzy Ty­
mowski. gorący katolik, wpisując gdzieindziej do swej księgi kupieckiej 
dług Adama Ótwinowskiego dodał wr górze: „Dałem Lutrowi."
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Na wigilią Bożego Narodzenia brali anyżku 2 funty, rodzynki 
i migdały, M krotce potem umarło im dziecko, a do trumienki 
brał kir czerwony po 8 gr. krawiec nadworny Gąska, a na po­
wojnik1! kiru białego przedniego 3 łokcie po 10 gr. Wina po 
kilka garncy borgowali też często w piwnicy Tymowskiego.

J) Powojnik — pielucha długa.
2) Dyaryusz Jerzego Tymowskiego.
3) Incentar. honor, p. 169—170.
4) Incentar. honor, p. 171.

Ciągle biorą na borg, a nie płacą. Jerzy Tymowski, wcią­
gając ich w rejestr starych dłużników, napisał nad rejestrem za­
kłopotany nieborak: „Starzy dłużnicy, jakoby ze starych snopów 
gorzałka". — „O Jezu mój najdroższy! nadziejo smutnej duszy."2)

XIV. Sołtystwo w Kosnowskiej Woli 1606 r.

Ewa Gostwicka ksieni, za wierne i kilkoletnie usługi dla 
klasztoru, nadaje sołtystwo w Kosnowskiej Woli w dożywocie: 
urodzonemu Stanisławowi Kułackiemu, i synowi jego Wojcie­
chowi.

Dan w klasztorze starosandeckim 12. lipca 1606 r. Wo^ec 
księdza Mikołaja Dobrocieskiego, kanonika krakowskiego, komisa­
rza biskupiego, i księży klasztornych.3)

XV. Sołtystwo w Kamienicy 1607 r.

Ewa Gostwicka ksieni, za wierne i kilkoletnie usługi, na­
daje w dożywocie sołtystwo kamienickie: urodzonemu Stanisła­
wowi Krobickiemu. żonie jego Teofili Lapczance, i synowi Krzy­
sztofowi.

Dan w Starym Sączu 28. sierpnia 1607. W obec księdza Mi­
kołaja Dobrocieskiego, kanonika krakowskiego, komisarza bisku­
piego i księży klasztornych.4)

XVI. Sołtystwo w Mokrej wsi 1607 r.

Ewa Gostwicka ksieni, po śmierci ostatniego dzierżawcy 
Marcina M ierzbięty, nadaje w dożywocie sołtystwo w Mokrejwsi: 

3*
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Janowi Szalowskiemu i synowi jego Kasprowi, „z obowiązkiem 
służenia klasztorowi obyczajem inszych sołtysów, gdy go jeno żą­
dać do jakiej uczciwej posługi naszej będziemy". — „A gdyby 
sam pan Jan Szalowski, albo syn jego Kasper, w tern sołtystwie 
mieszkać nie chciał, tedy7 będzie wolno pannie ksieni, na ten czas- 
będącej i z konwentem swym, to sołtystwo odjąć i w nie jako 
w własne wjechać. Przez które wjechanie żadnego gwałtu sobie 
i z synem swoim nie będzie mógł poczytać."

Pan w7 klasztorze starosandeckim 28. sierpnia 1607. Wobec 
księdza Mikołaja Dobrocieskiego, kanonika krakowskiego, komisa­
rza biskupiego, i księży klasztornych. 9

IV r. 1625 po śmierci Bartłomieja Górskiego, ostatniego 
sołtysa w Mokrejwsi, Anna Lipska ksieni, mając wzgląd i bacze­
nie na zasługi życzliwe, które nam i klasztorowi pokazywał i do­
tąd nie ustaje: Jegomość ks. Jan Kwaśnicki, pisma św i praw 
obojga doktor, proboszcz wojnicki, archidyakon sandecki, 2) audi- 
tor generalny7 spraw" na dwmrze Iinci księdza Marcina Szyszko- 
wskiego, biskupa krakowskiego -— dajemy tym przywilejem na­
szym w dożywocie sołtystwo nasze Mokrawueś zwane: urodzonemu 
Jakóbowi Ezeszotarskiemu. słudze na ten czas wzwyż mianowa­
nego : Imci księdza Kraśnickiego, archidyakona sandeckiego.

2) Był' proboszczem wojnickim i archidyakonem kollegiaty sande­
ckiej 1620—1628.

3) Inventar. bonor. p. 233. — Kie tylko w7 XMŁ, ale nawet 
jeszcze pod koniec XVIII. wieku istniał w7 Starym Sączu kościół szpi­
talny św. Krzyża. Miał on swego prepozyta, którym bywał jeden z księży 
wikarych. W latach 1782—1785 był nim Antonius Kmietowicz, prae- 
positus hospitans S. Crucis et yicarius. (Liber mortuor. eccles. yetero- 
sandec. an. 1782—1785).

Dan w klasztorze starosandeckim 31. października 1625. 
Przy bytności wielebnych w Chrystusie Panu: ks. Jana Połom­
skiego, kanonika kollegiaty sandeckiej, spowiednika naszego — 
ks. Błażeja Politha, plebana kamienickiego — ks. Andrzeja Chy- 
trzeńskiego — ks. Sebastyana Szablika, proboszcza szpitalnego, 
kapelanów" naszych. 3)

XVII. Sołtystwo w Szczercżu 1607 r.

Ewa Gostwicka ksieni, wraz z zgromadzeniem zakonnic sta- 
rosandeckich, mając w’zgląd na zacne posługi szlachetnego pana:

9 Tnrentar. bonor. p. 173.
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Wojciecha Spiegowskiego i małżonki jego : szlachetnej Zofii Gór­
skiej, pozwoliliśmy wykupić sołtystwo w'e wsi naszej Szczereżu. 
z rąk szlachetnej pani: Elżbiety z Zakliczyna Jordanowej, wtó- 
rych gód małżonki: linci Mikołaja Sienieńskiego, na którem od 
nas miała dożywmcie, z którego ustąpiła przed nami i księgami 
grodzkiemi sandeckiemi, do którego sołtystwa z dawna 3 zagrody 
przynależą i karczma warzenia i szynkowania piwa.. Dajemy ku 
używaniu i trzymaniu to sołtystwo: do ich obojga żywmtów.

Dan w’ Starym Sączu 28. sierpnia 1607. Wobec ks. Miko­
łaja Dobrocieskiego, kanonika krakowskiego, komisarza biskupiego, 
i księży klasztornych. D

IV r. 1608 przydano Spiegowskiemu: wolność do lasów ga- 
bońskich pod budulec do sołtystwa potrzebny.

XVIII. Rola szpitalna w Ujanowicach 1608 r.

Działo się w’ Starym Sączu przed furtą klasztoru zakonnic, 
w sobotę w7 wilia św7. Bartłomieja 1608.

Wobec przysięgłego wójta z Kobyłczyny: Wojciecha Cicho­
nia, w7obec Stanisława Powidlarza z Kobyłczyny, Marcina Pasiuta 
ze Zmiącej i Krzysztofa ze Zbikowic, przysiężników poddanych 
klasztornych klucza strzeszyckiego.

W przytomności szlachetnych: Jakóba Pieczkowskiego, pod- 
starościego dóbr klasztoru starosandeckiego — Jana Piątkowskiego, 
sołtysa z Kamionki — Stanisława Michalczewskiego, z Kobył­
czyny też sołtysa, i wielu innych wiarogodnych.

Przed tern prawem potrzebnie sprawowanem, na żądanie 
Jejmości pani ksieni i wszystkiego konwentu panien klasztoru 
Starego Sącza, oblicznie stanąwszy opatrzny Szczęsny Głodek, 
kmieć z Ujanowic poddany klasztoru, zdrowy na ciele i na umy­
śle, nieprzymuszony ani przypędzony (sic), ale dobrowolnie zeznał:

J) Inventar. honor, p. 174. — Ks. Dobrocieski zmarł 1608 r., 
jak świadczy mow7a pogrzebowa: „Gorzkie łzy y serdeczne żale na ża­
łosny porzeb godney pamięci X. Mikołaja Dobrocieskiego, Krakowskiego 
i Sandomierskiego Kanonika, Praw7 Oboyga Doktora, przez X. Stani­
sława Grochowskiego z płaczem napisane. “ W Krakowie drukował Ba­
zyli Skalski. R. P. 1608. Dedyk. do Jana Foxa, Krakowskiego Kano­
nika. Skarbimierskiego Scholastyka. W latach 1589—1603 piastował 
7 razy godność rektora uniwer. jagieł. Zob. Kronika Uniw. Jagieł. Kra­
ków7 1887.
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Iż rolę swoją kmiecą, na której osiadłość miał z dawna po rodzi­
cach swoich, leżącą między rolami: plebańską z jednej, a rolami 
Tomasza kościelnego z obu stron, przedał wielebnej a Panu Bogu 
poślubionej Jejmość pannie. Ewie Gostwiękiej, ksieni klasztoru 
Starego Sącza i wszystkiemu konwentowi panien zakonnych, za 
sumę dziesięci grzywien pieniędzy monety i liczby polskiej, 
i wziąwszy zupełną zapłatę, przed tern zeznał: iż się mu dosyć 
stała za tę rolę. I zaraz wedle obyczaju tę rolę zdał pod rózgami 
zielonemi *) ze wszystkiem prawem, państwem, tak szeroko i długo, 
jako w sobie z starodawna była wymierzona przez możnego czło­
wieka z prawa przydanego: opatrznego Krzysztofa, przys^żnika 
ze Zbikowic. Którą rolę Jejmość pannie ksieni i wszystkiemu 
konwentowi wolno dać, darować i na najlepszy pożytek obrócić. 2)

2) Inventar. honor, p. 181.

Wielebna a Panu Bogu poślubiona pokorna służebnica Pana 
Chrystusowa, panna Ewa Gostwicka, ksieni konwentu panien za­
konnych Starego Samcza, z przyzwoleniem sióstr swoich zakonnych 
przytem będących, także wobec wielebnego ks. Macieja Siecie- 
chowskiego i księży klasztornych, będąc zdrowa na ciele i na 
umyśle swym, z dobrą poradą przed tern prawem wójta i przy- 
siężników klucza i państwa klasztornego Strzeszyc, i wszystkich 
ludzi na akcie spisanych dobrowolnie wyznała: Iż tę rolę za po­
zwoleniem sióstr swoich zakonnych, którą kupiłam u robotnego 
Szczęsnego Głodka w Ujanowicach wsi klasztornej, dają, daruję, 
oddaję, jakoż oddałam i fundowałam dla wychowania - w domu 
przemieszkania: ludzi ubogich na zdrowiu ułomnych, ze wszy­
stkimi pożytki, prawem, państwem, tak szeroko i długo, jako 
z starodawna była wymierzona i jakom kupiła, na czasy wieczne 
i nieodmienne. Obiecując znieść ■wszystkie ciężary z tej roli tak 
królewskie, biskupie, klasztorne i plebańskie ogółem wcale. A to 
dlatego, aby ci ludzie tam mieszkający wolni byli i wyżywienie 
i pochowanie spokojniejsze mieli, chwaląc Pana Boga. A ktoby 
chciał takowe oddanie, postanowienie w czem naruszyć, odmienić 
tam w części lub całości, aby gniewu Bożego nie uszedł i ukara-

i) Sprzedaż, odstęp, czyli zrzeczenie się posiadłości na korzyść 
drugiego (resignatio, cessio, condescensio, abrenuntiatio), odbywała się 
w XV., XVI. a nawet jeszcze w XVII. wieku pod zielonemi rózgami, sub 
viridi ramo, sub viridi virga. Zob. Starodawne, prawa polskiego pomniki. 
T. IX. p. 122, nr. 938, p. 173, nr. 1269, p. 213, nr. 1551. Kra­
ków 1889.
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nia. Obiecując przytem za pozwoleniem starszych swoich dać 
prawo i przywilej z naznaczeniem opiekunów temu szpitalowi i lu­
dziom ubogim dla porządku na czasy nieodmienne. Które oddanie 
roli i domu na szpital ubogich wciągniono jest w akta wójto­
wskie klucza st rzeszy ckiego.

Mateusz Szabla, pisarz przysięgły miasta Starego Sącza, za 
zezwoleniem wielebnej panny ksieni pisał własnoręcznie.

XIX. Sołtystwo w Podrzeczu 1610 r.

Jeszcze w7 r. 1568 otrzymał był Olbracht Wojciechowski, 
wraz z żoną Anną, przywilej od klasztoru na role i las Zabystrze, 
oraz na młyn i karczmę we wsi Podrzeczu, dla założenia nowej 
osady, z dożywociem za pewien czynsz, t. j. 312^ grzyw. Po 
upływie 52 lat Tobiasz Jakliński ugodził się z Wojciechowskimi 
o ustępstwo, a ksieni Ewa Gostwńcka zezwoliła 1610 r. na doży­
wocie dlań i żony jego.1) Należało do tego sołtystwa: rybołó­
wstwo na Dunajcu.

r) Imentar. honor, p. 185.
2) XIV. wieku trzymał Strzeszvce, Zbikowńce i Ijanowńce, 

w’ dzierżawne czy w zastawne, Zbigniew kanclerz koronny, jak się po­
kazuje z następującej notatki: Anno Domini 1344- literae Zbignei Can- 
cellarii Regni Poloniae, quibus promittit se resignaturum villas: Zbi- 
kowice, Ujanowice et Strzeszyce Dominae Abbatissae et Conventui, post- 
quam 150 marcas latorum grossorum bohemicalium sibi persolverint. — 
Poniżej dopisek: Quietatur. — Ten Zbyszek, czyli Zbigniew7 (Sbisco, 
Sbigneus) figuruje w7 latach 1328—-1356, jako cancellarius aulae rega- 
lis et praepositus cracoriensis. (Kod. dypl. kat. krak. t. I.). W epoce 
I*iastów7 urząd kanclerza piastowali tylko duchowni.

XX. Arenda w Strzeszycacli2) 1611 r.

Jaśnie Wielmożny pan Sebastyan Lubomirski, hrabia na 
Wiśnicza, kasztelan wojnicki, starosta sandomierski i spiski, wy­
dzierżawił u ksieni, Ewy Gustwuckiej, majętność strzeszycką z fol­
warkami. wsiami, karczmami, ze wszystkiemi przyległosciami 
i pożytkami do lat 3, okrom wsi Stankowej. która jest do pe­
wnych żywotów urodzonemu panu Marcinowi Winnikowi zapisana. 
Także i rola Szczęsnego Głodka zakupiona na szpital z ogrodem 
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i lakami, aby zaraz była oddana plebanowi w Ujanowicach we­
dług przywileju, z której osep i dziesięcina nie przez poddane, 
ale przez Imci samego mają bydź płacone. Także okrom dziesięciny 
w półwsi: Zbikowicach, którą sobie z dawna klasztorowi należącą 
zostawują.

Powinien będzie Jegomość dawać arendy z tej majętności na 
każdy rok po 1000 zip. na dwie raty : jedną na Nowe Lato po 
500 złp., a drugą na św. Marcin też po 500 zip. ó osobno po­
winien będzie Jegomość na każdy rok płacić z sołtystwa w Kro- 
snej po 20 grzywien.

Zaciąg prawny z nieboszczykiem niegdyś panem Rogowskim, 
który klasztor miał i ma, skoro potomkowie tego pana lwo­
wskiego dorosną, tak powinien łmci pan wojnicki i potomkowie 
Imci kosztem swoim uspokoić i kw7it od onych ze wszystkiej 
sprawy i procesu konwentowi oddać.

Do tego powinien Jegomość pan wmjnicki dawać do kom 
wentu na każdy7 rok :

Obrusów chędogich w7zorowatych po 50 łokci.
Także ręczników7 chędogich po 30 łokci.
Serw7et po 2 tuziny.
Płótna konopnego po 100 łokci.
Jeśliby jakie różnice z tą majętnością były: od Wojakowej, 

Rabrota i Dobrociesza, powinien je Jegomość w tych 3 leciech 
uspokoić kosztem swym.

Gdyby była potrzeba Jejmość pannie ksieni jechać po po­
trzebie komwenckiej względem tej majętności, powinien dać Jego­
mość koni, i one z siostrami i z tymi, którzy jej służyć będą, 
podejmować.

Poddanych na nadzwyczajne roboty ani podróże Jegomość 
wyciągać nie ma.

V Dziesięciny, ospy wszystkie, komu należą, ma Jegomość ka­
zać wydać i płacić, i pobory, jeśli się trafią : a z tych, coby nie 
dawali, sprawiedliwość nieodwloczną czynić.

W Ujanowicach jus patronatus Jejmość panna ksieni cale 
sobie zostawuje.

Po wyjściu arendy powinien będzie Jegomość dobrowolnie 
tę majętność Ichmość pannom puścić, ze wzorami (sic) na zimę 
dobrze zasianymi i krów 20, które im Jegomość darowuił. tam 
oddać; także gęsi 20, kóz 20.

Podczas tej arendy, zachowaj Boże śmierci na Imci pana 
wojnickiego, potomkowie Jegomości, dotrzymawszy roku i arendę 
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zapłaciwszy, powinni będą Ichmość pannom tę majętność dobro­
wolnie puścić.

Waruje sobie też Imci pan wojnicki grad i powódź, przez 
któreby we zbożu znaczna szkoda była; to ma bydź spóhiym 
przyjaciołom pokazane i na ich wyroku obie strony przestać 
mają.

Którą intercyzę dotrzymać sobie obiecują obie strony, pod 
zakładem 1000 zip. et siih censuris ecclesiasticis. Na co się wła- 
snemi rękami podpisują i pieczęć przykładają.

Dan w Starem Mieście 22. marca 1611. Sebastyan Lubomir­
ski. kasztelan wojnicki, starosta sendomirski. ’)

W r. 1617, więc po sześciu latach dzierżawy, ksieni Zofia 
Boczkowska wypuściła Strzeszyce Wielmożnemu Stanisławowi Lu­
bomirskiemu, staroście sandomierskiemu i spiskiemu. Warunki 
trudniejsze nieco, a widocznie starał się klasztor ubezpieczyć sie­
bie i poddanych. Roczny czynsz z arendy 1 200 zip.

A iż są różnice od majętności Jegomości z dobrami strze- 
szyckiemi. tedy mają Ichmość strony obie po dwu przyjaciół wy­
sadzić na rozsądzenie. A co ci przyjaciele z dokumentów praw’ 
i wywodów prawnych, albo więc, gdzieby tych nie było, z uży­
wania gruntów i podobieństw’ granicznych, uznają i ugodzą się, 
na tein strony obie poprzestać będą powinny, z usypaniem ko­
pców’ i wywdedzeniem komornika, co ma bydź kosztem Jego­
mości.

Kapłonów 50, ryb karpi 2 kopy, karasi 2 kopy na każdy 
rok do klasztoru odsyłać.

Względem przychówku Jegomość z chęci swej i miłości 
przeciw’ temu konwrentow’i na inwentarzu przypisuje krów 10, tak 
iż wszystkich będzie miał dać 30 do pożytku, dobrych nie sta­
rych. Świni 30, kur 30.

Poddanych na niezwyczajne podatki, roboty, podróże, Jego­
mość wyciągać nie ma nad inwentarz.

Święta apostolskie od kościoła uchwalone i nakazane od 
robót wolne bydź mają, także i sobotę wolną poddani mieć 
będą.

Pola wszystkie, które w owym trzecim roku expiracyi arendy 
do zasiania przychodzą, tak na zimę jak na jarz 2) zbożmi do-

2) Jarz, jar, jaro; czes. gar, garo; grec. sap; niem. Jahr — wio­
sna ; tu znaczy zasiew zboża jary, czyli wiosenny.

*) łnventai. bonor. p. 197.
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bremi i chędogiemi zasiane Jegomość oddawać będzie powinien. 
Acz Imci pan starosta żadnego osiewku jarego nie miał od Jej­
mość panny ksieni, ale z chęci swej przyjmuje tę powinność na 
się, zasiać swem nasieniem na jarz i darować konwentowi.

Zakład dotrzymania ugody 1.200 złp.; stwierdzenie ugody 
w grodzie wymówione.

Ban w Starym Sączu 1617 r. Wobec ks. Jana Foxa, do tego 
aktu od księdza biskupa zesłanego. Zofia Boczkowska ksieni. Ma­
gdalena Pakoszówna wikarya. Katarzyna Gosi wieka zakonnice. 
Stanisław Lubomirski, starosta spiski i sendomirski.

\W r. 1618 znowu ksieni Zofia Boczkowska wypuszcza Sta­
nisławowi Lubomirskiemu, staroście sandomirskiemu i spiskiemu, 
dobra strzeszyckie w arendę na dalsze trzy lata. Według zawartej 
ugody miał on dawać klasztorowi co roku:

Zyta wierteli 750, więc o 100 wierteli mniej; zato pszenicy 
100 wierteli więcej, prócz zwykłej pszenicy cliędożnej na ciasto 
i krochmal wierteli 130.

W i da węgierskiego beczkę, a dla zakrystyi także półbeczek 
wina albo dwie baryłki.

Względem też korzenia, t. j. pieprzu, szafranu, cynamonu, 
goździków, muszkatu i kadzidła, powinien będzie Imci pan staro­
sta na każdy rok dać 50 złp. na Bw. Marcin.

Masła dobrego fasek 44.
Wołów karmnych 3.
Baranów tłustych 48.
Byb słonych dwie beczki, miasto świeżych, które się wT pier­

wszych intercyzach wymawiały.
Śledzi beczek 3.
Pszenicy na 2 słody po 24 wiertele.
Siana ze stawów’ pustych, prócz klasztoru, aby nikt nie zbie­

rał i konopi nie moczył.
Płótna lannego łokiet 2) 300.

2) Łokiet = łokci. Używa tego wyrazu ks. Jakób Wujek S. J. 
w Biblii, edycya krakowska z r. 1599, druk. Łazarza.

Płótna konopnego także 300.
OhrusówT łokiet 50.

’) Inwentar. bonor. p. 208. — Jan Foxius (Fox), praw’ obojga . 
doktor, kanonik i archidyakon krakowski f 21 lutego 1636.'Spis jego 
dzieł, wydanych w latach 1601 —1636, zob. Estreicher: Bibliografia 
T. XVI. 271—273.
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Ręczników 50.
Serwet 50.
Gontów kóp 100.
Poddani także przymuszani do tego nie będą, aby zboża 

znowa. chmielów i innych rzeczy do dworu przedawać mieli, tylko 
według targu.

Poddani na insze grunty dla robocizny nie mają bydź wy­
ciągani, zwłaszcza jeżeli na swym gruncie powinność swoją od- 
prawują, albo gdyby dla odległości ciężkość jaką ponosili.

Sądów poddanich w miasteczku w sprawach któreby prze­
chodziły grzywien 100, nie ma odprawować bez komisarza Jej­
mość panny ksieni, którego, gdy się czas naznaczy do sprawy 
pro tempore, dać będzie powinna.

W krzywdach swych poddanym uciekać się do konwentu 
bronić Jegomość nie ma.

Dla spraw jurystę w grodzie i źiemstwie, jako i na trybunał, 
Jegomość kosztem swym chować podejmuje się.

kopce, osobliwie od majętności Imci pana sendomirskiego, 
przy komorniku usypać, które konwent powinien będzie płacić 
według dawnych kontraktów, obietnicy i słowa swego, danego 
przez Imci pana Pawła Marchockiego, starostę czchowskiego, 
do tej intercyzy stanowienia naznaczonego, za co ten Imci pan 
starosta czchowski ręczy. Strony zaś granic, które dobra kla­
sztorne od majętności szlacheckich zachodzą, mianowicie od Świ­
dnika albo Jastrzębia, Stronia, Woli Olszańskiej, Marcinkowic, 
Rdziostowa. ł)rz\kowej, Felsyna f?), Zabełcza. powinien będzie 
Imci pan starosta na pierwsze roki ziemskie czchowskie imieniem 
klasztoru czynić.

Dla potrzeby i dogody klasztornej zostawuje sobie panna 
ksieni w Fiegunicacłi dwóch poddanych, którzy się w arendę nie 
puszczają: kmiecia Stainaszka, aby do klasztoru, a nie do tej 
arendy należał, i powinności swTe tylko konwentowi oddawał.

Względem przychówku bydła za 6 lat zatrzymanego, powi­
nien będzie Imci pan starosta teiaz oddać za 3 lata dobytkiem, 
a za 3 lata pieniądzmi zapłacić; płacąc cielęta roczne po złotemu; 
dwuletnie po złotych dwu; jałowice albo cielce trzyletnie po zło­
tych piąci.

D Był starostą czchowskim niegrodowym 1612—1631, J 26. li­
stopada 1631. Jako capitaneus Czchcwiensis występuje już fer. III. antę 
fest. Margarethae 1612. Terr. Czchov. t. 56, p. 625.
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Do spisania inwentarza ze strony klasztoru deputowani są: 
wielebny ks. Przecław Mojecki z drugim kapłanem, którego sobie 
weźmie do siebie ze strony konwenckiej — i pan Stefan Rzeszo- 
tarski ze strony Iinci pana starosty.

Działo się wobec ks. Jana Foxa — ks. Frydrychowskiego — 
także Imci pana Pawła Marchockiego, starosty czcbowskiego, od 
Jegomościa pana starosty sendomir&kiego ad hunc actum na miej­
sce swe, dla odjazdu na ( krainę zesłanego. D

W r. 1621 Imci pan Stanisław Lubomirski, hrabia na Wi­
śniczu, starosta sandomierski i spiski, podczaszy koronny, bierze 
w arendę na dalsze 3 lata od tejże ksieni, Zofii Boczkowskiej. 
Warunki te same, „tylko góry kamienickie nie mają bydź aren- 
dowiM Porębianom, jeno Kamieńczanom wedle dawnego zwTyczaju 
aż do uspokojenia granicznego strony Białych, na których, jak 
chłopi powńedaią, Świętosław klasztorny poddany, kolibę swą zbu­
dował. Te granice obiecuje Imci pan, iż za wTÓceniem się swem 
da Pan Bóg z [ krainy odprawmwane będą.“ Pan Stefan Rzeszo- 
tarski, sługa Jegomości starosty, znów’ ma inwentarz pisać.

Działo się przy bytności ks. Bartłomieja Fuzoryusza, kusto­
sza i oficyała kollegiaty sandeckiej — ks. Walentego Józefowi­
cza — i ks. Błażeja Politha, plebana kamienickiego. Sebastian 
Lubomirski, starosta sandecki, 2) imieniem pana podczaszego.

x) Inrentar. bonor. p. 209.
2) Sebastyan Lubomirski, brat stryjeczny Stan. Lubomirskiego, 

był starostą sandeckiin 1613—1627, J 1627.
3) Inventar. bonor. p. 217.

XXI. Arenda w Siedlcach i Słowikowej 1612 r.

Stało się pewme a nieodmienne postanowienie arendy, po­
między Wielebną a Panu Bogu poślubioną Zofią Boczkowską. 
ksienią klasztoru Starego Sącza zakonu ŚW. Klary, z pozwoleniem 
sióstr wszystkich w kapitule do refektarza na dzwonienie zgro­
madzonych z jednej — a Jegomościa panem Stanisławem Lubo­
mirskim, starostą sandeckiin i spiskim, z drugiej strony w ten 
sposób: Iż panna ksieni przerzeczona z konwentem swoim, maję­
tność sw7oją Siedlce z folwarkiem i wieś Słowikową wedle inwen­
tarza przez komisarze swoje tak 6 lat uczynionego, ręką Imci 
pana Stanisława Lubomirskiego i Wielebnej panny Ewy Gostwi- 
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ckiej ksieni starosandeckiej podpisanego i zapieczętowanego — ze 
wszystkimi pożytkami zdawna do konwentu należącymi i z osiew- 
kiem dostatecznym, tak ozimym jako i jarym, przerzeczonemu 
Imci panu Stanisławowi Lubomirskiemu od dnia 4. kwietnia 
w roku teraźniejszym do 3 lat po sobie blisko idących, a na dzień 
4. kwietnia w roku 1615 a nie dalej kończącym się — z pozwo­
leniem Imci księdza Hieronima Ręczajskiego, x) archidiakona kra­
kowskiego, wizytatora klasztorów panieńskich — za sumę 300 zip. 
w każdy zloty po 30 groszy7 licząc, arendowała i arenduje i ni­
niejszą intercyzą do używania z posłuszeństwem poddanych Imci 
panu Lubomirskiemu dopuszcza. Względem której arendy Jego­
mość będzie powinien i tą intercyzą obliguje się za te 3 lata dać 
300 złp. na 3 raty.

Do tego powinien będzie Jegomość pan Stanisław Lubomir­
ski w każdym roku na dzień św. Marcina księdzu plebanowi ta­
mecznemu ospu miary dobrej żyta wierteli 50, owsa także wier- 
teli 50 oddawać aż do trzech lat po sobie. Nadto dziesięciny 
i inne ospy, komu należą, z majętności tej zupełnie oddawać.

A iż w granicach są różnice pewme, te Jegomość pan Lu­
bomirski czasu tej arendy, bądź przez prawo, bądź przyjacielskim 
sposobem, przy widzu Jejmość panny7 ksieni uspokoić i wykony­
wać będzie powinien.

Poddanych też nie ma wyciągać na podróż, tylko dla soli 
do Bochni na potrzebo folwarkową raz wt rok, i to sprzężą bez 
uciśnienia poddanych, ani na grunty cudze dla roboty posyłać.

Lasów nie ma dać pustoszyć, ale się im da zapomódz: tylko 
na potrzebę swoją ma używać.

Dworu według potrzeby poprawiać Jegomość ma, i coby 
jedno tam nowego zbudował, bez żadnego szacunku przy expira- 
cyi arendy zupełnie klasztorowi oddać będzie poyyńnien.

Powinien też będzie Jegomość przy expiracyi tej arendy 
bydła oddać wszystkiego, zawierając yv to i co się w inwentarzu 
znajduje 30, t. j. krów 18 do pożytku dobrych, jałowic trzech­
letnich 8, wołów także trzechletnich 4. Wołu też karmnego na 
każde Boże Narodzenie przez te 3 lata oddawać ma.

i) W latach 1595—1598 znajdujemy go pomiędzy słuchaczami 
praw na uniwersytecie yv Padwie. Zob. Windakiewicz: Materyały do 
Hist. Polaków w Padwie. Archiw. do dziej, liter, i oświaty w7 Polsce 
t. VII. str. 177-178.
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Do tego podejmuje się Jegomość pan Lubomirski, w każdym 
roku poddanym w czasy od polnych robót orania i siania Wolne, 
3 fary wolne uczynić na wożenie materyi do murowania przy 
klasztorze.

A po wyjściu tej arendy trzech lat, będzie wolno w te do­
bra pannie ksieni z konwentem wjechać i one wziąć. Któreoo 
wjechania nie będzie mógł' Jegomość pan Lubomirski bronić, 
i owszem tę majętność dobrowolnie z posłuszeństwem oddać 
i puścić.

Waruje sobie też Jegomość pan Lubomirski: grad wielki, 
zarazę znaczną; co gdyby Pan Bóg dopuścił, takowa szkoda przez 
dwu przyjaciół z każdej strony wysadzonych uznaną bydź ma, 
czem się obie strony kontentow ać będą powinny.

Pola jak na zimę tak na jarz chędogiem zbożem winien 
osiać. A jeśliby się na ten czas nie mogło, albo nie godziło siać, 
tedy powinien będzie oddać owsa wierteli 100, jęczmienia wier- 
teli 12, tatarki wierteli 8, grochu wierteli 4.

Także i poddane wszystkie spełna niespustoszone, i co mu 
się wredle inwentarza między niemi uczynionego i z obu stron 
podpisanego oddało, przy expiracyi arendy tej oddać i wrócić 
powinien będzie.

To też sobie waruje panna ksieni z konwentem: Że gdzieby 
Jegomość pan Lubomirski umarł, arendy tej nie dotrzymawszy, 
ta arenda nie ma spadać na potomki Jegomości, ale się ma wolno 
wrócić do konwentu. Tylko roku dotrzymać mają.

A jeśliby długi jakie miał w tych poddanych Jegomość pan 
Lubomirski, tedy w tych lat trzech tej arendy bez uciążania ich 
po lekku i nie nagle wyciągać je sobie ma.

A od robót i podróży poddani wolne dni 2 mieć mają. t. j. 
wtorek i piątek.

Ze Słowikowej poddani, gdy na robotę wT lecie przyjdą, 
w południe wmlną paszę mieć mają na gruncie siedleckim.

Pozwala i dopuszcza się rumacyi (5 niedziel na wywiezienie 
rzeczy tylko domowych, najdalej w? 5 mil. Wszakże tak, jakoby 
się sianiu jarzynnemu nie omieszkało.

To wszystko i każdą rzecz z osobna obie strony obiecują 
sobie pod zakładem 300 zip. trzymać i dosyć uczynić, sub censu- 
ris ecclesiasticis, zapozwani do Jegomości księdza biskupa krakow­
skiego samego, którego się dekretem kontentować mają. A Je­
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gomość pan Lubomirski tę intercyzę przed akty grodzkimi san- 
deckimi roborować ma i tamże opowiedać.

Na co dla lepszej pewności intercyzę tę obie strony rekami 
własnemi podpisały i zapieczętowały.

Działo się w klasztorze starosandeckim dnia 4. kwietnia 
E. P. 1612.

Zofia Buczkowska ksieni. — Stanisław Lubomirski starosta 
sandecki i spiski. D

W r. 1615 przedłużona ta arenda z tym tylko dodatkiem : 
„Aby Jegomość pan Stanisław Lubomirski, starosta sendomirski 
i spiski, kwity dawne tak z grodu sandeckiego za ospy, jako 
i z Świniarska za dziesięcinę Imci księdzu biskupowi krakowskiemu 
należącą, konwentowi za lata dawne, a potem co rok aby odda­
wał, żeby w tom konwent trudności żadnej od strony której za 
czasem nie miał. Co się Jegomość pan Lubomirski podejmuje 
i podjął."

„A iż u tamtych poddanych siedleckich zostały długi sła­
wnej pamięci pana Sebastyana Lubomirskiego, które po nim jako 
po ojcu przypadły na Imci pana starostę sendomirskiego, tedy 
Jegomość pan starosta chcąc, aby tamci poddani raz przez pana 
ojca Jegomościa zapomożeni, mogli lepiej oddawać powinności 
swoje, ofiaruje się z tern, że te długi, które u tamtych podda­
nych siedleckich, jako we zbożu tak i pieniądzach zostały, już 
darować im chce. jakoż i daruje wiecznymi czasy." 2)

r) lnventar. bonor. p. 192—193.
2) Inventar. bonor. p. 202.

XXII. Arenda w Juraszowej 1618 r.

Zofia Boczkowska ksieni, Jegomości panu Sebastianowi 
z Szymbarku Gładyszowi i Jejmości pani Zofii małżonkom i ich 
potomkom, dobra sw7e dziedziczne do konwentu należące, t. j. fol­
wark w Juraszowej z rolami, łąkami do wzoru folwarkowego na- 
leżącemi; także i Mokrąwieś ze wszystkimi poddanymi w tej 
Mokrej w7si będącymi, do tegoż folwarku juraszow7skiego przynale­
żącymi, puszcza w’ arendę od święta Narodzenia Pańskiego w r. 
1617 do lat 3 za sumę 460 złp., tak rozumiejąc: za pierwszy rok 
150, za drugi 170, i w trzecim też 170 złp. oddawać i płacić 
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będą powinni. A Jejihość panna ksieni z konwentem dobra te 
wszystkie Imci panu Sebastyanowi Gładyszowi i małżonce jego 
oddać i w wiązanie1) przez woźnego i dwóch szlachciców zaraz na 
ten czas dać i dopuścić, i onego dopuszczonego tak sama przez 
się, jako też i przez insze podstawne osoby swe nie odejmować 
i nie przeszkadzać zapisują sio. Warunki arendy następujące:

1) Oddanie takiej arendy odbywało się wyręczeniem łańcucha, za­
mykającego drzwi wchodowe, który okręcano, niejako wiązano około ręki 
dzierżawcy, i stąd to wyraz w’wTiązanie, czyli wpuszczanie, intromissio. 
introligatio, introductio. Zob. Hist. Now\ Sącza t. I. str. 41, nota 3.

2) Kłociennica, tyle co kłóć = słoma kłociasta, wTymłócona; sno­
pek słomy prostej, równianka.

Aby Jegomość pan Gładysz z małżonką swą pola folwar­
kowe przy widzu konwenckim zbożem tamtecznego urodzaju, chę- 
dogiem i wyczynionem przetakiem, w trzecim roku na zimę do­
brze osiał, tak jako pierwej objął i też pola posiać będzie po­
winien.

Do tego puszczając tę arendę powinni będą oddać pannie 
ksieni te zboża pożyczane, t. j. tatarki wńerteli 20, jęczmienia też 
20, a grochu 6. Trzodę, bydło i wszystkie ruchomości, coby im 
tylko przy objęciu arendy oddano, wTcale wszystko na zejściu 
arendy według inwentarza oddać będą powinni.

Poddanych sobie wy arendo  wany eh na pobory niezwykłe wy­
ciągać nie mają, oprócz do Bochni po sól raz wT rok w szystkimi 
poddanymi, albo za drogę bocheńską tymiż poddanymi do Szalo­
wej 4 razy do roku powinni będą (Wprawne. Do Nowego i Sta­
rego Sącza, ile jeno do targu potrzeba będzie ze zbożem tame- 
cznem.

Jegomość pan Gładysz ospy do grodu sandeckiego każdego 
roku, także Imci księdzu biskupowi krakowskiemu dziesięcinę do 
Świniarska po 8 grzywien każdego roku oddawać będzie po­
winien.

Do tego i pobory, jeżeli jakie za czasu trzymania ich na 
sejmiech walnych koronnych będą uchwalone i uniwersałami 
approbowane, oddawać będą powinni tyle, ile na ich część nale­
żeć będzie.

Budowania folwarkowego nie pustoszyć i owszem słomą, 
gdzie potrzeba, kazać poprawić winni będą.

Zboża snopem, tak ozimego jako i jarzynnego tamtecznego 
urodzaju, z gruntu przedawać ani słomy wywozić (oprócz samego 
siana i kłociennic) 2) nie mają.
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Poddani, aby w każdy tydzień dwa dni swoje wolne od ro­
boty dworskiej t. j. czwartek i sobotę mieli; oprócz żniwa piąty 
dzień powinni robić, póki na polu robota, tak żęcie jako i gra­
bienie. Do tego, miasto stróży, powinni będą 2 niedziele na żniwo 
po jednemu słać. Także aby w niedziele i święta ani bydłem, ani 
sobą sami, roboty żadnej dworskiej nie odprawowali.

Na straż dworską aby ich nie przymuszano. Iż są różnice 
granic od gruntów pana Strońskiego, powinien o to będzie starać 
się w prawie przeprowadzić.

Jegomość zaś pan Gładysz z małżonką i potomkami to so­
bie warują: Iż uchowaj Boże! gradu, zarazy, nieurodzaju zna­
cznego albo wyłożenia śniegów, nieprzyjaciela koronnego, żołnie­
rza domowego, ognia piorunowego, morowego powietrza tak ludzi 
jako i na bjdło; tedy pod takim każdym przypadkiem, za obwie­
szczeniem przez jedną stronę drugiej strony, powinny będą oby­
dwie strony, na uznanie takowej każdej szkody, najdalej we dwie 
niedziele po dwu przyjaciół wysadzić ; a co ci postanowią, na tem 
przestać, i jedna strona drugiej stronie oszacowaną szkodę zaraz 
na gruncie nagrodzić będzie powinna, nie uciekając się w tem 
do prawa pospolitego.

Po wyjściu arendr trzechletniej wolno będzie konwentowi 
w te dobra zaraz wjechać.

Pozwalają jednak Ichmościom przerzeczonym małżonkom, 
żeby potrawę tameczną bydłem swem skarmił i wymłócić sobie 
ten ostatni urodzaj w trzecim roku, ażeby przytem tameczne kla­
sztorne bydło przez Ichmościów wychowane było.

Które to postanowienie obiecują sobie dotrzymać pod zakła­
dem 150 zip. A gdzieby w tym roku kondycyom wyżej opisanym 
nie uczynił dosyć, tedy zakład in dupplo, a gdzieby i w drugim 
niedosyć się stało, tedy pod zakładem 500 złp. I tę intercyzę rę­
kami swemi podpisać i w grodzie roborować powinni.

Działo się przy kracie klasztoru starosandeckiego 20. sty­
cznia E. P. 1618. Sebastyan Głądysz. ’)

Sebastyan Gładysz, podstarości sandecki, musiał być zamo­
żnym, kiedy żona jego Zofia w koronkach chodziła i złotem za

*) Inventar. bonor. p. 206—209.
Arendy klasztoru Starosandeckiego. 4
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nie ■piania w r. 1609; chociaż oba czerwone złote, w 10 zip. 
przwsłane, były oberznięte i po 8 gr. nie doważały. Kalendy szek 
brunatny brała po 80, a karazyę lazurową po 23 gr

W r. 1614 pan podstarości kupczył' w Lublinie i dopożyczył 
od Jerzego Tymowskiego 6 zip., a potem sprzedał mu 4 beczki 
śledzi po 13 zip. Pani zaś sama brała w sklepie dla sług na 
ubranie karazyę lazurową po 24 gr., a 15 łokci czarnego moraw­
skiego przedniego po 16 gr., zdąje się na kurty; a kiru brze­
skiego czerw7onego na podszewko. Synom swym także karazyę la­
zurową brała przed Wielkanocnemi Świętami. Także czerwone 
sukno po 13 gr. i to aż 17 łokci, a szarego 4 i sznurka 13 łokci 
po szelągu. Ż korzeni brała tylko szafran łutami. Podstarości sam 
brał tylko żelaza parzystego 2 cetnary dla Jegomości pana Lubo­
mirskiego starego.

W r. 1615 już pożyczał 400 zip. na wina Tymowskiemu, 
a przywiezionych, wraz z panem Pieniążkiem i panem Simbarem. 9 
bratem pana starosty, wypili 5 garncy. Pieniądze wybierał putro- 
sze. Kazał sobie kupić Tymowskiemu łańcuch złoty za ‘ 4 zip.: 
żona zaś czapkę za 16 zip. i kobierzec za 13 zip. Gotówkę bial 
sam wraz z panem Leszczyńskim, także panu Mikołajowi Głady­
szowi przekazuje 30 zip. Jejmość zaś po kilkanaście złotych wy­
biera przez swą pannę.

Niebardzo jednak pan podstarości uzyskał wiarę u lymo- 
wskiego, kiedy zaraz w następnym toku za marnych 20 kilka 
złotych nie chciał mu zborgować sukna, aż zań zaleczył Kizy- 
sztof złotnik. Widać kupiąc przyszedł do przekonania, że jaki pan 
starosta, taki i podstarości jego. Bo właśnie niedługo przedtem 
i staroście, Stanisławowi Lubomirskiemu, wypowiedział kupiecką 
wiarę;

Pani podstarościnie samej jeszcze cokolwiek ufał i borgował: 
sukna błękitnego kilkanaście łokci i uterfinu zielonego angiel­
skiego. Jakoż się nie zawiódł, bo pan Gładysz przyjechawszy, 
obrachował się i zapłacił. Dla pewności zapisał się wlasnoięcznie 
do księgi kupieckiej, bo nie zastał Tymowskiego. Miał widać 
rękę ciężką i pismo duże, grube, wwraźne, lecz nie ozdobne.

W r. 1618 w 30 złp. zastawił łańcuch zloty, według uzna­
nia złotnika Stanisława ważący 49 czerwonych złotych (dukatów )

i) Powinno być zapewme: Samborem — starodawnie imię sio 
wiańskie.
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Dopożyczył nań jeszcze 50 zip. W r. 1621 urósł ten dług do 
124 zip. Kazał też podstarości niejakiemu panu Domanieckiemu 
dać sukna za 0y2 złp., a kiedy tenże Jegomość wykupywał swój 
zastawny łańcuch, przejął Gładysz 36 złp. na siebie. Brał wtedy 
sukna zielone i szaropopielate po 26 gr.

W r 162^ zastawili Gładyszowie dwie łyżki srebrne z her­
bem Gryf i literami : S. G., które aż po morowem powietrzu wy­
kupiła pani. Zdaje się, że podstarości Gładysz umarł w ten mór, 
a owdowiała żona jego Zofia (1624 r.) w nagłej potrzebie mu- 
siala w 40 zip. zastawić 8 łyżek srebrnych. 9

✓
M r. 1621 ta sama ksieni, Zofia Boozkowska puszcza na 3 

lata Juraszową: ks. Janowi Kwaśnickiemu, archidyakonowi san- 
deckiemu, wraz z Mokrawsią, .mającą w sobie 11 kmieciów na 
półrolkach siedzących, których robocizna... mianowicie po 4 dni 
na tydzień do folwarku juraszowskjgo należy: we żniwa zaś 
przez dwie niedziele: po piąciu dni. po dwojgu posyłać mają.

Wszystko to arenduje parna ksieni, z polami tak folwarko- 
wemi jak i sołtysiemi, kopanir ani, lasami, lakami, gajami, ogro­
dami, sadami i mieszkaniem, tak na folwarku jako i sołtysieni 
także: z browarem na sołtystwie z dawna zbudowanym, oborą 
i sprzętami według inwentarza.

Ospy do grodu sandeckiego i kościołowi podegrodzkiemu: 
dziesięciny Jegomości biskupowi krakowskiemu do włodarstwa 
sandeckiego należące, aby oddawał.

Z panem Strońskim od gruntów juraszowskich, czasu w Bze- 
cz\ pospolitej spokojnego, granice aby uspokoił. Dom czeladni, 
osobliwie piekarnię, aby nowo pobił i opatrzył

Które wszystkie ciężary... uważając Jejmość panna ksieni 
z konwentem, pierwszego roku postanawia arendy 60 złp., a dru­
gich dwn lat po 100 zip., przyrzekając przedłużenie arendy na 
dalsze lata. Obie strony zastrzegają sobie prawo duchowne w ra­
zie krzywdy.

Działo się w Gaboniu. majętności klasztornej, do której na 
ten czas Jejmość panna ksieni z dwiema siostrami, t. j. panną 
Dorotą Domaradzką zaknstyanką, i panną Beginą Kawczanką 
auditorką (sekretarką), za pozwoleniem Jegomości księdza biskupa 
krakowskiego, dla porządzenia majętności i słuchania rachunków

1) Dyaryusz Jerzego Tymowskiego. 
4*
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wyjechała była. Dnia 25. stycznia 1621. W przytomności wiele­
bnych księży: Wojciecha Żegockiego — Stanisława Moszakow- 
skiego — Stanisława Bielawskiego, i innych wielu wiarogo- 
dnych. B

W r. 1623 znów na dalsze 3 lata wziął Juraszową tenże 
wielebny ks. Jan Kwaśnieki, archidyakon sandecki, proboszcz 
wojnicki, płacąc po 100 zip. rocznej arendy. Warunki podobne, 
jak poprzednio, z tym tylko dodatkiem: „Chłopkom też z da­
wnego zwyczaju: czwartek i sobotę, wolne uni zostawują się. Ale 
do żniwa po dwojgu posyłać mają przez dwie niedziele; tylko na 
ten czas czwartek ich wolny będzie dla targu.“ .,0 szkodach
na Mokrejwsi od sąsiadów obiecuje ks. Kwaśnicki, że się kon­
wentowi wróci, co pan Stroński i do Gostwucy obiecuje, co od­
cięto gruntów..."

Działo się u kraty klasztornej w Starym Sączu 1(523.
Elżbieta Kołaczkowska ksieni.2)

1) Inrentar. bonor. p. 223.
2) Inrentar. bonor. p. 224.

XXIII. Arenda w Zał) rzezu 1620 r.
Zofia Boczkowska ksieni z konwentem swym, majętność' kla­

sztorną Zabrzeż z sołtystwem w Wietrznicy, według inwentarza 
arenduje na 3 lata za sumę (500 złp. (po 200 zip. rocznie) od 
święta Panny Maryi Gromnicznej, Imci panu Jakubowi z Zielonki 
Zieleńskiemu, staremu słudze Jaśnie Wielmożnego Pana Stani­
sława Lubomirskiego, hrabi na Wiśniczu, krajczego koronnego, 
sandomierskiego i spiskiego starosty.

Pomiędzy warunkami wwmawia sobie panna ksieni: 1 atcic 
2 kopy, gontów 100 kóp na każdy rok, kapłonów 1U0. które na 
każdy rok na Wielkanoc do konwentu mają bydź oddane.

Dziesięcinę ks. plebanowi łąckiemu i inne dochodt : osp} 
do grodu sandeckiego, i komu wedle prawa należą, i inne powin­
ności pan Zieleński oddawać powinien.

Z poddanymi tak się obchodzić, jakoby uciążeni i niezwy- 
czajnemi robotami uciśnieni nie byli.

Granic ma przestrzegać, ani dopuszczać, aby lasy od sąsia­
dów" pustoszone były.

Budowania poprawić i przybudowanie bez odtrącania zo­
stawić.
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Uchowaj Boże! powietrza albo jakiej inszej potrzeby, wolne 
sobie panna ksieni i z siostrami tam mieszkanie zostawuje.

Spory mają obie strony na przyjaciół' puścić... A iż się pola 
na zimę zasiane oddają, także też dobrze zasiane czystem ziarnem 
przy widzu konwenckim oddać należy. 1 co się na jary zasiewek 
i potrzebę folwarkową zostawuje, t. j. owsa wierteli 80, jęczmie­
nia wierteli 60, tatarki 12, grochu l1^. prosa 1, żyta ozimego 
wierteli 10, kapusty kwaśnej l*/ 2 kadzi, i cokolwiek się w inwen­
tarzu mianowało, to wszystko przy skończeniu się arendy oddać 
należy.

*) lnventar. honor, p. 220.

Jo postanowienie obiecują sobie obie strony dotrzymać pod 
zakładem 600 zip. Sądownictwo pannie ksieni przysługuje u bi­
skupa krakowskiego. Ugoda arendy ma bydz ubezpieczona 
w grodzie.

Dan w klasztorze starosandeckim 1. lutego 1620. Jakób Zie- 
leriski z Zielonki. ’)

XXIV. Sołtystwo w Słowikowej 1626 r.

My Anna Lipska ksieni wraz ze zgromadzeniem zakonnic, 
dajemy Wielebnemu w Chrystusie Panu księdzu Janowi Połom­
skiemu, kanonikowi kolegiaty sandeckiej, spowiednikowi naszemu, 
sołtystwo Słowikowskie, w które prawnego uwiązania i spokoj­
nego odzierżenia zaraz pozwalamy, aby mógł trzymać i używać, 
póki żyw będzie. A ponieważ toż dożywocie i opatrzenie na po- 
mienionem sołtystwie wielebny ks. Jan Połomski między innemi 
przyczynami też dlatego osobliwie od nas ma nadane, iż z poda­
nia naszego nie trzyma żadnego beneficium kościelnego, a miano­
wicie łąckiej plebanii, którą przedtem antecessorowie jego trzy­
mali. tedy nie jest od tego, i owszem z dobrej woli submittuje 
się na to, że jeśliby od nas łącką plebanię miał i ona przyjął, 
na potem kiedyżkohriek ma przestępywać na mniejszej za prace 
swoje spowiednicze kontentacyi, jeśliby się to pannie ksieni i nam 
też zdało. Coby jednak nie względem bcneficium od nas otrzyma­
nego bydź miało, ale raczej względem dożywocia jemu nadanego, 
na tem wzwyż mianowanem sołtystwie. Z którego też konwentowi 
naszemu ma dawutć na każdy rok 10 zip.; a jeśliby potem kiedy­
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kolwiek od nas odstał, tedy już odtąd na każdy rok 30 złp. po­
winien będzie dawać.

Dan w Starym Sączu 1. stycznia E. P. 1626. Wobec ks. 
Mikołaja Kownackiego, kanonika kollegiaty sandeckiej, proboszcza 
starosandeckiego — ks. Sebastyana Szablika, proboszcza szpital­
nego — ks. Błażeja Politha, plebana kamienickiego — ks. An­
drzeja Chytrzeńskiego, kapelanów naszych; także wobec Imci pana 
Jana Lipskiego, rządcy naszego konwenckiego, i pana Daniela 
Ezeczyńskiego, pisarza prowentowego. x)

XXV. Sołtystwo w Zbludzy 1626 r.

Anna Lipska ksieni nadaje w dożywocie sołtystwo w Zbłu- 
dzy, wraz z dwiema przynależnemi zagrodami: panu Janowi 
Zbłudzkiemu za czynsz roczny 10 zip., a to za wieloletnie posługi 
klasztorowi świadczone, zastrzegając sobie służbo obyczajem soł­
tysim.

Dan w klasztorze starosandeckim 10. sierpnia 1626.2)

2) Inrentar. honor, p. 235.
3) Zmarł 21. marca 1631 r., jak świadczy pomnik z czerwonego 

marmuru na zewmątrz kościoła Klarysek w Starym Sączu.

XXVI. Sołtystwo w Kobylczynie 1627 r.

Anna Lipska ksieni nadaje w dożywocie sołtystwo w Ko- 
byłczynie: Wielmożnemu Przecławowi Połomskiemu za czynsz ro­
czny 12 złp., pod zakładem 20 grzywien (licząc grzywnę po 48 
groszy). „Ailekroćby nieposłuszeństwem wykroczył, o które w gro­
dzie sandeckim zapozwany będąc, bez wszelkich obron, odw łok 
prawnych i szczycenia się wolnością szlachecką, sprawiać się 
i odkładać powinien będzie.“

Dan w klasztorze starosandeckim 6. czerwca E. P. 1627. 
Przy bytności Jegomości ks. Jana Połomskiego, kanonika kolle­
giaty sandeckiej. spowiednika konwentu tego; tudzież Imci pana 
Jana Lipskiego,3) rządcy starosandeckiego — PrzecławTa Zabor-

x) Inventar. honor, p. 234.



— 00 —

skiego. podrzęczego — Melchiora Łotewskiego, pisarza konwen- 
ckiego. 9

I jakiż z tych zapisków inwentarskich (1560—1629) osta- 
te^ny wyciągniemy wniosek? Z jednej strony widzimy, że kla­
sztory żeńskie w Polsce nie odznaczały się wzorowem gospodar­
stwem. Prawdą bowiem na zawsze pozostanie, że „oko pańskie 
konia tuczy", to też brak tego oka pańskiego przy klauzurowym 
zamknięciu panien dziedziczek poczynić musiał w7 zarządzie dóbr 
niemałe szczerby. Wprawdzie wyjeżdżała ksieni od czasu do czasu 
z dwiema towaizyszkami do dóbr klasztornych „dla porządzenia 
majętności i słuchania rachunków", ale była to tylko pobieżna 
wizyta. Trudno też żądać od osoby, która od lat młodych w7 zam­
knięciu bogomyślności służyła, aby na starsze, nieraz’już późne 
lata, stała się zawołanym gospodarzermySpuszczać się więc było 
potrzeba we wszyętkięm na sumienność i doświadczenie rządców, 
podrzeczych i pisarzów konwenckich, którzy nieraz nieświadomości 
i dobrej wiary poczciwych zakonnic nadużywać mogli i naduży­
wali w niewłaściwy sposób. A zapobiedz temu nie zawsze byli 
w stanie ani biskupi krakowscy, bez których pozwolenia nie mógł 
być ważny żad^n kontrakt dzierżawny, żadna intercyza sprzedaży 
lub kupna: ani też komisarze duchowni z ramienia biskupów’ wy­
znaczeni. — Z drugiej zaś strony widzimy, że intrata rozległych 
dóbr panieńskich wabiła widocznie do siebie nie tylko drobną 
szlachtę, gęsto w Sandeckiem osiadłą, 2) ale nawet senatorskie

9 Inventar. bonor. p. 242.
W pierwszej połowie XVII. wieku (1607—1631 r.) znajduję 

w Sandeckiem 132 nazwiska rodzin szlacheckich: Abramowrscy, Bier­
naccy, Błędowscy, Bobowscy, Bylinowie, Bojmeccy, Bossakowscy, Chwa- 
libogowie, Chorzeńscy. Chronowscy, Chrzanowscy. Chrząstowic), Gikow- 
scy. Czermińscy, Dobkowie, Gładyszowie, Grabaniowie, Górscy, Gostwiccy, 
Janowscy, Jaklińscy, Jodłowscy, Jordanowie, Jeżowrscy, Jugoszowrscy, 
Kępińscy, Kuczkowscy. Kryniccy, Kąccy, Kempanowscy, Kamieńscy, Klo­
nowscy,, Korzeńscy, Kołaccy, Kosseccy, Kosteccy, Krobiccy, Kr^esze, Ko- 
ziarowscy, Lubomirscy, Lutosławscy, Lesiow’scy, Lipscy, Lissowscy, La­
soccy, I askowscy, Lubeccy, Łapkowie, Łąccy „ Lętowscy, Ługowscy, Miń­
scy, Marchoccy, Marcinkowscy, Markowie. Miłkowscy, Mierzwińscy, 
Mstowscy, Mokrscy, Morse), Niedźwieccy, Nieborscy, Kiedziałkowscy, 
Obgarscy, Otwinowscy, Olszowscy, Ochetkowscv, Piątkowscy, Pieniążko- 
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rody, jako to: Jordanów, Lubomirskich, WJelogłowskieh, Lipskich, 
którzy chętnie nieraz wydzierżawiali jużto pojedyncze sołtystwa, 
jużto całe klucze dóbr klasztornych. Podnieść tu jeszcze i to 
z uznaniem należy, ze zakonnice, wydzierżawiając swe dobra szla­
chcie, nie zapominały i o poddanych swoich. Stad to prawie 
w każdej ważniejszej intercyzie arendy spotykamy między innnymi 
warunkami wyraźne zastrzeżenie, żeby poddanych nie uciskano.— 
W każdym razie owe arendy z odległej przeszłości są ciekawe 
same w sobie, a do dziejów klasztoru starosandeckiego ważny ■ 
przyczynkiem. Tym zaś, którzy zajmują się kwestyą ekonomiczną 
w dawnej Polsce, mogą oddać jakąś przysługę.

wie, Sieczkowscy, Piotrowscy. Proszkowscj, Pruchniccy, Przyborowscy, 
Połomscy, Poniatowscy, Potoccy, Rożnowie, Rjlscy. Rakowscy Rdzaw - 
scy, Bogawscy, Romerowie, Rozembarscy, Rajbroccy, Rabroący, Stra- 
domscv, Sędzimirowie, Siemichowscy, Spiegowscy, Sobańscy, Stronicy, 
Stadniccy, Śtrowscy. Stanowię, Szymańscy, Stryjkowscy, Strzałowie, Szcze- 
panowscy, Szopscy, Szalęwscy, TabaszowTscy, Taszyccy, lomaszewsc}, 
Trębeccy. Trzcińscy, Tustańscy, Uchaczowie, Ujejscy, Wielogłowscy, W rn- 
kowie, Wieruscy, Wierzbiętowie, Wiktorowie, Wojakowscy, Włodzcj, 
Wojciechowscy, Wróblewscy, Wolińscy, Zawadzcy, Zaborowscy, Zabor­
scy, Zabokrzyccy, Zagórscy. Zaćwdlichowscy, Złoccy, Zarębowie, Znami- 
rowscy, Zieleńscy, Zbłudzcy/ Żebraccy, Żmiąccy, (Dyaryusz Jerzego Ty­
mowskiego).



B) Inwentarze dóbr z r. 1614 i 1698.

Inwentarz kmieci i zagrodników wsi klucza Strzeszyckiego y pro- 
wentów od nich, które od Konwentu Klarysek Starosądeckiego 
datcać powinni. Przy obecności Wielebney a Bogu poślubioney P. 
Zophiey Boczkowskiey Xicniey, Ewy Gostwickiey, Urszuli Jorda- 
nowny Panien Zakonnych, Xiedza Stanisława Łazoicskiego Pisa­
rza Konwenckiego, Xiędza Jakuba W ythaliciusza (Wistalickiego) 

Plebana Kutnowskiego. 1)

Klucz strzeszycki (obecnie w powiecie limanowskim) obej­
mował’ następujące wsi: Żmiąca, Kamionka, Jaworzna, Krosna, 
Żbikówice, Kobyłczyna, Stańkowa Wola, Sechna. Ujanowice. Strze- 
szyce. Trzymał je w arendzie 1614 r. Stanisław Lubomirski, sta­
rosta sandomierski. Kmiecie i zagrodnicy tychże wsi, wyjnienieni 
wszyscy po nazwisku, obowiązani byli do robocizny, która jednak 
bliżej wćal# nieokreślona, albo zamiast niej do opłaty 3—§ zip. 
rocznie. Prócz tego składali klasztorowi pewne czynsze roczne: 
1—4 złp.. nadto po 1—3 kapłonów’ i po 10—20 jaj. Kmiecie 
obowiązani byli prząść nici z włókna konopnego lub lnianego,

]) Inwentarz ten in 4-o, oprawny w pergamin z jakiejś średnio­
wiecznej księgi, na którym tekst z pisma św. pięknym charakterem 
gockim z XU. wieku, znajduje się w zbiorach Dra Aleksandra Czo­
ło wskiego we Lwowie.
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dostarczanego im ze dworu, na jedną sztukę płótna, a zagrodnicy 
i chałupnicy na pół sztuki. Powinność ta nazywała się oprawą.

Inwentarz dworu i folwarku w Strzeszycach. spisany dnia 3. 
marca B. P. 1614.

Wjazd do dworu, wrota porządne.
Naprzód dom nowy wielki, na wstępowaniu sionka, ławy 

listwowane in toto l hałasami, stół jeden, posadzka.
Do wielkiej sieni drzwi na zawiasach żelaznych zamszowane, ') 

zamek nowy, antaby, 2) klamka, klucz.

2) Anta,ha z niem. Handhabe — kabląk żelazny lub mosiężny, 
stały lub ruchomy, przytwierdzony do drzwi, do uchwycenia ręką ich 
otwarcia.

3) Tyle co kredens.
4) Także almarya, olmarya — skrzynia duża malowana, szafa.

W tej sieni dwa okna, błony szklane całe, z okiennicami na 
żelaznych zawiasach cało.

Pawiment ceglany z hałasami introitus.

Wielka izba stołowa. Drzwi do niej całe zamszowane na za­
wiasach żelaznych, zamek, antaby, klamka, klucz, komin muro­
wany ceglany.

W tej izbie błon szklanych oprawnych filtrowanych z za- 
wiaskami obertelami porządnych sześć, z prętami pobielanymi, 
z kołkami po cztery kwatery.

Listwy w’około sadzone fladrom zdrowe.
Posadzka po wszystkiej izbie ceglana.
Lichtarz wielki na środku izby z jeleniowTych rogów, z ochę- 

dożeniem żelaza na łańcuszku.
■Lawy wokoło izby wszędzie stolarskiej roboty listwowane.
Piec lipnickiej robóty wielki dobry.
Służba3) z stołem i z dwiema wohnaryami, 4) na spodku 

drzwiczki na zawiasach żelaznych.
Stołów równych w tej izbie lipowych trzy, a starych dwa.
Zydlów lipowych z poręczom trzy.
Do tych okien sześciu okiennice dobre na zawiasach żela­

znych duplowane, na obie strony do otwierania.

Wchodzenie z drugiej strony. Sionka mała przed dwiema 
izbami, do której drzwi zamszowane na zawiasach żelaznych po-

J) Obite zamszem, irchĆ
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bielanych, zamek wielki z kluczem, z antabami, z klamkami ochę- 
doźuie.

tej sionce ławy w około stolarskiej roboty zamszowane, 
błona cala szklana.

Komin murowany do dwu pieców.

Pierwsza izba pokojowa. Drzwi do niej dobre na zawiasach 
żelaznych pobielanych, zamek dobry, klucz, antaby z klamką, 
kulki dwie żelazne.

Piec zielony dobry i kominek.
Listwy stolarskiej roboty z tladrem około.
Stół dobry lipowy.
Lawy około listwowane.
Błona szklana z zawiaskami, ramy filtrowane, kwatery 

cztery.
Krata żelazna do tej izby, okiennica do tego okna na za­

wiasach żelaznych.

Komnata z tej izby. Drzwi na zawiasach żelaznych, klamka 
i kulki dwie.

Błony szklane dwie dobre z furtkamina zaw iasach, obar- 
tele pobielane.

Listwy około stolarskiej roboty jodłowe przybite.
Sekretarz 2) potrzebny, do którego drzwi dobre na zawiasach 

żelaznych.

D Z szybkami do otwierania w7 środku, co Niemcy zowią: Guckerl.
2) Tyle co locus secretus, necessarius.

Kraty do tych okien dwie żelazne z okiennicami.
Pawiment kamienny tamże.

Druga izba pokojowa. Drzwi do niej zamszowane stolarskiej 
roboty na zawiasach żelaznych pobielane, zamek dobry z kluczem, 
antaba i klamka porządnie.

Do tej izby okna trzy szklane dobre filtrowane, w każdem 
po cztery kwatery z furtkami na zawiasach.

Do tych błon okiennice duplowane na zawiasach żelaznych 
porządnie.

Piec nowy lipnickiej roboty.
Listwy fladrowe wokoło stolarskiej roboty.
Lawy wokoło listwowane stolarskiej roboty.
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Komnatą z tej izby. Drzwi do niej dobre zatuszowane na 
żelaznych zawiasach, zamek nowy dobry, klucz, antaby, klamka.

Do tej komnaty okno, szklana błona z furtkami na zawia­
sach żelaznych, pobielane okiennice.

Krata żelazna do tego okna.
Listwy około.
Ławy do tego zatuszowane.
Szafa zielona wielka, komórki trzy w niej, czwarta szu­

flada.
Drzwi mocne do inszej komnaty do transitu 9 na żelaznych 

zawiasach, zamek ślepy dobry.
Drugie drzwi do transitu.
Drabina wielka przy tym domie do kominów.

Browar i słodownia. Drzwi do słodowni i browaru na żela­
znych zawiasach, wrzeciądz.

W tej słodowni izba, do której drzwi na żelaznych zawia­
sach, WTzeciądz.

Piec kaflowy stary jeden.
Żłób do moczenia zboża na słody.
Kotlina, kocioł, kadzie trzy z potrzebami, błon nie masz.

KadenLa wielka. Do kuchni drzwi dobre na żelaznych za­
wiasach, wrzeciądz.

Ognisko wielkie i komin.
Izbecka mała, do której drzw i na zawiasach żelaznych, błon 

nie masz.
Komórka przy kuchni, drzwi na zawiasach żelaznych, wrze­

ciądz.
Brona do dworu od wody, słupy dębowe, wrota dobre 

z tarcic.
Psiarnia z chlewami do myśliwstwa, drzwi na zawiasach żela­

znych, wrzeciądz.
Stajnia wielka dla koni i wozów oprawna z zawarciem wrót, 

wrzeciądz, żelazny hak.
Wołownia wielka dla stawiania wołów’.
Stajnia druga mniejsza dla 3 koni.

9 Znaczy to locus secretus, necessarius.
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Chlewy zrębiste ’) dla wieprzów oprawne i z drzwiami.
Spiżarnia dla zbóż chowania wielka z drzewa ciosanego, do 

której sionka jest z tarcic, drzwi na zawiasach żelaznych, wrze- 
ciądz, skobel, kłódka z kluczem.

W tej spiżarni dwa schowania na górze i na dole z sąsie- 
kami warownymi, drzwi oboje na zawiasach żelaznych z wrzecią- 
dzami.

Dum przy piekarni. V chodzenie, drzwi do sieni na zawia­
sach żelaznych.

Z tej sieni do izby wielkiej drzwi dobre, zamek i klucz.
Listwy około.
Błon szklanych piec nienowych z furtkami pomykanemi.
Piec kaflowy stary. Kominek.
Szata do cyny2) i do potrzeb przybita.

D Z drzewa, nieciosanego, z okrąglaków.
2) Do chowania naczyń cynowych, powszechnie używanych po- 

dówrczas.
3) Miejsce murowane, sklepione, służące na skład różnych przed­

miotów.

Stołów dwa. jeden lipowy a drugi jodłowy.'
Lawy proste około.
Z tej izby komnata, do której drzwi proste, zamek prosty 

i klucz, antaba.

Piekarnia wielka. Piec, dojnik wielki, porządny.
Na górę do izby schód wielki, izba, drzwi bez zamku na 

zawiasach żelaznych, kulki dwie.
Piec stary, komin.
Błony szklano cztery całe, stół jeden.
Z tej izby komnata, drzwi na zawuasach żelaznych, wrze- 

ciądz.
Okna dwa puste.
Z sieni do sadu drzwi na żelaznych zawiasach.
Spiżarnia przy młynie.
Na dole sklep, 3) piwmica.
Na górze schód, drzwi pierwsze dobre na zawiasach żela­

znych, wrzeciądz.
Drugie drzwi do komnaty, na zawiasach żelaznych, zamek 

i klucz, antaba, dla chowania legumin.
Drabina wielka przy domie.
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Obora wielka dla bydła. W niej krów pożytecznych było 
pierwej 20, teraz Jegomość pan starosta sendomirski dal 10. 
omnium in toto 30.

Okoły dla bydła wszystkiego ze trzech stron dobrze obwa­
rowane i z wierzchu.

Sernik na dworcu dobry.
Kojce dla wieprzów.
Gąsior J) dębowy bez pierza na chłopy.
Koniora z kamienia w sieni za sadzawką, do której drzwi 

dla chowania ogrodowych rzeczy.

Gumno. Do niego wrota dobre.
Przeczołków z drzewa napełnionych dwa. trzeci pusty.
Młocarnia wielka do gotowania zboża.
Przy młocarni przeczołek z drzewa zrębisty wielki.
Przy młocarni plewnia dobra, schowania wielkie.
Wrota do gumna, słupy debowTe. zawarcie z tarcic dobre.
Gumno jest otynione 2) wszędy.

i 39. Zob. także Łoziński : Prawrem i Lewefń. Lwów7 1903, str. 594.
2) Znaczy to niezawodnie ogrodzenie z krzewów ciernistych, skoro

podług zapisków inwentaiskich z r. 1698 na wielu miejscach zachodzi
„ogrodzenie z tyniny,“ „ogród otyniony,“ „sadek tynem otyniony/

Świni jest 10, gęsi 20, kur pospolitych 30, kapłony.
Zophya Boczkowska Xieny staro sądecka y ze wszystkiemy 

siostrami swemi ręką s-wą.
Pieczęć średnia podłużna, z w izerunkiem Matki Boskiej, u jej 

stóp klęcząca osoba, w otoku napis gocki nieczytelny.
Stanisław Lubomirski, starosta sendomirski m. p.
Pieczęć mała sygnetowa z herbem Sreniawa, w7 otoku napis 

nieczytelny.

Gąsior =.kuna, kłoda, więzienie za rozmaite przestępstwa. Stąd 
to starodawme przysłowue: Ze 100 kańczugów7 za to mu wlepić w gą­
siorze. W takiem więzieniu nawet ręce i nogi winowajcom wiązano po­
wrozami. Zob. Monumenta histor. dioec. A ladislaviensis. fasc. V. p. 3S 
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Inwentarz Dóbr Konwentu Starosandeckiego Reguły S. Klary, 
Fundacyi S. Panny y Matki Królowy Polski Błogosławioney 
Knnegtmdy. Spisany R P. 1698 za Przełozeństwa Nayprzewiele- 
bnicyszcy Jeymo^ i Panny Konstancy i Jordanów ny, Xeni Kon­

wentu Starosandeckiego.

Rejestr wsi wszystkich, należących do konwentu starosan­
deckiego w r. 1698.

Biegonice 
koczów 
Bieniów a
Cisowa alias Malesie

- Cyganów ice
_ Czerniec

Chełmiec
-Chochorowice
- Długołęka
- Drży kowra

Gołk-ow ice
Gabon

■ Jaworzna
Juraszów a 2)

D Obszerny ten inwentarz in folio, w skóro oprawny, z herbem 
zakonu franciszkańskiego, tudzież z Imrbem Jordanów*, znajduje sio 
w* zbiorach Dra Aleks. (Wołowskiego w*e Lwowie.

2) Folwmrk w* Juraszowej puszczony 1690 r. w 3-letnią arendę 
Jegom. Panu Franciszkowi Piotrowskiemu.

3) Folwark w* Olszance puszczony 1692 r. w7 3-letnią arendę 
Jogom. P. Janowi Częsteckiemu, pisarzowi konwenckiemu.

4) Fohrark w Podegrodziu puszczony Dd)O r. w* 3-letnią arendę 
Jegom. P. Krzysztofowi Stadnickiemu, za sumę roczną 600 złp.

5) Folw ark w* Stańków ej puszczony* 1682 r. w 3-letnią arendę
Jegom. P. Franc. Sochańskiemu, za sumo roczną 300 złp.

„Kadcza
Kiczua

-Kamienica
“ Kobyłczy na 
^Kamionka 
-Krosna
•Łazy

- Lacko
nc > -Maszkowice

-Moszczenica Niżna
_ Moszczenica Wyżia
-Mostki
^Mókrawńeś alias Dąbrową
-Myśleć

óaszacowioe ?
- Opalana
-Olszanka 3)
- Ropow ice
- Bodogrodzie 4) 7
—Podrzecze
- Rdziostów’^
--Stańkówa 5)
_ Stanęęin
. Szczereż

Świerki a
-- StrugL_

Sechna
- Krzeszyce
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M ygnanow ice 
-Zarzecze 
- Zagorzyn g

Zabrzeż 3)

Zbłudza 
Zmiąca.

Zasłonie^ 
Żbików ice

^Siedlce T) 
Słowikowa

- Skrudzina
Ujanowice 
Wolaki s 
Wola Piskulina 
Mola Rosnowa

* Wola Stańkowa
Wietrzni ca

Z powyższego rejestru widzimy, że w r. 1698 cztery klucze 
dóbr klasztornych: starosandecki, gołkowski, łącki i strzeszycki, 
obejmowały ogółem 59 wsi i miasto Stary Sącz. Znajdujemy 
tamże obszerne i szczegółowe opisy 20 folwarków klasztornych, 
razem ze wszystkimi ich budynkami mieszkalnymi i gospodarskimi, 
z ogrodami, młynami, browarami, palarniami (gorzelniami); z in­
wentarzem żywym i martwym: bydłem, trzodą i drobiem: z na­
czyniem domowem, browarnem i gorzelnianem.

Prócz tego wyszczególnieni są tain wszyscy mieszczanie Sta­
rego Sącza, nie tylko w samym rynku, lecz także przy ulicy od 
rynku ku św. Rochowu, przy ulicy od rynku ku jarze, przy ulicy 
za kościołem farnym, przy ulicy od Moszczenicy ku łaźni, przy 
ulicy od łaźni ku św. Stanisławów i (kościołowi Franciszkanów), 
przy ulicy wielkiej od rynku, przy ulicy od rynku ku św. Krzy­
żowi, i przy ulicy dworskiej, z oznaczeniem czynszów z placów 
i pól. Dalej nazwńska wszystkich rzemieślników starosandeckich:

i) Fohyark w Siedlcach puszczony 1698 r. w 3-letnią arendę 
Jegom. P. Franc. Charzewicowi, regentowi sandeckiemu.

2) Folwark w Zagorzynie puszczony 1694 r. w 3-letnią arendę 
Jegom. P. Kazim. Kudelskiemu.

3) Folwark w Zabrzeżu puszczony 1696 r. w 3-letnią arendę 
Jegom. P. Kazim. Moszczeńskiemu, rządcy konwentu, za sumę 2400 zip. 
na 3 lata.

4) Folwark w Zasłaniu woda zabrała in anno 1662, grunta pozo­
stałe przyłączono do folwarku w Naszacowicach. — Folwark na Mora- 
wince puszczony 1693 r. w 3-letnią arendę Jegom. 1 . Brane. Chaize- 
wicowi, regentowi sandeckiemu, za sumę roczną 200 złp. — Nazwy 
wsi: Boczów, Bieniowa, Stanecin i Zasłonie, nie istnieją obecnie w San- 
deckiem^ Musiały to być pomniejsze osady, które z czasem zlały się 
z poblizkiemi wioskami.
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8 rzeźni kó w,J) 16 szewców,2) 9 krawców.3) 8 kuśnierzy, 2 kna- 
pów czyli płócienników,4) 2 bednarzy, 4 garncarzy, 6 kowali, 
2 ślusarzy, 5) 8 piekarzy, rybitwa i łaziebnik: tych, co gorzałkę 
pałają, 96.

1) Cech rzeźniczy zatwierdziła ksieni Anna Lipska 15. paździer­
nika 1630 r.

2) Cech szewski zatwierdziła ksieni Zofia Rożnówna 12. lipca 
1590 r.

3) Cęch krawiecki zatwierdziła ksieni Elżbieta Kołaczkowska 
3. paźdz. 1631 r.

4) Cech tkacki zatwierdziła ksieni Zofia Rożnówna 18. grudnia 
1598 r.

5) Cech wspólny: garncarski, kowalski, bednarski i ślusarski za­
twierdziła ksieni Anna Lipska 16. grudnia 1638 r.

Arendy Klasztoru Starosandeckiego.

Nadto opisane są z wielką dokładnością ordynarye roczne 
oficyalistów klasztornych: rządcy dóbr, pisarza prowentowego, 
podstarościch (ekonomów) na pojedynczych folwarkach razom z ich 
czeladzią; ordynarye roczne piwowara, palarza (gorzelnika), rze- 
źników, młynarza i miernika, który doglądał i odbierał miarki 
zbożowe, należytość za mielenie zboża, oraz zarządzał całym 
młynem.

W końcu wymienieni są po nazwisku wszyscy kmiecie, za­
grodnicy i chałupnicy w pojedynczych wsiach klasztornych, 
z oznaczeniem robocizn, rozmaitych danin i czynszów. Przypatrzmy 
się nieco bliżej owemu inwentarzowi, bo on rzuca niemało świa­
tła na stosunki ekonomiczne w dawnej Polsce, a pod wielu wzglę­
dami objaśnia arendy klasztorne, które zestawiłem poprzednio.

Budynki folwarczne klasztoru starosandeckiego, pod wzglę­
dem ich zewnętrznej formy i wewnętrznego urządzenia, były zu­
pełnie podobne do folwarku strzeszyekiego z r. 1614, którego opis 
podałem wyżej. Ta jednak zachodzi różnica, że inwentarz z r. 1698 
podaje bardzo obszerne i szczegółowe opisy, powtarzające się je­
dnostajnie i monotonnie przy każdym folwarku z osobna.

W budynku pańskim czy]i podstarościego znajdujemy wy­
szczególnione następujące ubikacye: Wjazd, czyli bramka wja­
zdowa, wiodąca na dziedziniec, w której wrota stoczyste z tarcic 
w slupach dębowych na biegunach drewnianych, z kunami i sko­
blami żelaznymi do zamykania, z daszkiem nad wrotami pobitym 
gontem. Dalej w samym domu ganek, sień, izba wielka także ja-\ 
dalną zw ana, komnaty jedna albo dw ie, oprócz niej także niekiedy 

5
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alkierz, izdebka, spiżarnia, piekarnia, I uch ha, komora je Ina albo 
dwie, piwnica murowana sklepista, a niekiedy loch prosty z drzew a 
obłego 9 zbudowany na jarzynę.

Izby mieszkalne we dworze „w domu pańskim2) albo pod- 
starościego" były wcale proste i niepokaźne. Drzwi z tarcic sto­
larską robotą na zawiasach, hakach żelaznych, z wrzeciądzem 
i skoblami żelaznymi, i klamką żelazną. Okna w ołów oprawne, 
a nierzadko w drzewo czyli drewniane ramy, z okiennicami zasu- 
wanemi: bywały w tych oknach dwie kwatery otworzyste na za 
wiasach. z haczykami do zakładania żelaznymi. Stoły lipofe albo 
jodłowe z podnóżem; listwy na ścianach stolarską robotą: ławy 
przy ścianach. Szafy na naczynie z drzwiczkami na zawiasach, 
z zamkiem i kluczem żelaznym. Piec kaflowy zielony; komin mu­
rowany lub prosty z gliny na óbłąkaeh w górę nad powałę wy­
wiedziony. Podłoga i powała z tarcic. Podobne urządzenie znajdu­
jemy po komnatach i alkierzach, z tą jedynie różnicą, że bywały 
w nich drzwi stolarskiej roboty z listwami pomalowane, malowana 
także powała, lecz nie zawsze.

Obli, obły — okrągło długi, okrąglak.
2) Porówuyw ująć inwentarze klasztoru staro-sandeckiogo z r. 161^ 

i 1698 z inwentarzami biskupstwa włocławskiego z r. 1567 1568,
znajduję uderzające podobieństwo pod wńelu względami między piei-
wszymi i drugimi. Stąd oczywisty wniosek, że urządzenia folwaiczne tu­
dzież powinności poddanych tak w Małopolsce, jak i wT W ielkopolsce,
zupełnie podobne były. Porów7. Monumentu histor. dioec. Yladislay iensis.
fasc. XII.

Pomiędzy budynkami gospodarskimi czyli folwarcznymi figu­
ruje: _obora, stajnia, wozownia, karmnik albo chlew, wołownia, 
spichlerz, gęsiarnia, kurnik, bróg albo szopa na siano, gumno, 
stodoła: sernik na słupach dębowych albo jodłowych, pręciem 
naokoło opleciony, lub tarcicami powierconemi opierzony; plew- 
nia, browar, słodownia, suszarnia, palarnia czyli gorzelnia, ogród 
owocowy i warzywny, chmielnik za browarem chmieleni zasa­
dzony: miejscami owczarnia, blech do bielenia płócien, tu i ówdzie 
pszczelnik.

Do części integralnych budynków gospodarskich należała stu­
dnia. Bywała zwykle murowana wierzchem ocembrowana, a nad 
nią żóraw, przy którym wisiało wiadro żelazem okowane. Bywały 
też" studnie murowane z wałem drewnianym i korbą: prócz tego 
studnie z pompą do ciągnienia wody rurami do palarni lub bro­



- 67 -

waru, a nawet studnie najprostsze w kadłubie, jakie dziś jeszcze 
po wielu wioskach napotkać można.

Pomiędzy naczyniami browarnemi wymienione: Kociołki mie­
dziane piwne, kadzie piwne jodłowe, achtele, pułachtele, kadki do 
zlewania piwa, kosze na chmiel, nalewki, szafraki, kadki do zle­
wania słodu, cebry wodne.

l)o naczyń zaś w palarni należały: Garnce miedziane z ru­
rami i pokrywami, baryły pod tury, co do nich wódka przechodzi, 
beczki zacieralne z wiekami, beczki na wywarzyny, lejki drewniane, 
konwie do nabijania garnców, nalewki do wylewania z garnca, 
beczki dębowe do zlewania wódek.

Budynek pański albo podstarościego, budowany z drzewa 
rzniętego lub ciosanego, pokryty bywał gontem ; budynki zaś fol­
warczne z drzewa obłego czyli nieciosanych okrąglaków’, rzadziej 
z drzewa rzniętego lub ciosanego, pokrywano przeważnie słomą. 
Oparkanienie w około bywało z tarcic lub chrustu, niekiedy z ty- 
niny.

Po folwarkach trzymano podostatkiem krów, czego dowodem 
jest spis różnych naczyń do wyrobu masła i sera, jako to: Lo- 
szofy1) do tworzenia sera, maślnicp, tworzydła gliniane i dre­
wniane do sera, cebry wodne, cebry mleczne, konwie mleczne, 
konwie wodne, skopce do dojenia, garnce mleczne, warzechy wiel­
kie do mleka, dryfusy wielkie, kociołki miedziane z obłąkiem, 
faski okrągłe mleczne, myśniki do mycia naczynia.

1) Loszow’ także loszaw’a — koryto czworograniaste.

Pomijając już woły, jałówki i nierogacizne, jakich tam w in­
wentarzu po różnych folwarkach mnóstwo wymieniono i dokła­
dnie opisano, samych „krów pożytkowych" znajdowało się w Łą­
cku 54, w Strzeszycach 50, w Naszacowicach, Podrzeczu i Chełmcu 
po 30; po innych folwarkach po 15 — 25.

Obszary leśne znachodziły się w Gołkowicach, Gaboniu, Ma- 
szkowicach, Kamienicy, Zalesiu. Mokrejwsi, Moszczenicy, Olszance, 
Długołęce, Świerkli, Chełmcu, Żmiącej, Jaworznej, Kamionce 
i Siedlcach. Co się tyczy gatunku drzew’, były tam przeważnie 
jodły i świerki, miejscami sosny i buki, a nawet modrzewie: w Na­
szacowicach i Chełmcu potężne dęby.

Leśni obowiązani byli nie tylko pilnow® lasów, lecz także 
dostarczać klasztorowi corocznie po 1 — 2 beczek rydzów, po 2 — 4 
miarek grzybów, kiedy się zrodziły; niektórzy także po półwier- 

5*
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tela jałowcu, albo po parze jarząbków na Boże Narodzenie i na 
Wielkanoc; do żniwa dni 12 odrobić powinni. Ptaśnicy zaś po­
winni oddawać co rok kwiczali po 60 par.

Pola orne do dworu należące na troje dzielono: jedne na 
oziminę, drugie na jarzynę, trzecie na ugory. Do oziminy należało 
żyto i pszenica; do jarzyn zasiewy wiosenne zboża i roślin paste­
wnych: jęczmień, owies, groch, tatarka, proso, konopie, len, ćwi­
kły, marchew, pasternak, karpiele, kapusta, rzepa. Ziemniaków nie 
znano jeszcze podówczas w sandeckiej ziemi i wogóle w Polsce. 
Rozpowszechniły się u nas dopiero za Augusta 111. ’). — Na ugo­
rach pasiono bydło, zwłaszcza mleczne krowy.

Sady naokoło budynków zasadzone były: jabłoniami, gru­
szami, śliwami i wiśniami, a w Siedlcach nawet włoskimi orze­
chami. Sadów warzywnych bywało niekiedy po kilka przy dworze, 
a w nich: marchew, pasternak, ćwikły, karpiele, kapusta, rzepa, 
cebula, czosnek, pietruszka, chrzan.

Oprócz właściwych folwarków, czyli większych obszarów 
dworskich, znajdowały się nierzadko osobne sołtystwa, z których 
płacono klasztorowi rozmaicie: po 30—60, po 100—200 zip., nadto 
po fasce miodu, niekiedy półkamienia wosku, i inne daniny. Onera 
żołnierza przechodzącego podejmuje sołtys. Przy innych zaś soł- 
tystwach powiedziano: Podróż swoim wozem i końmi swymi powi­
nien odprawować, gdzie każą, od innych zaś powinności wolnym 
będzie.

Mieszczanie, starosandeccy, wymienieni wTszyscy po nazw isku 
w liczbie 275. osiadli na placach i gruntach klasztornych, płacili 
czynszu rocznego z placów7 100 złp. 22 gr., czynszu z pól 98 zip. 
3 , n •

Ci mieszczanie, którzy gorzałkę pałają, a jest ich 9b, pow mm 
płacić od garnca gorzałczanego do konwentu na każdy kwartał po 
po 24 gr., co uczyni od jednego garnca na rok złp. 3 gr. 6. 
Gdyby wszystkiemi garncami przez te cztery kwartały palili, uczy­
niłoby na rok złp. 307 gr. 6. Ale nie wszyscy co kwartał pałają, 
bywa ich czasem mniej, co pałają, a może też z czasem ich bydź 
i więcej. Dlatego potrzeba na każdy kwartał rewizyę czynić.

Z pomiędzy rzemieślników dawali rzeżnicy do konwentu co 
rok 10 kamieni łoju spuszczanego. Szewcy corocznie dla dziewek 
służebnych w klasztorze butów nowych porządnych par 13.

*) Łuk. Gołębiowski: Domy i Dwory, str. 45, Lwów 1884.
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Knapi płótno z przędzy pańskiej powinni do konwentu robić, 
od którego im płacić konwent powinien. Od lnianego półsetkow 
2 po 5 zip. Od konopnego łokci 10<) po 3 złp. 10 gr. Od ląbka 
szerokiego łokci J00 po 6 złp. 20 gr. Od rąbka wąskiego łokci 
100 po 5 zip. Od obrusów konopnych łokci 100 po 6 złp. 20 gr. 
Od ręczników konopnych łokci 100 po 5 złp. Od serwet pacze- 
snych łokci 100 po 5 złp. Od drelichu na wory łokci 100 po 
5 złp. Od paczesnego łokci 100 po 2 złp. 7 gr. Od zgrzebnego 
łokci 100 po 1 zip. 20 gr.

Rybacy, którzyby brzegi trzymali, od każdego brzegu łosoś 
pierwszy do konwentu oddawać powinni, wtóry łosoś za złoty, 
także i drugie łososie do konwentu przedawać powinni.

Inni rzemieślnicy (krawcy, kuśnierze, garncarze, kowale, ślu­
sarze. bednarze, piekarze) żadnego czynszu pieniężnego nie płacili 
konwentowi. Zato te cechy wszystkie wzwyż położone tę jeszcze 
powinność mają, że na processye solenne do kościoła konwen- 
ckiego z strzelbą powinni przychodzić i strzelać na processyi.

Do rozmaitych powinności mieszczan i to należało: Na Wiel­
kanoc każdą powinni oddawać do konwentu cieląt żywcem dwoje, 
zajęcy dwóch.

Drew ci mieszczanie na rok do konwentu powinni odw ozić 
fur 50 porządnych, albo pieniądze za nie.

Słody piwne i gorzalczane do młyna pod klasztor powinni 
odwozić i mieląc, a nie w innych młynach, pod winami 10 grzy­
wien i pod utraceniem słodu. Od których słodów, od piwnego ca­
łego t. j. od wierteli 16 miarek 16 na konwent powinni oddawać. 
Od gorzałczanego zaś, wiele wierteli będzie miał, tyle miarek na 
konwent powinni oddawać.

Do rzeki albo przykopy, co przez miasto idzie i przez kla­
sztor, ciż mieszczanie powinni drzewa na obłożyny z lasu miej­
skiego nawieźć, i na powabę do wychędożenia tej przykopy po­
winni posyłać, póki jej nie wychędożą.

Na stróżę nocną wT lecie około klasztoru powinni posyłać 
koleją z strzelbą i z czem kto ma i wielom rozkażą z dwora.

Komornice z miasta do plewienia ogrodów Majerskich (dzi­
siejsze przedmieście Podmajerz) powinni posyłać, a z klasztora 
im jeść powinni dawać.

Jest też i ta powinność mieszczanów: Ilekroć Jejmość Panna 
Ksieni ma wyjechać, w drogę, powinni na koniach jechać za Jej­
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mością Panną Ksienią, i dwóch mieszczanów na łogosz *) powinno 
stawać.

Myto od towarów różnych konwentowi zdawna należące, 
które tu przez miasto przechodzą, także od win, miodów, chmie­
lów, wełny etc. podług taksy i dawnego zwyczaju płacenia, mit— 
szczaniu jeden od konwentu postanowiony, albo od pana pisarza 
prowentowego, powinien wiernie i życzliwie, z pilnym dozorem 
nie folgując nikomu, pod juranientem wybierać i do rąk pana 
pisarza konwenckiego oddawać corocznie i z regestrem dla wery- 
fikacyi.

Łaźnia konwencka jest w tem mieście na gruncie konwen- 
ckim, która nie podlega do żadnych podatków miejskich, i z wol­
nym szynkiem i gorzałki palenia, w której zawsze cyrulik kon- 
wencki mieszkiwa, na usługę konwTencką, z tej jednak do kon­
wentu podług starego inwentarza płacił cyrulik 1 zł. 2 gr.

Dziesięcinę pieniężną Książęciu Jegomości do biskupstwa 
krakowskiego oddaje to miasto na rok zupełny 100 złp. na św. 
Jan. Osep do kościoła farnego Jegomości księdzu proboszczowi 
z każdej ćwierci pola żyta po wiertelu 1 i miarek 4, i owsa po 
wiertelu 1 i miarek 4 miarą ospową oddawać powinni.

Pobór z tego miasta tak płacą. Na jeden pobór sine abiu- 
ratis szosa 28 złp. 15 gr. — Od 36 łanów cum decima 36 zip. — 
Z 7 kół zakupnych (młyńskich) 5 złp. Ib gr. — 6 komorników 
1 złp. 6 gr. — 1 rybirwa 12 gr. — 5 płócienników 2 złp. 15 
gr. — 6 szewców 3 złp. — 3 rzeźników 1 złp. 15 gr. — 3 pie- 
karzów 1 złp. 15 gr. — 3 krawców 1 zip. 15 gr. — 3 kuśnie- 
rzów l złp. 15 gr. — 3 garncarzów 1 zip. 15 gr. — 1 łaziebnik 
15 gr. Summa na simplę 85 zip. 6 gr.

Pogłówne płacą podług juramentu an. 1699 uczynionego 
a personis 417.

Podymne z miasta tak płacą. Na jedno podymne od domów 
szynkownych nr. 8 po 2 zip. facit 16 zip. Od domów pospoli­
tych nr. 116 po 15 gr. facit 58 zip. Summa na simplę pody- 
mnego facit 74 złp. Hybernę z miasta tak płacą. Hyberne podług 
taryfy teraźniejszej an. 1699 z łanów nr. 10. Z łanu jednego już 
z groszowem po 98 złp. 2 gr. In summa t łanów i z groszowem 
facit 1569 zip. 2 gr.

ł) Łogosz, z węgier. lógós — koń orczykowy, lejcowy, doprzę- 
gany. (Gloger: Encyklop. Staropol. t. III. str. 163). Na logosz — z końmi 
do pogotowia wcelu doprzężenia.
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Niemniej ciekawe są pensye i ordynarye roczne, które kla­
sztor starosandecki wyznaczył swoim oficyalistom.

Ordynarya roczna Jegomości panu rządcy: Zyta na rok 
wierteli sandeckich 50 — Pszenicy na mąkę 10 — Pszenicy na 
piwo odmiennej 20 — Jęczmienia na piwo 40 — Jęczmienia na 
krupy 15 — Tatarki na krupy 15 — Grochu 8 — Prosa na ja­
gły 10 — Siemienia lnianego na olej 2 — Siemienia konopnego 
na olej 2 — Owsa dla koni 100 — Kur prostych 80 — Gęsi 
60 — Kapłonów 40 — Masła fasek 4 — Sera kóp 4 — Wie­
przów karmnych 3 — Soli beczek 2 — Siana bróg 1 — Sala­
rium rocznego 5OO złp. — Na mięso na rok cały 60 złp. 1— Ko­
rzenie żydzi co jarmark dają.

Oidynarya roczna pisarzowi prowentowemu: Zyta na rok 
wierteli sandeckich 40 — Pszenicy na mąkę 6 — Jęczmienia na 
krupy 12 — Grochu 4 — Tatarki na krupy 8 — Owsa dla koni 
80 — Prosa na jagły 4 — Siemienia lnianego na olej 1 — Sie­
mienia konopnego na olej 1 — Kur prostych 6$ — Gęsi 30 — 
Wieprzów karmnych 2 — Masła fasek 2 — Sera kóp 2 — Piwa 
na rok achteli 26 — Siana bróg 1 — Salarium rocznego 300 
złp. — Soli na rok beczka 1 — Mięsa na tydzień sztuk 10 — 
Pieczeni na tydzień sztuk 2 — Cielęciny na tydzień sztuk 10.

Prócz tego tak rządca dóbr, jak i pisarz prowentowy, mieli 
dla siebie osobne i wygodne pomieszkanie, wraz z ogrodem 
w Starym Sączu. Puszczano im także w arendę folwarki klasztorne, 
jak poprzednio nadmieniłem.

Ordynarya roczna podstarościemu: Zyta na rok wierteli 
sandeckich 22 — Żyta na gadzinę 1 — Pszenicy na mąkę 2 — 
Jęczmienia na chleb 10 — Jęczmienia na krupy 6 — Jęczmienia 
na gadzinę 1 — Jęczmienia na piwo 6 — Grochu 2 — Tatarki 
na krupy 6 — Tatarki na gadzinę 2 — Owsa na żur 2 — Owsa 
na gadzinę 2 — Prosa na jagły 2 — Siemienia konopnego na 
olej 1 — Wieprza i świnie chudców 2 — Jęczmienia na ukar- 
mienie ich wierteli 6 — Soli na rok beczka 1 — Salarium ro­
cznego do krów 30 złp. 30. Krów swoich pozwala się chować 4, 
koni 2.

Z folwarku podstarości oddawać powinien klasztorowi: Kur 
prostych 100 — Kapłonów 60 — Jaj kokoszych kóp 15 — Gęsi 
60 — Jaj gęsich 20 — Indyków 12 — Kaczek 24 — Masło 
i ser podłi> rewizyi obory t. j. wiele się znajduje krów.

Na niektórych folwarkach ordynarya roczna podstarościch 
była nieco mniejsza, mniejsze też ich daniny klasztorowi. — Po­
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dobną, lecz jeszcze mniejsza ordynaryę roczną otrzymywali rze­
mieślnicy podklasztorni: piwowar, palarz, rzeźnicy, młynarz i mier­
nik. Mieli jednak przytem niektóre osobne przydatki, jako to: 
suknia, buty, żupan lub kontusz; albo też po 2 zagony kapusty, 
pasternaku, marchwi, rzepy; lub wreszcie płótna konopnego lub 
zgrzebnego po 15 łokci.

Poddani wiejscy i leli powinności. Powinności i daniny pod­
danych po różnych wsiach klasztornych: kmieci, zagrodników 
i chałupników, różnorodne były i nie dadzą się ująć w pewną 
stałą formułę. Są tam wymienione między innemi: robocizna by­
dłem lub pieszo po 3 — 6 dni w tygodniu; czynsze pieniężne po 
12 — 18 gr., lub najwyżej po 1 złp. 24 gr., przyczem składali nie­
którzy także parę jarząbków; daniny po 2—6 kur, po 20—30 jaj. 
albo po 2 4 kapłonów i gęś rocznie; pobory z łanów po kilka 
zip.; pogłówne, podymne, hybernę: te 3 jednak pozycye są tjlko 
ogólnikowo wyrażone, n. p. pogłównego płacą od osób 81, pody- 
mnego od chałup 22, hyberny płacą z 25 łanów itp.

Dawano też corocznie dziesięcinę wytyczną, czyli snopową, 
albo pieniądze zato plebanom swoim. Corocznie również dziesię­
cinę wytyczną, albo pieniężną, do włodarstwa w Swiniarsku bi­
skupom krakowskim. I tak n. p. czytam, że „z całego klucza 
strzeszyckiego dawali dziesięciny pieniężnej do włodarstwa w Swi­
niarsku dawnych czasów po 120 złp.“ Była to stosunkowo nie­
znaczna suma, bo wiemy skądinąd, że do klucza strzeszyckiego 
należało 10 w7si. Gdy tymczasem wieś Podrzecze, należąca do 
klucza łąckiego, płaciła wrraz z dworem swierklińskim daleko 
więcej: „Dziesięcinę do Włodarstwa Świniarskiego z dawna pie­
niężną wraz z Swierklińskim Dworem płacono pieniądzmi po 
160 złp., teraz kilka lat jak po 200 podniósł .1. P. Jerzy Jordan, 
podczaszy krakowski.“ Zresztą o tych dziesięcinach biskupich 
tylko ogólnikowe znajduję zapiski: „Dziesięcinę wytyczną dają 
do Świniarska Xięciu Jegomości Biskupowi Krakowskiemu, albo 
ją pieniądzmi płacą.“

Oprócz wymienionych wyżej powńuności dostarczali kmiecie 
podwody po folwarkach: „Podróż kolejno z sprzężą dwóch na je­
den wóz, kędy każą, odprawują." — Pełno także wzmianek o przę­
dzeniu kadzieli: „Oprawy po sztuce z włókna pańskiego prząść 
powinni."

Stóżę czyli wartę nocną i dzienną odprawiali kolejno do 
dworu. Składali corocznie osep plebanom swoim, zwykle po kilka 
wierteli żyta i owsa, a niekiedy zamiast tego po 2 kapłony; nie­
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którzy kmiecie nawet po 2—3 korcy żyta i owsa miarą lipnicką 
lub bocheńską: czasami mesznego po 20 gr. Osep do grodu san- 
deckiego corocznie po kilka wierteli owsa i żyta, po kilka kur 
i groszy, a nadto odbywali tak zwane „powaby 9 królewskie," 
czyli lobocizny po królewszczyznach w Sandeckiem. Więcej oczy­
wiście w różnych razach płacili i większe daniny składali sołtysi, 
niż zwykli kmiecie i zagrodnicy.

Młynarze płacili rozmaicie: minimum po 10—30, maximum 
po 40—68 złp. rocznie, oprócz innych danin i powinności, jako 
to: Z siekierką powinien do dwora iść, kiedy każą, albo płacić za 
tę robotę na rok po 30 złp. Kapłonów dawać powinien 10, kur 
prostych 12, albo miasto tych wieprza karmić powinien do kon­
wentu. Na wiosnę i w jesieni po 6 dni swym pługiem wychodzi 
na grunt dworski, co uczyni do roku dni 12 robotnych. Do żniwa 
także odrobić powinien dni 12. O innych znów powiedziano: Za 
oranie, za kapłony i kury, wieprza teraz jednego karmić powinien.

Młynów w dobrach klasztornych bywało mnóstwo, czasami 
po 3—5 w jednej wsi, jak n. p. w’ Biegonicach i Kamienicy. Przy 
młynach znajdowały się niekiedy i tracze.

Specyalne powinności swoje mieli też chmielarze i owczarze. 
Kmiecie, którzy chmielniki mają, powinni dawoć chmielu corocznie 
po ćwiertni: a za każdą ćwiertnią z dwora mają Im płacić po 
24 gr. kiedy tani, a kiedy droższy po 1 złp. 18 gr. Teraz im 
zmniejszono, tylko po wierteli trzy oddawać powinni. — Ci, któ­
rzy owce chowają i paszą po górach, powinni dawać dań t. j. od 
20 owiec barana jednego, albo za niego 3 zip. Od 40 owiec z ka­
żdego szałasu powinni ser jeden dawać, któryby stał na 100 gr.. 
jatzębi 2 pary, albo za nie kapłonów 2 pary. Także siąg sukna 
z każdego szałasu każdy powinien oddać. Ci zaś z polan baranki 
młode na wiosnę oddawać powinni. O innych znów owczarzach 
czytam: Od sera z szałasu i siągu sukna wolni są, jednak baranki 
młode na wiosnę oddawać, powinni.

D Znaczenie tego wyrazu objaśnia Cezar Biernacki; „Włościanie 
t. j. chłopi, zwłaszcza małorolni, clo których zaliczano też zagrodników", 
chałupników, komorników7, karczmarzy, zarówno wr dobrach duchownych, 
jak i szlacheckich, nad obowiązującą pańszczyznę odrabiali w ciągu 
roku kilka dni darmo, i to nie z mocy jakiegoś przepisu, ale według 
powszechnie przyjętego zwyczaju dobrowolnie, bez żadnego przymusu. 
Tego rodzaju robocizna nazywała się powabem." Zob. Przegląd Kato­
licki z r. 1893, str. 410. Warszawo 1893.
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O tych daninach owczarskich znajduję jeszcze ciekawe za­
piski przy opisie wsi Kamienicy-. Dań od owiec, baianów i ko­
ziny, u kogoby się znajdowały, powinni dac dwudziestego baiana 
na konwent, podług popisu uczynionego przez pana pisarza pro­
wentowego ; a gdyby z nich który mniej miał, to powinien od 
sztuki płacić po 4^ gr- Co wójt powinien każdy dojizeć tego, 
i panu pisarzowi prawdziwie wydać pod sumieniem należycie, 
żeby prawdziwie podawali. Którzyby zaś mieli owce albo barany 
kupne, takową dań powinni od nich oddawać. A gdyby się wT gó­
rach nalazło wyżej u którego nad popis, wieleby ich zataił: je­
żeli jedną, to jedna na konwent wzięta bydź ma: jeśli dziesięć, 
to dziesięć: jeżeliby więcej, to wszystko zatajone powinno bydz 
wzięte na konw ent, podług prawa w alaskiego. 0 Ktoby zaś pizy- 
kupił' po popisie, powinien się do dycora w Łącku opowiedzieć, 
albo do pana pisarza, żeby pod taką karę nie podpadał, t, j. żeby 
mu tych owiec przykupionych nie zabrano, mniemając. ż“ to za­
tajone. Tak się ma rozumieć po wszystkich wsiach, którzyby 
owce chowali.

Miejscami, gdzie były lasy dębowe, n. p. w I helmcu, dawano 
za najem pasienia w nich bydła, koni i nierogacizny po 2 ka­
płony, żołędzie, prócz tego po 24 gr. od każdej sztuki bydła, 
nadto robociznę do wożenia nawozu i koszenia łąk.

Rybacy oddawali rocznie brzegowego po 10—15 łososi, t. j. 
w kwietniu, maju, czerwcu i lipcu: ryby drobne raz w tydzień 
w lecie. Przewoźnicy na Dunajcu i Popradzie dawali czynszu ro­
cznego na św\ Marcin po 20 —30 zip.

Nie zapomniano nawTet o komornikach i chałupnikach, ko­
mornicy mają powinność iść do dwora robić, kiedy każą, przy 
strawie pańskiej; powinni także oddawać do dwora: ziele do 
święcenia, różę polną, poziomki, kmin, bez, barszcz (szczaw), ja­
łowiec, grzyby, żywicę, kolędrę; 2) podróż o 3 mile i do konwentu 
z kojcem lub listem odprawują; oprawy po pulsztuki przędą. 
Oczywiście nie wszyscy do wszystkich z powyższych danin obo­
wiązani byli, lecz tylko do niektórych z nich. — Chałupnicy po 
2 dni robią w tydzień pieszo; oprawy po pulsztuki z włókna 
pańskiego prząść powinni. O innych zaś chałupnikach powie­

2) Koryander, ziele do przyprawy szynek, które wówczas szoł- 
drami zwrano.

lą Niektóre miejscowości w Sandeckiem obdarzone były i rządziły 
sie prawrein wołoskiem. Zob. Hist. New. Sącza t. 111. str. 88, nota 3. 
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dziano: Po dni 12, po dni 18 do żniwa powinni odrobić w rok, 
i posługę, kiedy każą, odprawić. -

Poddani z najbliższych wiosek przy Starym Sączu obowią­
zani byli, jedni do klasztora księżom spowiednikom i kapelanom 
w Adwent odwieźć drew po 7 fur, drudzy barani i woły kla­
sztorne na kuchnią paść kolejno po 3 dni, natenczas już od 
stróży wolni.

Pomimo licznych gorzelni po folwarkach klasztornych, dość 
skąpe o karczmarzach napotykam zapiski. Powinnością karczma­
rza było szynkować dworskie trunki: piwo i gorzałkę*: trzymał 
on zarazem w dzierżawie kawałek dworskiego gruntu, z którego 
optacał corocznie czynsze. Karczmarzy nazywano także kwartal­
nikami : ') „Kwartalnicy, póki szynkują, wolni są od tramów7, 
drzewa, gontów7 i stróżnego, jednak stary czynsz oddawać po­
winni." Kwartalnicy płacili kwartalnie po 40—50 złp., rocznie 
po 100 — 200 zip.: niektórzy zaś rocznie tylko po 60 złp. Prócz 
tego oddawali hybernę i podatki Rzpltej z innymi kmieciami, 
osep plebanom po 2 wiertele żyta i ow7sa, także dziesięcinę ad 
mensom episcopalem 12 gr. Dostarczali też podwmdy: „Podróż 
odprawiać powinni do Lwowa i Tyczyna,2) jako i drudzy kwar­
talnicy."

1 j-Kwartalnicy tak nazwani od kwartałów. Byli to chłopi, którzy 
z posiadanego gospodarstwa płacili czynsz dzierżawmy co kwartał, za­
miast odrabiać pańszczyznę.

2) Zważywszy na to. że Lw7ówt leży na Czerwonej Rusi, a Ty­
czyn pod Rzeszowem, mamy dostateczne pojęcie o odległości podróży 
z Sandeckiego do tych dwóch miast.

3) Wymienieni są. tam: Józef Lubomirski, marszałek nadworny — 
Jerzy Jordan, podczaszy krakowski — Stefan Wielogłowski — Czerny, 
Knrdwanowski. Sendzimir, Kmita, Wiktor, Stroński, Kamocki, Chwali- 
bóg, Krzesz, Podoski, Lipski.

Myto od rożnych towarów, przechodzących lądem i w7odą 
(Popradem i Dunajcem), tak z Węgier jako i do Węgier, odwiń, 
miodów, chmielów, wmłny. zbóż i skór, wybierano na konwmnt 
w7 Starym Sączu i Łącku. Niewielkie jednak musiały być opłaty 
od owych towarów, skoro o jednej z tych miejscowości czytam: 
„Myto czyni teraz złotych dwanaście plus vel minus."

Powyższy inwentarz z r. 1698, określając dokładnie granice 
wsi klasztornych, rzuca tem samem niemało światła na ówczesne 
majątki okolicznej szlachty;3) tudzież klasztorów7, których posia­
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dłości za lat 100 niespełna potem, za rządów cesarza Józefa II., 
przeszły w obce ręce. Zanotowano tani, że Nieszkowa należy do 
księży Miechowitów1) u św. Jadwigi przy Krakowie; Maławieś 
do Franciszkanów konwentu krakowskiego; Szymanowice do kol- 
legiaty w Wiślicy: Laskowa do księży Misyonarzy2) krakowskich, 
„Ichmościów’ Księży Francuzów “, jak czytam w inwentarzu na 
innem miejscu.

1) Kanonicy regularni grobu Chrystusowego, czyli Bożogrobcy, 
u nas w Polsce, od głównego ich klasztoru wt Miechowie, Miechowi­
tami zwani. Ostatni z nich, ks. Piotr Pękalski, profesor języków wscho­
dnich przy uniwersytecie jagiellońskim, zmarł w Krakowie 1874.

2) Łazarzyści czyli Misjonarze, założeni przez św. Wincentego
a Paulo i tak nazwani od swojego kollegium św. Łazarza w7 Paryżu.
Do Polski sprowadziła ich Marya Ludwika, żona Jana Kazimierza,
w r. 1651.

I jakże się przedstawiają sumarycznie dochody roczne kla­
sztoru starosancleckiego w r. 1698?

Czynsz roczny z placów i pól miejskich 198 zip, 25 gr.
Pobór miejski 85 złp. 5 gr.
Czynsz ze wszystkich wsi 496 złp. 7 gr.
Najem dni robotnych 2.052 złp. 16 gr.
Za stróżę, którzy jej nie odbywają, płacą 177 złp.
Za ser, co go nie dają, płacą 25 złp. 15 gr.
Od polan płacą 8 złp.
Za dziesięcinę wytyczną 343 złp. 6 gr.
Czynsz z młynów7 1.097 złp.
Czynsz z sołtystw 670 złp.
Kwartały roczne 2.550 złp.
Przewoźnicy z przewozów 120 złp.

■^Dań od owiec 350 złp. 25 y2 gr.
Od garnców7 gorzałczanych na rok 4 złp. 24 gr.
Myto od towarów przechodzących 18 złp. 15 gr.

Ogółem zatem 8.197 złp. 18’/2 gr. Prócz tego gęsi 71, ka­
płonów’ 486, kur 587, jaj kóp 86, tramów 93, drzewa sagów 93. 
gontówT kóp 103, żyta wierteli 98, które poddani do klasztoru 
corocznie znosili i zwozili.
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Powyższe sumaryczne cyfry dochodów rocznych wydają mi 
się stanowczo za hizkie. tein bardziej, że koniec XVII. wieku był 
okresem świetnego rozwoju gospodarstwa klasztoru starosande- 
ckiego, jak to widać z inwentarza i opisu pojedynczych folwar­
ków. Zdaje sie więc, że te różne daniny i opłaty nie były jeszcze 
należycie uregulowane i według wszelkiego prawdopodobieństwa 
przepisywane ze starych do nowych inwentarzy.



C) 'Rozmaitości starodawne klasztoru 
starosandeckiego.

1. Św. Matka Kunegunda urodziła się na dworze węgier­
skich Arpadów w r. 1224.1) Przyjechała do Polski na zaślubienie 
ż Bolesławem Wstydliwym! królem polskim w r. 1239, mając lat 
15 skończonych. Zakon św. Matki Klary przyjęła w Krakowie 
z siostrą swoją Jolanta, i przybyła do klasztoru w Starym Sączu 
1279 r/

7

2. Przywilej fundacyi klasztoru starosandeckiego, przez Bo- 
lesława Wstydliwego podpisany w Nowem Mieście Korczynie 
2 marca 1257. 3) Przywilej 00. Franciszkanów w Starym Sączu

i inwentarzy klasztornych, siostia Domicella Barbara Fox (f 1871), 
zakonnica św. Klary, w ciągu lat 16 (1844 —1860). Są to sanie fra­
gmentu z dawnych diogocennych pamiątek przeszłości, ze wsz$ich miar 
godne, by je przekazać potomności.

2) Podług nowszych badań Kunegunda urodziła się w r. 1234. 
Zob. Balzer: Genealogia Piastów’, tabl. II. i str. 283.

3) Nie jest to właściwie przywilej fundacyjny klasztoru, lecz na­
danie Kindze ziemi sandeckiej, wr nagrodę za jej posagowa sumy, które
Bolesław’ Wstydliw y zużytkował na potrzeby w ojenne z Tatarami 1241 r.
Można jednak ów’ przywilej uw’ażać jako początek fundacyjny klasztoru, 
gdyż de facto w r. 1280 zapisała Kinga ziemię sandecką (właściwie
28 w7si i miasto Stary Sącz) wieczyście klasztorowi swemu.

0 Rękopis ten in 4° sporządziła na podstawie starych zapisków 
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1287 r. r) Przywilej dóbr dla konwentu starosandeckiego od św. 
królowej i fundatorki nadany w r. 1280.

3. Papież Bonifacy ATU oddaje Franciszkanom pod opiekę 
i zwierzchnictwo duchowne Klaryski starosandeckie w r. 1303. 
Papież Klemens V. bierze w opiekę klasztor starosandecki w r. 
1309, przeciw ciemięsiwu biskupa krakowskiego, Jana Muskaty: 
w r. zaś 1314 poleca proboszczowi Sw. Marcina na Węgrzech, 
ażeby bronił’ klasztor od rozbójników’.

4. Dekret beatyfikacji św. Matki Kunegundy otrzymany od 
papieża Aleksandra VIII. dnia 10. czerw ca 1690 r. Tryumf beaty­
fikacji św. Matki Kunegundy, odprawiony w r. 1691 za przeło- 
żeństwa ksieni Konstancyi Jordanówmej. Uficyum duplex o iw. 
Matce Kunegundzie otrzymane w r. 1695 od papieża Innocentego 
XII. Najjaśniejszy król polski, Jan Sobieski, był tu w klasztorze 
starosandeckim ) u grobu św. Matki Kunegundy w r. 1683, za 
ksieni Katarzyny Eleonory Zielińskiej; oświadczył o bliskim 
skutku względem beatyfikacji sw. Matki Kunegundy, że proces 
ukończony w Rzymie w tym roku.

2

7
5. Plaga morowego powietrza w  Starym Sączu straszna 

w ęwych skutkach w r. 1622 — 1623, za przełożeństw a Elżbiety 
Kołaczkowskiej. ) Ostatni raz w r. 1710 równie okropna. Miasto 
Stary Sącz zgorzało ostatni raz 1743 r. ) Wtedy, twierdziły stare 

7
7

3
4

1) Franciszkanie w Starym Sączu mieszkali od XIII. wieku aż 
do r. 1S15. Nie przechowały się jednak po nich żadne dokumenta. 
Klasztor ich założony równocześnie z klasztorem Klarysek. Już w r. 
1287 odbyła się w’ Starym Sączu kapituła Franciszkanów’, na której 
obrany prowincjałem Teodoryk prowincji czesko-polskiej.

2) O pobycie Jana Sobieskiego w’ Starym Sączu w7 połowie gru­
dnia 1683, kiedy powracał z pod Wiednia przez Węgry, zanotowano 
też wr księdze cechu krawieckiego: ,,Był wielki zjazd. Także i JMC. 
Najjaśniejszy Król był z Jejmość Królową. W mieście naszem byli tu 
przez 5 dni, we dwmrze stali (u rządcy dóbr klasztornych). Wtenczas 
wielkie wojska przechodziły z Węgier z pod Parkanu, ale bardzo cho­
rowali i umierało ich wiele po gościńcach."

3) W Starym Sączu wymarło wtedy około tysiąca, w klasztorze 
Klarysek zakonnic ośm i dwóch kapłanów. Zob. Hist. Now. Sącza T. I. 
str. 23.

4) Księgi cechowe w Starym Sączu wspominają jeszcze o innych
znaczniejszych pożarach tegoż miasta: Dnia 5. kwietnia 1631 zgorzało
w7 mieście domów 48. — Dn. 25. maja 1644 o godzinie 2 po połu­
dniu zgorzało wszystko za 11/2 godziny. Naprzód kościół farny ze 
wszystkiem pusto został i plebania; wierzch na kościółku św-. Jana;
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matki dobrodziejki, że się spaliło na probostwie wiele klasztor­
nych starych papierów, zawierających ważne starodawne wiado­
mości od fundacyi klasztoru.

6. Jan Długosz, pisarz polski, urodził się w r. 1415. Ręko­
pis czyli żywot św. Matki Kunngundy, na pergaminie pisany. *) 
darował konwentowi starosandeckiemu na wieczną pamiątkę dn. 
18. maja 1474. Umarł w r. 1480 dnia 29. maja, żył lat 65.

7. Klasztor starosandecki Panien Klarysek fundowany około 
r. 1260, publiczność to potwierdza, lecz i drugie mniemanie znów 
kładzie r. 1270. Na facyacie kościelnej mieszczą się cyfry podo­
bne, lecz zatarte, pewności dojść trudno. Fundacya trwała pewno 
kilkanaście lat.

8. Pożary ognia wedle tradycyi nawiedzały klasztor i ko­
ściół kilka razy. Najpierwszy ogień miał być około r. 1399 w ko­
ściele i klasztorze. Później drugi około r. 1580, toż znów z pe­
wnością w r. 1626 i 1629, w którym czasie razem gorzało u fary 
w* kościele i w mieście. Ostatni pożar w klasztorze i w kościele, 
najszkodliwszy w swych skutkach, był w7 r. 1764 za przełożeń- 
stwa Katarzyny7 Leńczowskiej, a ten wypadek w starej księdze 
komwenckiej obszernie skreślony. Pod te czasy i wypadki miały 
także zaginąć różne papiery7 w7ażne, dokumentu, sehematy’zmy 
i dzieje klasztoru najważniejsze starożytne.

9. Św. Kazimierz umarł w7 r. 1484, a brat jego Zygmunt 1., 
król polski, starał się o kanonizacyo tegoż świętego w7 r. 1514.

domów7 186, ratusz i prawa wójtowskie t. j. księgi, i ludzi pięcioro.— 
W wielki piątek o godz. 10 przed południem 1684 pokazał się ogień 
w7 samym rynku, i tak pół rynku i wielka ulica zgorzała i probostwo. 
I ratusz wtenczas zgorzał i domów7 znacznych 30, oprócz małych cha­
łupek. — Dn. 18. grud. 1709 o godzinie 6 z rana Stary7 Sądecz po- 
gorzał, gdzie zgorzało domów7 plus vel minus 60. — Dn. 15. sierp. 
174*) pogorzał cały rynek i ratusz. (Memorabilia cechu krawieckiego!. — 
Dn. 24. kwiet. 1795 ogień wielki spalił domów7 140; kościołów7 2: 
jeden św7. Barbary, drugi św7. Krzyża; probostwm i stodół 70. — Dn. 
21. listop. tego samego roku znów7 pogorzało domów7 21 i stodół 6. 
(Memorab. cechu szewskiego).

x) Polskie tłumaczenie: Żywot św7. Kunegundr, podług łaciń­
skiego rękopisu Długoszow7ego, wwdał po raz pierwszy ks. Przecław 
Mojecki, w Krakowie 1617, druk gocki. — Tókst łaciński: Vita et 
Miracula Sanctae Kyngae Ducissae Cracoriensis, pisany7 w XIV. w7, przez 
Stanisława franciszkanina, a przerobiony w7 XV. w7, przez Długosza, 
podaje dr. Wojciech Kętrzyński: Monumentu Pol. Ilistoi t. IV. p. 
682—744. Lwów 1884?
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Około r. 15^6 była pierwsza komisja o beatyfikacyę św. Matki 
Kunegundy.

10. Pożar w żupach solnych w Wieliczce zaczął się 16. grud. 
1644 i., a trwał do 22. lipca 1645 r. ]) Karol Gustaw, król 
szwedzki, plądrował Polskę w r. 1656, i klasztorowi się dostało. )2

11. U acław7, król czeski, książę krakowski, od księżnej Gry- 
finy na tron polski wezwany, wyznaczył w r. 1298 konwentowi 
starosandeckiemu 100 grzywien srebra z żup krakowskich. W miej­
sce tego w r. 1669 Michał Korybut, król polski, wyznaczył 40 
beczek soli corocznie.

12. Anna Przy szewska, ksieni klasztoru, darow ała w r. 1432 
sołtystw o w Popowicach dla kościoła farnego w Starym Sączu. )3

13. O beatyfikacyę św. Matki Kunegundy starały się ksienie 
osobliwie już od r. 1628. Kajpierwsza Anna Lipska, potem od r. 
1640—1650. 1660—I^IO, 1676—1684, popierały tę sprawę i ko­
szta wielkie łożyły: Kunegunda Niewiarowska, ) Zofia Stanówna, 
Anna Sędzimirówna, Marcyanna Sierakowska, Katarzyna Zielińska, 
Helena Marchocka, Barbara Niewiarowska, i ostatecznie Konstan- 
cya Jordanówna. ksienie starosandeckie.

4

L O ugaszeniu tego pożaru wskutek uroczystej procesji, jaką ex 
roto odbyła cała ludność salin i miasta Wieliczki do grobu Kingi 
w Starym Sączu, zob. Ks. Stan. Załęski T. J. Święta Kinga i jej kla­
sztor starosandecki. Lwńw 1882, str. 108—109.

") Szwredzi nie tylko zniszczyli grabieżą folwarki klasztorne, ale 
zrabowali także część sreber kościelnych, których dosyć wcześnie nie 
zdołano ukrjć. O tern wtargnieniu Szw’edów do bezbronnego Starego Są­
cza (23. sierpnia 1656), zob. Hist. Now. Sącza, t. I. str. 120—121.

3) W wizycie biskupiej z r. 1596 kościoła farnego św. Elżbiety 
w Starym Sączu znajduje się także o tern odpowiedni ustęp: .,Habet 
haec ecclesia rectorem suum Nicolaum Wąsowie de Antigua Sandecz actu 
presbyterum institutum, gui e\hibuit guogue literas Annae Przysspwska 
sub data anno 1432 abbatissae, «pubus recognoscit seultetiam yillae Po- 
powice cum agris et tribus hortmanis ad plebani dominium pertmere, 
terum praeter tros hortulanos nullos agros ad seultetiam pertinentes 
possidet.“ (Acta Yisitat. V. 24).

4) Za jej rządów powstała wytwornie w’ drzewie rzeźbiona, zło­
cona, w gwiazdę zbudowana ambona r. 1671, jak świadczy na niej 
napis. Na posadzce pod tą kazalnicą, na stosownym piedestału, spoczyww 
leżący Abraham: z łona jego wyrastają dwie, gałęzie winogron, które 
oplatając całą ambonę, kończą się u jej wierzchołka. Na każdym z gron 
winnej latorośli przedstawia się postać jednego z królów z pokolenia 
Abrahama, wrogóle figur 11, u wierzchołka dominuje nad niemi Chry­
stus.

Arendy Klasztoru Starosandeckiego. 6
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14. Pierwsze podniesienie czyli wydobycie świętych relikwii 
z grobu św. fundatorki Matki Kunegundy, miało sic stać piywa­
lnie, ale uroczyście, niedługo po jej śmierci, t. j. podobno w lat 
15 czy 16 przez prowincyała franciszkańskiego, brata Gondysalwa 
w r. 1307, lub przez brata Marcina z Bolesławia w r. 1318. al­
bowiem ci Ojcowie Prowincyalowie bawili wówczas w nowo^an- 
deckim i starosandeckim konwencie po interesach zakonnych. 
Atoli najpodobniejsze podanie twierdzi, że tę ceremonie odprawił 
brat Gondysalw w r. 1307. I żywot św. Matki Kiinegundj, przez 
hs. Frankowicza wydany, o tem toż samo świadczy, jak i ustne 
tradycye poprzednio trzymały.

15. Od początku fundacyi klasztoru zgromadzenie i konwent 
był pod opieką i zwierzchnością duchowna zakonu franciszkań­
skiego. pod 00. Franciszkanami starosandeckimi, i trwało to nie- 
przerwanio aż do r. 1598. M tym to roku wybiły się stare matki 
dobrodziejki (dla słusznych przyczyni z pod rygoru franciszkań­
skiego zakonu, i oddane były pod biskupa krakowskiego, pod 
wszelki rząd i opiekę jego zaraz w r. 1599: a z woli Ojca św. 
Klemensa VIII. nastąpiła reformacja pierwsza całego klasztoru, 
za rządów kardynała Jerzego Radziwiłła, biskupa krakowskiego. 
Druga reformacya za Bernarda Maciejowskiego w r. 1601, potem 
1606—1609, 1612-1615. 1620-1626, i nastąpiły po pierwszej 
reformie wT r. 1599 wielkie odmiany, restauracye klasztoru i ko­
ścioła, osobliwie reformacya duchowna zakonności. Dwie pierwsze 
reformy t. j. z r. 1599 Radziwiłłów ska i z r. 1601 Maciejowska 
sa najważniejsze, lecz i późniejsze dotąd z pierwszemi w księgach 
starych są wypisane.

16. W Łącku istnieje szpil al fundacyi ksieni Doroty Bali­
ckiej z r. 1576. W Chełmcu kościółek św Heleny fundacyi ksieni 
Heleny Marehockiej z r. 1687.

17. Na tryumf beatyfikacyi r) (24. lipca 1^1), za przeło- 
żeństwa Konstancyi Jordanównej, jej staraniem i wielkimi ko-

x) Barwnie ten obchód beatyfikacyjny w Staniu Sączu opisuje 
naoczny świadek, ks. Marcin Frankowicz: „Sypały sic zevysząd groma­
dne ludzi nabożnych roje i orszaki z miast, miasteczek, wsiów, nie tylko 
pobliższych ale odległych i dalekich, przy których niezliczonej assjsten- 
cyi święte Sługi Bożej Relikwie prywatnie do farnego kościoła zanie­
sione. Ńa wozie tryumfalnym, jako bogato tak z wńelką inwencyą ozdo- 
bionjm, z tegoż kościoła z wuelką uroczystością, splendorem, miedzy 
ludem armatnim obudwu miast Sowrngo i Starego Sącza ukrzykującam, 
przy rozmaitej muzyce, śpiewaniu i nabożnego ludu okrzyku, i wesołem 
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setami restaurowane cyboryum. kościół Łły, ołtarze złocone, ma­
lowane. dowodzą cyfry tej ksieni pozostałe. Ona bowiem łożyła 
tysiące na ten festyn: kapelę przy kościele tutejszym pierwsza 
pod ten czas ustaliła, i wiele chwalebnych dzieł ku chwale bożej 
i uwielbieniu św. Matki Kunegundy łożyła.

18. hasacya klasztoru naszego starosandeckiego, odebranie 
dóbr konwenckich, zabranie bogactw’ kościelnych i skarbów kon- 
wenckich stało się. w r. 1782, za przełożeństwa ksieni Katarzyny 
Stanisławy Psurskiej. Zabranie św. relikwii Matki Kunegundy, 
z ozdobami kosztownych klejnotów, złota, kanaków i wotów srebr­
nych do miliona wartości niecu później, lecz w tym samym roku 
1782. Przywrócenie relikwii św. Matki Kunegundy. obdartych 
z wszelkich ozdób i ofiar w r. 1784, za przełożeństwa Katarzyny 
Skrzyńskiej.

19. Nowicyat na parę lat przed kasacyą, a po kasacyi zu­
pełnie zamknięty: pozwolono znów’ w r. 1811 za przełożeństwa 
Petroneli Zdzieńskiej. za staraniem ksieni Anastazy! Dzięciolo- 
wskiej.

nabożeństwie przeprowadzone są. Szły pod niebo wesołe okrzyki, na­
bożne pienia i wydychania, radosne głosy gminu zgromadzonego. Rozle­
gało się po blizkich górach i pagórkach echo wesołe ludu śpiewającego, 
różnego stanu, kondycyi, godności, honorów7, assystencyi. ©Śmiało po­
wietrze od armaty, po Wlizkich rozłożonej górach, wokoło hukiem nie­
zmiernym wypuszczonej. Noc ciemna zewsząd po pagórkach jasnoświe- 
tnymi nakształt gwiazd jaśniała ogniami. Dzień zaś dość jasny’ i wesoły 
od niezliczonej liczby światła jaśniejsze zdobił powietrze. Assystowmło 
do tego tryumfu wielkie, sług boskich z wielu Officyalstw’, jako gene­
ralnego krakowskiego, sądeckiego, bieckiego, pilźnieńskiego, tarnowskiego, 
spiskiego, z Węgier, Rusi, Orawy, prałatów’, kapłanów7 i różnych żako- 
nów7, a osobliwie braci zakonnych śwT. Franciszka, z całej prawie pol­
skiej i ruskiej prowincyi grono, których nabożne śpiewanie i seraficzne 
wzdychanie, niezliczone mnóstwo ludzi do nabożeństwa ^pobudzało. Stan 
zaś rycerski wprzód wokoło i pozad Królowej Pani i Patronki swojej, 
i wielkiej Królestwa Polskiego Dobrodziejki, otoczywszy święte Relikwie, 
uniżoną czynił rewmrencyę..... Nie skończył się ten tryumf jednego dnia 
cyrkułem, ale przez całą Oktawę kontynuowana uroczystość z wystawie­
niem Przenajświętszego Sakramentu".... (Wizerunek świętej doskonałości 
w błog. Kunegundzie. Kraków’ 1718 in fol. str. 424—425).

*) Na stopniach wielkiego ołtarza widzimy napis: Constantia Jor- 
danówna Abbatissa Yetero Sandecensis erexit A. D. 1696. — V\ tymże 
roku stanęła marmurowa posadzka w całym kościele, dano marmurowe 
stopnie pod wielki ołtarz i pod boczne ołtarze. Zapłacono za marmur 
2168 złp., oprócz wiwendy. której klasztor dostarczał przez 12 niedziel 
murarzom i robotnikom. Ks. Zaleski: Św. Kinga i jej klasztor, str. 89.

6*
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20. Kasacya i zniesienie 00. Franciszkanów w Stanin Są­
czu w r. 1815. Zburzenie ich kościoła i klasztoru w r. 1821. W y­
wiezienie z grobów wszystkich trupów z pod kościoła, kaplic tego 
klasztoru, do św. Rocha ) i tam w jeden ogromny grób pocho­
wanie w tym samym roku 1821, oraz ztundowanie kamienicy rzą­
dowej ) na tern starem miejscu.

1

2
21. Po kasacyi Franciszkanów przeniesiono archiwum tegoż 

konwentu do Krosna. A ponieważ (mówiły matki dobrodziejki) 
byłv tam i naszego klasztoru różne stare papiery, wiadomości 
starożytne, zatem wspólnie zabrane, zostały złożone w krośnie, 
i tam kilka lat pleśniały, gniły tak drogie zabytki, aż znów zu­
pełnie zniszczone zostały.

22. Pamiątki małe po CU. Franciszkanach są w klasztorze 
naszym: Statua N. P. Maryi Różańcowej, co jest na dormitarzu 
nowym — statua św. Matki Kunegundy i św. Franciszka, co 
stoj;i w chórze, Wjr. 1815 przyniesione— i stopka ) św. M ku- 
negundy w r. 1821.

3

23. Po kasacyi klasztoru naszego w r. 1782, gdy Rząd 
wszystkie skarby i bogactwa konwentowi zabrał, całe archiwum, 
wszystkie dokuinenta, inwentarze, zapisy, wiadomości, co były je-

i herb Drużyna. — W styczniu 1706 r. przybyli na Podgórze Kozacy, 
przysłani przeciwko Teodorowi Lubomirskiemu, staroście spiskiemu, mie­
szkającemu wówczas w Lubowni. Lubomirski trzymał sic partyi szwedz­
kiej f dawał się zdzierstw’em ubogiej ludności we znaki. Na Kozaków, 
gdy stanęli w Starym Sączu in Dominica Septuagesimae, zaraz tego dnia 
t. j. 31. Januarii, wr nocy o 11-tej godzinie, sprowadził Lubomirski swo­
ich żołnierzów niespodziewanym sposobem z Lubow ni, ażeby ich zwojo­
wali. Ale inaczej się stało, kiedy Kozacy, nie spodziewa wszy się najazdu, 
dali Spiskim odpór i wiktorye z nich otrzymali. Zginęło Spiskich ludzi 
w’ tejże okazyi 20, z który cif u 00. Franciszkanów wr Stanin Sączu 
pogrzebiono 13. u śwT. Rocha 7. Kozaków7 zaś zginęło 8, którzy wszysn 
u fary w’ Starym Sączu leżą. (Roczniki do dziejów Podtatrza i Spiża 
z lat 1680—1748. Żob. Czas dodatek miesięczny t. IX. Kraków 1858 r.

2) Klasztor franciszkański przerobiono i obrócono na sąd, na placu 
zaś klasztornym wybudowano magistrat.

3) Rzecz to raczej legendowa i nie może mieć głębszego znacze­
nia. Stopek podobnych (kamieni granicznych) jest wiele w Polsce i gdzie­
indziej. Zob. Roczniki Tow. Przyj. Nauk. t. XXI.; tudzież Sprawoz.
kom. do bad. hist. sztuki w7 Polsce, t. VI. XL i

x) Na końcu miasta, gdzh cmentarz miejski, stoi murowany skle­
piony kościółek śwT. Rocha, jak świadczy napis nad <4iórem na sklepie­
niu : Świątynia ta wystawioną była w czasie morowego powietrza 
w r. 1664. Pod tym rokiem umieszczone litery: M. L. E. L. R. S. 
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szczc zachowane od początku istnienia klasztoru, przewieziono do 
Lwowa, i tam wiernie przed wiadomością ludzką ukryte i zacho­
wane zostały; a tak klasztor nasz ani śladu swojej przeszłości 
przekazać nie może teraźniejszości. Złożono wprawdzie pod ten 
czas i w tutejszej prefekturze wiele inwentarzy, tyczących się 
dóbr i interesów konwenckich; atoli i te wszystkie starodawne 
zabytki nie były wskrzeszonemu od r. 1811 zakonowi udzielone 
ani przekazane: pewno ab} zakryć przed wiedzą nowego pokolenia 
wielkość i wspaniałość przeszłości fundacyi królewskiej. "Naostatek 
w r. 1852, gdy pomienione księgi i papiery i ostateczne doku­
mentu nie były już w prefekturze starosandeckiej potrzebne, kazał 
je pan prefeki Burzyk na 3 fury (z urzędowymi papierami) zabrać 
i wywieźć na kamieniec do składu rządowego: i tam w tvm sa- 
mym roku, gdy ogień wybuchnął, pożar wszystko na piękne w pe­
rzynę obrócił.

24. Wspominały stare matki dobrodziejki, że w konwTenckiem 
archiwum były wszystkie notacje ważniejsze, tak tyczące się po­
czątku istnienia klasztoru, zdarzeń znakomitszych i dóbr nada­
nych. jako też wiadomości o żyjących i zmarłych znakomitych 
w świątobliwości zakonnic i schematyzmy zgromadzenia: atoli 
klasztor, przechodząc rozmaitego rodzaju koleje i niepomyślne 
wypadki, utracił te wszystkie zabytki, coby teraz stały za naj­
droższe skarby. I skądże teraz zaczerpnąć jakiej wiadomości sta­
rożytnej? Pozostało jakimś trafem z późniejszych lat kilka sta­
rych rejestrów i książek notacyjnych, a te są dla nas drogimi 
i jedynymi klejnotami i pamiątkami przeszłości. Mamy także tra- 
dycye domowe, podania ustne naszych starych matek, temi więc 
chudobę naszą wspomagamy i z szacunkiem przechowujemy. 
Szpargały pisemne, jako złote pamiątki i pozostałe spuścizny, te­
raz i nadal przechowywać będziemy z uwielbieniem

O fundacyi klasztoru starosandeckiego.

1. Od fundacyi klasztoru z r. 12(50 —1270 x) pozostał dotąd 
na ścianach jego herb węgierski: ten mieści w sobie cztery rzeki: 

Między rokiem 12(50—1270 budowała Kinga dwa równocześnie 
kościoły klasztorne: jeden dla Klarysek, istniejący po dziś dzień, drugi 
dla Franciszkanów’, zburzony w r. 1821. Podług innego zapisku kla­
sztor Klarysek ukończony 1272 r.
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Drawa, Sawa, Cissa i Dunaj, i trzy góry: Tatra, Fatra i Matra: 
ponad tarczą krzyż z czterema ramionami. Ten sam herb został 
na pieczątce konwenckiej, po św. Matce Kunegundzie. fundatorce 
i ksieni klasztoru, i dotąd istnieje. Druga pieczęć wyraża P. Je­
zusa na krzyżu, przed nim klęcząca św. M. Kunegunda. D Trzecia 
franciszkańska pospolicie używana.

Klasztor i^oścb>1’^ i przyległe zabudowania przed furtą, 
wszystko było od fundacyi obwiedzione murem tylko niższymi; 
o jedną dobrą część celowały 3 baszty warowne, z których dotąd 
jedna tylko została. Albowiem, gdy z rozkazu kardynała Jerzego 
Radziwiłła w r. 1599 po reformacyi, nastąpiło zupełne przekształ­
cenie i restauracye w7 kościele i w klasztorze, dla bezpieczeństwa 
i obrony od częstych napadów7 podwyższono mury, jak obecnie 
zostają. lecz basztę tylko jedną, jakoby świadka dawnej wspa­
niałości pozostawiono. Kościół i wieża były od początku pokryte 
miedzią, klasztor cały dachówką z cegły oblewaną na czerwony 
kolor, tak samo i baszty. Kościół płonął najpierw7 około r. 1399, 
po tym wypadku był przemurowany, jak pisze Długosz w r. 14-74 
w żywocie św7. M. Kunegundy;2) na ten czas zwłoki królewicza 
węgierskiego Andrzeja,3) bratanka św. Kunegundy, do innego 
grobu pod kościołem przeniesiono. Gdy ostatni pożar ognia na- 
wiedził kościół i klasztor w7 r. 1764. o którym dachowane wia­
domości twierdzą, wyrażone jest, że blacha na kościele i Lorecie 
zupełnie stopniała, a dachy klasztorne spłonęły, więc wtedy nie 
istniały dachówki czerwone od fundacyi, ale przez poprzednie po­
żary zniszczone już były od dawna. W czasie takich kilkorakich 
wydarzeń, w7 mieszkaniach księży spowiedników*, komisarzy, miały 
zniknąć na zawsze lub spłonąć stare przywileje, dokuinenta i wia­
domości klasztorne.

i) Nie są to wcale pieczęcie z czasów Kunegundy, lecz znacznie 
późniejsze. Pierw7sza jest pieczęcią ksieni klasztoru z II. połowy XIII. 
wieku: druga również klasztorna, prawa leńskiego z końca XVI. wieku.

ś) Odwoływanie się w* tej mierze na świadectwo Długosza jest 
bezpodstawnie; nigdzie on nie Wspomina o pożarze klasztoru.

3) Poległ z ręki skrytobójczej, utopiony w7 Nidzie (między Wi­
ślicą a Korczynom) 1290 r. W ydobyte zwłoki sprowadzono na życzenie 
Kingi do Starego Sącza i pochowano w klasztornych grobach. Długosz: 
Histor. Polon. II. 502—503.

2. Św. M Kunegunda zfundowała klasztor piękny, wspa­
niały, obszerny; nadała hojne dobra i skarby na kościół, i utrzy­
manie na 100 panien zakonnych. 1 gdy na Pieniny ujechała 
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przed tatarską szarańczą w r. 1287, O było wtedy z św. ksienią 
i fundatorką 70 zakonniczek córek jej duchownych. od początku 
fundacyi w7 raju ziemskim Bogu służących. I stne podanie twier­
dzi, że liczba 100 nigdy nie doszła zgromadzenia — jednak za­
wsze bywało liczne grono sług bożych, dochodziło 70, 80 i 90. 
za czasów Długosza 60.

3. N.a górze na trzech dormitarzach było cel 63. posadzki 
z cegieł' pobielanych na różne kolory, lub dachówkami wykładane, 
toż samo i trzy dormitarze. Pieców w celach nie było, ty Iko ko­
minki staroświeckie: a gdy później takowm nastawać poczęły, pa-

D Pod r. 1287 opowiada Długosz, że podczas napadu Tatatów 
bł. Kinga z 70 mniszkami klasztoru santockiego, tudzież z dwiema sio­
strami rodzonemi: Jolantą i Konstancya, które także szaty i śluby za­
konne były przyjęły, oraz z znaczną liczbą księży i szlachty, schroniła 
się do zamku w Pieninach, w pobliżu miasteczka Krościenka, „in ca- 
strum Pyenini, <|iwd supra Huvinm Dunayecz et prope oppidum Kro- 
szczenko consistens, situm habet natura munitissimum et arte.“ To 
twjerdzenie Długosza o tyle sprostować należy, że Jolanta nie mogła 
wtenczas z Kingą uciekać do Pienin, bo jej tu w7cale nie było, lecz 
jako Klaryska przebywania w Gnieźnie. ( Balzer: Genealogia Piastów 
str. 234—235). Niema też nigdzie śladu, żeby Konstancya w tym cza­
sie (1287) zakonnicą byłą. Podług relacyi Tomasza Pirawskiego księżna 
Konstancya po śmierci męża przyjęła habit u Tercyarek dominikańskich 
we Lwowie i tamże świątobliwie życie skończyła. (Pelagio Status Almae 
Archidioecesis Leopoliensis anno 1615. ed. Corn. Heck. Leopoli 1893, 
p. 108—109). Przemawia też zatem stary portret z XVII. wieku, znaj­
dujący się dotąd w klasztorze 00. Dominikanów7 we Lwowie. na którym 
przedstawioną jest Konstancya w7 habicie Tercyarek dominikańskich, 
z mitrą książęcą na głowie. Napis na portrecie opiewa:

Tnduit Hunc Habitum Purae <’onstantiae Matris 
Yirginitas Constans Quid Nisi Pandor Erat.

Mylnie jednak Długosz, a po mm 'Miechowita, Kromer, Okolski, 
Pira»ski, mianują ją małżonką Daniela. ^miftancyC nifr^^ żoną 
Daniela, lecz żoną jego syna, księcia ruskiege^lćepr|^^zyli /Lwa. Jest 
tam również w7e Lwowie u Dominikanów7 piękny portret tego księcia 
w stroju rycerskim, z mitrą książęcą na głowie, z napisem u Wołu: Leo 
Princeps Fundator Urbis. Bok śmierci jego niewiadomy. fĄob. Hru- 
szow7sk\j: Istoria Ukrainy Rusy, t. III. 300). Naw7et w7 nwiasterze 
00. Bazylianów7 w Lawrowie, gdzie książę Lew zmarł i pochowanym 
został, -nie przechował się żaden zapisek o jego śmierci. Niektórzy je­
dnak przypuszczają, że śmierć Leona nastąpiła około r. 1293, a^Kon- 
stancyi około r. 1300.
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łono z dormitarza. Na dole cztery szerokie ambity x) od furty na­
około, powietrze czyste i spacer wygodny, kamieniem równo 
i dogodnie wykładane. Przy furcie 3 stancye (zapewne ksieńskie 
fundatorskie), gdyż dotąd jedna z tych nosi nieprzerwanie na­
zwę : „izba ksieńska" ; druga komnata, trzecia, co teraz spiżarnią 
zowiemy, musiała być gościnna najbliższa furty. Tu w tych oso­
bliwie dwóch izbach była rezydencya ksieni. tu archiwum, skład 
wszystkich przywilejów fundacyi i skarbiec konwencki, tu wszy­
stkie dyspozycye i interesa odbywano. Teraźniejsze archiwum 
w komnacie dużo później przybudowane, czyli przepierzone. Po­
dobieństwo wielkie i mniemanie krążyło i dawniej, że gdv św. 
królowa i fundatorka przybywała z tronu polskiego, z swemi ro- 
dzonemi siostrami do zfundowanego klasztoru, i odwiedzała za- 
konniczki swoje i mile jak matka czas niejaki tutaj spędzała, za­
pewne w tych trzech izbach na dole zamieszkiwała, jako pani, 
królowa, fundatorka i dobrodziejka.

4. Szkoła duchowna ) na dole istniała; składała się z 2 
stancyj .i sionki przy kaplicy nieopodal. Jnńrmarya obszerna. 

2

9 Ambit (łac. ambitus) podcienie, podsienie, podścienie — był 
to rodzaj otwartej galeryi, przylegającej do korytarza klasztornego od 
strony podwórza, nakształt galeryi, jaką widzimy w podwórzu biblio­
teki jagiellońskiej w Krakowie. Takie ambity (sobotami, sobótkami 
w Tarnowskiem i Sandeckiem zwane), znajdowały się rówmież przy da­
wnych kościołach drewnianych. Wzór tego wyśmienity pozostał w sta­
rożytnym kościółku modrzewiowym na Górze św. Marcina w7 pobliżu 
Tarnow7a.

2) Jak wszystkie żeńskie zakony w Polsce, (oprócz może Karme­
litanek Bosych), tak też i Klaryski sandeckie kształciły u siebie mło­
dzież żeńską. Mamy tego wyraźny ślad w7 wużnem a rządkiem dziele in
folio, Karmelity Onufrego ab Assumptione B. V. M. (Ośmielskiego):
„Ozdoba Karmelu Zakonnego/ którego tom IV. ma jeszcze osobny ty­
tuł : „Konterfekt życia przykładnego, z Ozdoby Karmelu Zakonnego ko­
piowany.... Kraków7 1747.“ W żywocie sławnej matki Teresy od Jezusa 
Marchockiej, córki Pawła Marchockiego, starosty czchow7skiego, i Elżbiety 
z Modrzejewskich, czytam, że ją matka dać chciała na edukacyę do pa­
nien zakonnych św. Klary, klasztoru sądeckiego, ale na to nie cbcial 
ojciec pozwolić. Tymczasem trafiła się tego potrzeba, dla której rodzice 
pojechali do Sącza, i w7zięli z sobą córkę starszą (Elżbietę), a siostrę 
Maryanny (w7 zakonie Karmelitanek później Teresy), którą w pomienio- 
nym klasztorze do kilku niedziel zostawili, a lubo ona (Elżbieta) nic 
o "zakonie nie myśliła, jednak się zostawszy, klasztor sobie upodobała, 
i w7 nim z woli Boskiej zakonnicą potem została. Dw7anaście lat miała 
Maryanna (Teresa), kiedy7 starsza jej siostra (Elżbieta) oznajmiła rodzi­
com, iż być zakonnicą postanowiła, prosząc, żeby jej nie brali. Było to
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zdrowa, wygodna dla chorych, z przyległemi dwoma stancyjkami. 
apteczką zwanemi — to wszystko dla panien konwiktorek od r. 
181^ odebrano, w infirmacyi stancyjki aptyczne przepierzone, 
mury wydrążone, okno jedno zamurowane. Do tego jeszcze w r. 
1814 z czwartego ambitu dolnego ku kaplicy, zasklepiwszy go 
drzwiami, zrobiono pokój sypialny dla panien świeckich (dziś 
długi pokój zwany), gdyż ani pokoiki ze szkoły duchownej, ani 
szkółka dawna przy dzwonku (świecką zamsze zwana) nie wy­
starczała przy otwarciu edukacyi i licznych uczennic.

5. Refektarz pospolity wielki od fundacji (od r. 1604) prze- 
konnjp o licznym gronie zakonnic, także przeznaczony i dla pa-

zatem 1615 r. Później kiedy się już Maryanna (Teresa) nosiła z myślą 
wstąpienia do zakonu, dano ją z okazyi wojennych w7 Polsce niepokojów7 
na jakiś czas na mieszkanie do klasztoru Panien Sądeckich. Tam po­
została przez kilka miesięcy, razem z innemi świeckiemi pannami, przy 
żonie Stan. Lubomirskiego, starosty sandomierskiego, z domu Zofii księ­
żnej Ostrogskiej. Podobało się Maryannie w7 Starym Sączu między mni­
szkami bardzo, ale Bóg powoływał ją do życia wyłącznie kontemplacyj­
nego. Do owego sądeckiego klasztoru nie mogłam gruntownie przypaść — 
tak sama pisała — tubom się już i sama chciała skłonić, widząc tam. 
wiele świątobliwych zakonnic.... Były tam dobre sługi Boże, żem ja 
wielką miłość odbierała od wszystkich, i bardzo mnie sobie życzyły, 
namawiały, prosiły, żebym sposobiła się naukami do ich zakonności, 
ale przecie nie mogłam.... Tymczasem zbliżały się Święta Bożego Na­
rodzenia, dali znać córce, że ją zabiorą do domu z klasztoru: w tern 
przybyli do Starego Sącza DO. Karmelici Bosi z Krakowm. Ich obecność 
i rada rozstrzygnęła o jej powołaniu do Karmelu. W przewodnią niedzielę 
26. kwietn. 1620 wzięła habit w Krakowie, a rok później 1621 zło­
żyła profesyę. Maryanna (Teresa) Ałarchocka ur. 1603, była fundatorką 
3 karmelów: w7e Lwowie, gdzie dziś seminaryum łacińskie, w7 Krako­
wie u św7. Marcina, gdzie teraz zbór luterski, i w Warszawie. Zmarła 
iii odore sanctitatis 1652 r. Starsza jej siostra wstąpiła do Klarysek 
jak świadcz} dziś nader rzadki wiersz: .,Wieniec do wiecznego oblu, 
bieńca Jeymci Pannie Elżbmcie Marchockiey Starościance Czchowskiey- 
na akt świątobliwych postrzyżyn w7 zakon Świętey Klary w Sączu Sta. 
rym wstępującey, od Wawrzyńca Chlebowskiego uwity". Kraków 1617 
in 4°.

O tej szkole duchownej, w której Klaryski kształciły młodzież 
żeńską, znajduję też zapisek w aktach Nowogo Sącza pod r. 1592: 
,.Zmarłego Mazura pozostałe dziecię: Annę dzieweczkę małą, dla ćwi­
czenia lepszego dałam do klasztoru do Starego Sącza, żeby tam tak 
Panu Bogu służyć i w7 bogobojności żyć jako i obyczajów7 się uczyło. 
C którą tak się sama staram, jako praw’dziw7ej ciotce przynależy, żebwch 
też za to liczby Panu Bogu nie dała, i żebych też ztąd jakąkolwiek 
pociechę miała." Tak wobec sądu ławniczego mówi i zeznaje siostra 
zmarłego, Katarzyna młynarka z Chełmca.
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nien kon wiktorek od zaprowadzenia szkól' po otwarciu nowicyatu 
od r. 1811 i 1813. Podłoga, która kamienna była, w r. .1830 za 
przełoźeństwa Petroneli Zdzieńskiej dana z tarcie z woli prefe­
ktury tutejszej, aby wilgoci nie było i dla zdrowia.

6. W środku klasztoru był od dawnych czasów’ podworczyk 
brukowany z kamieni, później na ogródek ziołowy obrócony. Te 
cztery ambity dolne i podworczyk wymieniony zdobiły arkady, 
czyli framugi naokoło, od ziemi do góry, w7 tym guście jak przy 
furcie; pozostaje już tylko jedna framuga, czyli okno naprzeciw 
koła (gdyż drugie w7 lokutoryjce zmienione na teraz). Miały te 
arkady, czyli framugi ze szkłem, dodawać cudnej ozdoby i syme- 
trvi środkowi klasztoru, lecz takowe około r. 1604 zniesiono i za­
sklepiono wszystkie cztery ściany do ogródka, murując z kamienia 
i cegły równość ainbitu z oknami, jak obecnie istnieje. Pod ten 
czas przemnrowania klasztoru około r. 1616—1620 za przelożeń- 
stwa Zofii Boczkowskiej. zumrowane czyli zaprowadzone były gra- 
dusy w środkowym ogródku, w formie jakby kapliczki. 1 aż ksieni 
wystarała się o odpusty jerozolimskie na te gradimy ’) Męki Pań­
skiej, i miało to trwać przez lat 25. drudzy twierdza lat 50; 
a gdy pomienione lata wyszły, odpustów nadal nie potwieidzono, 
więc ustało też nabożeństwo obchodow Męki Pańskiej, Gdy w r. 
1821 nowe szkoły niemieckie rząd krajowy za przełożeństwa Pe­
troneli Zdzieńskiej zfundował w7 podwórcu (urwaw7sz) kawałek 
ogrodu niby wielkim zwanego), na ten czas rozburzono tę ka­
plice i wzięto materyał cały na założenie fundamentów tejże no­
wej szkoły : a gradusów kilkanaście sprzedano, czyli za drzewo 
wymieniono do Jazow ska W. P. M yszkowskiemu. Para tych scho­
dów pozostała w klasztorze na pamiątkę przeszłości.

7. Zakrystya od początku fundacyi w obszerności swojej 
posiadała osobny skarbiec kościelny, bogate aparaty, złota i klej­
noty, jeszcze od św. fundatorki nadane; później liczne od klej­
notów’ wota i ofiary św. Matce składane, to wszystko było wier­
nie zachowane przez tyle wieków’ aż do kasacyi klasztoru, w któ­
rym czasie Rząd zabrał przy innych skarbach i bogactwach ko­
ścielnych w r. 1782. i tak znikły królewskie pamiątki i zabytki 
chwale bożej poświęcone.

8. W podwórcu klasztornym, oprócz dwóch studzien, sa- 
dzawki i kanału, łaźni murowanej, żadnych ekonomicznych zabu-

Było ich 33 na pamiątkę lat Chrystusa Pana na ziemi. 
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dowań nie było, tylko pospolita jedna drwalpia: zatem obszerny, 
otwarty dziedziniec działał dobroczynnie na zdrowie licznego zgro­
madzenia. Później zbudowana była drewniana mączarnia, na miej­
scu której w r. 1821 zfundowane szkoły. Po kasąęyi klasztoru 
w r. 1782, gdy wszystkie budynki gospodarskie, folwarki i urzę- 
downe domy pozabierano, dopiero poczęto w podwórcu potrosze 
budowle stawiać, a więcej jeszcze po otwarciu nowicyatu potrze­
bnych klitek przyczyniać. I odtąd już i bydełko i kłapouchy i dro­
bię zajęły swe mieszkanie w tak ciasnem miejscu; musimy się 
w ciężkiem powietrzu wszyscy mieścić od tylu lat.

9. Teraz przejdźmy sio na górę, ale i tu zakonniczki bez 
intirmaryi, bez duchownej szkoły (teraz cela tylko przeznaczona), 
mieszczą się wr tych małych i maluchnych celkach, chw aląc Boga 
za wszystko, pracując dla jego chwały; bo co najwygodniejsze 
byłoby dla nich, to dla dobra szkoły odstąpione. szelakoż 
wróćmy do upłynionych czasów, przypatrzmy się zmianom czasu 
do teraźniejszości. Od r. 1601 —1620 i az do r. 1664 trwały 
w klasztorze całym ważne i znaczne restauracye, odmiany, fabryki: 
podobieństwo jest, że pożary poniszczyły fundacyę. Powtóre kon­
went był bogaty, co więc służyło do polepszenia i bezpieczeństwa 
domu bożego i ozdobie jego, za szczególną opieką i rozkazem (po 
reformie) kardynała Jerzego Radziwiłła i biskupów’ krakowskich, 
to przez kilka lat uskuteczniano: zwłaszcza że osobliwie na dol­
nych ambitach nie wszystko od pierwszych fundamentów było 
murowane. Podług ówczesnego zwyczaju w Polsce używano drzewa 
dębowego do budowli razem z cegłą i kamieniem: otóż z tych 
i innych słusznych powodów klasztor prawie jak cle noro ozdo­
biono i pompatycznie odnowiono. Na te czasy (1(01 —1680) były 
ksieniami : Katarzyna Tuszowska, Ewa Gostwieka, Zofia Buczko­
wska, 0 Elżbieta Kołaczkowska, Anna Lipska, Kunegunda Nie­
wiarowska, Zofia Stanów na, Alarcyanna Sierakow-ska i Anna Sę­
dzimirów na. Pod ten czas, bo *■ r. 1604. na górze przyczyniono 
i wyfundowano czwarty dormitarz, który dotąd nosi nazwTę nie­
zmienną: nowy dormitarz, ( mieszczono 3 figury wyrażające: Pana

9 W latach 1617—1619 zawiera trzy ugody: z uczciwym pa­
nem Andrzejem, organmistrzem ze Lwrowa, względem robienia orga­
nów; z Lorencem Cieszyńskim, malarzem krakowskim, w*zględem prze- 
malowmnia kościoła i chóru; wreszcie z uczciwwm panem Balcerem 
Koniczem (Kuntzei, snycerzem kleparskim, względem zrobienia wiel­
kiego ołtarza. Ks. Zaleski: Św. Kinga i jej klasztor, str. 88.
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Jezusa smucącego się, pod krzyżem, i ubiczowanego: miała je 
ksieni Anna Lipska sprowadzić z Rzymu. Naprzeciwko P. Jezusa 
ubiczowanego były drzwi do pomienionych gradusów z kaplicy 
ogrodowej: a gdy obchody czyniono, kończąc nabożeństwo. wy­
chodzili temiż drzwiami na dormitarz — pozostaje na pamiątkę 
okno zmienione na obecne czasy.

10. Druga sławniejsza fabryka wywiedziona: Loret, czyli 
kaplica N. M. Panny Loretańskiej wymurowana, w kształcie 
ozdobnym i celującym ku górze, gdzie miała być cela, czyli ora- 
toryum domowe św. Matki kunegundy, pani i fundatorki naszej. 
Takie najdawniejsze podanie i ustna tradycya jest, że św. 
Matka Kunegunda, zamknąwszy się w morach klasztornych po 
śmierci króla Bolesława, jako zakonnica św. Matki Klary przyjęła 
z wielkiej swej pokory pospolitą celę na mieszkanie w dormita­
rzu, ) spoinie ze siostrami zakonnemi, i córkami swojemi. Atoli 
drugie podanie twierdzi, że najbliżej przy kościele miała mie­
szkanie, i właśnie tak być musialo, że św. Matka tu miała ‘celę, 
z jednej do drugiej wchód być musiał, tylko jak restaurowano to 
i poodmieniano symetryę najbardziej w tych miejscach ku chó­
rowi. — W Lorecie ołtarz N. M. Panny miał sprawić JW bi­
skup krakowski, Andrzej z Lipia Lipski ) (f l^lf, gdzie jest 
herb jego. Na murze loretańskim z ogrodu jest rok 1664 i litery: 
K. Z. N. K. S. S., musiala być w tym roku jaka poprawa.

1

2

11. Cele dormitarzem ciągnęły się porządkiem aż do samego 
kościoła, i gdy dormitarz nowy przyczyniono, widoczny jest znak, 
iż jedną celę lub dwie zniweczono, tak przy kościele, jako i z dru­
giej strony od wschodu słońca na starym dormitarzu, co łatwo 
dojść można. Zatem z pewnością utrzymywały najstarsze matki 
dobrodziejki i nam potomnym udzielały, że przy kościele najbliżej 
śyv. Matka Kunegunda na górze swojl osobą mieszkania te uświę­
ciła. A lubo za życia jej zyvano tę cele pospolitem mieszkaniem, 
to po szczęśliwem zejściu tak wielkiej świętej, matki i fundatorki, 
ksieni i dobrodziejki, usilnie sio starały córki jej duchowne, aby 

1) Cel osobnych dla pojedynczych zakonnic nie było z początku, 
tylko wspólne dormitarze. Dopiero papież Klemens VITT. (f 1605) 
zniósł ogólną sypialnię i cele przeznaczył.

2) btryj Anny Lipskiej, ksieni starosandeckiej 1625—1630, tu­
dzież 1637—1649. Różne są pamiątki po niej znakomite, do których 
stryj biskup, Andrzej Lipski, dopomagał kosztem.
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miejsce to uczcić, należycie uszanować, i potomności w pamiątce 
okazalej wieczyście utrwalić.

12. Idąc na chór, tu już za życia św. Alatki Kunegundy 
była figura ukrzyżowanego P. Jezusa, przed którą się modliła sw. 
fundatorka. I jest tradycya, iż tę figurę św. Matka kunegunda 
do nowej fundacyi, jako na ozdobę tejże, z Rzymu sprowadziła. 
Co nie ulega żadnej wątpliwości. jak względem mieszkania jej 
samej, co stale utrzymujemy i czcią otaczamy. Po śmierci św7, 
fundatorki został obraz N. Al Panny Zwiastowania na alabastrze 
malowany i jest w Lorecie w7 ołtarzu, gdzie za ołtarzem są znaki 
okien do chóru i kościoła. Także dawnych czasów był kapitularz 
przed kościołem, co teraz kruchtą nazywamy.

13. Kaplica na dole od fundacyi poświęcona była N. Al. 
Pannie Bolesnej, tam też sługa boża św7. Alatka Kunegunda miała 
swoje oratoryum. Tu się znajduje obraz Niepokalanego Poczęcia, 
z relikwiami świętych i z autentykiem, jako jest z celi św. fun­
datorki, wielce ważna starożytność z XIII. wieku; także pierścień 
jeden cudnej piękności pozostały od zagrabienia w r. 1782, i inne 
św. relikwie pod ten czas skrzętnie przechowane. Po podniesieniu 
św. relikwii Alatki Kunegundy i po otrzymanym dekrecie beaty- 
fikacyi, kaplica Alatki Boskiej Bolesnej obrócona na kaplicę św. 
Matki Kunegundy, i statua tejże św. panny do przysposobionego 
ołtarza przed kratą kapliczną ustawiona, ku pospolitemu uwiel­
bieniu ludu, uciekającego się do jej przyczyny. Przy tych reli­
kwiach od początku działy się wielkie cuda, i dotąd słynie i sły­
nąć będzie chwała jej i opieka nad całym krajem i klasztorem. 
A ponieważ kaplica Alatki Boskiej obrócona dla św7, fundatorki, 
słuszna tedy zmiana, że z celi św. Alatki Kunegundy zfundowano 
Loret, czyli kaplicę N. AL Panny ku jej czci i chwale, którą 
sługa boża w życiu jedynie pomnażała.

14. Teraz zachodzi różność zdań podzielonych, gdzie św. 
Alatka Kunegunda umierała. Żywot Długosza wspomina tylko, ze 
tam gdzie chorowała. Atoli czy w7 ceń na górze w dormitarzu, 
czy w7 infirmaryi pospolitej dni swe Św7ięta skończyła, nigdzie 
pewności nie ma. Stare matki dobrodziejki dw7ojako twierdziły, 
że jako matka, ksieni, fundatorka, zapewne w celi chorując i długo, 
to przecie i w7 celi na górze umierała. Drugie tak utrzymywały, 
że jako św\ Alatka jaśniała najgłębszą pokorą, przez przykład 
i wzór zakonnej obserwacyi. której i do ostatnich dni życia swego 
tak świątobliwie przestrzegała, pewnie i umierała w7 miejscu na 
to przeznaczonem t. j. w infirmaryi. Niejaka panna Franciszka
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Borzęcka, zakonnica u św. Andrzeja w Krakowie, staruszka wielce 
godna i pobożna, potwierdzała naszym zakonnicom, iż od swoich 
starych matek słyszała, że tak miało być pewniej, że nawet św. 
Matka Kunegunda z zwykłej pokory: kazała sie w infirmaryi na 
tę chwilę swego rozstania z życiem przy samym słupie postawić, 
aby tak w upokorzeniu, niby winowajczyni, ducha swego w głęb­
szej skrusze Panu i Oblubieńcowi Jezusowi Chrystusów i oddała. 
ronieWaż te najdroższe szczegóły zakryte przed wiadomością na­
szą, dosyć na tern, że tak wielka święta była matką, ksienią. 
fundatorką tego zacisza; że tu przeżyła w tak sławnej świątubli- 
wrnści 13 lat w zakonie: tu w tych murach, w tym domu bożym, 
śmiercią sprawiedliwych dni swoje skończyła, i duszę swą aniel­
skiej czystości i niewinności przed tron boskiej istności przesłała. 
A tak potem, teraz i na zawsze, nie przepomina córek swoich 
i klientów do jej przyczyny uciekających się cudownie ratować, 
fundacyę swoją szczególnie przed Bogiem polecać i utrzymywać, 
czego tak liczne, tak wielowładne daje dowrndy swej macierzyń­
skiej opieki, i że jej zasługi i święte wzory ratują nas przed bu­
ską spraw iedliw ością.

15. Nie masz wyraźnie w żywocie św. Matki Kunegundy, 
kiedy i jak długo św. fundatorka ksienią była. Atoli tak być 
miało, że św. Matka na parę lat przed śmiercią złożyła przelo- 
żeństwo i inną obrano. Żadnej wzmianki nigdzie nie pozostawiono 
o nazwńsku najpierwszej ksieni tego klasztoru. Pisze ks. Franko- 
wicz w żywocie św. Matki Kunegundy. że po jej śmierci obrana 
była od zgromadzenia księżna Gryfina przełożen i, to musiała po­
przednio przyjąć zakon jako wdowa, co dawniej trafiało się 
i w tutejszym klasztorze dla znacznych osób. Tak w r. 1333 
Jadwiga córka bł. Jolanty, królowa polska a wdowa po Włady­
sławie Łokietku, wstąpiła pod regułę św. Matki Klary w tutej­
szym klasztorze, i życie skończywszy w grobach tamże złożona, 
rówmie jak i księżna Gryfina.

9 Nie ma nigdzie wzmianki, żeby Gryfina. ciotka W acława cze­
skiego a żona Leszka Czarnego, kiedykolwiek habit przyjęła. To tylko 
pewnem, że w klasztorze Klarysek, jako pani sandecka fi 292—1303). 
niejednokrotnie mieszkała. Zmarła między r. 1303—1308. Na doku­
mentach figuruje: Griphina, relicta Lestconis ducis Cracoriae, Sando- 
miriae et Siradiae, domina Sandecensis. — W r. 1293 była ksienią 
Katarzyna, której nazwdska nie znamyr bliżej. — W żadnym też doku­
mencie nie ma najmniejszego śladu, żeby Kinga była kiedykolwiek 
ksienią. Pisała sic zaw sze: Kimegundis relicta Boleslai ducis Cracowiae
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16. Groby pod kościołem są od fumlacyi uczynione. Te zaś 
pod kaplicą są późniejsze, dopiero po śmierci św. Matki Kune- 
gundy zmurowane. Tutaj miała ona spoczywać najpierw, gdzie 
jest grobek w samej kaplicznej kracie aż do podniesienia relikwii, 
czyli wydobycia ich na wierzch, z powodu wielkich i licznych cu­
dów, które się działy za jej przyczyną. — Błogosławiona Agnie­
szka, córka duchowna św. Matki kunegundy, anioł niewinności, 
miała żyć w lat 100 po św. Matce kunegundzie, a drudzy mówią 
w 50. Prawdopodobieństwo jest, że zmarła w’ r. 1356. 9 Tu 
w grobach spoczywały jej zwłoki pod ołtarzem św. Matki kune­
gundy, gdzie jest kamień z wierzchu, a w grobach jest kratka. 
Taką tradycye słyszeliśmy o tern od dawnych matek, że gdy da­
wnych lat sporządzano groby, widać było przez kratkę znaczne 
części kostek tej bł. panny i proch. Ale że majstrowie byli hi- 
trzy, a domyślali się, że to zwłoki niepospolite są. przeto umyślnie 
z jakiejś złości nasypali wapna, a tak strawili wszystkie relikwie 
bł. zakonnicy, tylko kratka św iadczy o prawdzie. XV r. 1858 przy­
słano z Polski obrazek bł. Agnieszki do naszego klasztoru, który 
ksieni Józefa Medwecka, jako drogi dar przyjęła. Chwała św. Polki 
naszej wyszła z prochu. — Zdaje się, że od początku wstępujące 
liczne sługi boże zakonnice, nawet ze znacznych familii króle­
wskich i książęcych, jak pisze Długosz i Frankowicz, tylko imio­
nami chrzestnemi i zakonnemi się mieniły, a nazwiska świeckie 
zupełnie z wszystkimi honorami i godnościami zostawiły światu.

17. Teraz jest na górze cel 58: w trzech celkach posadzka 
z cegły egzystuje, dwie celki na nowy dormitarz niegdyś obró­
cono. trzecią nad grobami do spiżarni przyłączono, z czwartej 
drugą celke powiększono w r. 1726 dla ksieni Katarzyny Sie- 
mieńskiej. Filary około klasztoru całego dane za ksieni Teresy 
Zborowskiej 1740 r. Także posadzkę w kaplicy taż przełożona 
zfundowała. — Lokutoryum większe za przełożeństw a ksieni Kon- 
stancyi Jordanównej ostatecznie wyrestaurowano około r. 1699, 
jak jest obecnie. Na lokutoryi był dawnych czasów skład papie­
rów panny sekretarki i tam miała swe arch wum. Konfesyonał 

et Sandomiriae, domina Samkcensis, soror ordinis s. Clarae coenobii 
sandecensis.

9 Niejasność tu wuelka zachodzi. Być może, że bvła nią Agnie­
szka, córka księcia Opolskiego, którą znajdujemy w klasztorze staro- 
sandeckim w latach’ 1367—1378. (Zob. wyż. str. 3j. Śmierć jej mogła 
nastąpić nie w’ r. 1356, lecz około r. 1390, czyli w 100 lat po śmierci 
Kingi.
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przed kaplica od początku fundacji istnieje; ten zaś, co go star­
szym zowiemy, dużo później wystawiony, bo dopiero szpargał 
stary wspomina go w r. 1604 przy zakrystyi. — Kuchnię wielką 
z kominem miała z gruntu wystawić ksieni Teresa Stadnicka 
1731 r.

18. Dawnych lat był pod Majerzem ’) kościółek sw. Jana 
Chrzciciela, który ksienie starosandeckie opatrywały i restauro­
wały. .Po kasacyi klasztoru po r. 1782 kazał jakiś urzędnik ce­
sarski rozburzyć ten kościółek, wywieźć materyały na kamieniec, 
i śpichlerz kameralny postawił, .co dotąd trwa. ) — Nad kapli­
czką św. M. Kimegundy były przedziwnej piękności i wysokości 
drzewka, o których początkowym istnieniu wspomina żywot św. 
M. Kimegundy. Te więc drzewka także około r. 1787 z rozkazu 
pana oficyalisty Majeilego pod toporem runęły. — Na dodatek 
jeszcze jedną ważną tradycyę wypada umieścić. Stare matki twier­
dziły, że drzewo Krzyża św., co jest w naszej zakrystyi, jeszcze 
od św. Matki Kimegundy przywiezione, i nowej świątyni od siebie 
zfundowanej ofiarowane. Takież zdanie utrzymywały o Dzieciątku 
Jezus w szopce chórowej, że z Bzymu i jeszcze od św. fundatorki 
dane. Są to podania ustne, które wolno podzielać lub nie, noto­
wać nie zawadzi.

2

19. M r. 1806, w wigilie Wniebowzięcia N. JM Panny, 
wieczorem po jutrzni, nastraszył piorun zgromadzenie zakonne, 
na modlitwie właśnie w kościele zostające. Przebiegł lotem bły­
skawicy po dole, na górze w7 Lorecie nadwerężył obraz Zwiasto­
wania na alabastrze, w kaplicy7 na drzwiach znak zrobił, w mu­
rze w Lorecie dziurę przebił; po chórze przebiegł, poopalał wela 
zakonnicom, i słuch niektórymi przytłumił na czas jakiś. W ko­
ściele obrusy po ołtarzach poprzypalał, pooswędzał; na cyboryum 
ślad i nadwerężenie w ołtarzu zrobił. Nakoniec po tej wędrówce 
przestraszającej obecnych za wielkim ołtarzem luft wybiwszy, na 
dziedzińcu trzask ogromny wydawszy, zakończy! zdarzenie. To się 
trafiło za przełożeństwa Anastazy i Dzięciołów skiej.

20. W r. '813, za przełożeństwa Petroneli Zdzieńskiej, za 
rządu Dnci ks. Jana Bayera oficjała konsystoryalnego tu w Sta-

D Przedmieście Starego Sącza, dziś Podmajerz zwane, gdzie obe­
cnie stacya kolei żelaznej.

2) Ten śpichlerz rozebrano w7 r. 1880, a materyał z niego sprze­
dano żydowi, który z niego wystawił kamienicę w rynku.
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rym Sączu, O przyjechała do klasztoru naszego na mieszkanie nie­
jaka panna Karolina AA ota. zakonnica reguły św. Benedykta ze 
Staniątek, i była parę lat mistrzynią w szkole świeckich panien, 
przy niedawno rozpoczętej edukacji, po przywróceniu w tym celu 
naszego zakonu. Była to osoba szczególniejszym sposobem udaro- 
wana i usposobiona do prowadzenia i kształcenia młodzieży, j wiele 
dobrego w szkole uczyniła. Jednak zakonowi naszemu nie sprzy­
jała i niewdzięczną się okazała. Sama potem, ('nie będąc z powo­
łania zadowolona), odjechała do AA iednia na dalsze mieszkanie, 
i tam. jako świecka osoba żyjąc, skończyła dni swoje.

21. M r. 1824 dnia 19. listopada, za przełożeństwa tejże 
samej panny ksieni. wielki pożar ognia wybuchnął pod Majerzem, 
czyli za św. Rochem na wygonie, i zniszczył dwie wielkie sto­
doły obywatelom starosandeckim, o godzinie 9 wieczór. Niebez­
pieczeństwo zagrażało me tylko miastu, ale i klasztorowi, gdyż 
iskry s/pało i roznosiło po całym podwmrcu i dachach, jak śnieg 
w zimie; w ogrodzie średnim i wielkim i po oknach szkół można 
było zmiatać takowe, a głownie unosiło ponad klasztor i aż za 
łranciszkanów przenosiło z podziwieniem i strachem patrzących. 
Atoli gdy wyniesiono główkę św. Matki Kunegundy na podwórzec 
i przeżegnano ogień, i gdy wszyscy z gronem zakonnic udali się 
do przyczyny św. opiekunki, P. Bóg cud okazał, że to straszne 
niebezpieczeństwo klasztor opuściło, i już tylko w  miejscu do 12 
godziny spokojnie się paliło. Na drugi dzień panna ksieni 2 wo- 
tywy solenne najęła i Te Deum na podziękę Bogu za obronę św. 
miejsca odśpiewano.

7

22. W r. 1825 w styczniu znów nieopodal św. Rocha zgo­
rzała jedna stodoła około 12 w nocy. AA takiem samem niebez­
pieczeństwie był klasztor, jak i miasto. Atoli tąz samą obroną 
i pomocą św. Matki Kunegundy, boskie miłosierdzie zachowało 
jej fundacyę w całości, lubo strach nie ustąpił pierwszemu wy­
buchowi. — AA' tymże samym, roku w  maju były nadzwyczajne 
ulewy i zimna, ani promyka słońca. AA ezbranie wmd wielkie dla 
ustawicznych deszczów, aż oto proboszcz barcicki, ks. Łapiński, 
z całą gromadą przybył’ z wotywą do św. Matki Kunegundy, i lud 
spowiedź św. odprawił na tę intencyę. Co tylko powrócili do

7

x) Po śmierci pierwszego biskupa tarnowskiego, Flonana Janow’-
skiego (f 1801), stolica biskupia była nieobsadzoną 1801—1822:
w7 tym to czasie był wdkaryuszem generalnym ks. Jan Bayer, rezydu­
jący w7 Starym Sączu.

Arendy Klasztoru Starosandeckiego. 7
7
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swych siedzib około południa, zaczęło błyskać cudownie na niebie 
promieniem słonecznym, i wszystkie burze minęły przez przyczynę 
św. patronki, która ratuje swych dewotów, gdy sie jej przyczynie 
oddają.

23. W r. 1835 w wigilię św. Piotra, podczas nieszporów 
i spowiedzi zgromadzenia, za przełożeństwa ksieni Kunegundy 
Borzęckiej, wśród wielkich grzmotów i burze uderzył piorun około 
spichlerza przy bramie, lecz nieszkodliwie, bo w ziemię wpadł, ale 
łoskot ogromny zastraszył wszystkich. — W tymże roku w pa­
ździerniku, za przełożeństwa tejże samej ksieni, wyniknął najokro­
pniejszy pożar bliskości klasztoru, bo zaraz za murami na Ke- 
snerówce (dawnem klasztornej rządztwie). Całe nowe szkoły 
obsypane były okropnie ogniem, a iskr^ po dachach, oknach 
i ogrodzie zmiatano usilnie, i broniono cały klasztor i zabudowa­
nia wodą. Gdy panna ksieni wyszła z główką św. Matki Kune­
gundy i z tuwalnią — co tylko z wiarą przeżegnała rozbuchany 
żywioł, ogień, który tak do klasztoru najbardziej zawijał, zaraz na 
inną stronę rozchodzić się zaczął; wszystkie iskry do góry 
w ogromnej wysokości spokojnie unosił, aż zaczęte stajnie i domy 
pochłonął przez kilka godzin zaraz z wieczora. Byliśmy świadkami 
największego niebezpieczeństwa i szczególniejszej opieki św. fun­
datorki klasztoru tego, tak cudownie i widocznie od bliskiego po­
żaru ochronionego. Za co wszystko Bogu U szcchmociiemu niech 
będzie wieczna cześć, chwała i uwielbienie, że za zasługami św-. 
Matki Kunegundy doznajemy opieki przed Bogiem, takich wiel­
kich dobrodziejstw i cudownego miłosierdzia.

Te wszystkie wyjątki, pamiętniki klasztoru naszego, ustne 
podania i tradycye od starych i świątobliwych zakonnic i drogich 
matek powzięte — także i niektóre wiadomości ze starych kilku 
szpargałów istniejących troskliwie przez kilkanaście lat zbierane — 
spisałam w tej błogiej myśli, że mogą być albo przydatne i miłe 
dla przyszłych lubownic starożytności, hlBo też która z panien 
sióstr podoła nieco z tych lichych i nieudolnych notacyj, uzu­
pełnić swoją umiejętnością i talentem tegoczesnym brak staroży­
tności klasztoru naszego, a za mną niegodną westchnąć raczą 
przed Bogiem.

J W Starym Sączu 21. lutego 18|1. Boinicella Barbara Fox, 
Zakonnica Sw. Matki Klary.



D) Pamiętnik klasztoru starosandeckiego 
z lat 1761-1784. 7

In pominę Domini Incipio. Elekcya była w r. 1761 dnia 
21. februarii. Obraną była na przełożeństwo Najprzewdelebniejsza 
w Bogu Jejmość Panna Konstancya Reklewska, która wprzód była 
lat 1$ sekretarką, gdy zaś ksienia została miała lat wieku swe^o 
4o. Obraną była przy prezencyi Jegomości ks. Dominika Kieł- 
czewskiego, kanonika krakowskiego, biskupa hermopolitań«kiego, 
sufragana chełmskiego, na ten czas komisarza konwentu naszego. 
Nie tylko domu godnego, ale i doskonałości i roztropności Panna, 
która przez doskonałą dyspozycyę swoją w trzech latach z wła­
snych prac swoich przyczyniła intraty do skarbu 43.000. oprócz 
expensy.

AA si. które były w arendzie z wielką szkodą konwencką, 
poodbierała na konwent i większą intrate wyprowadziła: kwar­
tały na konwent poodbierała, które teraz daleko większą intrate 
czynią.

D M. S. in fol. w klasztorze 
niemało światła na stan klasztoru 
polskiej — na czasy konfederacyi 
dóbr klasztornych, które bł. Kinga 
matorska ręka cesarza Józefa II. 
jednym zamachem pióra. Trojaki i 
dowodnie, że był pisany ręką trzeć

starosandeckim. Pamiętnik ten rzuca 
wr ostatniej dobie istnienia Rzpltej 
barskiej — tudzież na konfiskatę 

nadała klasztorowi swemu, a refor- 
odjęła je na zawsze wt r. 1782 

odrębny charakter pisma wskazuje 
h różnych zakonnic.

7*
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Wieś Kamienicę, z której przedtem mało co intraty było, 
bo tylko sami chłopi trzymali i kwartalnik, D odebrała; kwarta! 
również na konwent odebrała, z niego folwark uczyniła. Admini­
stratora osadziła, role dwie na dwór zwróciła, innych kmieci 
w inszych folwarkach osadziła i wioskę zostawiła, która na teiaz 
powinna czynić intraty co rocznie kilka tysięcy, i czyni teraz za 
pierwszy rok 300.

Taż za przelożeństwa swego komin wielki piekarniany, który 
był od fundacyi wystawiony, ale bardzo niebezpieczny, gdyż o mało 
klasztor nie zgorzał, bo się ustawiczny ogień pokazywał, zrzucić 
kazała i nowy wystawić, który kosztuje tynfów 7*2 z wiwendą 
konwencka. Mury konwenckie reparowała znaczna expensą. lila 
'wygody Zgromadzenia kazała lodownię za swego przelożeństwa 
wymurować swymi poddanymi; przy wiw endzie konwenckiej maj­
strom dała tynfów 106. Pniaczki2) całemu Zgromadzeniu w chó­
rze dała porobić dla wygody, gdyż przedtem im się nie godziło 
tylko na ziemi siedzieć.

2) Dziś są w chórze stołeczki dla sióstr, podówczas był zwyczaj 
używania pniaczków zamiast stołków.

3) Groby pod kościołem, pod prezbyteryum i pod .kaplicą św. 
Kunegundy, są do dnia dzisiejszego. Prócz tego znajduje się wielki gio- 
bowuec na podwórzu przed tymi grobami ; wr t\m grobowcu składano 
kości sióstr, aby usunąć je z grobów i aby miejsca przybyło.

W r. 1763, przelożeństwa swego trzecim, groby stare, które 
pod kamieniem były bardzo zeszpecone, gdyż się woda do nich 
zakradała, kazała wyczyścić, drzw i dać, grobek 3) na kości w cmen­
tarzyku zrobić, co kosztowało z wiktem tynfów 171. W tymże 
roku sprawiła sepulturę t. j. pogrzeb wszystkim kościom zmai- 
łych sióstr z wielkim sumptem. Było Ichmosciów księży przeszło 
40, wilije śpiewali, kazanie było i mszy świętych śpiewanych 
kilka. W kaplicy kości złożono na katafalku, po skończonem na- 
bożeństwie wszyscy księża za kratę weszli, i po kondukcie dopiero 
kości na groby nieśli, i- cale Zgromadzenie i świeckie i sługi. Na 
grobach była egzorta, potem pogrzeb tychże kości. Ta sepułtura 
kosztowała ze wszystkiem tynfów 562 i beczkę wina. — M tymże 
roku były missye u fary i w klasztorze.

Taż Jejmość Panna Ksieni, Konstancya Bekłewska, za prze- 
łożeństwa swego starała się mocno o wysławienie bł. Alatki Ku-

i) Znaczenie wyrazów: kwartał, kwartalnik, zob. wyżej na str. 10 
nota 1.
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negmidy przez kanonizacyę. I wyszedł dekret z "Rzymu na trzy 
komisye, i posłaliśmy plenipotencyę do Bzymu. na której podpi­
sało się całe Zgromadzenie. Przyjeżdżali Ichmość Patronowie 
z Krakowa po dwa razy dla wyprowadzenia świadków7 i cudów 
bł. M. Kunegimdy. Sama ksieni wyexpensow ała na to niemało 
pieniędzy, bo miała być komisy a. tylko Ichmość komisarze nie 
zjechali i nie przyszło do skutku. 0

Taż Jejmość Panna Ksieni Dobrodziejka praw ow ala sie mocno 
i szczęśliwie wygrała. Miał na ten czas plebanię od konwentu 
Jegomość ks. Pilecki, pleban ujanowski, który sobie wyprosił od 
Antecesorki 2) jej, aby mu pozwoliła młynek o jednym kamieniu

9 Proces o świętości, cnotach i cudach bł. Kingi toczył sie 
w’ Krakowie już w7 latach 1742—1744, dokończono go zaś w r. 1749. 
Akta procesu zawieziono do Bzymu; na koszta kanonizacji złożył Piotr 
Stadnicki, kasztelan wojnicki (f 1745), sumę 100.000 złp. Do wyda­
nia jednak d< krętu kanonizacyjnego nie przyszło. (Ks. Zaleski: Św7. 
Kinga i jej klasztor. str. 112). Cesarz Józef II. (już po kasacyi dóbr 
klasztoru starosandeckiego) dowiedział się o tern i myślał o zagrabieniu 
pieniędzy. W tym celu wszechwładny minister Kaunitz polecił kardy- 
nałowT^ hr. Franciszkowi \ on Herzan Harras, zbadać stan rzeczy i wy­
wiedzieć się dokładnie, w jakim banku owa suma złożona być może. 
Herzan szukał, szpiegował i pytał się o to jużto w7 Segretaria del 
Monte, jużto po innych bankach i kasach rzymskich. V końcu pod 
dniem 26. stycznia 1785 r. donosi Kaunitzowi, że wbrew wszelkiej 
nadziei udało mu się odkryć pożądana sumę, deponowaną przez klasztor 
starosandecki: „Wider alle Hoffnung ist mir gelungen, die von dcm 
Jungfrauenkloster zu Alt Sandez hier angelegten Gelder zu entdecken." 
Ale jej wydanie i podniesienie stąd napotyka na różne trudności, z tego 
względu, że jest przeznaczoną na koszta kanonizacyi bł. Kunegundy. 
hieco później 23. lutego 1785 podaje chytrą i niepoślednią radę: Jeśli 
Rząd domaga się wydania tych pieniędzy, niech nic nie wspomina o tern, 
że są przeznaczone na koszty kanonizacy i, bo to sprawę utrudnić może: 

enn die Regierung das G< Id fur die Heiligsprechung zuruckverlangt, 
dass keine Erwahnung \on dieser Heiligsprechung in dem Gesuch zu 
thun wtire, d<-nn dieses die Ausfolgung ersćhweren diirfte.“ Słowa te 
komentarza nie potrzebują w7cale. Charakteryzują one wyśmienicie ce­
sarskie rządy Józefa II. w7 dobie kasacyi klasztorów7 w7 Austryi. (Seba­
stian Biunner: Die theologische Dienerschaft am Hofe Joseph II. Ge- 
lieime Correspondenzen und Enthullungen zum Yerstandniss der Kir- 
chen- und Profangeschichte in Oesterreich von 1770—1800, aus bisher 
unedirten Duelbm der k. k. Hans- Hof- Staats- und Ministerialardńfe. 
Win 1868, p. 119—121).

3) Była nią Katarzyna Leńczowska, ksieni stai^an&foj^^ 
do 1761.

Ic ^7
, - •- x . • ”8' ✓ 
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wystawić na własna swoją potrzebę. Ona, źle będąc zinformowana, 
pozwoliła mu tylko listownie o jednym kamieniu i na własnym 
gruncie postawić. IMC. ksiądz pleban pozwolił sobie więcej, po­
stawił młyn wielki na dwa kamienie, pod który zarwał grunt 
poddanego konwenckiego, i wiele szkody konwenckiej pokazało się 
z tego młyna. Jejmość- Panna Ksieni poszła z nim w prawo, ka­
zała jazy zrzucić, pozwała go. skąd ma konsens, ponieważ ani 
IMG. ks. komisarz ani Zgromadzenie wiedziało o tein. Poszła 
z prawa do oficvum krakowskiego, wypadła komisya, ktc a była 
w Ujanowicach. Zasiadło komisarzom duchownych dwóch, patro­
nów świeckich od konwentu dwóch; od Imci ks. plebana jeden 
duchowny, drugi świecki, wszyscy z Krakowa. Wyprowadzili 
świadków i inkwizycye. IMG. ks. pleban podpadł przez patronów 
do Imci księdza sufragana i oficyała krakowskiego, natenczas 
Franciszka Potkańskiego, który mocno jego sprawę trzymał. Jej­
mość Panna Ksieni, jako mocna, roztropna i wielka zelatorka 
w utrzymaniu doskonaleni świętej fundacyi, udała się do dwom 
biskupiego. Suplikowała Jaśnie Oświeconego Imci Księcia, aby 
sam dekret wydał, gdyż chciał Imci ks. pleban, aby mu była 
Jejmość Panna Ksieni młyn zapłaciła za to. że go przez zburze­
nie jazów7 osuszyła. Jejmość Panna Ksieni i do Kzymu pójść 
chciała, a pozwolić nie chciała.

Przybył do nas na wizytę J. O. książę Jegomość, dobrodziej 
pasterz i protektor nasz, Kajetan bołtyk, biskup krakowski książę 
siewierski, i sam ten proces dekretował. Kazał przykopy pozrzu- 
cać i młyn, i Imci ks. plebanowi nic nie dac. 1 tak szczęśliwie 
wygrała Jejmość Panna Ksieni Dobrodziejka, a insze niech mają 
przestrogę, aby najmniejszej rzeczy yv konwenckich dobrach nie 
pozwalały. AA ydała Jejmość Panna Ksieni na to piawo l.Oih 
tynfw. Upraszał się IMG. ks. pleban ujanowski, aby był osuszo­
nego młyna z miejsca nie ruszał, mając swoje retlexye, że przy­
kopy przez swój grunt do niego przyprowadzi. Jejmość Panna 
Ksieni, mając swoją wielką przezorność, żeby to nie mogło być 
bez krzywdy konwenckiej i przy w taszczenia gruntu konwenckiego, 
jak najprędzej napisała do J. O. Księcia Jegomości, dopraszając 
się, aby dekret posłał. Napisał J. O. Książę do Imci ks. plebana, 
aby ten kawałek gruntu konwenckiego wrócił, i dekret posłał, 
z którym zaraz Jejmość Panna Ksieni posłała pana pisaiza i ludzi 
przysieżnych. Ten kąwalek gruntu kazała zaraz zorać, na co i HIC. 
ks. pleban, uznając sprawiedliwość, łacno musiał pozwolić, i po- 
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tein się pięknie pogodzili. Dekret ten i listy do tego złożone są 
w archiwum naszem pod literą H. nr. 31.

W r. 1763 przybył do nas Jaśnie Oświecony książę Jego­
mość, Kajetan Sol tyk, biskup krakowski, który sam wizytował 
kościół' i klasztor. .Miał mszę św. w kaplicy i sam całemu Zgro­
madzeniu komunię św. dawał. Potem w księżej izbie zasiadał na 
skrutynium. Cale Zgromadzenie, od najstarszej do najmłodszej, 
chodziły po jednej do niego, po którem skrutynium wydal dekret. 
Wszedł za kratę z Jegomościa księdzem auditorem, Franciszkiem 
Czernym, kustoszem katedralnym, i Jegomościa księdzem sekreta­
rzem. Zeszło się całe Zgromadzenie, książę Jegomość miał prze­
mowę, po której dekret przeczytał Jegomość ks. sekretarz. Przez 
ten dekret J. O. książę Jegomość wiele rzeczy niepotrzebnych 
poznosił, a drugie dla wygody Zgromadzenia powrócił, kto zaś 
chcc wiedzieć, niechaj sobie dekret przeczyta.

Taż Jejmość Panna konstancya Reklewska, po zakończonych 
trzech latach, skończyła przełożeństwo swoje w r. 1764, potem 
była zakrystyanką.

W r. 1764 dnia 17. julii była elekcyra przy prezencyi Imci 
ks. Kaspra Paszy ca. archidy akona wojnickiego, kustosza i oficyała 
sandeckiego, proboszcza nowomiejskiego, natenczas komisarza 
i protektora konwentu naszego. Obraną byda na przełożeństwo 
Najprzewielebniejsza w? Bogu Jejmość Panna Katarzyna Leńczo- 
wska. Była już ksienią lat trzy, potem zakrystyanką lat trzy, 
i znów u powtórnie na przełożeństwo obrana. Miała w tern do­
wód. że ją Bóg ukochał, gdy za jej przełożeństwa błogosławił 
urodzajem i dobrymi czasy, ale więcej w tern, gdy ją zakonnymi 
krzyżami, od fundacyi niepraktykowanymi, przyciskał.

W r. 17(54 dnia 7. octobris, wt niedzielę Kajśw\ Matki Ró­
żańcowej. wielkim pożarem ognia P. Bóg klasztor i kościół zni­
szczył, od fundacyi pod blachą będący. Żaden tego dociec nie 
mógł, z jakiej przyczyny, tylko konjektura była, że albo młynarze 
na strychu podłożyli ogień, albo z komina się zajęło, gdyż o go­
dzinie 9 z rana podczas kazania stał się odgłos, jak postrzegli, 
ale już na dwoje strony płomień dach ochłonął. Weszło ludzi

Była ksienią na dwa zawady: 1758—1761, i 1764 —1767. 
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bardzo wiele, ale już Aie mogli obronić, bo razem wszystkie stry­
chy zapalone nie dały do siebie przystąpić, i do togo osęków nie 
było. Kościoła nie bardzo bronili, bu się spodziewali, że pod bla­
chą, nic mu nie będzie. Ale daremna była nadzieja, gdyż od da­
chów spodkiem ogień doszedł, i kościół i kaplica św. Kunegundy 
i Loret ’) zgorzał, i sygnaturka śliczne bardzo echo w sobie ma­
jąca zgorzała. Blacha spadła i stopiła się tak mocno, że się na 
nowe pobicie nic nie obrało.

Gdy już w takim pożarze ognia Zgromadzenie jęczało, wo­
łali wszyscy. aby dla niebezpieczeństw a i zarazy na świat w ycho­
dziło. Jejmość Panna Ksieni, pełna nieznośnego udręczenia, ka­
zała na fundamencie reguły Zgromadzeniu na świat za furtę wy­
chodzić, gdyż nieznośny dym duszący i ogień dokucza!'. Sama zaś 
Jejmość Panna Ksieni, nieznośnym udręczona żalem, z klasztoru 
wyniść nie chciała żadną miarą, mówiąc: Kiedy nasze ziemskie 
niebo goreje, niechaj i ja razem kończę życie moje. Jednak ledwo 
uproszona, a bardziej gwałtem wyprowadzona, musiala wyniść.

Ten ogień pożarem swym nieustannie palił od godziny 9-tej 
z rana do ®Ęej po południu, jednak nie był doskonale wyga­
szony na kościele do tygodnia, skąd wielkie niebezpieczeństwo 
było, że długo potrw a w' kościele. Dlaczego panny zakonne przez 
ten czas jutrznię w kaplicy lub przed kościołem odprawiały i go­
dziny śpiewały, a czasem w refektarzu. Na noc zaś Jejmość Panna 
Ksieni, dla niebezpieczeństwa i słabych przez ogień zwątlonych 
murów, kazała Zgromadzeniu na świat wychodzić. Jedne sypiały 
na rządztw ie 2), drugie na Majerzu 3), a sama z kilkunastu zakon­
nicami u Ichmościów księży, insze też po bezpieczniejszych kąci­
kach w klasztorze, jednak raniuteńko wszystkie razem schodziły 
się do klasztoru na wszystkie powinności zakonne.

Kaplica Loret jest w klasztorze na pierwszem piętrze, przero­
biona z celi św. Kunegundy, przyozdobiona kopulką. Kaplica św. Ku­
negundy jest na dole obok kościoła, gdzie spoczywają jej kości w7 srebr­
nej trumience. Sprawni ją Edward hr. Stadnicki z Nawojowej w r. 189'2, 
z powodu 600-letniej rocznicy zgonu bł. Kunegundy: wykona! zaś 
w stylu odrodzenia Wład. Głixeli, złotnik krakowski.

2) Dom zwany rządztwo (mieszkanie rządcy dóbr klasztornych) 
stał na miejscu, gdzie obecnie jest dom rządcy dóbr kameralnych.

3) Dzisiejszy Podmajerz, przedmieście Starego Sącza, gdzie obecnie
stacya kolei żelaznej. Był tam podówczas folwak Klarysek.

Lecz jeszcze nie ochłonąwszy z tej nieszcześliwości i stra­
chu, drugi P. Bóg postrach dopuścił, gdyż w7 tydzień także w7 dzień 
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niedzielny, gwałtowne napadły wiatry, które nieznośnego były 
przyczyną strachu. W tych pustych i wypalonych gmachach ko­
miny, goło bez dachu stojące, za poruszeniem od wiatru chwiały 
się, jak drzewka; każdego kąta bać się trzeba było, gdzie który 
upadnie. Jednak jak gwałtownie wiatr uderzył, tak siedli komi­
nów razem rozwalił. Padły na cele, razem dwie cele zawaliły, 
i mało jednej zakonnicy, co rano z celi wyszła, nie zabiły.

Po tom nieznośnem utrapieniu i uciśnieniu Zgromadzenia, dla 
następującej zimy i ostrych wiatrów7, Jejmość Panna Ksieni Do­
brodziejka. jako kochająca i pieczołująca matka, wszelkich sposo­
bów’ i starania zażywała, aby jak najprędzej klasztorny kościół 
tymczasem gontami był pokryty. Jakoż pizy usilnej kooperacyi 
w sześciu niedzielach stanął pokryty kościół' i klasztor i insza 
reparacja. Jednak i pod ten czas nie było bez kazusu i utra­
pienia.

Gdy dnia 7 novembris tegoż roku, jak zaciągali drzewa na 
kołowrotach na kościół i z wozami i z inszemi drzewami podje­
żdżali, przyczem był dyspozycyi i dozoru pilny i szanowany dy­
spozytor natenczas pan Hieronim Zeliszowski, pisarz generalny 
konwentu naszego. W tern nastąpiły gwałtowne wiatry, które tak 
mocno uderzyły, że nagle z rąk robiącym majstrom wszystkie przy- 
ciesie. krokwy i drzewa wciągane wyrwawszy, i stojąco na ziemię 
na cmentarz zrzuciły. Pana pisarza przywaliły i prawie zabiły, 
gdyż tylko cudem P. Boga i św\ 'Matki, że się go ledwie dotarli 
tak mocno stłuczonego i skaleczonego, że nigdy nie był do życia 
podobny. Jednak po długich' bardzo i śmiertelnych chorobach i re­
cydywach przyszedł do zdrowia. AA ten sam czas i toż samo drzewo 
chłopa jednego na śmierć zabiło, mózg z głowy wybiwszy: dru­
giego mało co żywego zostawiło. Na którą reparacjo Jejmość 
Panna Księgi Dobrodziejka, zażywając różnych sposobów, drzewa 
kupowała, gonty, tarcice: drugie za assygnacye zamieniała i poży­
czała. Ludzi konwenckich nie mogąc dostarczyć, najmowała innvch 
do roboty, po tynfie na dzień płacąc, jeść i gorzałki dawała dla 
zimna ostrego. Na to pokrycie i reparacyę i mułarzów wwekspen- 
sowałą tynfów 3.1 G2 i gr. 8.

Po tych kazusach nieszczęśliwych pokrywszy nasz klasztor 
Jejmość Panna Ksieni Dobrodziejką, starała się o kupca na starą 
i wypaloną miedź, którą na wypróbowanie posyłała do Smolnika 1j

G Miejscowość na Spiżu węgierskim.
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Było tej miedzi

i do innych jubilerów Z różnymi mądrymi czyniła konsylium, 
»dvir insi, którzv widzieli wypalone wielkim pożarem kruszce, 
dliczuy gl»n« i jasnot w sobie mające, czynili nadzieje, ze będzie 
profit na niej, że ze siebie wyda eo srebra lub złota. Ale się 
omrlili. bo miedź miedzią była. Trafili się kupcy, między którymi 
był kotlarz z Pilzna, i skontraktował cetnar miedzi po jedynascie 
czerwonych złotych (dukatów). W tern przyjechał żyd, doprasza- 
iac sie kupna tejże miedzi, który poddał nad mego na każdym 
cebrze tvnfów trzy, i dal po jedynascie czerwonych złotych 
i tynfów trzy. 1 lubo się mocno kłócili z sobą, jednak JMC ksiądz 
komisarz dobrodziej, jako protektor i pieczony ojciec, zjechawszy 
sam i zważywszy, że na stu cetnarach przybyło trzysta, przypu­
ścił żvda do kupna, i sam skontraktow awszy rzetelnie ze wszelką 
przezornością i roztropnością i obwarowaniem, kazał kontrakt przy 
solne napisać i żvda przy kupnie utrzymać. Tę miedź po trosze 
po kilkanaście lub kilkadziesiąt cetnarów wywożoną ważył przed 
kratą, w oczach samej Jejmości Panny ksieni.
starej wszystkiej cetnarów7 131. . . .

Za zbyciem zaś starej starała się Jejmość Panna Ksieni 
o nabycie nowej miedzi, którą sprow^dztiła zęSmolmka z węgier- 
sklej granice, płacąc po 206 złotych. Szukała różnych sppsobów, 
suplikujac do Króla Jegomoóci, Stanisława Augusta Poniatowskiego, 
i Królowej Węgierskiej, Maryi Teresy, aby przynajmniej na ko- 
morach była wolną od opłaty, a nie mogła tego otrzymać, i pła­
ciła na komorach od cetnara po półosma tynfów. Zwożąc zimą 
i drzewa i materyały insze do nowej fabryki potrzebne, porem na 
wiosnę w r. 1766 poczęła szczęśliwie po solennem nabożeństwie 
i dewocyach swoich z calem Zgromadzeniem te nową kościoła 
fabrykę,' zaciągnąwszy majstrów doskonałych z M ogier. M ydala 
cieślom od Shoty tynfów 450, prócz pomocników cieśli konwen- 
ckich. którzy i za dzień robili i zbożem i pieniędzmi, kotlarzom 
od jednego cetnara płaciła po 2 talary bite i Wikt trzy raz) dnia 
Mularzom od roboty wydala 436 tynfów.

W tymże roku sprowadziła Jejmość Panna Ksieni oiganmi- 
strza który ze wszystkiem podczas ognia zepsute organy i piszczałki 
połamane zreparował. Od tej reparacyi dala mu 1000 tyntow 
i poreye trzy razy dnia, a dla ostrożności przytrzymała mu 
200 złotych, aby w7 rok przyjechał, jeśli doskonała robota będzie- 
I przyjechał, poprawił trochę i wziął resztę pieniędzy.

Taz Jejmość Panna Ksieni za swego przelozenstwa w r. 1/65 
otrzymała aprobatę przywilejów królewskich u Najjaśniejszego 
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króla, Stanisława Augusta Poniatowskiego, na wolny wrąb do la­
sów barcickich i na 20 beczek soli z żup bocheńskich konwentowi 
należących, od których dała 20 czerwonych złotych.

W r. 17()4 za przełożeństwa tejże Jejmości Panny Ksieni, 
wprędce po ogniu, zamiast jakiej kompasyi, przyjechali żołnierze 
z ordynansem, aby w mieście założyli konsystencyę, czem zatrwo­
żona Jejmość Panna Ksieni, szukała wszelkich sposobów i obro­
niła miasto.

Za tej Jejmości Panny Katarzyny Leńczowskiej ksieństwa 
poczęło się prawo w Warszawie z mieszczanami starosandeckimi.

Bokn Pańskiego 1768 dnia 21. lipca elekcya Najprzewie- 
lebniejszej w ^ogu Jejmości Panny Stanisławy Katarzyny Psur- 
skiej, w obecności Imci ks. Kaspra z AA ersoki Paszyca, kanonika 
katedralnego krakowskiego, archidiakona wojnickiego, kustosza 
i oficyała sandeckiego, proboszcza now omiejskiego, komisarza i pro­
tektora konwentu naszego starosandeckiego. '.Przy prezencyi Imci 
ks. Stanisława Skrudzinskiego, kanonika sandeckiego, proboszcza 
starosandeckiego, spowiednika naszego pierwszego, tudzież i przy 
calem Zgromadzeniu, które chętnie pozwoliło na tę ełekcye i ksie- 
nią obrało, i do teraźniejszego czasu na czwarte triennium jest 
potwierdzona. 9

Opisanie różnych awantur i reparacyi, które wycierpiała przytem, 
i poreparowała przez te lata będąc na prrzełoźeństwie od r. 1767 

az do teraźniejszego 1779.

Po pierwsze, nastawszy na ksieiistwo znaczna szkodę poniosła 
na różnych monetach, na które redukeye wypadły, a przez to 
straty znaczne. Jednakowoż, nie zważając na to, kościół kończyć 
kazała, jako to: kopule czyli sygnaturkę nowym abrysem miedzią 
pobić i pozłocić kazała; także kaplicę Loretem zwmną, i te zupeł­
nie ze wszystkiem miedzią pokryć kazała.

Bewoliicya znaczna nastąpiła t. j. Konfederacya i ‘Moskwa, 
którzy przez częste przejeżdżania, i stanowisko mając, jak w mie-

Była ksienią w latach 1767 — 1781.
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ście tak i obozem stojąc, niemało strachów i turbacyj narobili, 
a bardziej jeszcze szkody. — AA ielmożny Bierzyński. *) przejeżdża­
jąc ze swoją dywizyą, zabrał z konwenckiej stajni koni szesć, 
z Biegonic parę i pieniędzy, które mu woził' JMC pan rządca do 
Nowego Sądcza, chcąc konie ewinkować. Lecz darmo, i konie 
i pieniądze wzięto. — Wielmożny Dzierżanowski,-) przejeżdżając 
ze swoją dywizyą i z W ielmożnym W ilkońskim 3) stojąc obozem 
za Popradem i tu w mieście, w Łącku. Gołkowicach i Gaboniu, 
znacznie zboża na prowianty zabrali i wypaśli, Jakże bydła kilka­
naście sztuk wybili, {gorzałki, piwa i innych drobin fowaicznych 
za kilkaset złotych zjedli i wypili. Pieniędzy gotowych Wielmożny 
Dzierżanowski wziął z klasztoru kilka tysięcy. A\ ielm(»2ny Pu- 
ławski 9 stał obozem w ^Majerskich gruntach ze swoją dywizyą 
w kilka tysięcy. 1 od niego niemało szkody poniosła Jejmość 
Panna Ksieni. bo z pokosów jeczmiony zabrali i spasli, a do tego 
z klasztoru prowiant do obozu posyłać musiała.

Warszawska Dywizyą stała w' mieście w kilkaset ludzi, stali 
i na rządztwie rotmistrz i porucznik niedziel czternaście z trzema 
towarzyszami, których przez ten czas podejmować (jak onych tak 
i konie) musiała. I innych dywizyj bardzo wiele, którzy bez prze­
stanku paletowali5) i zboża zabierali, ledwie co sio na sustenta- 
cyę dla Zgromadzenia przed nimi ukradkiem przywiozło. Pizez co 
Jejmość Panna Ksieni bezsenne nocy trawiła, oczekując przy fur­
cie lub bramie, jak się co przywiozło, która sama puszczała. 
Podczas tej Konfederacyi, która trwała przez kilka lat (1768 do 
1771), nie mało szkody Jejmość Panna Ksieni poniosła i kłopotu, 
jako to w pieniądzach gotowych, w zbożach, W’ bydle, w trunkach 
i w innych przeszło na 700.000. A z poddaństwem co za umai- 
twienie miała, którzy prawie codziennie chodzili do kraty, zebrząc 
miłosierdzia, aby im jaką protekcye dała. I ratowała ich, jako pani

’) Józef Bierzyński, marszałek sieradzki.
2) Michą! Dzierżanowski, marszałek gostyński.
3) Tomasz Wilkoński, marszałek Zatorski i oświęcimski. Zob. Hist. 

Now. Sącza t. I. str. 187.
4) Kazimierz Pułaski, marszałek konfederacyi łomżyńskiej. O po­

bycie jego w tych stronach jest wyraźna wzmianka w aktach ceikwi 
w Izbach wj powiecie grybowskim. Poległ pod barannach wT Stanach 
Zjednoczonych Ameryki 1779 r.

5) Palet z franc. = karteczka żołnierska, naznaczająca żołnierzom 
kwatm, żywność.
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a bardziej matka, która ich jednakowoż częstokroć ratowała, sta­
rając się u różnych Ichmościów Marszałków o libertacye, których 
częstokroć doznawała, i tą przecież chociaż letkie komputy zby­
wała.

Przejeżdżając ostatni raz zajadliwa za Konfederatami Moskwa, 
w wilie Najśw. Panny Anielskiej (J. sierpnia 1771 rj. z wielkim 
szturmem dobywali się do furty i kraty, pytając się o Konfedera­
tów. i konie panieńskie, chcąc ich wziąć, bili. I wiązać chcieli 
Ichmościow księży, i służącego mocno zbili, aby im koniecznie co 
wydali. Lecz cudem P. Boga i św. Matki przecie odstąpili. Ale 
jednakowo kilkanaście złotych dać Jejmość Panna Ksieni musiała: 
wina, miodu, gorzałki niemało popili i flaszki potłukli. Proliant 
wielki za sobą posyłać do Cieniaww ’) kazali, odpowiadając straszną 
egzekucją, jeśli na godzinę 11 -tą nie stanie. Co Jejmość Panna 
Ksieni wykonać musiała, bo na ten czas wzięli w’ areszt do obozu 
ze sobą JMC pana rządcę. I był w obozie, póki Jejmość Panna 
Ksieni prowiantu nie odstawiła.

Pominąwszy różne umartwienia, zgryzy i trudności, które 
ponosiła Jejmość Panna Ksieni. jednakowoż reparacji klasztornej 
nie zaniedbała. W kościele panieńskim posadzkę w szachownicę 
i z tragarzami nowo ze wszystkiem położyć kazała, i pulpit nowy, 

klasztorze w około po dormitarzach posadzkę położyć kazała. Ko­
sztowało to kilkaset złotych, bo majstrowie, chociaż konwencj- 
poddani, jednakowoż -po tynlie na dzień pobierali przy wikcie; tar­
cice kupowała, bo swoich nie wystarczało.

r. 1769 kopułę nad studnią, z krucjfixem P. Jezusa ukrzy­
żowanego, ze bahyatorem i Samarytanką, po ogniu zdezolowaną, 
nowm wystawie i odmalować kazała. I ta kilkadziesiąt złotych 
kosztuje. Mury w około klasztoru i basztę dachówką pokryć i wy- 
reparować kazała, bo były bardzo zdezelowane, a osobliw ie baszta, 
od której roboty wzięli mularze złotych 300. W ten sam rok 
schoflj’ nowo położone, idące od piwnicy na dormitarz, i od śpi- 
żarni idące na górę zwężone, bo nadto ważkie były, i przeto się 
spiżarnia rozprzestrzeniła.

Antepedya do kościoła do 3 ołtarzów;, na francuskiem suknie 
perłowem szyte, i inne różne aparaty, jako to: kapy bogate, 
ornaty’ bogate i feryalne, które są w regestra zakrystyariskie wypi­
sane, za staraniem Jejmości Panny Ksieni sprawione nie z małym

Wieś należąca do parafii Mystków w Sandeckiem. 
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kosztem. r. 1777 stacye na korytarzach nowo pomalować i wpro­
wadzić przez W W. Q(h Reformatów Zakliczyńskich kazała, łabo- 
retv nowe zielone, kwiatami szyte, do lokutoryum 1) wiekszeg" 
sprawiła. W tymże samem roku lokutoiyum za kiatą kiedensi 
kami trzema i kanapą z zamknięciem przyozdobić kazała.

i) Z łac. łocutorium = pokój do rozmoww, rozmownica przy fur- 
klasztornej.

2) Po dziś dzień przepływa przez klasztor mała rzeczułka.

Klasztor nowo ze wszystkiem naokoło pobić Jejmość Panna 
Ksieni kazała, gonty kupując, których więcej jak 500 kóp zapła­
ciła. Spichlerz w tymże roku pobity: ganek od kuchni idący dla 
wygody nowv postawić kazała. Próg kamienny w klasztorze za 
furtę nowy wprawić kazała, gdyż stary był’ bardzo wyciosany. 
Spiżarnię na inne miejsce przestawić kazała dla lepszej wwgody, 
gdy ż na starem miejscu w ilgoć wielka była, bo nad samą rzeką W 
była, i zaraz ganek nowy7 z hałasami od infirmaryi aż do spiżarni 
postaw iony.

Cynę na cały stół nowym fazonem według teraźniejszej 
mody, z misami, wazami, półmiskami i talerzami sprawiła. Serwi­
sów dwa z wszelką do nich przynależytością wysrebrzanych. No- 
żów z srebrnymi trzonkami tuzinów dwa: jeden tuzin ze srebr­
nymi trzonkami i Grabkami srebrnemi, drugi tuzin z tizonkain 
srebrnymi, grabkami żelaznemi. Łyżek małych srebrnych sztuk 
24, dużych do częstowania dwie. Do tego jóSzgH puzderko ze 
szklaneczkami, kieliszków7 kubików', butelek, solniczek, szklanek, 
Jejmość Panna Ksieni nakupowała. ażeby porządek był należyty.

Kamienicę, gdzie Ichmość księża spowiednicy i kapelani 
maja sw7oje rezvdencye, wytrynkować de novo kazała. Posadzkę 
w tejże kamienną na sali i drzwi nowe sprawione. Mur ciągnący 
się od kamienicy do lokntorynm wytrynkow any, i w tym murze 
kaplica P. Jezusa ukrzyżowanego i św. Stanisława na wierzchu, 
i antepedyum na dole nowo wymalowane, i inne obrazy, jako to 
nad lokutoryum i kratą na facyacie wytrysków ać i wy mało ać 
kazała. Drzwi do lokutoryum wielkiego nowe zrobić Kazała.

Reporaeya w kościele w r. 1776 i 1777.

Kościół ze wszystkiem. począwszy od dołu aż do samego 
wierzchu, now’o ze wszystkiem wrymalować należycie Jejmość 

cie
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Panna Ksieni kazała. Formy (stalle) przed wielkim ołtarzem nowe 
zrobione, wymalowane i wyzłocone ze wsZystkiem. Ołtarze tizy 
nowo odnowione i wyzłocone: chór przed wielkim ołtaizem 1 
i tęcza odnowione: chór przed panieńskim kościołem 2) nowo wy­
stawiony, wymalowany i wyzłocony. Kawki wszystkie nowe teia 
źniejszą moda. Za stacye nowe, sprowadzone z Krakowa, zapłaciła 
Jejmość Panna Ksieni 120 złotych: i fą wprowadzone przez 
W W. 00. Reformatów ZakliczyńskjdL z. solenna procką, uprzy­
wilejowane wielkimi odpustami, tak jako są i przy innych paia- 
fiach. Kamień marmurowy rżnięty i złotemi literami wysadzany 
z Indulgenccami dla wybawienia dusz z czyścowycli mąk przez 
mszę św., którą którykolwiek kapłan odprawi, wybawia duszę 
z czyśca, a to za staraniem Jejmości Panny Ksieni, która sobie 
to yy Rzymie wyjednała. Ta zaś wszystka reparacya kosztuje pi 
szło 3.000. Krzesełek podróżnych dwanaście, stoły do lokutoryum 
większego nowe porobić kazała.

i) W prezbytery um po lewej stronie jest chór dla organisty.
Obór zakonnic jest w tyle kościoła naprzeciwko wielkiego 

ołtarza.
3) ZwToka. odroczenie, odłożenie skrawy. — Gubernatorem Gali­

cji był hr. Henryk Auersperg 1774—1780.

Przez te lata skończono prawo graniczne z szlachtą między 
Sechna i llohronoszem, którego usilnie pilnowała Jejmość lanna 
Ksieni przez kilkanaście lat, nie z inahą stratą jak zdrowia swego 
tak i expensv. Gdyż już widząc konkluzyę bydź niepocieszną, 
a bardziej niesprawńedliw ą. mocno sie o to starała, aby remise 3) 
liczynid do Lwowa, a pod niesprawiedliwy sąd nie podpadać. Co 
sie według jej starania tak stało. Jednakowoż i tak mocno expen- 
sowała, bo sam JMC. pan komornik wziął w gotowiżnie przez te 
lata złotych niemało.

Przykopo przez klasztor nowo od fundamentu wszystką wy­
murować Jejmość Panna Ksieni kazała. Mury wokoło klasztoru, 
które były obszarpane, należycie sporządzić i wytnnkować kazała. 
Kanały wokoło klasztoru, które były pozawalane, nowo wymuro­
wać i kratami żelazneini dla bezpieczeństw a opatrzone. Gióbnowy, 
który bywa zazwyczaj wt wielkim tygodniu w kościele, zrobić 
i wymalować! kazała o la większego bezpieczeństwa.

W r. 1772 będąc obraną na trzecie triennium Jejmość 
Panna Ksieni, nie tak jak przełożoną, ale bardziej jak matką, 
stała sie prześwietnemu Zgromadzeniu. Gdyż nie uważając lóżnych 
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eypens, które miała to podczas konfederacyi, to i teraz podczas 
zagraniczenia Jego Królewskiej Mości, D i dotycliczas od r. 1773 
aż do teraźniejszego procent płacąc od jednego tysiąca zł'p. 120, 
co uczyni niemałą sunie. Jednakowoż mając względy na Zgroma­
dzenie, a bardziej córki swoje, które dotycliczas pielęgnuje, pod­
wyższyła im na ich potrzeby po 6 tynfów na każdy rok więcej, 
jak pierwej brało całe Zgromadzenie. Bo pierwej brały zakonnice 
każda po 6 tynfów, a teraz Jejmość Panna Ksieni tyle drugie 
przyczyniła. co i samo prześwietne Zgromadzenie przyzna. Także 
i kapela służąca od tego roku mają podniesione swoje pensye, 
których pierwej nigdy nie miewali.

W r. 1776 była jedna zakonnica słaba, która lat kilkanaście 
paroksyzm cierpiała, o czeni przełożona nie wiedziała. Dowiedzia­
wszy się o tym jej paroksyzmie Jejmość 1 anna Ksieni, a zarazem 
o doskonałym doktorze w Zbyszycach u JW. Imci pana Stadni­
ckiego, starosty wyszogrodzkiego, zaraz do niego posłała. Ten 
chętnie pozwolił na prośbę i staranie Jejmości Panny Ksieni, że 
zjechał ze służącym, któregośmy posyłali po tegoż Imci pana do­
ktora. Przyjechawszy Imci pan doktor do Starego Sądcza na noc, 
zaraz nazajutrz Swój dow’ód pokazał szczęśliwy nad taż sama za­
konnicą, imieniem i przezwiskiem Anną Dzięciołowską, która by­
wała z młodszych lat dyspensatorką. a teraz i w teraźniejszym 
czasie jest audytorką, ale z łaski Boga najwyższego i za stara­
niem Imci pana doktora jest od tego czasu zdrowa fj 1787). 
M idząc zaś Jejmość Panna Ksieni experyment na współzakonnicy 
i siostrze swojej, którego i całe Zgromadzenie uznało, sprowadziła, 
tu do swego prześwietnego Zgromadzenia tegoż samego Imci pana 
doktora, Józefa Kittla, aby miał zawsze staranie o zdrowiu prze­
wielebnemu jej Zgromadzeniu. Za te zaś fatygi jego naznaczyła 
mii pensye na rok. Za którego cale Zgromadzenie dozgonną ku 
przełożonej swojej zabiera obligacyę, aby Lu. w jak najdłuższych 
latach nami dyrygując i rządząc, nami się opiekowała.

XV r. 1778, gdy’ IMG. pan Chwalibog, komornik czchow ski 
czyli sandecki, koniecznie kondescensyę 3) w’ Strzeszycaeh chciał 
zakończyć i kopce sypać z wielką szkodą konwencką, Jejmość 
Panna Ksieni o to się usilnie starała, aby zapobiedz tej nieszcze-

2) Mowa tu o pierwszym podziale Polski, we wrześniu 1772, 
kiedy Galicya dostała się pod panowanie Anstryi.

2) Komisya zjeżdżająca na miejsce. 
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śliwej przegranej. Zaczem do Prześwietnego Trybunału wyprawiła 
pismo i tym sposobem zapobiegła drogę, że wielmożny komornik 
już więcej nie kończył, bo mu Lwowska Jurysdykcya zakazała.

W r. 177^ niemały zgryz i umartwienia miała Jejmość 
Panna Ksieni, gdv Mandaty wyszły z Prześwietnego Gubernimn 
o rekrutowaniu ludzi, których na pięć zawodów się brało z wiel­
kimi azardami życia i zdrowia, i wydało się przeszło 170. Tymże 
rekrutom, będącym w areszcie przez niedziel trzy, sufficyencyę 
wszelką dawała: z rana wódki i chleba, i obiad zwyczajny i piwo 
po obiedzie. Na co znaczna expensa była, bo na 300 ludzi to nie­
mało wynidzie.

W tymże samym roku chór w kościele WW. IMG. panien 
zakonnych ze wszystkiem wytrynkować i wymalować kazała. 
Chóry wszystkie i ławki nowo porobić z rzeźbami różnemi de novo 
i szatkami z zamkami żelaznymi kazała, od której roboty znaczną 
sumę magistrowie za zapłatę wcięli. Stacye i inne obrazy nowo 
wymalować Jejmość Panna Ksieni kazała. W zakrystyi obrazy 
now’P i inne należące rzeczy, jako to: tablatury, konfesyonały 
i lawaterz 2) porobić kazała z sosnowych tarcic, które jeszcze będą 
malowane. Loret, gdyż był dużo skopczony i spadany, wytrynko­
wać i wybielić kazała; przed Loretem szczyt idący do kościoła 
także nowm wytrynkować i wymalować kazała.

’) Na suficie chóru zakonnic są allegorye, odnoszące sic do lita­
nii loretańskiej. Malował je Dors w r. 1778.

2) Z łac. laratorium — umywalnia w' zakrystyi.
Arendy Klasztoru Starosandeckiego.

W tymże roku 1778 tracz nowy, na kamieńcu przy młynach 
będący, ze wszystkiem żelaziwem dla wygody konwenckiej tudzież 
i ludzkiej wstawić kazała Jejmość Panna Ksieni. Kosztuje ten 
tracz z magistrem 500 złp., oprócz swojego materyału. W tymże 
roku młyn w Podegrodziu przed św7. Marcinem zgorzał ze wszy­
stkiem. Jednakowoż w tym samym roku Jejmość Panna Ksieni 
postawić go ze wszystkiem należycie kazała. W tymże roku w ka­
mienicy, gdzie WW. IMG. księża spowiednicy i kapelani mają 
swoją, rezydencyę, sale obydwie, na wyżnej i niżnej kondygnacji, 
.brytami należytymi posadzki położyć kazała. Bibliotekę na różne 
księgi ze wszystkiem nową, z kwaterami taflowemi i zamkami, 
zrobić i vymalowa< kazała.

W r. 1779 kaplice św\ Kunegundy nowo wytrynkow-ać i wy­
malować ze wszystkiem kazała Jejmość Panna Ksieni, wraz z chó­

8
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rem tam będącym, od którego zapłaciła magistrom. Konfesyonał, 
który był z dawna drewniany z tarcic, wyburzyć kazała, a teraz 
nowo wymurować z cegły rozkazała. Tamże przed kaplica całe 
mury i sklepienie w ytrynkować, wybielić i odmalować kazała 
Jejmość Panna Ksieni. Do chóru WW. panien krrę żelazną 
nowTą na tę formę, jak jest u sw. Kunegundy, zrobić i wymalo­
wać ze wszystkiem dobrze kazała, która krata kosztuje przeszło 
300. Ołtarzyk, przed wchodem do kościoła stojący, de novo prze­
robić na inszy modeliusz i odmalować kazała.

W tymże roku siana za paletami z Dy rektoratu Nownsan- 
deckiego na wrnjsko Jej cesarsko-królewskiej apostolskiej Jejmości 
(Maryi Teresy) aż na Bielsko1) na dwa zawody odwozić kazano, 
którego siana wyszło po oba razy z panieńskich folwarków ce- 
tnarów na wiedeńska wagę 290. Fury nieustannie za paletami 
z magazynów' nowosandeckich do innych magazynów^ o kilka mil 
prawie co miesiąc po 150 naraz zawsze wyprawiać musiała.

x) Miasto na Śląsku austriackim.
2) Ta kapliczka ze studzienką znajduje się dotąd za murami kla­

sztoru, od strony kolei żelaznej.

W tymże roku P. Bóg dopuścił ogień w Podegrodziu, gdzie 
dwóch kmieci ze wszystkiem zgorzało w środę popielcową. I te 
jednakowoż wkrótce pobudować i okryć ze wszystkiem kazała 
z drzewa komrenckiego i poszywką konwencką. Kanały wszystkie 
wokoło klasztoru i popod klasztor, które były bardzo zdezelowane 
i pozawalane, de novo wyreparowmć ze wszystkiem kazała. Stu­
dzienkę i kapliczkę św. Kunegundy, 2) która była bardzo zdezolo- 
ysana i prawie się już zawalić miała, nowo od fundamentów wy­
murować i wytrynkować rozkazała taż Jejmość Panna Ksieni. 
Młyn pod klasztorem, który już był mocno spustoszony, nowo 
zbudować kazała i okryć inaczej, nie tak jak był stary o trzech 
rynnach. Teraz te rynny zagubić kazała. i jest tylko o jednym 
dachu bez rynien zbudowany w teraźniejszym roku 1779. -Ławki 
małe cztery, alias forineczki, na chórze WW. IMC. panien nowe 
ze wszystkiem porobić i odmalować kazała.

W tymże samym roku, gdy się. alienowal z usług IMG. pan’ 
Hieronim Zeliszow^ski, a pisarz generalny konwentu starosandec- 
kiego, od wszystkich interesów- odstąpiwszy z r. 17 i 9 pozostałych, 
sama na się wzięła ten ciężar Jejmość Panna Ksieni. I zadosyć 
jemu uczyniła przy różnych trudnościach i umartwieniach przeciw’ 
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poddaństwu swemu, które często nalegało z różnymi zadawnio­
nymi interesami i remanentami dotychczas będącymi.

Opis kasacyl klasztoru naszego w r. 1782, skreślonej ręka JP. 
Eleonory Dydyitskiej, wikaryl koiueentu. D

Do wiadomości przyszłym Sukcessorkom naszym opisuję, co 
Bóg Najwyższy na nas dopuścił’ i na wszystkie zakony w r. 1782 
mense f&ruario w tej Galicyi. co ją odebrał' od Polski Najjaś. Mo­
narcha, cesarz Józef II. Najprzód przed rokiem, niźli nam dobra 
skonfiskowali. spisali wszystko, co się znajdowało w zakrystyi: 
złota i srebra i aparaty i wszystkie kościelne rzeczy, nie powia­
dając, że to mieli zabrać Ichmość urzędnicy niemieccy, przy bytno­
ści WJ. księdza Jakuba Sitowskiego. plebana. Co to było dla nas 
za umartwienie, bo my nie wiedziały, jakim to końcem czynią. 
Potem nastąpiła komisya. Natenczas było Zgromadzenia 67 pod 
rządem Najprzew iclebniejszej Panny Ksieni. Katarzyny Psurskiej, 
i probantek (J, które już musiały wyjechać, jak się zaczęła ko- 
misya, ktorejśmy oczekiwały z bojaznią serca, bośmy nie wie­
działy, co sprawiedliwość boska czynić będzie z nami przez tych 
Niemców.

Przyjechali wT ostał ni poniedziałek zapustu (11. lutego) i klą­
twę przeczytawszy, co była w rozmownicy, żart sobie uczymili 
i weszli za furtę.2) Zadzwoniono na nas do refektarza i przyszli 
WJ. Kraiskapitan3) z 12 inszymi urzędnikami i 3 duchownymi, 
i zaraz przeczytali dekret od Najjaśniejszego Monarchy, że wszyst­
kie dobra odbiorą i kazali przysięgać Przełożonej z 3 zakonni­
cami, Zaraz zemdlała Jejmość Panna Ksieni. Potem poszli pieczę­

!) Ten rzewmy opis kasacyi klasztoru (a właściwie dóbr, bo kla­
sztor z laski bożej ocalał), skreśliła w r 1784 Anna Eleonora Dy- 
dyńska (t 1825). Zda.je się jednak, że go do księgi klasztornej wcią­
gnęła dopiero w r. 1811. kiedy7 rozpoczęła długoletnie urzędowanie 
wikaryi konwentu (1811—1825). Jako infirmarka (1782) była na­
ocznym świadkiem wielkiej grabieży wr klasztorze, którą później z pro­
stotą a tak barwnie przekazała na pamiątkę smm siostrom zakonnym.

2) Wstęp płci męskiej za klauzurę, cza li furtę zakonnic, pod eks­
komuniką jest wybroniony, według praw kościelnych.

3) Starostą sandeckim był Franciszek Tschirsch a on Siegstetten,
który av latach 1773—1761 figurował jako director circuli.

8*
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tować zakrystię. piwnice, spichlerz, spiżarnię; potem wyznaczyli 
po 2 zip. pensyi na dzień do 5 miesięcy, bo Icbmość Niemcy 
chcieli klasztor odebrać, żebyśmy się przebrały po świecku i do 
swojej familii, lub gdzie się której podoba, wyjechały.

Słysząc o takiem naszem zmartwieniu, czego i piórem wyra­
zić trudno, udałyśmy się do Boga Najwyższego i przyczyny 
św. Matki hunegnndy. W ięc Ichmość panowie oficyalisci podali 
sposób, abyśmy podały supliki do Najjasn. Monarchy, i tak każda 
podała swoją, dopraszając się, żebyśmy na tem miejscu życia swego 
dokończyły. Trzy razy my podały supliki do -Monarchy, żebyśmy 
przynajmniej gdziekolwiek razem wszystkie były. Znowu kazali nam 
się pisać na mistrzynie,1) i na to my się pisały. Wyśmiewali się 
z tego Ichmość Niemcy, że chcą w szystkie być mistrzyniami. Nu- 
mera kładli wszędzie po wszystkich celach i drzwiach i rejestra 
pisali, co która ma wszystkiego. Co zastali wT śpiżarni, piwnicy, to 
wszystko wytrącali z pensyi. Zato ze skarbca wzięli S.OoO monetą 
srebrną; wota, lichtarze, kropiełnice, kropidło, grzywien 18. Oprócz, 
co z głowy św7. Matki hunegnndy wzięli, waKo było 100.000. 
Z archiwum wszystkie papiery zabrali i rejestra i pieniędzy za­
rząd, które były zatrzymane u panów. Nawet habit św7. Matki Ku- 
negundy zlotem szyty, kapy haftowane,, ornaty, obrusy, serwety 
nawet i szkła, i żywoty św\ hunegnndy. kamienicę, w7 której księża 
spowiednicy i kapelani rezydowali, dla siebie obrócili na mieszka­
nie i chcieli, żeby furta zawsze otwarta była; kiedy im się po­
dobało, to bywali. Coraz to co inszego nam ogłaszali i księży do 
nas posyłali, aby nas egzaminowali, czyli wyjdziemy z klasztoru; 
żeby jedna chciała się nakłonić, toby byli bardzo radzi temu. 
Chcieli, abyśmy habity, strój swój odmieniły, ale i na to nie mo­
gli namówić, bo Bóg Najwyższy’ tak dysponował i protekcya 
św7. Matki hunegnndy, że nie przyszło do tego.

1) Że gotowe są nauczać w szkole, gdyż Józef IT, klasztory kon­
templacyjne albo znosił, albo kazał im otwierać i prowadzić szkoły. — 
W r. 1822 otworzyły w7 swym klasztorze 3-klasow’ą szkołę dla dzie- 
wczęt, którą w7 r. 1871 przemieniono w' szkolę 6-kiasowii, a w r. 1902 
w 7-klasową. Utrzymują nadto pensyonat na 40 panienek.

W tym samymi roku 1782, w dzień Matki Boskiej Bolesnej, 
miałyśmy takie zmartwienie, że chcieli wTziąć niewiadomie głowę 
św. Matki Kunegundy, ale Dobrodziejka Panna Ksieni nie dopu­
ściła tego, żebyśmy nie miały wiedzieć; więc wielki nastąpił 
płacz, zmartwienie serca naszego, że nam brali kochanej Matki 
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relikwie. Pocałowawszy dopiero, wziął ksiądz i wyniósł za furtę, 
a my osierocone bez Matki zostały. I zawieźli ją do Lwowa, i pół­
tora roku tam zostawała, ogołocona ze wszystkich klejnotów, pe­
reł prawdziwy cli, rubinów, bo sobie to wzięli Ichmość komisarze 
i oficyalistow ie niemieccy, a samą tylko głowę w złoto oprawną 
oddali do Lwowa, to wszystko wT Nowym Sądczu zostało.

W tymże samym roku, przy teście św. Matki Klary, znowu 
nam wzięli trumienkę srebrną św. Matki Kunegundy, i rączkę 
złotą i lampy srebrno i monstrancyę złotą, a dużo na niej było 
prawdziwych pereł.

Komisya się zakończyła, elekeya była, została ksienią Jej­
mość Panna Katarzyna Skrzyńska,1) za której przełożeństwa dali 
nam insze przepisy do zachowania. Chcieli. żebyśmy kapłańskich 
pacierzy nie odprawiały, tylko różańce i litanie, i jutrznie już nie 
odprawiały w nocy, tylko wieczór, i dotąd tak, bo nas mało. 
Chcieli, żebyśmy do fary do kościoła chodziły i na spacery.

9 Była ksienią w latach 1781—1784.
2) Gubernatorem Galicyi był hr. Józef Brigido 1780—1704.
3) Pamiętnik z dawnych czasów. MS. in fol. wt klasztorze staro-

Podała Dobrodziejka Panna Skrzyńska do Gnbernium. 2) że 
kościół farny szczupły, ty Iko dla obywatelów- są ławki, i odebrała 
odpowiedź, że już na tein miejscu do śmierci będziemy. Potem 
dało się nam słyszeć, żebyśmy się starały o przywrócenie świę­
tych reiikwij Matki naszej św\ Kunegundy, więc wysłany był 
WJ. Itsiądz spowiednik, M^cin Fiutowski, proboszcz starosandecki. 
godzien pamięci przed Logiem. I przywiózł ze Lwowa do Tar­
nowa. i oprawili tam w mosiądz tak św. głowę jak i rączkę, 
i skrzyneczkę z relikwiami. Piątego dnia listopada 1784 r. z wiel­
kim tryumfem od Popradu niósł ksiądz oficyał, Wojciech Mro- 
ziński, z licznem duchowieństwem i śpiewali hymn św. Matki 
Kunegundy do samego kościoła. Wieczorem zgromadzenie padło 
krzyżem na podziękowanie za tak wielkie dobrodziejstwo, i kaza­
nie miał ks. Antoni Mikłer. Na drugi dzień odprawowało się na­
bożeństwo, ks. Józef Swmrnikiewicz miał kazanie bardzo zbawienne 
i długie. Potem oddali relikwie za kratę i egzorta była w kaplicy 
i pieśń my zaśpiewały o św. Matce Kunegundzie. I tak się od­
prawiło przy wielkim konkursie ludzi, bo i z armat strzelali: była 
to jakby kanonizacya z wielką naszą pociechą zakończona. 3)

sandeckim.
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Spis zabranych sreber kościelnych na trzy zawody: 22. marca 1782, 
12. sierpnia 1782 i 1. luteyo 1810 r.

Dwie srebrne złocone puszki wartości 14 złr. 24 et. i 16 zl’r. 
24 et.

Pięć małych puszek 18 złr. 48 ct.
Monstrancya srebrna złocona, z kamieniami i perłami, 134 

złr. 24 ct.
Krzyż srebrny 106 złr. 48 ct.
Krzyż srebrny mały 58 złr. 48 ct.
Siedm kielichów srebrnych złoconych 161 złr. 32 ct.
Sześć wielkich lichtarzy srebrnych 403 złr. 12 ct.
Cztery mniejszych lichtarzy srebrnych 96 złr.
Dwa małe lichtarze srebrne 2 złr. 12 ct.
Miednica srebrna z nalewką 39 złr. 36 ct.
Ampułki srebrne 12 złr.
Trybularz srebrny 41 złr. 24 ct.
Cztery większe i mniejsze lampy srebrno 128 złr. 16 ct
Srebrny Duch Święty 29 złr. 24 ct.
291 sztuk srebrnych wotów z grobu Kingi i z ołtarzy 526 

złr. 48 ct.
59 sztuk srebrnych blach z Obrazów 387 złr. 36 ct.
Srebrne okucie na mszale i kawał' blachy srebrnej 12 złr.
Obraz Miłosiernego Pana Jezusa, z srebrna suknią i koroną 

złoconą, oddano do farnego kościoła. Sukienkę bł. Kunegundy, 
dwie kapy, trzynaście droższych ornatów i cztery dalmatyki, ante- 
pedium, bursę, wszystko to przerabiane złotem i srebrem, zabrano 
i przetopiono; mniej drogie rozdano do innych kościołów, zosta­
wiwszy zaledwie kilka dla użytku klasztornego kościoła.



E) Wizyta klasztoru sfarosandeckiego 
w r. 1763.

Biskupi krakowscy otaczali szczególną opieką klasztor staro- 
sandecki, a w dowód życzliwości zaszczycali go od czasu do czasu 
swą obecnością. Kardynał Jerzy Radziwiłł zwiedzał go na dwa 
zawody: raz w 1597, drugi raz w r. 1599. Zwiedzali go również 
w II wieku inni biskupi krakowscy, bawiąc tani po kilka dni, 
jako to: kardynał Bernard Maciejowski, Marcin Szyszkowski, kar­
dynał królewicz Jan Albrecht, Jakób Zadzik, Piotr Gębicki. An­
drzej Trzebicki, Jan Małachowski, a wreszcie Kajetan Sołtyk, po 
którym przechował się w aktach miejskich Srarego Sącza ciekawy 
opis wizUacyi klasztoru z r. 1762s

Jaśnie Oświeconego Księcia Jegomości, Kajetana Ignacego 
Soltyka, witało miasto Stary Sącz z wszelką okazałością, a to 
z podwójnego względu: najprzód ,yako miłościwie doczekanego pa­
sterza, a pofem jako osobliwszego swego protektora. Strzelcy 
z muszkietami, z chorągwią i bębnem, kościoły z bractwami, ce­
chy wszystkie ze światłem, odprowadziły go do samego klasztoru 
panieńskiego, gdzie najpierw’ witał go w kościele panieńskim ks. 
Jan Ryścieński, dziekan kollegiaty nowmsandeckiej, jako na ten 
czas starszy spowiednik klasztorny. Potem Jaśnie Oświecony 
Książę poszedł z kościoła do wielkiego locutorium. Tam do Ich- 
mość panien zakonnych miał sam przemowę. Po której skończo­
nej, ja Maciej Reszkiewicz, jako podówczas burmistrz i pisarz 
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miejski, miałem do niego z okoliczności owieczek i herbowego 
rodu przy witalną łacińską mowę w7 ten sens:

Oto owczarnia wyszła naprzeciwko Ciebie, nie aby witać 
mową, lecz oczekująca, skoro orzeł rodowitości1) Twej, pod któ­
rego skrzjdeł cienie uciekamy się dzieci-pisklęta. nie wzgardził 
opieką nad nami. Jaśnie Oświecony Książę, naczelniku najwyższy, 
pasterzu i opiekunie n aj mil oś ci wszy! Nie tak głosy, jak raczej 
piersi nasze wylewałby w oznakę radości zbawiennej, witając Ćię, 
żeś przybył szczęśliwie, ciesząc się mocno upragniona obecnością 
Twoją Najjaśniejszy Książę, żeś przybył ogladać owieczki Twe. 
Więc pospieszyliśmy jak najgłębiej schylic karki nasze, ugiąć ko­
lana nasze: uznajemy Cię pasterzem naszym i witamy, jako pana 
najłaskawszego i opiekuna. Niechaj ustąpi smutek wszelki z serc 
i umysłów7 naszych, owszem niechaj rozpływa się serce niewymo­
wną radością i uciechą, skoro oglądamy i uwielbiamy orła Twej 
rodowitości, Ciebie pasterzu! Przvjm naród Twój uniżony pod 
opiekę Twego złocistego, a oby wkróice, jako życzymy, purpuro­
wego płaszcza. Rządź nim jako książę, a broń jako wiecmk ko­
ronny, a jako pasterz błogosław7 haereditati Tuae, zachowaj ją 
w życzliwości najłaskawszej, a bądź nam pasterzem w nieśmier­
telność. Błogosławiona zaś Kunegunda opiekunka nasza, królowa 
niegdyś korony polskiej, której sam wzywałeś, za niegodnein ust 
naszych westchnieniem za ono nad owczarnią Iwą pasterskie 
życzliwe i biskupie błogosławieństwo, niechaj wyjedna, aby wza­
jemnie Bog Najwyższy, wybierając Ciebie z pomiędzy wszystkiej 
wybranych, tak z własnej woli jako za życzeniem nas odwiedzo­
nych owieczek Ciebie Książę Najjaśniejszy, pasterzu nasz najmi- 
łościwszy, nie tylko przyodział purpurą arcybiskupią i kardynal­
ską, jako życzyliśmy i życzymy, lecz także i to po najdłuższem 
Nestorowem żywota paśmie, oby dozwolił orłowi rodowitości Twojej, 
nie zranioną źrenicą spojrzeć w słońce mistyczne niebieskie, oby 
Cię uwieńczył koroną nieba, czego Ci życzymy. Skończyłem.2)

D Jest tu alluzya do orła, mieszczącego się w7 herbie Solików.
2) Acta Scabinalia Yeterosandcciae an. 1763, p. 352.

Po której mowie mojej skończonej, Jaśnie Oświecony Książę 
Jegomość Dobrodziej podziękował w7 ten sposób : \\ ulżę, że urząd 
miejski godnym jest owczarni powierzonej pastółstwii memu; wi­
dzę ich jedność pomiędzy sobą: rad jestem doznanemu przywita­
niu i obowiązuję się zachowmć was w7 pamięci i bronić wszędzie. 
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To rzekłszy, udał' sio biskup za kratę do klasztoru, gdzie nieba- 
wem wyszedł ze insza św. w kaplicy u grobu bł. Kingi. Do fary 
zaś szedł namiestnik jego, ks. Franciszek de ętUwarzenberg 
Czerny. ’) generalny auditor biskupi, którego prowadzono z całą 
urocz}stośch biskupowi przynależną. Przodem przed cechami 
i bractw} kroczył zbrojny zastęp strzelców wiejskich, pod wodza 
strażnika miejskiego, pod chorągwią miejską z orłem białym, czyli 
herbem miastu jeszcze od Piastów nadanym, i z tarabanistą miej­
skim. który wcale poważnie i zawzięcie walił w skórę cielęcą 
wedle prawideł wojny, wyprężoną nad drewniane pudlo bohemie, 
a pomalowane w narodowe barwy. Liczba strzelców miejskich 
właściwych wcale niewielką była, bo tylko apostolską, jak przy­
stało pobożnemu miastu. Dwunastu Apostołów7 zdobyło świat cały 
ówczesny, przemogło ^czarów rzymskich, dlaczegożby 12 uzbrojo­
nych obywateli staromiejskich nie mogło się przyczynić do uro­
czystego przyjęcia księcia-biskupa krakowskiego? Przecież to nie 
byli ludzie ladajacy, ale obywatele wybrani z pomiędzy godnych, 
dziesiętnicy miejscy, majstrowie rzemiosł, stateczni ojcoyrie rodzin, 
a członkowie czynni bractw7 kościelnych.

Przechowała się po nim z r. 1759: (Ti-atulatio Celsissimo 
Principi Nominato Episcopo Cracoriensi, Cajetano Sołtjłk, per Illustr. et 
Rever. Fianciscum de Schwarzenberg Comitem Czerny, canonicum ca- 
thedr. cracov. a veiierabili capitulo dclegatum. MS. w bibl. hr. Sta- 
rzeńskich w7 Kołomyi.

I zbrojenie ich było dostateczne, bo darda i muszkiet. Darda 
była to owa staropolska rohatyna, czyli lanca, o ostrzu obosie- 
cznńm z okówką do wkopania w7 ziemię, z proporczykiem dwu- 
barwnym i tulejką do przewieszenia przez ramię. Muszkiet zas 
była to strzelba ciężka gwintowa, spierana na widełkach lub na 
drzewcu dardy, nabijana kulą a raczej stożkiem ołowianym, co mu 
i kuta zbroja nie sprostała. Robiono bronią wedle przepisów7 wo­
jennych saskich, boć to się działo za panowania jeszcze Augusta 
III. Ustrój jednak niezupełnie był saskim, bo komenda była pol­
ską, kontusze i żupany polskie. Odpadał też paragraf VII. regu­
laminu sasko-niemierkiego, wedle którego cyTulik polewy7 obo­
wiązany był doglądać tego, żeby żołnierze wszyscy mieli warkofize 
równej długości! Z niemiecka ustrojone wojsko koronne chodziło 
w krótkich kubrakach a długich kamizelach. w* pończochach 
w trzewikach, a na głowie wisiał warkocz (Hcwzopf), jakby7 
u jakiej dziewki. A Niemcy tak wierzyli w7 ten swój warkocz, jak 
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Polacy w wąsy swoje. jak świętej pamięci Samsom żydowski wie­
rzył w włosy swoje, że tam cała jego siła spoczywa. Staromiej­
skie jednak wojsko nie nosiło warkoczów, owszem brzydziło się 
nimi i całe mieszczaństwo drwiło sobie z nich, oprócz pana wójta, 
Jana Węgrzyńskiego, *) który to przejął po żonie, pochodzącej 
z warszawskich Denhów.2)

2) Ojciec jej, Krzysztof Denh, w aptekarskiej professyi doskonale 
wi uczony, jak mówi ugoda ślubna, t w Starym Sączu między r. 1752 
a 1756.

3j Muszyna nad Popradem już od drugiej połowy XIII. wieku 
należała do biskupów krakowskich. Wysz, dziedzic Niego wici a schola- 
stjk krakowski, zapisał rozporządzeniem ostatniej swrej w’oh‘dobra Mu­
szynę i Świniarsko (nad Dunajcem!, na rzecz stołu biskupów’ krako­
wskich, co też zatwierdził Leszek Czarny przywilejem z 23. maja 1288 
w' Krakowie. (Kod. dypl. kat. krakow’. 1. nr. 89, 90). Około połowy 
XI \ . wT. posiadała już Muszyna prawo niemieckie. Świadczy o tern list 
Kazimierza Wielkiego z r. 1364, zachęcający Hanka wójta z Now&i 
miasta Muszyny, iżby dołożył starań wr celu osadzenia olicych kupców 
i kolonistów w tern mieście. (Kod. kat. krakow. 1. nr. 235). W r. 1391 
wwdaje Wład. Jagiełło wraz z królewną Jadwigą przywilej, mocą któ­
rego nadaje Janowi, z Radlicy, biskupowi krakowskiemu, gród Muszynę 
wraz z Nowem miastem, tudzież z przyległem! wioskami: PowToźni- 
kiem, Klinczową, Staszkowm wTolą, Krasna jedlą, Mikową, Długim łę­
giem, Ondrzejown, Szczawnikiem, Łomnicą. Porajem i Piórnikowa, a za­
razem oświadcza, iż zatwierdza wszystkie przywileje, nadane biskupom

Podczas sumy assystowało więc owo wojsko miejskie, stojąc 
i przyklękując na cmentarzu, a po skończonem nabożeństwie, jak 
się złożyli, mierząc w gzymsy kościelne, jak huknęli wraz! to aż 
się niewiasty oburącz za uszy chwyciły z przestrachu, a dzieci 
narobiły krzyku w’ kościele, zagłuszając organy i śpiewy. Tak! 
po trzykroć palnęli pod kościołem w oznakę radości miasta, a po­
spólstwo miejskie miało sposobność napawania płuc sw tch dawno 
niewachanym dymem siarczystego prochu, co niejednemu przypo­
mniało dawne wojenne czasy szwedzkie.

Książę-biskup Sołtyk, chociaż wedle słów pana burmistrza 
rad był z przyjęcia w mieście, widocznie unikał hałaśliwych oka- 
zyi, skoro w przededniu swych imienin, właśnie przypadających 
w samą niedzielę 7. sierpnia (św. Kajetana), cichaczem wyjechał 
do dóbr swych do Muszyny, 3) zostawiając w Starym Sączu dwór

Jan Węgrzyński należał do zamożnych mieszczan w’ Starym 
Sączu, skoro na jego pogrzeb 13. marca 1769 wydano ogółem 563 
tynf. 6 gr. (Acta Scab. Peterosandec. XXVIII, p. 299). 



swój cały. Więc ks. Franciszek de Schwarzen^g Czerny, auditor 
generalny biskupi, wraz z ks. infułatem tarnowskim celebrowali 
nabożeństwo, a na rząd^twie klasztnrnem (w mieszkaniu rzadcy 
dóbr klasztorach) przyjmowali życzenia miasta, i raczyli gości 
sutym obiadem, imieniem księcia-biskupa.

Burmistrz Reszkiewicz przygotował' się znowu z mową uro- 
czvstą łacińską, w której miał sławić herbowe orły i życzyć pur­
pury kardynalskiej i korony niebieskiej..., bo koniecznie chciał 
podbić serce biskupie i nastroić życzliwie ku sobie. Skoro go je­
dnak nie było, zwrócił całą uwagę na wojenne oręże, głośniejsze 
od płuc ludzkich. Rozkazał więc przed domem rządztwa klasztor­
nego stawić się strzelcom miejskim podczas obiadu, a do zwykłej 
liczby muszkietów zaprosił wszystkich lubowników wojny, aby się 
przyczynili strzelbą swoją do życzliwego rozgłosu. Jakoż znalazło 
się ochotników’ niemało: a burmistrz, upomniawszy ich do jedno­
głosu w strzałach, polecił podejść znienacka i‘ stanąć pod oknami, 
gdzie się odbywała uczta. Strażnik miejski wykonał rozkaz nale­
życie, i w’ chwili, gdy wychylano zdrowie księcia-biskupa, jak 
palnęli wraz! to aż księża prałaci i nieprałaci przez mimowolne 
•wzdnguienie skropili winem świąteczne swe rasy-morowe M su­
tanny, z czego śmiała się szlachta. Z zamurza zaś odezwały się 

krakowskim przez poprzedników7 swych co do dóbr do grodu muszyń­
skiego należnych. (Kod. kat. krak. II. nr. 379). To ostatnie oświad­
czenie dowmdzi wymownie, że klucz muszyński bezprawmie przeszedł 
w7 posiadanie królewskie, i że przywilej Wład. Jagiełły z r. 1391 za­
wiera nie nadanie, lecz tylko restytucję tegoż klucza. — Z wsi wyli­
czonych tu jako przyległośm Muszyny, tylko Powroźnik, Andrzejówka, 
Szczawnik i Łomnica dochowały po dziś dzień swe nazwy. — Państwo 
Muszyńskie, czyli Krynica w7 powiecie sandeckim, stanowiło w XI I. 
wieku już dość ważny klucz biskupi, Było tam w r. 1581 wrsi bisku­
pich 24. , Powoli jednak trzebiono lasy i wrsi nowre powstawały w7 tych 
górzystych tatrzańskich stronach, przytykających do ściany węgierskiej. 
W XVII. wieku około r. 1G62 liczono w tern państwie 29 wsi i 2 
miasta: Muszyna i Tylicz. (Pawiński: Źródła dziejow7e t. XIV. Małop. 
III. 77 — 78). Przed r. 178J klucz muszyński obejmował miasta: Mu­
szyna i Tylicz, oraz wrsi 33. Biskupstwo krakowskie należało do naj­
bogatszych w' Polsce. Przed r. 1789 obejmow7ały dobra biskupie ogó­
łem miast 12 i wsi 283.

r) Rasa, aras, haras — gatunek lekkiej materyi wełnianej, od 
miasta francuskiego Arras, gdzie tę tkaninę wyrabiano. Mora — mate- 
rya jedwabna.
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'klasztorne działka1) i było huku tyle, że gdyby wiatr był wiał 
ku wschodowi, agora Makowica 2) nie przeszkadzała, niezawodnie 
byłby go dosłyszał w Muszynie Jaśnie Oświecony ksiaże-biskup 
solenizant.

Obok bramy, wiodącej do ogrodu klasztornego, utrzymała się 
dotąd w dobrym stanie jedna baszta z XVT. w7ieku. Zob. Zbiór rycin 
na końcu.

2) Leży nad Popradem naprzeciw Starego Sącza.
3) M tym czasie znajdowmly się w7 Starym Sączu następujące

murowane kościoły: 1. Kościół farny św7. Elżbiety; 2. kościół Klarysek 
św. Trójcy; 3. kościół św. Bocha, istniejące dotąd; prócz tego : 4. ko­
ściół Franciszkanów7 św. Stanisław7a biskupa, zburzony w7 r. 1821 ;
5. kościół św. Jana Chrzciciela, należący7 do Klarysek, zburzony po r.
1782; 6. kościół szpitalny św. Krzyża; 7. kościół św. Barbary; te dwa 
ostatnie zgorzały w7 r. 1795.

Ale i tak dosłyszał za powrotem, bo mu szeroko opowiadano 
o wsz^tkiem, więc uradowany życzliwością miasta, rozkazał dla 
strzelców miejskich wytoczyć beczkę miodu zato. że tak dzielnie 
wyrażali życzliwość miasta. Powkopywali zatem dardy w7 ziemię 
dokoła owej beczki, muszkiety poskładali w kozły7 i jęli pić na 
zdrow ie biskupie tak szczerze, że zapomnieli naw et o przy borach 
wojennych, które chłopcy uczniowie i synowie nieodrodni pozno­
sili do domów7 z rozkazu starszych. Co wcale nie sprzeciwiało się 
ustawom prawa magdeburskiego, jedynie w mieście obowiązu­
jącego.

Za powrotem biskupa przystąpiono do spraw spornych. Mia­
sto spierało się z klasztorem o daniny, pobory, i mieszanie się 
w sądownictwo: z kościołami3) zaś wszystkimi o zapisy pobożne, 
zabezpieczane na majątkach miejskich. Wskutek tego wydał kąiążę- 
biskup następujący dokument:

Kajetan Ignacy Sołtyk z Bożej i Stolicy7 Apostolskiej Laski, 
Biskup Krakowski, książę Siewierski.

Sławetnym Prezydentowi, Badcom. Wójtowi i Ławnikom, 
obudwom urzędom miasta Starego Sądcza zdrowie i pasterskie 
błogo sł a w i eń st w o.

Klasztory7 panieńskie w7 pasterskiej mając pieczołowitości. 
rozciągamy7 troskliwość naszą i do dóbr ich. ażeby w jak najle­
pszym stanie były. Gzyniąc przeto w7 mieście Starym Sączu w izytę 
naszą generalną, szczególnie klasztoru panieńskiego, staraliśmy się 
pilnie powziąć wiadomość i o Was, jak się rządzicie i w7 jakiem 
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położeniu jesteście. Nic się wprawdzie nie pokazało tak zdrożnego 
i z klub wypadłego. coby znacznej reformy7 potrzebowało. Z tem 
wszystkiein chcąc wyprzątnąc wszystkie okazye. obciążenie miastu 
sprawujące, niniejszy nasz rozkaz ku zachowaniu wTe wszystkich 
części acłi wy d aj omy.

1. Ponieważ przez zapisy i zabezpieczania sum miasto się 
zubożyć zwvkło, zakazujemy, ażeby odtąd żaden mieszczanin, ża­
dnej sumy kościelnej lub też szlacheckiej na kamienicy, domu, 
polach i gruntach swoich, zapisywać nie mógł. Czego urząd ma 
przestrzegać i takowych zapisów nie dopuszczać pod przyzwoitemi 
karami. Żadnemu odtąd mieszczaninowi nie wolno będzie tako­
wego zapisu czynić, żeby domostwo lub pole albo grunt jaki ko­
ściołowi lub duchownym zapisywał. Jeżeli gotowych pieniędzy nie 
majac, przez zapis duszy swej pomoc nieść chce, tedy krewni, 
spadek po nim brać mający, sumę zapisaną kościołowi lub ducho­
wnym wyliczać mają, albo sam urząd, jeżeli zapisujący żadnych 
spadkobierców mieć nie będzie. Żeby rzecz zapisana nigdy wT po­
siadanie kościoła lub duchownych nie poszła, ale tylko sama suma 
zapisana żeby była oddana.

2. Dowiedzieliśmy się, że w różnych zachodzących okoli­
cznościach, a najbardziej ukarania zbrodniarzy, przez wzgląd kar­
teczek od pojedynczych zakonnic pisanych, urząd sprawiedliwości 
nie wvmierzvł. Takowwch kart^ćzek pisanie jako surowo już za­
konnicom zakazane, tak też urzędowi mocno przykazujemy, ażeby 
na wspomnione prywatne karteczki nigdy nie uważał, a sprawie­
dliwość należytą czynił. Gdy zaś sama panna ksieni przyT jakiej 
sposobności wolę swoją urzędowi objawi, ile prawo i sumienie 
pozwoli, wypełnioną bydź powinna.

3. W tem niechwalebny nieporządek uznaliśmy, że urząd 
za tajemnem pojedynczych zakonnic wstawieniem się, przyjmuje 
czasem do prawa (obywatelstwa) miejskiego ludzi ze wsiów pa­
nieńskich od klasztoru niewyzwolonych, a czasem i ze wsiów 
obcych także wyzwolenia (z poddaństwa) nie mających, czego na 
potem mocno zabraniamy. Jeżeli kto ze wsiów panieńskich do 
miejskiego prawa garnie się, od całego zgromadzenia (zakonnic) 
pozwolenie mieć powinien. Jeżeli zaś z innej wpi cudzej, tedy od 
pana własnego. Ażeby miasto od kłótni, które ztąd często wyni- 
kają, wolne było

4. Wyżej zaś wyrażone postanowienie nasze, zabraniające 
zapisów sum, ma się ściągac i do sum panien zakonnych, że od 
nich także sumy’ na zapis przyjęte bydź nie powinny. I tak się
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ma rozumieć, że ani pojedynczemu mieszczaninowi, ani całemu 
urzędowi zapisu przyjmować nie wolno jest. Sumy zaś jakiekol­
wiek zakonnic i duchownych już i.jcie na zapis ^jzyjete, ażeby 
podniesione i zapisanym wypłacone bydź mogły, pozwolenie 
dajemy.

o. Niniejszy zaś rozkaz nasz, ażeby ścisłe miał zachowanie, 
zalecamy to baczeniu Imci księdza komisarza klasztoru panień- 
skiego, od nas lub zastępców naszych postanów ionego każdocześnie. 
Oraz żeby niniejszym i następującym w urzędzie urzędnikom za­
wsze był wiadomy, do ksiąg miejskich zaciągnąć rozkazujemy.

Dan w Starym Sączu podczas wizyty naszej generalnej dnia 
13. sierpnia R. P. 1763.

Kajetan Biskup Książę siewierski. (L. S.)
Ks. Józef Olechowski, kanonik kielecki, apostolski nadworny 

J. O. Księcia Jegomości i wizyty niniejszej pisarz. r)

9 Acta Scabinalia Yeterosandeciae am 1763, p. 366.



F) Wydatki miesięczne klasztoru staro- 
sandeckiego 1740—1741.

Poczyna się Expensa w Miesiącach od Dnia 22. Sierpnia, od 
Elekcyi Di ugieyo Tryennium Przełozeństwa Jejmci Panny Teresy 

Zborowskiey, Xieni Starosandeckiey.0

Anno Domini 1740.

Augustus. Zakonnikowi proszącemu eleemozyny 3 tynfy. ")
Za skórki pomarańczowe 4 tynf.
Za wstążki do szkaplerzów 2 tynf.
Wyjeżdżając do grodu.3) od plenipotencji dało się taler 

bity, co uczyni 6 tynf- 1^ &r-
Scptcmber. Tamże w Nowym Sandczu na msze św. do Prze­

mienienia Pańskiego (u Ot). Franciszkanów) i do 00. Pijarów 
dało się 6 tynf. 10 gr.

Na różne eypensa i dla ubogich, na folwarkach będąc, wy­
dało się 20 tynf.

i) Była ksicnia w latach 1737—1755, t 1763.
2) Wartość jednego tynta w tym czasie = 38 groszom, czyli 

1 złp. 8 gr.
3) Zamek królewski w Nowym Sączu, o którym w7 tych w7} da­

tkach jest często wzmianka.



— 128 -

Za robotę czapek dla sztangretów i za baranki do nich 
9 tynf.

Pannom Siostrom dwiema, jadącyin do Krakowa, na droo-ę 
dało się 12 tynf.

October. Posyłając z processami po Ichmośmów7 księży na 
uroczystość św. O. Franciszka 1 tynf.

Posłańcowi do Podolińca po wino na drogę 1 tynf.
Za półtrzecia łokcia materyi na antepedvnm do chorych 

6 tynf.

Lotus facit 70 tynf. 20 gr.

Yerificatum m. p. l)

’) Dopisek własnoręczny ks. Adama Komorowskiego na każdej 
stronicy rachunków7 u dołu.

2) Bast — materya cienka jedwabna.
3) Mwiia — farba czerwona.
4) kaplicy zwanej Loret, na piętrze w7 klasztorze.

Od oprawy ksiąg kościelnych nutowanych, także exempla- 
rzów i godzinek św. Matki hunegundy 11 tynf.

Za trzy beczki piwa, na stypę dla ubogich kupionych, dało 
się 21 tynf.

Podczas stypy dla ubogich wydało się 10 tynf.
Za pół łokcia basztu 3) pod szkaplerze 2 tynf.
Za wstążki ceglaste 2 tynf.
Za jedwabiu łutów dwa 2 tynf.
Kościelnemu na minię 3) do opłatków7 15 gr.
Pannie Zakrystyannie górnej4) na szpilki 2 tynf.
Pannie Infirmarce na garnuszki 1 tynf.
Za dwie ryzy papieru w Krakowie kupione dało się 30 tynf. 

25 gr.
Za laku przedniego lasek dwrie 9 tynf. 25 gr.
Posłańcowi do Krakowa na drogę 5 ty7nf. 25 gr.
Pannie Zakrystyannie górnej kolendy przy maleńkim Panu 

Jezusie 4 tynf.
Za siedm garncy miodu na konwencką potrzebę kupionego 

14 tynf.
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Za ośm łososiów na potrzebę konwencką kupionych dało się 
31 tynf.

Latus facit 144 tynf. 20 gr.
Z

Ferifcatum m. p.

Anno Domini 1741.

Jamiarius. Kolenda w kracie kaplicznej Ichmościom kapła­
nom i służącym ludziom:

Jegomości księdzu spowiednikowi starszemu 14 tynf.
Jegomości księdzu spowiednikowi młodszemu 6 tynf. 10 gr.
Księżom kapelanom dwiema S tynf.
Organiście 3 tynf.
Kościelnym dwiema, rzeźnikom. także rębaczom, woźnicom, 

bronnemu, kalikanciście, miernikowi, 9 młynarzowi, bednarzowi, 
ślusarzowi, tym wszystkim po tynfie dając. Inszemu zaś pospól­
stwu po pól złotego, po 10 gr. dając. Kapeli kolendującej także 
po 3 tynf., wydało się na wszystkich 46 tynf.

Bębaczom klasztornym na siekiery 4 tynf.

Februarius. Posłańcowi do Podolińca w interesie konwenc- 
kim na drogę dało sio 2 tynf.

Ojcom Franciszkanom od wpisówania konwentu naszego 
w rubrycelle dało się 1 czerwony złoty, co uczyni 14 tynf.

Za cywkę złota i cywkę srebra na potrzebę konwencką ku­
pionego dało się 15 tynf. 6 gr.

Za materyę na stuły do kościoła naszego dało się 14 tynf.
Posłańcowi do Podolińca na drogę 2 tynf.
]\a lampy i cienie do grobu Pańskiego 12 tynf.
Zakonnikowi proszącemu eleemozyny 2 tynf.
Za koronkę szychową do stuł 1 tynf 10 gr.

Lotus facit 141 tynf. 26 gr.
Verificatum m. p.

Markus. Za skórki pomarańczowe 5 tynf.
Posłańcowi do Krakowa na drogę 2 tynf.
I bogiemu proszącemu eleemozyny 1 tynf 10 gr.

1) Miernik doglądał i odbierał miarki zbożowe, należytość za 
mielenie zboża, oraz zarządzał całym młynem.

Arendy Klasztoru Starosandeckiego. 9
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Za łososia na konwent kupionego 8 tynf.
Item za łososia 8 tynf.
Posłańcowi z listem do Kielc do Jaśnie Oświeconego Księcia 

Jegomości Kardynała ’) na drogę 10 tynf.

Aprilis. Za trzy ryzy szarego papieru 5 tynf. 15 gr.
Posłańcowi do Węgier z listem na drogę 2 tynf.
Ła trycezymę 2) za pannę siostrę Magdalenę Trzecieską 

15 tynf.

9 Jan Alexander Lipski li. Grabic, kardynał i biskup krakowski 
(t 20. lutego 1746 r.).

2) Nabożeństwo żałobne, w dzień 30 po zgonie.
3) Trunna, trumna, z niem. Truhne, Truhe, oznacza także skrzy­

nię jarzynną, do chowania jarzyn.
9 Drużbaki (Kausclienbach), miejscowość na Spiżu między Lu- 

bowlą a Podoiińcem, posiada po dziś dzień wody lecznicze. Obecnie

Za trunnę 3) bednarzowi od robot} 1 tynf.
Za olej św. do kościoła naszego 15 gr.
Kalikauciście za krzyżyki na św. Piotr J tynf.
Za łokieć basztu pod szkaplerze 4 tynf.

Ma jus. Peregrynującym 00. Jezuitom 6 tynf.
Posyłając do Podolińca po wino, na drogę 2 tynf. 15 gr.
Za dwanaście par nożów stołowych w Krakowie kupionych 

13 tynf. 10 gr.
Za msze św. za dusze zmarłych 4 tynf.
Posyłając z processaini po Icbmościów księży na uroczystość 

Trójcy Przenajśw. 1 tynf.
Kuchmistrzowi, gotującemu traktament podczas tejże uroczy­

stości, 2 tynf.
Posłańcowi z listami do Krakowa dało się na drogę 2 tynf.
Posyłając po wino do Węgier na drogę 2 tynf.
Za skrzypce do kapeli chórowej 23 tynf.

Latus facji 119 tynf. 5 gr.
Vcrificatum m. p.

Junius. Za dwie laski laku i za włóczki angielskie do ro­
boty dało się 8 tynf.

Pannom Siostrom trzema, jadącym do wód Drużbackich. 9 
na drogę 9 tynf.
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Sztangretuwi jadącemu z niemi 3 tynf.
Organiście za reparacyę domu Szablikowskiego dało się 31 

tynf. 10 gr.
kupując drwa na konwencką potrzebę dało się 6 tynf.
Złotnikowi od naprawy sztuki wielkiej z obrazu Trójcy św. 

w kościele naszym 2 tynf.

Julius. Posyłając z processami po Ichmościów księży na 
uroczystość B. M kunegundy 1 tynf.

Od naprawy lilii z rączki B. M. kunegundy dało się zło­
tnikowi 2 tynf.

Ubogiemu proszącemu eleemozyny 1 tynf 10 gr.
Kuchmistrzowi, gotującemu traktament na uroczystość B. M. 

Kunegundy, 2 tynf.
ka pięć mszy św\. o pogodę P. Boga prosząc, 4 tynf.
Posyłając sztangreta z końmi do Limanowej naprzeciwko 

Jaśnie Oświeconego Księcia Jegomości, wojewody krakowskiego, 3 
na drogę dało się 2 tynf.

Augustus. Posyłając z processami na uroczystość św’. M. 
Klary po Ichmościów księży I tynf.

kuchmistrzowi, gotującemu traktament podczas tejże uroczy­
stości, 2 tynf.

Latus facit 74 tynf. 20 gr.
Yerificatuni m. p.

Za łokieć basztu i za wstążki do szkaplerzów 6 tynf.
Odsyłając OO. Pijarów do Podolińca dało się na drogę 

2 tynf.
Za futro dla Panny Szablikównej 6 tynf.
Posyłając sztangreta do Podolińca po Panny z Drużbak, na 

drogę dało się mu 2 tynf. 10 gr.
Wyjeżdżając do grodu na msze św. od płenipotencyi i na 

różne evpensa wydało się 28 tynf. 10 gr.
Od przestawiania dwóch pieców w szkole duchownej 2) 

i w intirmaryi 0 tynf.

2) O tej szkole duchownej zob. notę powyżej na str. 88—89.

własnosc hr. Andrzeja Zamojskiego z Lubowli, ożenionego z księżną 
Karoliną de Bourbon, z linii neapolitańskiej.

’) Teodor Lubomirski h. Sreniawa, wojewoda krakowski, starosta 
spiski, t 1745.

9*
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September. Pannom Fraktarkom ’) na strony 4 tynf.
Wyjeżdżając do grodu w interesie Panny Siostry Kulikow­

skiej, wydało się na msze św. i od plenipotencyi 15 tynf. 20 gr.
Na strunę do naprawienia zegaru 1 tynf.

Octóber. Posyłając z processami na św. O. Franciszek 1 tynf.
Za ośni łokci wstążek do komży kościelnych 4 tynf.
Za ośin garncy miodu dla Zgromadzenia 8 tynf.
Podróżnemu proszącemu eleemozyny 1 tynf.
Za dwa łokcie kitajki pensowej pod stuły kościelne, za ko­

ronkę srebrną do nich, i za trzy łuty jedwabiu 26 tynf. 20 gr.

Latus facit 112 tynfów.
Yerificatum m. p.

Auyustl dalsze expensa. Wyprawnjąc do Krakowa po Jego­
mości księdza Michała Awedyka,2) dałam 10 tynf.

l) Fraktarz = faktor; fraktarki — osoby załatwiające różne 
sprawunki.

2) Protonotaryusz apostolski, kanonik sandecki. W latach 1742— 
1744 był prokuratorem panien starosandeckich, kiedy toczyła się sprawa 
procesu kanonizacyjnego bł. Kingi w Krakowie. -

Za łososia na potrzebę konweiwką 3 tynf.
Od wyprawy skórek baranich 4 tynf.
Za dwie ryzy papieru szarego 3 tynf. 10 gr.
Posyłając z processami na św. M. Klarę 1 tynf.
Za kamień cukru 28 tynf.
Posyłając do Lubowni w konwenckim interesie, dałam 4 tynf. 

20 gr.
Introligatorowi od oprawy • książeczek św. Kunegundy 5 

tynf. 5 gr.
Za biret do kościoła 5 tynf. 10 gr.
Za konie na konwencką potrzebę 174 tynf. 12 gr.
Za oprawienie mszałów do kościoła 8 tynf.
Za cynamon, gałki, miodowniki, szynki, ozory, salsesony, 

oliwki, kapary, linienie, cukry i inne ogrodowe rzeczy na komisyę 
kupione, 212 tynf. 5 gr.

Latus facit 459 tynf. 2 gr.
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Regestr trzechletniey expensy za Przełozeństwa Jejmci Panny 
Teresy Zborowskiey, Xieni Slarosądeckiey, produkowany y przeze- 
mnle weryfikowany podpisuje cl. 21. Aug. 1743.

X. Adam Komorowski, Prób. Kat. Krakowski y św. Michała, 
Officyał Pilecki, Komisarz Generalny m. p. *)

r) Pamiętnik z dawnych czasów. MS. in fol. w klasztorze staro- 
sandeckim.



6) Z dyplomów klasztoru staro- 
sandeckiego/1

i III.). Stan. Kutrzeba wydrukował ich 7, przeważnie podług rozprawy 
Eug. Janoty o Bardyowie, a jeden z kopiarza miasta Biecza. (Akta 
odnoszące się do stosun. handlów. Polski z Węgrami 1354—1505). 
Inne zaś, z XV.—XVIII. wieku, w chwili kasaty dóbr klasztornych 
1782 zaginęły bez śladu. Napróżno pytałem o nie w 3 archiwach wie­
deńskich. Wnioskując jednak z archiwalnych sygnatur, na przechowa­
nych dotąd kilku oryginalnych dokumentach, które tutaj zamieszczam, 
śmiało powiedzieć można, że ich być musiała wcale pokaźna cyfra.

2) Pretensye Miechowitów zupełnie niesłuszne były, skoro już 
w r. 1303 przełożony Miechowitów zrzekł się prawa do patronatu

i.

iSanker, arcliidyakon sandomierski, kanonik krakow­
ski, delegat papieski Klemensa V., załatwia spór miedzy 
klasztorem starosandeckim a Henrykiem de Dachbech, in­
truzem i uzurpatorem kościoła w Łącku. W Krakowie 
7. października 1313 r.

*
Zanim przytoczę w całej osnowie ów obszerny i zawiły do­

kument, muszę nieco wyjaśnić treść i znaczenie jego. Bożogrobcy 
miechowscy „Miechowici" rościli sobie od dłuższego czasu prawo 
do patronatu kościoła w Łącku,2) w majątku starosandeckich

*) Trudno dziś nawet w przybliżeniu oznaczyć, ile właściwie dy­
plomów posiadał klasztor. Profesor Prane. Piekosiński ogłosił ich po­
dług kopiarza 55, z XIII. i wieku. ęKod. dypl. małop. t. II. 
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Klarysek. A kiedy z czasem opróżniono beneficium lackie, przed­
stawili na nie biskupowi krakowskiemu, Janowi Muskacie, jakie­
goś księdza czy kleryka „clericusa: Henryka de Dachbech. Ponie­
waż jednak biskup krakowski odrzucił tego kandydata. Bożogrobcy 
wnieśli apellacyę do Stolicy św. M skutek tego otrzymali list pa­
pieski tej treści, ażeby dziekan i archidyakon opolski, dyecezyi 
wrocławskiej, załatwili tę sprawę według kanonów kościelnych. 
Ci jednak, nie mogąc dla jakichś przeszkód uskutecznić tego zle­
cenia, odnieśli sic do swego biskupa, rymczasem doszło to ró- 
wnież do uszu księżnej (iryiiny, wdowy po Leszku Czarnym, pani 
sandeckiej ziemi i prawnej patronki kościoła w Lacka, która do­
magała się obrony praw7 swoich wobec wymienionych wyżej: 
dziekana i archidyakona opolskiego. Daty pewnej niepodobna 
oznaczyć, ale musiało to być w latach 1305—1307, lub najpóźniej 
w następnym, gdyż w7 r. 1309 już nie Żyła Gryfina. Ponieważ jej 
jednak wbrew wszelkiej sprawiedliwości nie dopuścili do siebie, 
ona. czając sio tern do żywego obrażoną, apelowała do Stolicy 
świętej.

Z rozkazu Stolicy św. wydelegowano do załatwienia tego 
sporu trzech kanoników: proboszcza skarbimierskiego, a nadto 
kantora i kustosza krakowskiego. Ezeczony zaś Henryk de Dach­
bech twierdził uporczywie a kłamliwie: a) że przez dziekana 
i archidyakona opolskiego prawnie rządcą kościoła w’ Łącku usta­
nowionym został: b) że proboszcz skarbimierski, kantor i kustosz 
krakowscy, bez poprzedniego upomnienia i procesu, pozbawili go 
kościoła w Łąykę. wbrew wszelkiej słuszności: c) że lękając się 
potęgi księżnej Gryfiny w dyecezyi krakowskiej, uzyskał list pa­
pieski. wystosowany do M'kołaja. proboszcza kapituły wrocła­
wskiej, ażeby rozstrzygnięto kanonicznie jego sprawę. „Dictus 
Henricus de Dach^h, ducisse Griphlne tunc viventts perhorrescens 
petenci^ ad, prepositum ccclesie sancte diocesis Wratyzlaviensis 

w7 Łącku na korzyć zakonnic: ..Cessio iuris patronatus super ecclesiam 
in Łącko et hereditate a Praeposito Miechowiensi 1303.“ (Księga przy- 
wilejów’ klasztoru starosandeckiegol. — Łącko przedtem należało isto­
tnie do Bożogrobców7 miechowskich. Mamy na to pewne dowody. W r. 
1251 hrabia Wjdżga, kasztelan niegdyś z Sącza „Comes M ierzgo olim 
castellanus de Sandec", sprzedaje sw7ą dziedziczną wieś Łącko klaszto­
rów7! w7 Miechowie. Później jednak stało się (przynajmniej w7 znacznej 
części) własnością bł. Kingi, skoro na dyplomie z r. 1280, mocą któ­
rego Kinga zapisała klasztorowi swemu wieczyście 28 wsi i miasto 
Stary Sącz, jest także wymienione Łącko.
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nostras sub ea forma litteras impetracit, ut rocatis, (pil rocandi 
essent, canonice statueret...“ 9

Według kłamliwego twierdzenia Henryka de Dachbech. pro­
boszcz kapituły wrocławskiej miał poruczyć tę sprawę Baldwinowi, 
opatowi cysterskiemu z Budy,2) w tym sensie, że ksieni staro- 
saudecka przeszkadzała i utrudniała Henrykowi de Dachbech 
osiągnienie kościoła w Łącku, wbrew wszelkiej sprawiedliwości. 
Opat Baldwin pod pretekstem takiego zlecenia, nie znając wcale 
sprawy, ani jej zbadawszy, ani przesłuchawszy, rzucił klątwę ni 
stąd ni zowąd na cały klasztor starosandecki, i ogłosił ją publi­
cznie. „Dictus abbas Balduinus ex abrupto sine alapta cause co- 
gnicione, dictisguc abbatissa et conrentu non monitls nec citatis. 
sed absentibns non per contumaciam in abbatissum excommunica- 
cionis et conrentum sentcncias predictas interdicti contra iu^ticiam 
promulgavit...“ Nie dziw przeto, że ksieni Anna wraz z całym 
klasztorem wniosła apellacyę do papieża Klemensa V. Odczytano 
tę. apellacyę w kościele farnym Starego Sącza^ u Ałmorytów 
i Sióstr klarysek tamże w ich kościołach, jako też u Braci te­
goż zakonu w kamienicy (Nowym Sączu) dnia 5. grudnia 1310. H 
Papież Klemens V. wydał na soborze powszechnym w Liennie 
13. grud. 1311 osobną bullę, w’ której upoważnił Nankera,5) ar- 
chidyakona sandomierskiego, kanonika krakow skiego, do rozsądze­
nia tej zawiłej sprawy, z władzą przynależną delegata papie­
skiego.

2) Ruda (Rauden około Raciborza), w dokumencie fundacyjnym 
zowde się rclaustrum de WladiJaw super flurium Ruda". Władysław, 
książę, opolski, osadził tu Cystersów’, sprowadzonych z Jędrzejowa 
r. 1258. Dokumentu wydał Wawtenbach W’ Codex diplom. Siles. t. II.; 
historyę Potihast: Gesch. d. ehemaligen Cistercienserabtei Rauden. Le- 
obsch^tz 1858.

3) Klemens V. do Nankera pod dn. 13. grud. 1311 w Viennie.
4) Lecta est hec apellacio nor.is decembris in Sandecz in paro­

chia, et ibidem apud fratres Minores et sorores in ipsaruin ecelesia. 
item apud fratres eiusdem ordinis in Camenicia an. 1310. (Zob. Hist. 
Now. Sącza t. III. 42).

5) Nankerus został biskupem krakowskim w r. 1320, przenie­
siony na biskupstwo wrocławskie 1326, f 1341.

Lecz Nanker, jużto wskutek spraw własnych kościoła swego, 
jużto wskutek spraw zjazdu walnego „propter generałem terre 
convcncionemu, nie mógł podjąć się zbadania i rozstrzygnienia tej

H Klemens V. do Nankera pod dn. 13. grud. 1311 w Siennie. 
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zaw ikłanej sprawy. Poruczył ją zatem dwom kanonikom krakow­
skim: Marcinowi ricearchidyakonowi i Świętosławowi podkusto- 
szemu.

Co to był' za zjazd walny „gcnernlis terre convencio“, można 
się łatw domyślić, lubo źródła dziejowe wcale nie wspominają 
o nim. Wiadomo bowiem z historyi, że po śmierci Wacława cze­
skiego (1305) zasiadł powtórnie na tronie Piastów narodowy król. 
Władysław Łokietek, krzyżacy zaczęli odtąd nienawistnie patrzyć 
na upadek niemieckich i czeskich wpływów w Polsce, wskutek 
czego zdradą opanowali Gdańsk i pozdobywali zamki polskie na 
Pomorzu. Łokietek więc, rad nie rad, musiał się gotować do wojny 
i rozpisał podatki wojenne. Ale biskup Jan Muskata *) i mie­
szczanie krakowscy z wńjtem swoim Albertem na czele, również 
ze wstrętem spoglądali na niebezpieczeństwo grożące żywiołowi 
niemieckiemu. w7 czem popierał ich także Henryk, brał Alberta 
a proboszcz miechowski. Odwołując się przeto na swoje przywi­
leje. odmawiali Łokietkowi pieniędzy na uzbrojenia wojenne — 
a co gorsza — wyprawili posłów7 do księcia opolskiego Bole­
sława zapraszając go na tron Piastów, do którego, jako Piasto- 
wicz. już przed 20 laty wyciągał rękę, przyczem jednak ranny 
i pojmany został przez Łokietka pod Siewierzem 1289 r. Takie 
zdradzieckie postępowanie krakowian oburzyło do żywego Ło­
kietka, wydał więc wyrok 21. grud. 1311 r. na zdrajców i prze- 
niewiercówą odbierając im wszelkie nadane dobra i przywileje.2)

2) Zob. także poniżej dokument Władysława Łokietka z 17. kwlet.
1312 r., przetoczony w’ dokum. Zygmunta III. w r. 1593, nr. XI.

W tej stanowczej chwili, kiedy prawie wdżyły się losy 
Polski i jej całej przyszłości, stanął po stronie króla niespodzie­
wany sprzymierzeniec, a niebezpieczny współzawodnik i nieprzy­
jaciel Krakowa — a tym był Nowy Sącz — miasto założone przez 
Wacława czeskiego 1292 r. w7 ziemi sandeckiej, a stanowiącej 
wiano Żory Łokietka Jadwigi. Na to tak patryotyczne wystąpie­
nie rozstrzygający wpływ wywarły rywalizacye i zawiści handlowe 
między obydwoma miastami. Obawiał się tego nie bez przyczyny 
wójt krakowski Albert, dlatego bezpośrednio przed wybuchem ro­
koszu wstawiał się u Łokietka za Sandeczanami, i chcąc ich, je­
żeli juz nie na swoją pociągnąć stronę, to przynajmniej zobojętnić, 
wyjednał im przywilej, uwalniający ich od ceł w calem Łokietko- 
wem księstwie. Ale za późne to były jednak umi^i. Na wieść

9 Był biskupem krakowskim od r. 1294 — 1320, f 1320 
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o buncie Krakowa, Sandeczanie poznali, że wybiła godzina ich 
działania; obdarzeni nadto 21. lutego 1312 r. nowym przywile­
jem Jadwigi, gwarantującym im wolność przewozu towarów, z wy- 
rażnem potwierdzeniem, ii to jest nagrodą za wierność ich w cza­
sie krakowskiego buntu, stanęli po stronie Łokietka ze zbrojną 
pomocą i wspierali go wytrwale, z uczuciem radości z niechy­
bnego upadku swoich współzawodników. L)

Nie myślę na pewmo twierdzić i posądzać Nankera, że jako 
Ślązak popierał sprawę dynastyczną księcia opolskiego Bolesława, 
wraz z wójtem Albertem, biskupem Muskatą i zniemczałem mie­
szczaństwem krakowskiem. przeciwko Łokietkowi — jednakowoż 
te ciągłe jego wymówki w załatwieniu sporu między klasztorem 
starosandeckim a Henrykiem de Dachbech. „gaża ad presins in- 
teresse non yalemus propter ardua necp^a tcrre; gala dietę cause 
cognicioni ad presens interesse pcrsonaliter propter generałem 
terre coneencionem non possumus", wiele zdają się przemawiać 
za tem.

Łankerowscy subdelegaci: Marcin ricearchidyakon i Święto­
sław7 podkustoszy, kanonicy krakowscy, wskutek odezwy papieża 
zabrali się wreszcie do dzieła. Na cztery zawody wzuwali na ter­
min obydwie strony, t. j. klasztor starosandecki i Henryka de 
Dachbech. w7 celu załatwienia i umorzenia sprawy, pod groźbą 
kary. Prokurator klarysek za każdym razem stawał na termin, 
Henryk zaś de Dachbech nie zjawił sie ani razu. Kiedy więc 
wszelkie wmw&nia, upomnienia i pogróżki subdelegatów krakow­
skich .żadnego zgoła nie odnosiły skutku — ks. Mikołaj, rektor 
kościoła w Ruszczy „de Ruscha“ i prokurator zakonnic, stanąwszy 
przed wymienionymi kanonikami krakowskimi: Marcinem vice- 
archidyakonem i Świętosławem podkustoszym, przedłożył im szcze­
gółowo przebieg całej sprawy oraz krzywdy w7szystkie. jakie stad 
wynikły dla starosandeckich Klarysek, w końcu upraszał: 1) ażeby7 
Henryka de Dachbech skazali na kontumacyę za opór i niesta- 
wTienie się w sądzie duchownym; 2) żeby7 uznali, że Baldwin opat 
cysterski z Rudy7 niegodziwie postąpił, a tem samem klątwa, rzu­
cona przez niego na zakonnice, nieważną jest: 3) prosił o wyna­
grodzenie kosztów prawmych, jakie poniosły zakonnice w rzeczo­
nym procesie.

D Zob. mój szkic-historyczny: Nowy Sącz jego dzieje i pamiątki 
dziejowe, str. 19—20.
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Sędziowie'duchowni: Marcin i Świętosław, kanonicy krako­
wscy, przychylając się do słusznych próśb ks. Mikołaja, prokura­
tora Klarysek, orzekli i zawyrokowali ostatecznie: a) Ponieważ 
wymieniony Henryk de Dachbech, prawnie zapozwany przez wła­
dzę duchowną, z rozkazu papieża na prośbę Klarysek, ani na 
jeden termin osobiście nie stanął, ani się usprawiedliwił przez 
prawnego zastępcę, ogłaszamy na niego kontumacyę i skazujemy 
go na zapłacenie zakonnicom wyłożonych kosztów: 7 grzywien. 
b) Nadto orzekamy, że B$Mwin opat z Rudy niegodziwie i niele­
galnie postąpił, a tern samem klątwa, rzucona przez niego na 
klasztor starosandecki, nieważną, daremną i bezpodstawna jest. 
c) Nakoniec odsądzamy Henryka de Dachbech od wszelkich praw 
i pretcnsyi do kościoła w Łącku. a zarazem nakazujemy mu o tej 
sprawie na zawsze zamilczeć „perpptuum silencium impon^. oto 
treść długiego i zaw iłego procesu, oraz ostatecznego wyroku, za­
padłego w Krakowie 7. października 1313 — przyczynek to za­
razem do.• sądownictwa duchownego w średniowiecznej7 Polsce. 
Osnowa zaś jego tak opiewa podług przechowanego oryginału:1)

’) Ten i następne dokumentu nr. D .—X. włącznie, odkopiował 
paleograficznie Dr. Antoni Prochaska we Lwowie, za co mu na tom 
miejscu składam serdeczne podzięki.

2) Lacko nad Dunajcem Sandeckiem, miedzy Starym Sączem 
a Szczawnicą.

In nomine Domini Amen. Anno MCGCAHI. tercio (sic), 
die Purilicacionis 8. Marie h^c sunt acta, que facta sunt. inter 
dominant abbatissam et comentum eius de Sandech ordinis 8. 
Clare ey una parte, et inter Henricum de Dachbech ex altera, 
super capeila sororum de Lancsco,2) conscripta per me magistrum 
Paulum Notariatu iuratmn, de mandato iudicuin subdelegatorum, 
domini Martini ( anonici S. Michaelis et vicearchidiaconi, et do­
mini Swantozlai subcustodis ecclesie Cracoviensis, ex parte do­
mini Nankeu Sandomiricnsis archidiaconi, sedis apostolice delegati 
Et primo adteniente termino dato per doniinum Nankerum, ar- 
chidiaconum Sandomiriensem indicem a sede apostolica delega­
tura. in causa appelacionis inter abbatissam de Sandech et con- 
ventum eius, et Henricum de Dachbech super ećclesia de Lansco, 
tercio die purilicacionis utrique parti ad proponendum, quidquid 
utretpie (sic) pars proponere vellet vel deberet. dieto domino 
Nankero mdice delegato, propter contencionem terre generałem 
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termino interesse non Aalente. causam audi^ndam predictis domi- 
nis, yicearchidiacono et subcustodi, commijyt in hec verba:

Multe discrecionis et sapiencie ciris. 31 y icearchidiacono et 
H. subcustodi ecclesie Cracoviensis, Nankerus archidiaconus San- 
domiriensis, iudex a sede apostolica delegatus in causa, que ver- 
titur inter abbatissam et sororibus monasterii Sandechensis, et 
Henricum de Dachbech ex altera, salutem et sincere dileccionis 
augmento (sic). Quia de negocio domine abbatisse de Sandecli 
ordinis S. Clare et sororum eius diligentein curain gerimus. ut 
iuxta formam iuris sopiretur, oninia, que sunt tacienda. cobis in 
hac parte commitimus vices nostras, qma ad presens interesse 
non valemus propter ardua negocia teire, ut in dicta causa se­
cundum, quod ius exigit, si se utreque (sic) pars presentaverit, 
procedatis. Si autem adtersa pars defuerit, que eciam per nos 
iam bis peremptorie citata, in termino viddi>qt in octaca Sancti 
Łuce sibi dato contumaciter non comparuit, nec per se nec per 
suum procuratorem, vel eciam per excusacionem suam absenciam 
aliqualiter excusante, tercio peremptorie citetur et terminus ei 
tercio die post diem Sancti Stanislai coram nobis assignetur. Et 
hec citacio fiat cum inliibicione, ne iudex subdelegatus. a quo 
causa per appelacionem ad nos est dev obita per appostolicam 
sedem, contra prefatas sorores presumat quidquid attemptare. Et 
si se pars ad\ersa tunc absentaY erit, sentencia proferetur in dicta 
causa secundum formam iuris et canonum sancciones. Datum in 
Titow in octava epiphanie.

Item adreniente dieto termino, cidelicot tercio die Purifica- 
cionis, pars sororum in dieto termino comparuit. adtersa parte 
Henrico de Dachbech contumaciter nec per se, nec per suum pro­
curatorem vel eciam per excusacionem suam absenciam aliquali- 
ter 0xcusante, dicti iudices tercio peremptorie eundem Henricum 
cita\erunt, assignando sibi terminum tercio die Sancti Stanislai 
secundum mandatum domini delegati, ut coram ipso domino dele- 
gato partes coinparerent et inhibicionem fecerunt (^sic) iudici, 
a quo per sorores extitit appelatum in hec \erba:

Martinus canonicus ecclesie beati Michaelis et vicearchidia- 
conus, et Svantozlaus subcustos, Cracotienses iudices ab honora- 
bili viro domino Nankero, archidiacono Sandomiriensi et Cano- 
nico Cracotiensi ecclesiarum, iudice a sede apostolica delegato 
subdelegati, honorabilibus \iris et discretis ebdomadariis ecclesie 
Oacoviensis Cathedralis, et. rectoribus ecclesiarum vel eorum vi- 
ces gerentibus de Sancta Maria in civitate Ratyboriensi, et de 
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San^w Nicolao in preurbio cicitatis eiusdem, nec non apud San- 
ctam Martin ciritatis Cracoviensis, in Sandecli in ?\o\a Civitate 
\icariis salutem in domino. Noieritis nos recepisse litteras do­
mini dicti delegati in hec \erba: Nankerus archidiaconus Sando- 
miriensis et canonicus Craco\iensis, iudex a sede apostolica dele- 
gatus, discretis \ iris Maryno canonico Sancti Micliaelis et ¥i$e- 
archidiacono, et Seantozlao Subeustodi Cracoriensibus salutem in 
domino. Prudencie Yestre \olumns esse notum, nos a domino 
papa Clemente quinto recepisse litteras in lianc formam:

demens episcopus senus senorum Dei. Dilecto filio Nan- 
kero. archidiacono ecclesie Sandomiriensis ( racoiiensis diocesis, 
salutem et apostolicam benediccionem. Sua nobis, abbatissa et 
conrentus monasterii de Sandecli, ordinis Sancte Clare Craco- 
Yiensis diąee^is, peti< wie monstraYerunt, quod dudum prepositus 
et fratres domus dominici sepulcri lerosolimitani Mechoviensis 
eiusdem diocesis asserentes, se patronos eęclesie_de Lancsco dietę 
diocesis, et quendam Henricum de Dachbech clericmn eiusdem 
diocesis, quem ad dictam ęcclewam tunc vacantem venerabili 
fratri nostro episcopo Cracoviensi presentaYerant. Et quia idem 
episcopus huiusmodi presentacionem admittere recusavit, quodque 
ipsi propter hoc ad sedem apostolicam appelantes, super appe-la- 
cione huiusmodi ad decanum Opoliensem Wratyzlaviensis dio­
cesis et maiorem, et Opoliensis WratyzhiYiensis archidiaconos 
ecclesiarum, sub ea forma -eiusdem sedis litteras impetrai erunt, 
ut Yoeatis. <[ui \ocandi essent, et auditis hinc inde prepositis, 
quod canonica esset apelacione remota, statuerent et facerent, 
(piod decernerent per censuram ecclesiasticam obserrari, et quod 
si non omnes hiis exequendis interesse \alerent, duo ipsorum ea 
exequi nihilominus procurarent, archidiaconus WratyzhiYiensis et 
decanus predicti. Kodem archidiacono Opoliensi huiusmodi cause 
cognicioni interesse non Yalente ac se eciam legittime excusante, 
in causa appelacionis huiusmodi prefatum episcopum ad eoruin 
presenciam eiocaYerunt. Vermn quondam Griphina ducissa de 
Sandecli, predicte Cracoiiensis diocesis, patrona dietę ecclesie de 
Lantsco, rem suam agi conspiciens ac metuens, sibi ex hoc pre- 
iudiciuin generari, ad docendum de iure suo ab eisdein decano 
et archidiacono Wratyzlaiiensi humiliter peciit se admitti. Et 
quia ipsi eam ad hoc admittere contra iusticiam recusaverunt, 
dicta ducissa senciens ex hoc indebite se gravari, ad sedem appo- 
stolicam appelaYit predictam, et super appelacione huiusmodi ad 
prepositum Scarbimiriensem dietę CracoYiensis diocesis, et... Can- 
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torem et... Custodem Cracociensis ecclesiarum, nostras certi teno- 
ri? litteras inpetivit. dictosque prepositum et fratres ac Henri- 
cum in causa appelacionis buiusmodi, coram preposito Scarbimi- 
riensi cantore et custode, predictis fecit ad iudicium e\ocari. 
Dictus tero Henricns falso pretendens, se per dictos decanum et 
archidiaconum W ratislarienses in rectorem dietę ecclesie de 
Lancsko institutum fnisse, et quod prepositus Scarbimiriensis 
Cantor et custos predicti, rum ex abrupto sine cause cugnicione 
eoque non monito nec citato, predicta ecclesia de Lanckco contra 
msticiain priva^erunt, quodque propter boc ad sedem appelate- 
runt predictam super huiusnmdi appelacione sua. cum ipsius du- 
cisse tunc vi\entis perhorescens potencia, ut dicebat, ea in ci\i- 
tate et diocesi Cracotiensi mm posset comenire secure, ad pre- 
positum ecclesie Sancte dmcesis Wratyzkniensis nostras sub ea 
forma litteras impetravit. ut cocatis. <[iii tocandi essent. et au- 
ditis hinC inde prepositis, quod canonicr es^pt statueret ac iace- 
ivt quod decerneret. per censuram eandem tirmiter obsercari. 
Verum eodem Renrico suggerente mendaciter, Balduino abbati 
monasterii de Buda dieto V ratizlariensis diocesis, cni dictus pre­
positus Sancte cruc;s comimsisse dicebat nr wces suas, quod dicta 
abbatissa et comentus prefatum Henricum. qnominus possessio- 
nem dietę ecclesie de Lansco nanciici posset, contra iusticiam 
inpediebant. Dictus Abbas gprundem liUerarmn ad dictum San­
cte ( rucis prepositum obtentarum et commissionis buiusmodi sioi 
facte pretextm ex abrupto sine aliqua cause eognicione. quod- 
quod sibi de impedimento buiusmodi aliquatenus non constaret. 
prput non constare poterat, cum id non esset notorium npque\e- 
rum, dictist^ue abbatiSsa et conrentu non monitis nec citatis, sed 
absentihus non per contumaciam in abbatissam excommunicacio- 
nis' et concentum sentemńas predictas interdicti contra iusticiam 
promulgaAit, ipsasque abbatissam excommunicatam et contentum 
interdictas fecit et faeit publice nunciari, propter que eedem ab­
batissa et conrentus sencientes ex hiis indebite se. grarari. (|uam 
cito bec ad earum pertenerit noticiam, ad nostram audienciam 
appelaverunt. (/uocirca discrecioni tue per apostolica scripta man- 
damus, quatenus yocatis, (pti fuerint ecoeandi. et auditis hinc 
inde prepositis. quod iustum fuerit. appelacione remota decernas. 
faciens tptod decerneris per censuram ecclesiasticain firmiter ob- 
sercari. Testes autem, qqi fuerint nonmiati, si se gracia. odio \el 
timore subtraxerint. censura simili appelacione cessante. compellas 
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veritati testimonium perhibere. Datum Ahenne ydus Decembris 
pontificatus nostri anno septimo.

A erum et nos, tam ecclesie qaam nostris et tocius terre 
prelibate et variis negociis prepediti adeo. quod examinacioni 
causp non possumus connno.de interesse, cognicionem et examina- 
cionem dietę cause inter predictos vobis presenti pagina duximus 
committendam et fine debito decidendam. si pars utraąue compa- 
ruerit. Si \cro rgliyua earum non comparuerit, tercio ex super- 
habundanti peMMptorie citetur et terminys eidem tercio die b. 
Stanislai proximp futura corani nobis assignetur. Datum in Al­
tów in octara epipbanie.

Et quia predictus Henricus de Dachbecli primo et secundo 
peremptorie citatus. ad instaneiam abbatisse prefate et sui con- 
lentus in termino sibi dato corani nobis. tercio die Purificacionis 
Sancte Marie, per se vel per suum responsalein parere contem- 
psit. \obis liarum auctoritate litterarum sub pena excoinmunieacio- 
nis suspensionis et interdieti. ąuam in \os ex nunc ut ex tunc 
et ex tunc ut ex nunc, si mandatum nostrum immo \erius apo- 
stolicum exeq’ui neglpypritis, in vos tirmius in his scriptis distri- 
ct^ precipiendo mandamus. quatenus eundem Henricum. si apud 
vos in^eniri poterit. si tero non. tunc in ecclesiis restris clara 
voce publice citetis, ut coram dieto domino archidiacono iudice 
delegato in termino supra scripto, videlicet tercio die Sancti Sta­
nislai compareat. omni occasione Ramota super eadem causa res- 
pongurus et restram exspcucionem nobis per vestras litteras re- 
scribatis. Et alias in restris litteris ńdem non teceritis, ppiod 
eundpin Henricum publice citassptis, taliter autem mandatum no- 
strum absfjue ticcione $łiqua esseąui studeatis, tpod ex huiusmodi 
penani vel pericuhun ordinarium non incurratis. reddite litteram 
sub sigillis ipstris appensas. Datum Cracorie octauo ydus Febru- 
arii anno Domini MCCC^HL

Item adceniente yigilia iSancti Stanislai, dictus dominus de- 
legatus, non ralens termino interesse propter negocia terre. di- 
ctis dominis S ibdelpgatis litteram cominissioms dictp canse misit 
in hec verba: M.u|te discrecionis et zapieńcie \ iris ac dominis, 
31. A icearehidiacono et Suantosbio 1 icecustodi eeclesie Cracotien- 
sis. 3\ankerus archidiaconus Sandomiriensis, imlpx a spde aposto- 
lica delegatus in causa, que \ertitur mter abbatissam et sorori- 
bus monasterii Sandecłmiisis super capella dp Lancksco ex ima 
parte, et Henricum de Dachbecli ex altera, salutem cum sincere 
dileccionis augmento. (t)uia dietę cause cognieioni ad presens in- 
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teresse personaliter propter generałem terre conrencionem non 
possumus in termino, qui presemihus est assignatus ad propo- 
nendum, que yalerent et debentur, et nos ob huinsmodi causam 
mandatum nobis traditum taliter negligi \idemur, iusticiam quam 
debehius non exhibendo partibus prenotatis. Ne igitur nobis ne- 
gligencie yicium attribui possit et debeat, quod racionabiliter 
excusari potest, vobis dictam causam, cui personaliter interesie 
non yalemus, committimus terminandam, subdelegatos iudices au- 
ctoritate predicta constituendo per presentes, qnatenus partem 
ad\ersam, que sufficienter yocata in terminis sibi legittime assi- 
gnatis renuit comparare (sic), et non comparuerit. in nostra pre- 
sencia pronuncietis contumacem ipsam, in expensis condempnando. 
Et prefigatis terminum parti, que comparet, ad probandum afpe- 
lacionem esse legittimam, et ex causa racionabili ad sedem appo- 
stolicam interiectam, non obstante absencia partis adierse, quam 
absenciam dhina replente presencia est sic casus a iure permis- 
sus, in quo eciam lite non contestata in causa non tantum prin- 
cipali, sed ęciam in appelacionis causa procedi potest. Probacione 
autem recepta super legittima appelacione interlmpiendo pronun- 
ciabitis coram iudice subdelegato, a quo fuerat appelatum. bene 
fecisse appelatum et małe pronunciatum, et quidqad ex eo yel 
ob id fuit subsecutum yel innoyatum, ipso iure subsistere non 
debet. Et sentencias excommunicacionum et suspensionum in re- 
ligiosas dominas monasterii de Sandech. \el alias (piascuntpie 
personas eidem negocio adherentes, et eciam mterdicti sentencias 
in ecclesias, post appelacionem huinsmodi legittimam attemptatas 
et presumptas per quoscuncpie alios processus, per mdicem sub- 
delegatum predictum in preiudicimn parti adversu fact.os cassos. 
irritos et inanes determinatis, et ipso iure non yalere omnia et 
singula in actis reponendo. Actum et datum in XV izlicia anno 
Domini MCCCNIII V kalendas Junii.

Ttem adveniente termino, videlicet tercio die beati Stanislai, 
similiter sicut prius procurator predictarum sororum sufficienter 
comparuit, adrersario earum Henrico sicut prius nullomodo c<»m- 
parente, iterato dicti iudices ex superliabundanti citayerunt pu­
blice tanquam gyro\agum in diyersis locis, terminum sibi infra 
octa^as ascensionis quarta feria assignando in hec verba:

Martinus canonicus ecclesie Sancti Alichaelis et yicearchi- 
diaconus, et Svantoslaus Subcustos, Cracovienses iudices ab ho- 
norabili viro domino Nankero, archidiacono Sandomiriensi cano- 
nico Cracoviensi ecclesiarum, iudice a sede apostolica delegato 
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subdelegati, honorabili viro et discreto ebdomadario ecclesie Cra- 
co\lensis kathedralis, nec non apud sanctain Mariam civitatis 
Craco\iensis ricariis, salutem in domino. Quia Henricus de Dach- 
beeb, primo et secundo et tercio peremptorie et sufficientissime 
citatus, ad mstanciam abbatisse de Sandecb ordinis Sancte Clare 
smąue conrentus super eć&esiam de Lancsco, in terminis aucto- 
ritate litterarum domini papę. quarum seriom et copiain eiecu- 
tores ad hoc deputati sufficientem habuerunt, sibi assignatis tam 
de ime quam de gracia, nec per se nec per suum responsalem 
parere curarit, suam absenciam aliqualiter excusando. Licet con­
tra ipsum per sentencias excommunicacionis suspensionis et in- 
terdicti procedere possemus de iure, micius tamen cum eo agere 
volentes, ad commcendum suam maliciam cobis in yirtute san- 
cte obediencip mandamus, nt emirem Henricum quarto ex super- 
hahundanti publice citetis in ecclesiis restris: Lt coram domino 
Nankero, arcbidiacono Sandomiriensi, iudice a sede apostolica de- 
legato. si oresens fuerit, sin autem tunc coram nobis cpiarta feria 
proxima post ascensionem Domini in Cracoria compareat, per se 
vel per suum procuratorem Ipgittimum, eidem abbatisse et suis 
procuratoribus de iusticia responsurus in premissis, alias si secus 
fecerit, contra ipsum extunc, prout de iure fuerit, procul dubio 
procedemus. Datum Cracorie in octaia beati Floriani martiris 
anno Domini MGOp^III.

Eeddite litteram execucione facta vestris sigillis sigillatam. 
Quo termino adceniente procurator sororum sicut semper sufficien- 
ter comparuit, eodem Henrico sicut prius nullomodo comparente, 
syndicus et procurator rlictarum sororum stans in iure, peticio- 
npin nomine earum proposuil in hec verba: Ego Nicolaus rector 
ecclesie de Euscha, procurator dominarum abbatisse et concentus 
de Sandecl], procuratorio nomine coram vobis dominis AL ricear- 
cliidiacono et S. subcustode ecclesie (h’acoviensis, iudicibus sub- 
delegatis a domino fe. arcbidiacono N. Sandomiriensi a sede apo­
stolica dplpgato, in causa appelacionis sororum super ecclesia 
de Lancsco. (Juatenus Henricus dc Dachbech, qui se falso asse- 
rit rectorem ecclesie de Lancsco, multijdiciter et varie easdem 
dominas infesta\ erit, coram prelibatis iudicibus et dicerse appela- 
ciones ab utrague parte interposite fuerint et iudices optenti (sic) 
super eisdem, nunc ultimo appellatum extitit per supradictas do­
minas a dumino Balduino abbate de Ruda, iudice subdelegato do­
mini Nicolai prepositi Sancte crucis Wratyzla^iensis iudicis dele- 
gati sedis apostolice in eo: Quod contra eas non citatas, non mo-

Arendy Klasztoru Starosandeckieg®. 10 
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nitas, non conyictas, non confessas, sentencias excommunicacionis 
et interdicti promulgant pro eo Hdelicet, quvd infra 1111. dies 
claves eiusdem ecclesie et alias res eidem Henrico, quem animo- 
sitate sua in ecclesiapi de Lansco nitebatur intrudere, eas dare 
mandabat. Super qua appelacione obtentus est dominus Nankerus, 
archidiaconus Sandomiriensis, iudex a sede apostolica delegat us, 
per cuein iudicem dictus Henricus bis peremptorie est citatus, 
nec tamen idem comparuit. Tandem eo per dirersa negocia terre 
occupato. vobis dominis per eundem dominum iudicem delegatum 
eadem causa est subdelegata fine debito demandata. Qui Henri­
cus per nos eciam bis peremptorie et ex superhabundanti citatus, 
in dictis terminis sibi prefixis nec per se nec per suum procura- 
torem comparuit, yel suam absenciam aliQualitei excusa\it, me 
Nicolao predicto procuratore dominarum comparente et eius con- 
tumaciam accusante. Pęto primo per vestram sentenciam ipsum 
tanquam contumacem condempnari (sic); pęto eciam appelacionem 
dictarum dominarum probabilem et veram por yestram interlocu- 
toriam pronunciari. et dictum iudicem Balduinum małe et inique 
processisse, et quidquid post appelacionem dictarum dominarum 
est subsecutum vel inno\atum, ipso iure subsistero non debere, 
et predictas sentencias excommunicacionis suspensionis et inter­
dicti in easdem dominas, vel alias 4uaScunque personas aut loca 
eisdem adherencia attemptatas et presumptas, yel alios quoscun- 
que processus decernere irritos. cassos et inanes, et ipso iure 
non yalere. Pęto eciam expensas illicite tactas, yel in posterum 
forsan faciendas, salvo iure addendi yel minnendi declarandi. Et 
sic dicti iudices audientes peticionem ipsius, pronunci*verunt di­
ctum Henricum contumacem, resumentes sibi taxacionem expen- 
sarum, iuxta peticionem eiusdem procuratoris petitorum in hec 
verba:

In nomine Domini amen. Nos Martinus canonicus ecclesie 
Sancti Michaelis et yicearchidiaconus, nec non Swantoslaus bub- 
custos, Cracoyienses iudices ab honorabili \iro domino Nankero, 
archidiacono Sandomiriensi, ludice a sede apostolica delegah 
subdelegati in causa, que yertitur inter religiosam sororem abba- 
tissam ordinis Sancte Clare domus Sandechensis et con\entum 
eius ex una parte, et Henricum de Daohhech clericum ex altera 
super capella de Lancsco. universis presentes litteras inspectuns, 
salutem” in Domino sempiternam. Quia predictus Henricus de 
Dachbech, citatus legitime et sufticienter ad instanciam 'p^f^e 
abbatisse et sororum eius de Sandech, super qmbusdam grabami- 
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nibus ipsis per prefati Henrici iudices factis, a quibus sedem apo- 
stolicam extitit appellatum. in phiribus terminis tam de iure 
quam de gracia sibi asmgnatis, coram nobis nec per se nec per 
suum procuratorem legittimum, aur nuncium specialem parere 
curavit, nos cogente iusticia et sua contumacia exigente, habito 
prudenter consilio, predictum Henricum contumacem pronuncia- 
nms in Mis scriptis, et sepe dietę abbattisse eundem Henricum 
ad evpensas et ad intpresse resenamus. Dafum Craco\ie anno 
Domini MCCtAIII pridie Kalendas Junii.

Item in eodem termino dicti iudices subdelegati receperunt 
iuramenta et fidom examinatis testibus super probabili causa 
appelacionis, et quod \era est et quod ex eadem causa appellas- 
sent. super eo yideliept, quod sorores nec citate, nec monite, nec 
comicte, nec confesse, excoinmunicate fuissent per iudicem sub- 
delegatum, Bakluinum abbatem de Duda, non obstante appela- 
cione ad spdem apostolicam a dictis sororibus interiecta. lura- 
menta autem tales prestiUrimt: domina abbatissa Sandecliensis 
metquinta nomine suo et sororum pif dictarum in animas earum 
et concentus. frater Martinos custos, frater Clemens lector, fra­
ter Franciscus cantor, frater Paulus sacerdos ex ordine Minorum 
domus Cracmiensis. Item in eodem termino procurator dictarum 
sororum predictos petint iudices, ut pronunciarent interlocutoriam 
super approbacione appelacionis legńtime interposita. et super 
processibns dicti subdeh^gati, Balduini abbatis de Ruda, ut per 
eorum diffinitivam sentenciam cassi pronunciarentur. irriti et 
inanes. et quid(piid post appelacionem por eum fuit attemptatum. 
totum irritum pronunciaretur et vacuum. Sed dicti iudices termi- 
num distulerunt ad pronimciandam et audiendam interlocutoriam 
sentenciam in wigilia Sancti Antonii, ordinis fratrum minorum 
et adreniente vigilia supradicta prefati iudices quidquid per Bal- 
dwiftum abbatem de Ruda attemptatum post appelacionem vel in- 
novatum extitit, \el yorius presumptum, decrererunt viribus 
omnino carere in hanc formam

In nomine domini Amen. Nos Martinus canonicus ecclesie 
S. Vicha^lis et x icearchidiaconus, nec non Swantozlaus subcustos, 
€raco\ienses iudice> subdelegati a domino Nankero, arcliidiacono 
Sandomiriensi et cammico PracoDensi, iudice sedis apostolice de- 
legato in causa appelacionis interposita a parte sororum de San- 
dech, a domino B dduino abbate de Ruda iudice subdeleffato. re- 
ceptis piobacionibus et iuramentis dictarum sororum et fratris 
AJartini custodis metquani. super probabili causa appelacionis 
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earundem invenimus, easdem sorores bene appelasse, et dictum 
dominum Balduinum abbatem małe processisse. Hnde habito con- 
silio sapienti interloquendo pronunciamns, in hiis scriptis sepe 
dictas sorores raeionabiliter appelasse, et dictum dominum Bald- 
winum abbatem de Ruda małe pronunciasse, et quidquid per 
ipsum attemptatum vel notatum extitit vel rerius presumptum, 
iuribus omnino carere et dictas sentencias excommunicacionis, 
suspensionis vel interdicti, in easdem sorores vel alias qnascum- 
que personas eidem negocio adherentes, post appelacionem per 
ipsum latas decernentes, frirolas et inanes, et Henricum adtersa- 
rium ipsarum de Dachbech, tauquam contumacem ad expensas et 
ad interesse prefatis sororibus in eisdem scriptis condemnamus. 
Datum Cracorie pridie ydus Jurni anno Domini MCCCXIIL

Item in eodem termino predicti iudices condemnarerunt di­
ctum Henricum pro contumaciis, taxacione prexabita, prestito iu- 
ramento a parte abbatisse et quatuor sororum seniorum in ani- 
mam concentus, in septem marcis pro expensis, pro quibus ipsum 
monuerunt pro primo, secundo et tercio peremptorio monicionis 
edicto, ut ad ecclesiam 9 assumpcionis Sancte Marie dietę abba­
tisse et sororibus eius de predictis septem marcis satisfaceret 
exigue. citantes ipsum, ut super eam principaliter tercio die San- 
eti Michaelis coram eis appareret, ad omnes iudiciales processus 
sororibus responsurus sub hac forma:

Martinus canonicus ecclesie Sancti Michaelis et ricearchi- 
diaconus, 8wantozlausque subcustos ecclesie Cracoriensis, per lio- 
norabilem virum dominum Nankerum, arcbidiaconum Sandomi- 
riensem et canonicum Craco^iensem, sedis apostolice delegaturo, 
iudices in causa appelacionis domine abbatisse ordinis bancte 
Clare et sui conventus de Sandech subdelegati, discretis viris pa- 
rochialium ecclesiaruin rectoribus, Sancte Marie m ciritate Cra- 
couensi et Ratyboriensi, salutem in domino sempiternam. Quia 
elerieus dictus de Dachbech, qui se falso, ul asseritur, rectorem 
ecclesie de Lancsco Cracoviensis diocesis aftirmabat, super causa 
appelaciunisMicte abbatisse et sororibus eius per ipsum interpo- 
site, primo peremptorio, secundo peremptorio, tercio peremptorio, 
et quarto ex superhabundanti auctoritate litterarum domini papę, 
^uarmn copiam vobis insertam pluries habuistis. citatus ad in-

*) Zamiast ecclesiam powinno być octavam, jak sie pokazuje 
z dalszego tekstu i osnowy dokumentu.
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stanciam predicte abbatisse et sororum suflicienter ac publice in 
locis. in quibus morabatur et domicilium habere yidebatur, nullo- 
modo in terminis assignatis sibi parere curaUt, ex ąuibus contu- 
maciis causam ipsam tanquam contumacem pronunciarimus, rece- 
ptisque testibus luratis, taxacione expensarum prehabita cum mo- 
deracione ipsum prefate abbatissa (sic) et sororibus in septem 
marcis currentis monetę, exigente iusticia condempnay imus. Pro 
expensis discrecioni yestre sub pena excommunicacionis, quam 
in yos feriinus in his scriptis, si nostri, immo yerius domini papę 
mandati, fueritis transgressores, percipimus (sic) et mandamus, 
quatenus iam dictum Henricum clericum primo et secundo et 
tercio peremptorie monicionis dieto publice moneatis, quod ad 
octavam assmnpcionis Sancte Marie proxime futuram dietę do- 
mine abbatisse et sororibus cius de prefatis septem marcis satis- 
faciat ex integro. alioquin extunc contra ipsum per sentenciam 
excommunicacionis procul dubio procedemus. Postea precipimus 
vobis sub eadem pena districtius iniungendo, ut eundem Henri­
cum ciretis publice in ecclesiis yestris ad instanciam sepe dietę 
abbatisse et sororum, ut super causa principali tercio die Sancti 
Michaelis coram nobis suflicienter compareat, ad omnes proces- 
sus iudieiales eisdem responsurus. Quem terminum eidem pro 
primo et secundo et tercio peremptorio cittacionis edicto perem- 
płorimn assiguamus. in quo si non comparuerit per se, \el per 
suum responsaiem et procuratorem legittinium. extunc contra 
ipsum ad diffinitivam sentenciam procedemus preria racione. Da- 
tum Cracorie £nno Domini MCCCXIII XVIII (sic) Kalendas 
Julii.

Beddite litteram restris sigillis sigillatam in signum execu- 
cionis. Quo termino adyeniente, ridelicet octa\a assmnpcionis San­
cte Marie, super satisfaccionem expensarum in causa appelacionis 
in prefati Henrici contumacia quadruplici exigente iusticia......  
predictis sororibus de eisdem non satisfecit. Preterea termino as- 
signato tercio die S. Michaelis in causa principali adyeniente, pre- 
dictus Henricus nec per se, nec per suum responsaiem comparuit 
ad causam, prout citatus est, dictis dominabus per suum procu­
ratorem snfficicntissiine comparentibus, et ob solucionem a bonis 
in peticione petentibus es satisfaccionem expensarum. Dicti iudi- 
ces audita petitorum precatoriis (sic) ipsorum, que talis est

Coram yobis domino M. canonico S. Michaelis archidiacono, 
nec non Syvantoslao subcustode ecclęsie Cracoriensis, subdelegatis 
iudicibus a domino N. archidiacono Sandomiriensi, iudice dele- 
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gato sedis apostolice, ego Nicolaus rector ecclesie de Buscha, 
syndicus procurator domino abbatisse de Sandech et conventus 
ipsius, conquerendo propono, quod cum dicta domina et conven- 
tus eius erat patrone (sic) a multis temporibus ecclesie de Lancz- 
sko, quidam clericus Henricus de Dachbech asserens, se eiusdem 
ecclesie rectorem asserens, easdem dominas multipliciter coram 
pluribus inquieta\it iudicibus super eo, ąuod se pretendit eadem 
ecclesie collacio perdictas supra . . . . J) cum institutus tiierit 
ad eandem, quare cum .... comparentibus, dieto Henrico nec 
per se. nec per snum procuratorem coram presentante, sed con- 
tumaciter se absentante, pęto procuratorio nomine dictas dominas 
ab eius inąuietacionibus sentencialiter absolyi, et eundem Henri- 
cum super predicta causa perpetuum silencium imponi, salvo iure 
addendi minuendi reclamandi et cetera; pęto eciam . . . in po­
sterom patronatus. Qua peticione recepta ex . . - . ordmis S. 
Francisci, snper quod .... MvechoviemSs domino Johanni epi- 
scopo Cracoxiensi «imiliter iuramentum . . . . ac in episcopuin 
.... quod dietę sorores eiusdem .... Quibus testibus rece-. 
ptis .... iudicio et deum ....

Datum Cracovie anno Domini MCCCXIII. nono (sic) Idus 
Octobris. In cuius rei testimonium presentes .... fecimus no- 
strorum sigillorum .... CracoMensisque Capituli.

Oryginał dekretu na wielkim arkuszu pergaminowym, z obu 
stron zapisanym. Pismo ostatnich dziesięciu wierszy wyblakłe i wy­
tarte tak bardzo, że odczytać go niepodobna. W isiały dawniej 
u tego oryginału trzy pieczęci, po których pozostały pergami­
nowe paski. Dawniejsza sygnatura archi walna z XMII. wueku: 
Fasę. 14 Nr. 6. — Ze zbiorów dra Alexandra Czołowskiego we 
Lwowie. — W powyższym oryginale znajduje sie mnóstwo rażą­
cych. nawet gramatycznych błędów. Zaznaczyłem niektoie z nich 
na właściwych miejscach wyrazem (sic), które czytelnik, obeznany 
z łaciną klasyczną, sam łatwo poprawić może. Lderza tu rówmież 
dziwna niejednostajność pisowmi; tak n. p. miejscowość Lacko 
wyrażano siedmiorakim sposobem: Lancsco, Lansco, Lantsco, Lanc- 
sko, Lanckco, Lancksco, Lanczsko. Wszystko przemawia zatem, 
że referentem tego dokumentu „magister Paulus notarius iuiatus 
był jakiś obcokrajowiec.

x) Wszjstkie miejsca nieczytelne w tym końcowym ustępie ozna­
czam....



- 151 -

* II.

Konstancya, księżna głogowska, ksieni starosandecka, 
nadaje mieszczanom Starego Sącza różne przywileje, a przy- 
tem określa ciężary, jakie mieszczanie dla klasztoru pono- 
sió powinni. W Starym Sączu 28. kwietnia 1357 r.

In Nomine Domini Amen. Quia hebes memoria est humane 
condicionis et in actibus suis sepe roboratur fore instabile. ideo 
expedit, ut facia nobilium, que in tempore ritte aguntur. apice 
litterarum futurorum noticic deducantur et proinde reborentur. 
Igitur notmn fore cupimus presentibus et futuris: Quod nos dei 
gracia domina Ponstancia. illustris principis domini Regis Kazi- 
miri tocius Polonie neptis. olim ducissa Glogoviensis nunc \ero 
humilis ( hristi ancilla sub habitu et professione clementissimi 
patris Fracisci sanctissimi confessoris et sub ordine alme virgi- 
nis Clare, unacum cementu et assensu ac pari coluntate et ma­
turo consilio oinnium Sororum nostrarum Cenoby Sandecensis, 
ridentes paupertatem et inspectis graraminibus ciiium nostrorum 
Cńitatis nostre Antiqae Sandecz, volumus eis omnia grayamina 
intuitu dei graciose alleyiare, ut ipsi possint considerare nostram 
bonam yoluntatmn. dames et per presentes conferimus nostris ci- 
yibus iam prefatis predicte civitatis nostre et eorum legittimis 
heredibus, natis ac nascendis successoribus plenariam ac omni- 
mod.tm libertatem cum omnibus inetis et uiribus, sicuti ab anti- 
<pio habuerunt et pronunc ches Nove Cixitatis x) lure Maide- 
burgens>i utuntur, tali condicione interposita: Quod adcocacia una­
cum maccellis carnium, scampnis sutorum ac pistorum, cum ca- 
meris pannorum ac balneo, ad nos et nostras comentuales ppr- 
petue dinoscuntur pertinere. Addimus eciam et condonamus pre­
fatis nostris ci\ibus in acpiis Poprod et Dunayecz libere piscari 
et in inetis sepedicte ciyitatis \enari. Si autem aliquo tempore 
contingente ligna in aquis prefatis. scilicet Poprod \ el Dunayecz 
afflaent, ąu?vis in metis agrorum suorum pro se libere obtinebit. 
Damus eciam sepefatis ci\ibus nostris absolucionem Thelonei no- 
stri, quod spectat ad claustrum nostrum, liberam facultatem. Coin- 
ferimus eciam eis montem prope piscinam iacentem, cum omni-

1) Nowy Sącz, założony na gruncie wsi Kamienicy 1292 r., 
przez Wacława króla czeskiego, księcia krakowskiego i sandomier­
skiego. •
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bus utilitatibus, <pie nunc sunt et in posterum fieri possunt, tali 
pacto, ut nobis qumdecim scotos singulis annis de utilitate pre- 
dicte (sic) montis in festo paschę sohere tenebuntur, pro porco 
rero sedecim scotos, pro perna sedecim scotos, pro agnellis sex 
grossos. pro aratura agrorujm nostrorum alteram dimidiam mar- 
cam in prefato festo persohentur et quinquaginta eiuplaustra li- 
gnorum, sicut in foro solent venumdari. nobis antę festuin nathi- 
tatis Christi, omni occasione semota, annuatim sohere tenebun­
tur. Ne autem quis in posterum, tactus stimulis afaricie aut fer- 
vens flammis invidie, hanc ordinacionem et opus nostre gracie 
frivolam mocens questionein queat perturbare, nos lianc pauinam 
impressione nostri Sigilli ac eciam nmnimim Sigilli Yenerabi- 
lium dominarum nostraruin charissimarum sororum dignum duxi- 
mus roborari. Acta sunt hec manifeste presentibus his testibus, 
Comite Gregorio procuratore nostro, herede de Nigro rhulo1), 
Fratre Laurencio Confessore nostro, Domino Sobcslao plebano, 
domino loanne dieto Gladisch Yiceprocuratore domini Regis in 
No\a Sandecz, domino Yneslao de Brzezno, fratre Jacobo dieto 
Bobolactanc lectore iu Corczin, fratre Nicolao capellano nostro, 
per cuius manus boc instrumentum transivit et alys quam pluri- 
bus fide dignis. Sub anno incarnacionis domini IICCCIA U. in 
furia nostra ąuarto kalendas May feria sexta.

Dokument ten potwierdził’ w Krakowie 18. stycznia 1559 
Frater Stanislaus de Opoczno sacre Theologie professor, prorin- 
ciarum Polonie Bohemie Minister provincialis, et Commissarius 
generalia Ordinis fratrem minorum conventualium sancti Franci- 
sci et monialium sancte Ulare. — Oryginał tego potwierdzenia na 
wielkim arkuszu pergaminowym w bibl. Dzieduszyckich we Lwo­
wie. Zawieszone były trzy pieczęci, po dwóch pozostały jeszcze 
paski pergaminowe, trzecia wraz z paskiem zaginęła. Zob. Akta 
Grodzkie i Ziemskie t. IV. Lwów 1873, gdzie i cała formuła po­
twierdzenia jest umieszczoną.

III.

Konstancja, księżna głogowska, ksieni starosandecka, 
sprzedaje braciom Pawłowi, Piotrowi i Janowi sołtystwo

x) Dzisiejszy Czarny Potok w Sandeckiem.
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we wsi Zabrzczu za 10 grzywien groszy praskich, oraz 
określa powinności sołtysów. W Starym Sączu 18. stycznia 
1358 r.

In nomine domini amen. Quoniam quantumcunque acta ra- 
cionabiliter et publice fnerint ordinata, ex memoria excidunt pro- 
lixi temporis intenallo, nisi litterarum serie fuerint roborata, ea- 
propter norerint unhersi presentes et posteri. quod nos Constan- 
cia olim ducissa Glogoviensis. nunc vero abbatissa cenoby San- 
decensis ordinis sancte Ckire cum assensu et consilio sororum nostri 
comentus, cupientes nostri monasterii iudigenciis et commodiori- 
bus liereditatum nostrarum proventibus subcenire, circumspectis 
viris Paulo cum fratribus suis Petro et lohanne sculteciam ten- 
didimus pro decem marcis grossorum pragensium in villa nostra 
Zabrzesze 9 udgariter dicta, ad qu^m sculteciam eisdem et poste- 
ris ipsorum molendinum aquaticum in fluvio hamyenycza situm 
penes domum locatum damus. Pro emendacioneque dietę scultecie 
addidiinus eis secundam rillarn Boczow 2) rulgariter dictam cum 
liberis agris, quos antecessores ipsorum seulteti possiderunt, et 
liberam tabernam tali damus sub forma. qnod incole dictarum 
yillarum de qiiolibet agro morę antiquo censum m festo beati 
Martini per singulos annos monasterio nostro persohere tenebmi- 
tur. quem scuLfęti prenotali colligentes, nobis quinque partibus 
presentatis se\tam partem pro se ipsi seulteti et eorum legittimi 
successores iure hereditario possidebunt. Insuper consideratis 
ipsorum iidelibus seniciis, \idelicct Pauli, Petri et loannis no- 
stroruni seultetorum, et quod tam in modica scultecia sustentari 
non poterant. addidimus eis terciam \illam. quam apud dominum 
Sobehonem pro duabus marcis emerunt, \idelicet Bynyowa 3) lank- 
tlia, eciam sub tuicione nostri monasterii cum dimidio manso li- 
bero dudum exstirpato et taberna libera; et in siha ibidem prope 
villam iacente habent alium dimidium laneum extirpare pro se 
et eorum tota posteritate, et sic habebunt integraliter unum 
mansum liberum, in qua eciam siha locabunt villam suo iure 
theUunico Maydburgensi et efficientur in ea perpetuo scultecie

2) W inwentarzu dóbr z r. 1698 figuruje jeszcze Boczów, dziś 
nie istnieje ta naz^a. n

3) inwentarzu dóbr z r. 1698 znajduję nazwę Bieniowa, dziś " - 
nie istnieje nazwa tej wsi. T __

Zabrzez, wieś w obrębie parafii: Łącko w Sandeckiem. 
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possessores cum eorum unhersa posteritate. Cuius sihe termini 
sunt ex una parte usque m Sloczwynam Paprocz, Jaworowy po- 
thok, Corzysczyn laz, qui pertinent ad libertatem et siccus fagas; 
item ex altera parte rersus Zagorzyno dicta Wyrzchowrna; item 
fons inter Czyrnczam dictus Miloshowa stadny a. Incole cero 
eiusdem libertatis a data presencium qiiinque annis gandebunt 
libertate; expirata tero libertate coloni ipsius ville in festo bęati 
Martini de quolibet manso per octo scottos de censa nionete 
usualis irobis solyere tenebuntur, de quo censu scultetus sextam 
partem percipiet cum ipsius legittima posteritate. Omnes eciam 
incole de agris dudum cultis censum monasterio nostro sohant 
ex integro. decimam autem pro nostro monasterio totaliter \olu- 
mus retinere. Ad expedicionem itaque domini regis scultetus de­
bet unum hominem procurare, aut solus in persona equitare, 
quamvis de scultecia regali.1)

Tolumus eciam, ut omnes kmethones ot inhabitatores yilla- 
rum prescriptarum nullus liabeat nec audeat iudicare. nisi ipse 
scultetus suo iure Maydburgensi eiusque legittimi successores, in 
omnibus causis enormibus facilibus et difficilibus, que in ipsis 
emersprint liereditatibus. Malefici tero et quivis ob culpam sui 
reatus, prout ius Maydburgense decretit, in terminis eiusdem 
predii puniantur. De penis deindeque iudiciariis si\e questibus 
(sic) nobis duo denarii, tercius cero ad scultetos et eorum suc­
cessores pertinebit. IrtrPtrla itaque magna, que ter in anno per 
prownciales iudices Solent presideri, sine nostro nuncio ad hoc 
deputato scultetus non iudicet, quem nuncium scultetus semel 
incole vero dictarum yillarum bis in expensis procurare tenebun­
tur. Si quis autem ipsmn scultetum \el ipsius posteros ob aliauam 
causam cittare ^oluerit, nostris litteris sigillatis ipsmn erocabit, 
qui suis ad\ersariis suo iure tlieutunico respondebit. Quocirca \o- 
lumus, ut omnes incole yillarum sepius dictarum expirata liber­
tate ad seiwicia nostra sint parati, iuxta conscetudinem yillarum 
nostrarum iure theutunico locatarum, honores cero et exenia morę 
aliarum yillarum nostrarum bis in anno de quolibet nianso per 
scottum exhibere tenebuntur. Conferimus preterea nostro sculteto 
prelibato cum successoribus suis Petro et lohanne in hisdem 
liereditatibus prefatis \enandi. piscand cum quo\is instrumento 
plenam ac omnimodam libertatem. Damus igitur sculteciam pre-

W oryginale stoi exali. 
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nominatam sculteto nostro sepius dieto Paulo cum fratribus Petro 
et lohanne in villis supranotatis cum omni iure maydeburgensi 
et cum omnibus gadibus et circumferenciis ab antiąuis tempori- 
bus habitis eorum^pe posteritati libere possidendam, Aendeiidam, 
commutandam, donandam et utlibet a se alienandam dp nostro 
tamen scitu et facore. Pt autem hec rendicio et empcio perpetue 
robur obtineat firmitatis, hanc litteram sigillo nostri comentus et 
sigillo nostri ofticii duxiinus roborandam. Acta sunt hec anno 
domini MĆQ0LVIII. in die sanute Prisce presentibus testibus in- 
frascriptis. scilicet fratre Laurencio nostro confessore, fratre The- 
odorico socio ipsius, domino Sebastiano nostre chitatis Sandecen- 
sis, domino Amjrca rectorę ecclesie de Lanczsco, nobili domino 
Gregorio nostro proeuratore, et domino Ranne Gladissio domini 
regis yiceprocuratore. eciam consulihus nostre civitatis dieto 
Czolcicz et Petro Dobeslai, et aiiis ąuampluribus viris fidedignis. 
Datum per manus Nicolai notarii nostre ciritatis.

Oryginał pergaminowy w bibl. Pawlikowskich we Lwowie. 
Pieczęci ani pasków niema, znaki tylko po dwóch pieczęciach 
pozostały. Zob. Antoni Prochaska: Nateryały Archiwalne. Lwów 
1890.

IV.

Konstancya, księżna głogowska, ksieni starosandecka, 
zatwierdza na nowo przywilej Kingi, nadający Iwonowi, 
dziadowi Weszemila, wolny łan, młyn i karczmę za 8 grzy­
wien. W Starym Sączu 22. czerwca 1359 r.

In nomine Domini amen. Cum aeciones humane sub tem- 
pore sollempniter cclebrate. cum tempore non tardent defluere et 
sepius cassentur, ita qiwd nullam efficaciam sorciantur, non in- 
merito precaccndum est, ut ea, ąue per longevum decursum tem- 
poris a memoria hominum dilabuntur, reraci testimonio et litteris 
approbatis reno\entur. Nos proinde domina Constancia, olim du- 
cissa Glogoviensis nunc vero bumilis ancilla Christi, soror ordinis 
Sancte Clare, abbatissa cenobii Sandeczensis, cum universitate 
sororum notura facimus unirersis, presentibus et futuris, tenorem 
preseneium inspecturis, quod consideratis serviciis fidelibus nobis 
exhibitis, et adhuc in posterum exhibendis, Yeschemilonis privi- 
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legium per dominam felicis memorie Kingam luroni a\o dicti 
A eschemili datum,1) reno\amus approbantes dictum privile^ium, 
contulimus ei liberum mansum in quo residet, liberum molpndi- 
num et liberam thabernam pro octo marciś, sibi et suis legitti- 
mis successoribus libere possidenda. I t autem hec donacio et 
lenoyacio neipieat infringi, hanc litteram sigillo conrentus et si- 
gillo officii nostn duximus sigillandam. Datum decimo kalendas 
lulii anno Domini MCCCLIX. Presentibus testilms infrascriptis, 
scilicet fratre Laurencio confessore nostro, per cuius manus pre- 
sens littera transsumitur, fratre Theodorico socio ipsius, Domino 
Gregorio procuratore nostro, Tuorcone et Petro DolSay consu- 
libus chitatis nostre, et Petro dieto Puchło et Matnia famulis 
nostris, et aliis quam plurimis fidedignis.

i Kiedy i gdzie nadała Kinga Iwonowi. dziadowi Węszemila, 
wohiy łan, młyn i karczmę, nie znajduję żadnej wyraźnej wzmianki 
w wydanych dotychczas kodeksach dyplom, poi.

2) Koniec XII . i początek XV. wieku był epoką tak zwanej 
schizmy papieskiej. Trzy odrębne stronnictwa wybrały trzech osobnych 
papieży. Z pomiędzy nich Grzegorz XII zrezygnował 1416 r., Jan 
XXIII. zmarł 1419. a Benedykt XIII. zmarł 1423. Na soborze w Kon- 
stancyi (11. listop. 1417) wybrany został papieżem Marcin V., który 
położył prawnie koniec potrójnej schizmie w łonie katolickiego kościoła.

Oryginał pergaminowy; po pieczęciach dwóch zostały tylko 
d^a sznurki z nici jedwabnych koloru fioletowego dziś wy płowia- 
łego, przez które pieczęci były przewieszone. In dorso archiwalna 
notatka ręka AVIII. wieku: Ex faseiculo 1. Nr. 458. Ze zbiorów 
Alex. Czołom skiego we Lwowie. — Osnowo tego dokumentu podał 
podług kopiarza Prof. Piekosiński w Kod. dypl. małop. t. III. 
p. 371, ale mylnie oznaczył' datę jego 1357.

V.

Papież Jan XXIII.2) zatwierdza wszystkie prawa, 
wolności i przywileje, nadane klasztorowi starosandeckiemu 
przez poprzednich papieży, królów i książąt. IV Awinionie 
22. kwietnia 1111 r.

lohannes episcopus serwis seiworum Dei. Dilectis in Christo 
filiabus abbatisse et coMentui monasterii de Sandecz, ordinis 
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sanete Clare Cracovionsis diocesis, salutem et appostolicam bene- 
diccionem. Cum a nobis petitur, quod iustum est et honestum, 
tam yigore eąuitatis quam ordo exigit racionis. ut per sollicitu- 
dinem officii nostri ad dębi tum perducatur affectum. Eapropter 
dilecte in domino filie nostris iustis postulacionibus grato con- 
currentes assensu, omnes libertates et immunitates a predeoesso- 
ribus nostris romanis pontificibus, si\e per pri\ilegia seu alias 
indulgencias nobis et monasterio nostro ooncessas, nec non liber­
tates et eiempciones secularimn exacciomwn a regibus et princi- 
pihus et aliis Christi fidelibus racionabiliter nobis et dieto mona­
sterio indiiltas, sicut ea iuste ac pacifice obtinetis. vobis et per 
\os eidem monasterio auctoritate apostolica confirmamus et pre- 
sentis scripti patrocinio communimus. Nulli ergo omnino homi- 
num licea! hane paginam nostre confirmacionis infringere. vel ei 
ausu temerario contraire. Si cpiis autem lioc attemptare presnm- 
pserit, indignacionem omnipotentis I^i et beatorinn Petri et Pauli 
apostolorum eius, se norerit incursurum. Da tum Arinione X ka- 
lendas Maii, pontificatus nostri anuo primo.

Oryginał' pergaminowy; pozostały tylko nici jedwabne koloru 
żółtego i fioletowego, na których pieczęć bulli była przewieszoną. 
U dołu pod zagiętką pergaminu czytamy rękę, która oryginał pi­
sała: Jacobus Pascalis. Na zagiętce: B. Comerus. Dawna sygna­
tura z XVIII. wieku: Litera F. Nr. 16. Fascic. 17. Nr. 33.— 
Ze zbiorów Alex. ( zołowskiego we Lwowie.

VI.

Małgorzata, ksieni starosandecka, za zgodą sióstr sprze- 
daje Mikołajowi Cypsarowi, mieszczaninowi nowosandec- 
kiemu, dwie role przy wsi Świniarska, zwane Boczanecz 
i Szicze: za 16 grzywien, z tym atoli obowiązkiem, ażeby 
i on i jego spadkobiercy płacili klasztorowi czynszu ro­
cznego kopę (60 groszy praskich) na św. Marcin. Zastrzega 
sobie jednak ksieni sprzedaż owych ról bez wyraźnego ze­
zwolenia klasztoru. W Starym Sączu 13. sierpnia 1411 r.

In nominę Domini Amen. Nos Margaretha, abbatissa ordi- 
nis Sanete Clare- in Antiąmi Szandecz una cum conrentu, omni­
bus et singulis presentibus et futuris, ad quos presens scriptum
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fuerit deyolutum, notum facimus. Quia opera hominum terres- 
trium a memeria labuntur faciliter, si igitur debent penenire ad 
noticiam futurorum, dignum et iustum est, ut testibus figurę lit- 
terarum perpetuarum talia roborentur. Nos igitur prenominata ab- 
batissa ima cum conventu volumus non latere, quia intuentes 
quod de ortu, de campis, prout nferius describentur, claustrum 
nostrum a multis temporibus utilitateA nullam percepisset, tunc 
nos animo satis deliberato nostrarumqiie sororum, non coaete nec 
compnise, sed maturo nostro prehabito consilfę, vefididiMus ortum 
situm in campo, tulgariter dieto Boczanecz, pro\ido viro Nicolao 
dieto Cypsar, civi de Nora Sandecz, pro I marcis cummunis 
peecunie numeri polonicalis, videlicd in quamlibet marcam NLYIII 
grossos eomputando. Prefatus vero Nieolaus Cypsar et sui legit- 
timi successores. quolibet anno ad festum Sancti Martini nobis 
pro censu et pro aliis omnibus solueionibus et omni senicio et 
pro omni labore unam sevagenam grossorum prasensium, rideli- 
cet 111 sexagenam LX grossos eomputando, dare et solvere tenen- 
tur et tenebuntur, ita tainen quod predicto Nicolao Cypsar et 
suis legittimis successoribus damus et concediinus duos campos 
liberos, unum campum dictum Boczanecz, quod a prefato ortu in- 
cipitur et uno fine parvo flurio \ulgariter dieto Szu marka termi- 
natur, latere uno pertingn gades latere secundo attingit ortum 
Morsten. secundo vero fine attingit metes seu granici^ ville di­
etę Szwinarszka:x) et secundum campum dictum Szicze, quod inci- 
pitur e fossato et currit usqne ad pascua et dno promontoria Tul- 
gariter dicta dwe sztroni, et unam tulgarifer niwam subtus 
sztroni.

Insuper quiquid in metis suis aliqna edificare sepefatus Ni- 
colaus poterit et alias utilitates, ea pro suo usu et suoruni legitti- 
morum successorum comertat. Sciendinn eciam, quod predictus Ni- 
colaus Cypsar civis de Nora bzandecz corain nostro procuratore 
aut coram illo, cni noster procurator loco sui committeret. iure 
theu tunicali ndelicet maydburiensi sibi obicientUms et sui legit- 
timi successores respondebunt. Lihilomintis tamen, si prefatum Ni- 
colaum Cypsar prescriptum ortum cum campis et agris et aliis 
spectanciis aut aliqua de istis lendere. contingerit, quod idem Ni- 
colaus et sui legittimi successores nulli ausi essent yendere, nisi 
cui abbatissa una cum conventu suo ex sua speciali gracia con-

9 Wieś Świniarsko w pobliżu Nuwego Sącza nad Dunajcem. 
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sentiret, aut sola abbatissa una cum cementu, si placeret, per- 
soheret, et himc ortum cum campis et agris et omnibus aliis 
utilitatihus licet sibi cendere, tenere. habere, commutare, utifruere 
(sic), alienare et ad usus suos beneplauitos convertere, prout sibi 
sęisąue legittimis successoribus melius et utilius yidebitur expe- 
dire. In cuius rei tpstimonium presentem litteram sigillo nostro 
iussimus roborare. Datum in Antigua Szandecz, feria ąuinta pro- 
xima antę iestum assnmpcionis Marie, anno Domini MCCCC un- 
decimo. Presentibus hys testibus: discreto viro domino Petro de 
Antona Szandecz, protunc nostro procuratore, discreto ac reli- 
gioso yjro fohanne ordinis Sancti Francisci, protunc ordinis no- 
stri presbitero, pro\ido viro domino Abraham. civi ibidem de 
Antiqua Szandecz, Stanislao de Lubansz. protunc nostre curie no- 
tario, et aliis rtuam pluribus viris fidedignis.

Oryginał pergaminów} dobrze zachowany: po pieczęci został 
tylko pasek pergaminowe, pi zez który była przewieszoną. Sygna­
tura archiwalna ręka N1IIL wieku: Ex fascio. 1. Nr. 462. — Ze 
zbiorów Alex. < wołowskiego we Lw owie.

VII.

Krystyn Kozieglowski, D kasztelan i sędzia generalny 
sandeckiej ziemi, potwierdza sądownie, że szlachetni bra­
cia Wincenty i Tomek, dziedzice Podegrodzia, sprzedali 
wieczyście swe dobra ojcowskie w Podegrodziu i Zasłonili 
Halgorzacie, ksieni starosandeckiej i jej klasztorow i, za 
100 grzywien groszy praskich i 44 grzyw, groszy polskich. 
W Nowym Sączu 16. czerwca 1412 r.

Nos Cristinus, łmres de Loszeglowy, Castellanus et iudex 
terre Saiidoconsis generalis. Notum facimus imhersis et singulis, 
tam presentibus quam futuris, quibus expedit presencium noti- 
ciam habituris. Q^omodo ac(*edentes nostn certi iudicis ipsiuscpie

1) V pamiętnej bitwie pod Grunwaldem 1410, gdzie król Wła- 
dlslaw Jagiełło złamał potęgę krzyżaków. Krystyn Koziegłowski, ka­
sztelan sandecki, dowodził na czele własnej osobnej chorągwi. — Krzon 
z KozichgłSw doczekał się i w Pismach Ilennka Sienkiewicza chlu­
bnego wspomnienia, zob. hrzyżacj.
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assessorum ad presenciam nobiles viri Yincencius et Thomko. 
fratres heredes de Podgrodzę, 9 sani mentibus pariter et corpori- 
bus existentes, non compulsi ner- coacti, netcie aliquo dolo sen 
fraude seducti, immo bona animis ipsorum, deliberacione pleno 
maturoque amićorum snorum consilio prehabito, omnimodas par- 
tes bereditatum ipsos ex paterna successione legittime concernen- 
tes in villa dicta et predicta Podgrodzę, el unum kmethonem seu 
censualem ipsorum proprium cum suis pertinenciis in \illa Za­
słonę 2) cum omnibus iuribus, iurisdiccionibu^ et dominio, videli- 
cet areis, domibus, edificiis, ortis, pomoriis, agris cultis et incul- 
tis, cum montibus, collibus. tallibus, pratis, pascuis. piscinis, sta- 
gnis, paludibus, lacuhus, cum tluviis, ripis, rirulis, aquis et aqua- 
rum decursibus, cum molendinis, thabetnis factis et in posterum 
fiendis, cum omnibus sihis, nemmihus, gagys mericis, rubetis, 
virgultis, quercetis, pinetis, et singulis arborum crescenciis, emu 
omnibus usibus, fructibus, censibus. reditibus. renacionibus. aucu- 
pacionibus et singulis pro\entihus, et generaliter cum omni­
bus et singulis pertinenciis ad predictas partes bereditatum 
spectantibus, quibuscunque nomin-ibus seu tocabulis censean- 
tur, prout eedem partes horeditatum in suis metis seu graniciis 
circumferencialiter sint distincte et limitate, uti soli tenuerunt, 
nihil pro se penitus et successoribus suis ibidem iuris dominii 
reserrantes. pro centum marcis grossorum pragensium, et pro 
quadraginta quatuor marcis mediorum grossorum numeri poloni- 
calis, quadraginta octo grossos in quamlibet marcam computando: 
Yenerabilibus et derotis rirginibus Margarethe ahbatPSe totoąue 
comentui sororum ordinis Sancte Clare monasterii in Antiqua 
Sandecz Aendiderunt, iustoque titulo rendicionis coram nostro iu- 
dicio terrestri rite et racionabiliter in perpetuum resignaverunt 
ipsis et ipsorum successoribus tenendum, babendum, Aendcndum, 
donandum, obligandum et possidendum, et in usus suos benepla- 
citos com ertendum, prout ipsis et ipsorum posteris melius et uti- 
lius ridebitur expedire. Promittentes supradicti Vincenciu> et 
Thomko prefatam abbatissam totumque con\eiitum, et ipsorum 
successores pro fratribus sororibus et (piibuslibet personis, predi­
ctas partes bereditatum liberando ab omni dampno et inq»edi- 
mento, iuxta consuetudinem terre Sandecensis relevare. In cuSs

2) Zasłonie podług inwentarza z r. 1698 w obrębie parafii pode- 
grodzkiej, dziś nie istnieje ta nazwa.

Podegrodzie w pobliżu Starego Sącza.
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rei testimonium sigillum nostrum presentibus est appensum. 
Actum et datum in Sandecz, feria quinta in crastino sancti Aiti, 
anno Domini millesimo ąuadringentesimo decimo secundo. Presen­
tibus hiis nobilibus: Nicolao de Welepole, oyszathone de Luco- 
\icza. Clemente Yochacz, Clemente Lanyo de Belszco, Andrea et 
Pelca de ibidem, et aliis multis fidedignis.

Oryginał pergaminowy: po pieczęci został' tylko pasek per- 
gaminowy. Sygnatura ręka XVIII. wieku: Fasę. 34. Nr. 4.— Ze 
zbiorów Alex. Czołowskiego we Lwowie.

VIII.

Andrzej l) archidyakon krakowski, komisarz biskupi 
Wojciecha Jastrzembca, wydaje rozstrzygający wyrok, mocą 
którego wieś Moszczenica, zostająca wr dzierżawie zastawnej 
klasztoru starosandeckiego, przysądza się jako własność 
szlachetnej Klarze, córce Jaknsza a małżonce Stanisława 
z Lednicy. W Krakowie 5. października 1417 r.

Fazwisko jego niewiadome w^ale; nawet Ludwik Lętowski 
tyle tylko o nim powiedzieć umiał, że w r. 1416 podpisany jest na 
jednym dokumencie biskupa krakowskiego, Wojciecha Jastrzębca. (Zob. 
Katalog biskup krakow. t. II.).

2) Byl biskupem krakowskim od r. 1412—1423, następnie arcy­
biskupem gnieźnieńskim, t 1436.

3) Lednica wieś w pobliżu Wieliczki. Na dokumencie z r. 1389 
figuruje: Nobilis Stanislaus Tlmmsicanis de Lednicza, który sprzedaje 
wszystkie swoje pola i siedm ogrodów miastu Wieliczce za 70 grzy­
wien groszy praskich. (Zob. Codex diplom. Yielicicnsis. p. 11. Lwów 
1872JL

Arendy Klasztoru Starosandeckiego.

Dokument ten, z powodu stosunków ekonomicznych, zasłu­
guje na bliższe wyjaśnienie. W ojciech Jastrzembiec,2) biskup kra­
kowski. wydelegował pod dniem 14. maja 1415 księdza Andrzeja, 
archidiakona katedry krakowskiej, do załatwienia i rozstrzygnie- 
nia długiego sporu między szlachetną Klarą, córką Jakusza dzie­
dzica Moszczenicy, małżonką Stanisława z Lednicy, 3) a Anną l<«- 
rowską, kpienia starosandecką. Na mocy biskupiego rozporządze­
nia, zawózwt ksiądz archidyakon obydwie sporne strony na ozna­
czony termin.

11
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Wymieniona Klara przytoczyła cały szereg dowodów w oso­
bnym memoryale na obronę własną, oraz swej młodszej siostry 
Małgorzaty. Wykazała tam. że jej ojciec Jakusz, przyciśnięty naglącą 
potrzebą, pożyczył u Mirosława Gabańskiego 60 grzywien. Wzamian 
zato puścił mu w dzierżawę zastawną: swą dziedziczną wieś Mo- 
szczenice, ze wszystkimi jej dochodami. Trzymał ją Gabański 
przez lat blizko 22, później zaś zastawił ją ksieni starosandeckiej 
w tejże samej sumie t. j. za (50 grzywien. Tytułem dzierżawy za­
stawnej posiadały ją zakonnice również przez lat 22 i pobierały 
z niej dosyć pokaźne dochody. Było bowiem w tej wsi, oprócz 
młyna, 40 kmieci, którzy składali klasztorowi następujące opłaty 
i daniny : czynszu rocznego 16 grzywien, czynszu zwanego rega­
lia po 10 groszy, ogółem 8 grzywien i 8 szkojców, czynszu zwa- 
nego wojenne od kmiecia po wiardunku (12 groszy), ogółem 10 
grzywien, opłaty zwanej osep po 2 mierzyce owsa, po 2 korce 
żyta, po 1 korcu pszenicy, po 4 kapłony, po 1 baranie, po 30 jaj, 
po 2 sery, po 1 chlebie w postaci maczugi, zwanym czoltha. 
ogólna wartość tych danin w naturze wynosiła 10 grzywien. 
Prócz tego odrabiali robociznę po 1 dniu wAygodniu, co oszaco­
wano na 20 grzywien. Żołedne i wrębne przynosiło rocznie do 10 
grzywien, a niekiedy samo żołędne 20 grzywien. Ogólny dochód 
roczny z Moszczenicy przynosił do 74 grzywien i 8 szkojców. 
Pani Klara, rachując wszystko dokładnie, wykazała w’ swym me­
moryale, że zakonnice starosandeckie już w* pierwszym roku dzier­
żawy zastawnej wybrały z Moszczenicy swą sumę zastawną t. j. 
60 grzywien. M przeciągu zaś lat 21 uzyskały z dochodów’ tejże 
wsi ogółem 1.507 grzywien. Żądała zatem od klasztoru nie tylko 
oddania Moszczenicy, lecz nadto zwrotu sumy 1.507 grzywien, 
uzyskanych z dochodów’ tejże wsi ponad sumę zastawną.

Po wywodach Klary podniósł głos prokurator Klarysek, lecz 
argumenta jego, jak zaraz zobaczymy, były daleko słabsze niż 
strony przeciwnej. Przypuszczał on wprawdzie możliwość, że Klara 
ze sw?ą siostrą Małgorzatą są córkami Jakusza. Na wszystkie inne 
dość liczne artykuły Klary odpowiadał lakonicznie, że nie wierzy 
temu. M końcu twierdził stanowczo, że Moszczenica była i jest 
prawną własnością Klarysek; powoływał się nawet w tej mierze 
na jakieś dokumenta, których jednak nie znamy bliżej. Ale nie 
uratowało to bynajmniej zagrożonej śpiewy.

Ksiądz archidyakon krakowski, przesłuchawszy wywodów 
obydwóch stron i poradziwszy7 się biegłych prawników*, wydał 
wreszcie rozstrzygający7 wyrok tej treści: Wezwawszy imienia 
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Chrystusowego i jego jedynie przed oczyma mając, orzekamy osta­
tecznie, że wieś Moszczenica była własnością Jakusza; a choć za­
stawiona przez niego za 60 grzywien najprzód Mirosławowi Ga- 
bańskiemu, a przez tegoż zakonnicom starosandeckim w tejże sa­
mej sumie, jednakowoż do Klary, jako do prawej córki i spadko­
bierczyni Jakusza, ma znów powrócić, co jej też niniejszem zu­
pełnie przysądzamy. Rozkazujemy zatem ksieni, Annie Kurowskiej, 
zwrócić rzeczoną wieś szlachetnej Klarze; prócz tego 66 grzywien, 
uzyskanych ponad sumę zastaw ną z dochodów7 tejże w7si; wreszcie 
nakazujemy klasztorowi wynagrodzić koszta, jakie w procesie po­
nosiła hlara, o-całej zaś sprawie na zawsze zamilczeć. Powyższy 
wyrok zapad!' w Krakowie 5. paździer. 1417, w obecności ks. 
Mikołaja, przełożonego klasztoru śwT. Jadwigi poza murami Kra­
kowa, z zakonu Miechowitów, ks. Mikołaja, rektora kościoła 
w Czulicach. wreszcie ks. Jana ze Szczepanowie, prokuratora spraw’ 
duchownych w konsystorzu krakowskim, i wielu innych wiarogo- 
dnych świadków. — Dosłowne zaś brzmienie tego obszernego de­
kretu tak opiewa:

r) Niewiem, dlaczego ksiądz archidyakon wydał tak surowy de­
kret przeciwko klasztorowi. Wiadomo bowiem skądinąd, że ksieni Der- 
sława nabyła w’ r. 1395 Moszczenicę od Iwkona z Nieszkówic za 150 
grzywien groszy7 praskich: „1 enditio villae Moszczenica facta per Ivco- 
nem haeredem de Neszkowicz Abbatissae et conventui 1395.“ Kupno 
to, zakwestyonowmne na kilka zaw7odów, mianowicie w7 r. 1417 i 1424, 
przysądzają klasztorowi dekreta sądów duchownych i ziemskich. (Księga 
przywilejów7 klasztoru starosandeckiego). Wobec tego zbyteczną by7łaby 
uwaga, że szlachetna Klara*-w sw7oich powyższych zeznaniach i wywo­
dach wcale nieszlachetnie rozminęła się z prawdą!

2) Moszczenica, wieś w obrębie parafii: Stary Sącz.

In nomine Domini Amen. Nos Andreas archidiaconus eccle- 
sie Ćracoiiensis. Judex commissarius cause et partibus infrascri- 
ptis, per rererendum in Christo patrem et dominum dominum 
Albertum, dei gracia episcopum Cracoriensem, specialiter deputa- 
tus, notum facimus uniwersis et singulis, presentibus et futuris 
presentis nostre sentencie diMnitive noticiam inspecturis. Quod 
nuper certas commissionis litteras dic-ti domini episcopi, non ra- 
sas, non viciatas, omni prorsus vicio suspicionis carentes, eius 
vero sigillo, ut prima facie apparebat, sigillatas, pro parte nobi- 
lis Clare, filie lacussii olim heredis de Mosczenicza 2) Craco\ien- 
sis diocesis, recopimus tenoris de terbo ad terbum infraseripti:

11*
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Albenus dei gracia episcopus Cracociensis, honorabili viro 
Andree archidiacono ecclesie nostre cathedralis Cracotiensis, fra- 
tri nostro in Christo dilecto salutem in Domino sempiternam. De 
industria et legalitate restris in domino plenum confisi, causarn 
et eausas, quam et quas Clara consors btanislai de Legnicza (sic), 
nostre diocesis religiosis sororibus in Antiqua Sandecz mocet et 
moyere intendit, de et super hereditate dicta Mosczenicza patri- 
moniali, et ipsius occasione vobis tenore presencium committi- 
mus cum omnibus emergenciis, iucidenciis, dependenciis et con- 
nexis audiendam et audiendas, ac sine debitu usque ad conclusio- 
neni sentencie diffinitive inclusife terminandam et terminandas, 
Mandantes vobis per pre^entes, quatenus vocatis ad vestri pre- 
senciam liiis, qui fuerint eyocandi, et auditis hinc imle propositis 
et responsis, id quod iustum fuerit, in causa et causis predictis 
auctoritate nostra decernatis, facientes, ąuidąuM decreyeritis, in- 
ter partes predictas per censurain ecelesiasticam auctoritate nostra 
predicta finniter obserrari. Testes autem, qui nominati fuerint, 
si se gracia, odio, timore vel precio subtraxerint, simili censura 
compellatis perhibere testimonium ceritati. Datum Graćmie \1I1I. 
mensis Maii millesimo CCCCAA .

Quarum quidem commissionis vigore, ad instanciam dietę 
Clare citavimus et citari mandavimus dictas abbatissam sorores 
et conventum, ad certum termiuum peremptorium competentem, 
ad dicendum contra dictam commissionem. In quo termino, licet 
pro parte dictarum abbatisse sororum et conyentus fuit excipiendo 
contradictum, et ex adrerso pro parte dictarum Clare replicatum, 
ut tandem huiusmodi excepciones tanąuam trirolas per nostram 
sentenciam interlocutoriam repuliinus, et nos vigore dietę com­
missionis prommciarimus iudicem competentem. decrevimusque et 
mandarimus libelln eiusdem Clare coram nobis obiato, per dictas 
abbatissam sorores et conventum fore respondendum. in certo 
termino peremptorio competenti. Cuius (ptidem libelli tenor de 
\erbo ad rerbum sequitur et est talis:

Coram vobis renerabili domino Andrea, archidiacono Craco- 
viensi commissario, per reyerendum in (Uiristo patrem et domi- 
num dominum Albertum, Dei gracia episcopum Craco\iensem, 
specialiter deputato. honesta Clara filia olim Jacussii heredis de 
Alosczenicza, et uxor nobilis iStanislai heredis in Lednicza, mulier 
Cracoriensis diocesis catens de ratho pro Margaretha sorore sua, 
tauquam senior pro iuniore, contra et adrersns religiosas rirgines 
Hankam Kurowska abbatissam, sorores et conyentum monasterii 
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Antiqua Sandecz, Cracoriensis diocesis ordirris Sancte Clare, per 
modmn articuli libelli proponit cum ąuerJk et articulos infra- 
scriptos offert, cidelicet ąuibus petit per partem ad^ersam medio 
iuramento singnlariter ad singulos responderi, qui si negati fue- 
rint. petit śe ad probandum eosdem admitti, non astringendo se 
ad superflna probanda.

Inprimis proponit dicit ac ponit, et si negatum fuerit, pro- 
bare intendit, quod predicta ćlara cum Margaretha sorore, fuit et 
est legittima filia predicti facussii, lieredis in Mosczenicza. Item 
quod villa ot herednas Mosczenicza, fuit predicti lacussii olim 
lieredis in Mosczenicza, patris predicte Clare et Margarethe soro- 
ris eius predicte. Item quod predictus lacussius, necessitate ingru- 
ente, predictam yillam et hereditatem Mosczenicza, cum unhersi- 
tate fructuum, redditmim et proyentuum, Miroslao Gabansky in 
sexaginta marchis peccunie communis titulo pignoris, dum'heret, 
obligwit Item quod circa yiginti duos annos proxime preteritos 
Ael citra supra, Miroslaus Gabanski dictam yillam et hereditatem 
Mosczenicza in dictis LX. marcis predictis, abbatisse pro tem- 
pore sororibus et eunventui monasterii de Antigua Sandecz, dieto 
titulo pignoris ultorius obligaiit. Item quod abbatissa pro tem- 
pore sorores et conyentus dicti monasterii in Antiqua Sandecz, 
dictam yillam et hereditatem Mosczenicza dieto titulo obligacionis 
ad minus per yiginti duos annos proximp preteritos in dictis 
sexaginta marchią tenuerunt et habuerunt, unitersosąue et singu­
los frucnis, redditus. eensm,, honores, dona, obienciones et pro- 
yentus exinde jierceperunt. Item quod in dicta \illa et hereditate 
Mosczenicza, tempore obligacionis fuerunt ąuadraginta cmethones 
et niolendinum, proveniebant([ue et prorenire eonsvpverant tum- 
temporis pxinde, scilicet de kmethonibus et molendino de parato 
censu annuatim sedecem marche pecunie predicte. Item ąuod 
predicti kmethones omnes et singuli, annuatim et singulis annis, 
sohebant et sohere eonsuecerant heredibus eiusdem lilie, raeione 
regalis pecunie, per decem grossos pecunie, que facit in summa 
octo marchas et octo scotos. Item |uod predicti cmethones omnes 
et singuli, annuatim et singulis annis. sohebant et sohere cons- 
veverant heredibus eiusdem ville, raeione peccunie expedicionalis. 
ciuilibet per tertonem. que in summa faciunt decem marchas pe­
cunie predicte. Item quod predicti cmethones omnes et singuli. 
annuatim et singulis annis, sohebant et sohere cons^everant he­
redibus eiusdem ville, raeione dacionis dietę rulgariter sep, <(iii- 
libet per duas mensuras avene, et per duos choros siliginis. et
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per -unum chorum tritici, et per quattuor capones. per unum ca- 
pretum, per triginta ova, per duos caseos, per unum eunemn vul- 
gariter czultha, que in summa predieta Clara extimat ad decem 
marchas peccunie predicte. Item quod predicti omnes et singuli 
kmethones, annuatim et singulis annis, in qnalibet septimana la- 
borabant et lahorare consue^erant unam diem hcredibus dietę 
ville, quos labores predieta Clara bona fide extnnat ad \iginti 
marchas peccunie predicte. Item quod in dicta villa et hereditate 
Mosczenicza, annuatim et singulis annis, racione glandinum, ligno- 
rum et arborum, v ulgariter zolandne et łvrambne, proreniunt et 
procenire conscw^runt ad minus X. marchas predicte peccunie, 

. et aliquando de solis glandinibus ciginti marche. Item quod pre- 
dicta omnia et singula extimata, ad minus faciunt quolibet anno 
in summa septuaginta quatuor marchas et octo scotos. Item quod 
predicte abbatissa sorores et conrentus de dicta villa et heredi­
tate Mosczenicza, de primo anno obligacionis iuxta premissa per- 
ceperunt et leunerunt dictas sexaginta marchas racione sortis 
seu capitalis peccunie, ultra sortem seu capitalem peecuniam 
quatuordecim marchas et octo scotos usuraria pracitate extorserunt. 
Item quod residuis yiginti uno annis predicte abbatissa sorores 
et comentus monasterii de Antiqna Sandecz, de dicta villa et 
hereditate, de fructibus, redditibus, hononbus, laboribus. obven- 
cionibus et procentibus unirersis. ac per singulos annos predictos 
levaverunt et perceperunt, usurariaque pracitate e\torserunt mille 
quingentos et septem marchas peccunie predicte. Item quod pre- 
dicta Clara, cum Margaretha sorore sua, predicto lacussio patri 
suo post mortem eius in omnibus bonis et rebus eius legirtime 
successerint. Item quod predieta Hanka abbatissa cum dieto con- 
centu suo de Antiqua Sandecz, debet esse contenta sorte sua seu 
capitali pecunia dictarum sexaginta marcharum, debetque restitu- 
ere predicte Clare cum sorore sua dictam vilUm et hereditatem 
Mosczenicza cum fructibus inde perceptis, et ąui percipi potue- 
runt per dictos ciginti duos annos, iuxta taxain et extimam pre- 
dictam earundem. Item quod de premissis fuit et est publica vox 
et fama.

Petit igitur predieta Clara dictam \illam et hereditatem 
Mosczenicza, per dictum lacussium patrem eius certa necessitate

Chleb w postaci maczugi. Zob. Brinckmeier: Glossarium di- 
plomaticum, t. I. p. 565, pod wyrazem cuneus.
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urgente in dictis sexaginta marchis predicto Miroslao Gabansky 
titulo pignoris obligatam fuisse, predictasque abbatissam pro tem- 
pore sorores et comentum de Antigua Sandecz in huiusnwdi obli- 
gacione eidem Miroslao et in \icium usurarie praritatis succes- 
sisse, dictamque villam et hereditatem Mosczenicza cum unhersis 
fructibus, reddilibus. laboribus, honoribus, obvencionibus et pro- 
rentibus, per dictos riginti duos annos tenuisse. dictasque mille 
quiig<itas et septcm marchas plennie ultra sortem suam seu ca- 
pitalem peccuniam dietarum sexaginta marcharum percepisse et 
le\asse, percepique et lerari potuisse, seu \erius usuraria prari- 
tate extorsisse et extorqueri potuisse, predietamque Annam abba­
tissam sorores ot comentum dicti monasterii de Antiąua Sandecz, 
eidem Clare cum dicta sorore sua ad restituendum et libere resi- 
gnandum dictam villam et hereditatem Mosczenicza, nec non ad 
mille et quingentas et septem marchas racione fructuum exinde 
perceptorum, et qui percipi potuerunt, seu usuraria pravitate ex- 
tortorum, et ad litis expensas condempnari, pronunciari, declarari 
et decerni, condempnatasque ad satisfaciendum eompelli per vos 
et restram sentenc.im diftinitiyam. censura ecclesiastica mediante 
iuris remediis et beneficiis semper sahis. Tn quoquidein termino 
ad respondendum dieto libello per nos dato et prefixo, pro parte 
dietarum abbatisse sororum ut conrentus, certe responsiones fue- 
runt obiatę tenoris infrascripti:

Ad libellum Clare, filie tacussii ut dicitur heredis de Mos- 
czenicza, contra et adrersus religiosas virgines Annam abbatissam, 
nec non sorores et con\entum monasterii bancte Clare in An- 
tiąua Sandecz Cracociensis diocesis, oblatom et productum, pro- 
curator et nomine procuratorio dietę Annę abbatisse tociusąue 
comentus monasterii antedicti respondet, et respondendo dicit 
animo legittime litem contestando. Et primo ad primum articulum 
respondendo dicit: possibile ipsum rerum. Item ad secundum ar­
ticulum, qui dicit, ąuod \illa et hereditas Mosczenicza fuit dicti 
lacussy, ad hoc respondet simpliciter per rerbum: non credit, 
sed credit, quod predicta villa Mosczenicza fuit pertinuit et spe- 
ctatit a prime^a sui fundacione ad abbatissam et comentum antę 
dictos, pront boc ex prnilegiis desuper confeetis clarius colligitur, 
et que prkilegia hic inserit et rult habere pro insertis. Ipsaąue 
rilla Mosczenicza, nescitur, per quem modum fuerat a dieto con- 
rentu alienata. sic quod nescitur, per quem modum predictus 
lacussius eandem usurpa\erat et oecuparerat ac detinuit occupa- 
tam, et sic est notorium et manifestum. Item ad tercium articu- 
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luni, in quo dicit, qnod prodictus lacussius necessitate ingruente 
etc., ad lioc respondit, quod predictus lacussius predictam here- 
ditatem Alosezenicza cum fructibus eiusdem nullatenus potnit obli- 
gaie cuiqnam, cum non erat sua, sed comentus, nt premissum 
est antedicti. Item ad quartum articulum, in quo dicit, quod circa 
XXII. annos proxime preteritos etc. Ad hoc dicit respondendo. 
quod predicti abbatissa cum comentn predictam villam Moscze- 
nicza, sic ut premittitur spectantein et pertinentem ad conrentuin 
antedictum, eciam sic alienatam a dieto conrcntu a predicto Miro- 
slao in LX. marchis, nec non in aliis certis penis homicidiorum. 
que pene se extendunt ad centum XXIIII. marcas, demptis LX. 
marcis predictis receperunt ipsamque rillam pro adiudicata con- 
i entui antedicto as sum p ser unt, prout hoc ex litteris desuper con- 
fectis clarius deducitur. ltaqne ad proprietatem dietę ville predi- 
cta abbatissa et conrentus potuissent derenire, prout et derenerunt 
iam de facto. Item ad quintum articulum, ubi dicitur. ąuod abba­
tissa et sorores pro tempore et conrentus etc., ad hoc responde- 
tur. quo^ raeione rehabicionis proprietatis dietę hereditatis. sub 
titulo obligacionis eandem hereditatem tanquam propriam tenent 
et non altenus. Item ad sextum articulum, ubi dicitur, quod in 
dicta villa et hereditate etc., respondet simpliciter per Yerbym: 
non credit. Item ad septimum articulum, in quo dicitur, quod 
predicti kmethones omnes et singuli etc., ad hoc respondet sim­
pliciter per rerbum: non credit, guia nunąuam aliąuam peccu- 
niam raeione expedicionis predicta abbatissa cum comentu rece- 
pit. Item ad octaium, ubi dicitur, quod predicti kmethones omnes 
et singuli. annuatim et singulis annis etc., respondet simpliciter 
per rerbum : non credit. Item ad nonum articulum, ubi dicitur. 
quod predicti kmethones omnes et singuli, annuatim et singulis 
annis, solrebant et solrere consveverant heredibus etc. Ad hoc 
respondet simpliciter per verbum: non credit. Item ad X./ ubi 
dicitur, quod omnes et singuli kmethones, annuatim in qualibet 
septimana etc. Ad hoc respondet per verbum: non credit. Item 
ad XI., ubi dicitur, quod in dicta lilia et hereditate etc., ad hoc 
respondet simpliciter per verbun< non credit. Item ad XII. arti- 
culum, quod predicta omnia et singula etc., respondet simpliciter 
per verbum: non credit. Item ad XIII., ubi dicitur, quod predicti 
abbatissa sorores et conrentns etc., ad hoc simpliciter respondet 
pei lerbinn: non credit. Item ad XIIII. articulum, quod residuis 
XXI. annis etc., ad hoc simpliciter respondet per rerbum: non 
credit . Item ad XV., ubi dicitur, quod ]>redicta Cl ara una cum 
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sorore sua etc., ad hoc di^tur dubitando, quia nescitur, si suc- 
cpsserint an non. Item ad XVI. articulum, ubi dicitur. quod pre- 
dicta Hanka abbatissa cum dieto con\entu suo de Antiqua San- 
decz etc., ad hoc respondet per rerbum: non credit, sed credit, 
quod dicta villa Mosczenicza ad abbatissam et conrentum mona- 
sterii predicti tanquam ad veros et legittinios heredes dietę ville 
ex modo, ut premissum est antedicto. Item ad publicam \ oceni 
dixit articulum esse rerum, quantum ad responsiones suprascri- 
ptas, cetera negat narrata, prout narrantur. et petit petita fieri 
non debere.

Quare petit procurator nomine procuratorio. quo supra pre- 
sentes responsiones se admitti ad probandum, non astringens se 
ad supertiua probanda, se ad ea solum, que ipsum et partem 
suam probata possmit relerare, et protestatur de expensis. Item 
protestatur, prout est stili et moris, et deinde in causa ipsa fue- 
runt iaramenta calumpnie prestita, et pro parte dietę Ulare arti- 
culi in dieto libello eontenti fuerunt reprodueti, quibus pro parte 
abbatisse sororum et conrentus fuit responsum in terminis certis, 
per nos succesi\e de eonsensu parcium datis et prefixis, demum- 
que parte utraque probaciones tescium litterarum et prhilegiorum 
producte, attestaciones huiusmodi eciam publicitate, super quibus 
pro parte dietę Clare fuit exceptum et ultimate hincinde allega- 
tum, per nosque in dicta causa concludi a partibus petitum. prout 
ad earundem parcium peticionem in huiusmodi causa conclusi- 
mus et habuimus pro concluso eciam in terminis peremptoriis, 
competenter de eonsensu parcium datis et prefixis. Postremo in 
certo termino peremptorio competenti ad ferendum per nos sen- 
tenciam diftinitivam assignata, pro parte dictanyn parcium fuimus 
concorditer pptiti. ut in causa huiusmodi sentenciam diffinitham 
pronunciaremus.

Nos vero Andreas, archidiaconus et iudex commissarius pre- 
dictus, cisis et inspectis omnibus et singulis actis acticatis coram 
nobis habitis et productis, ipsisque cum diligencia recensitis et 
examinatis, de consilio iurisperitorum sentenciam diffinitiram in 
scrijitis tulimus et pronunciavimus. cuius tenor de verbo ad ver- 
bum sequitur et est talis:

Christi nomine imocato, ipsum solum pre oculis habentes, 
pro tribunali sedentes in causa inter nobilem Claram, filiain la-

W oryginale brakuje wyrazu: spectabat lub pertinebat. 
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cussii olim heredis de Mosczenicza ex una, et religiosas yir^ines 
Annam abbatissam sorores et conrentum monasterii Antigua San- 
decz ex altera partibus coram nobis rertente, de consilio assesso- 
rum a partibus electorum et iurisperitorum dicimus, declaranms, 
decernimus et sentenciamus, et per liano nostram sentenciam, 
quam ferimus in his scriptis, diffinitńe pronnnciamus, predictam 
villam et hereditatem Mosczenicza predicti Jacussii fuisse et esse, 
eandemque villam et hereditatem ad predictam ( laram ex succes- 
sione paterna pertinuisse, spectasse et devolutam fuisse, ac perti- 
nere spectare et devohi debuisse et debere, huinsmodique villam 
et hereditatem Mosczenicza primo Miroslao Gabansky et conse- 
quenter abbatisse sororibus et comentui dicti monasterii in An- 
■ iqua Sandecz, solutis LX marchis titulo pignoris obligatam fuisse 
ac per XX et unum annos in obligacione per dictas abbatissani 
sorores et conventum tentain et possessain fuisse, ex eademque 
hereditate Mosczenicza sex marcas census annui singulm annis 
percepisse et leiasse XXI annos, dictas LX marcas exegisse 
et lerasse seque indebite et iniuste dietę Clare opposuisse eam- 
epie turbasse et molestasse, huiusmodique opposiciones turbacio- 
nes et molestaciones temerarias ac nulliter et de facto presumptas, 
ipsisque abbatisse sororibus et comentui de et super huiusmodi 
opposicionem perturbacionem molestacionem ot impedimentum per- 
petuum silencium imponendum fore et imponimus, dictamque he­
reditatem cum toto iure et dominie dietę Clare adiiidicandam 
fore et adiudicamus, predictas <pioque abbatissam sorores et con- 
rentum eandem hereditatem, prout in suis terminis (t limitibus 
est distincta, d cte Clare ad resignandum restituendum et libere 
dimittendum, nec^non ad dictas LXVI marcas ultra sortem et ca- 
pitalem pecuniam leiatas et perceptas, ima cum litis expensis 
predicte Clare condempnandum fore, et eondemjinamus nostra pre- 
senti diffinitiva sentencia mediante, quarum expensarmn tayacio- 
nem et moderacionem nobis in posterom reserramus.

Post cuiusqiudem sentencie nostre diffinitiie pronunciacio- 
nem leccionem et promulgacionem fuimus pro parte eiusdem Clare 
debita cum instancia reąuisiti, ut sibi eandem nostram sentenciam 
sub nostri apposicione decreti et appensione sigilli dare et de- 
cernere dignaremur. Nos itaque \isis et attentis huiusmodi peti- 
cionibus fore iustis et racione consonis, prefatam nostram senten­
ciam exinde per notarium publicum infrascriptum nostrumque 
cause et facti huiusmodi coram nobis scribam, .<ribi et publicari 
ac nostri appensione sigilli iussimus et fecimus roborari.
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Acta sunt hec anno Domini MCCOCNYII indiccione X., apo- 
stolica secie pastore carente, die (plinta mensis octoMs hora ter- 
ciarum in domo habitacionis nostre in Cracoiia. Presentibus ibi­
dem honorabili domino Nicolao, preposito monasterii Sancte Hed- 
vigis extra muros Cracorie ordinis dominiei sepulcri lerusolimi- 
tani. Nicolao re^tore ecclesie de Czulice, *) nec non lohanne de 
Szczepanowice procuratore causarum spiritualium consistorii Cra- 
coriensis, et aliis quampluribus testibus ad premissa constitutis.

SĄT Et ego Mathias Clementis de Czolznow, clericus Po-
. znaniensis diocesis, publicus imperiali auctoritate nota- 

rius,2) ac \enerabilis viri domini Andree archidiaconi Cracofien- 
sis, indieis et canse huiusmodi coram eo scriba. ąuia predicte sen- 
tencie diffinitive leccioni, prolacioni et promnlgacioni. aliisąue 
omnibus et singulis, dum sic. ut premittitur, agerentur et fierent, 
una cum prenominatis' testibus presens interfiii, eaąue omnia et 
singula sic lieri vidi et audivi, ideo me hinc mann propria scri- 
bens subscripsi et publicail, et in hanc publicam formam reddegi, 
signoąue et nomine nostris solitis una cum appensione sigilli 
eiusdem domini Andree indieis et de mandato ipsius consigna\i, 
rogatatus (sic) et recpiisitus in Mern et testimonium premis- 
sorum.

9 W oryginale stoi Ci ulice, ale to pomyłka widoczna nota- 
ryusza.

2) W wiekach średnich wydawali papieże i cesarze niemieccy 
osobom duchownym rodzaj upoważnień na notaryuszów publicznych pa- 
pieskich lub cesarskich, co dawało im powagę W' innjch krajach. (Zob. 
Gloger: Encyklop. Staropol. t. III. str. 265. Warsza-W 1902). Przy­
kłady podobnych dokumentów zob. Hist. Now. Sącza t. III. str. 
172,‘ 178.

Oryginał z wielkim inieyalem. na wielkim arkuszu pergami­
nowym, wT środku nieco od wilgoci uszkodzonym. Na pasku per­
gaminowym zawieszona była dawniej pieczęć, której dzisiaj brak. 
Obok znaku notarialnego na powyższym dyplomie u dołu, wi­
dzimy 3 pełne kwiaty wystające z wazonu, ustawionego na po­
trójnym piedestału. Na odwrotnej stronie współczesną ręką: Sen- 
teńcia diffinith a Clare de Lednicza super Alosczenycza M( 'CCCNYII. 
Sygnatura z XVIII wieku : Ex fasc. 7. Nr. 3. Decretum Commis- 
soriale, (pio mediante V illa Moszczenica in possessione obligato- 
ria Conrentus Sandecensis Ordinis S. Clarae existens, Dominae
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Clarae Stanislai de Leynica consorti. iure proprietatis adiudieata 
habetur. A 1417 die 5 mensis octobris Cracoviae latum. — Ze 
zbiorów Aleś. Czołomskiego we Lwowie.

IX.

Jan Wielopolski, l) archidyakon sandeeki, kanonik 
kielecki, potwierdza konsystoryalnie, że szlachetny Jan 
Getko,2) dziedzic Wielopola, kupił role Owiną zwaną, le­
żącą naprzeciw wsi Zabelcza, u Joanny ksieni starosande- 
ckiej, zobowiązując się, i to pod klątwą, wraz z swymi 
spadkobiercami, piacie klasztorowi czynszu rocznego kopę 
(60 groszy) na św. Marcin. W Nowym Sączu 28. maja 
1456 r.

In nomine Domini Amen, lohannes de Wylyepolye. archi- 
diaconus officialis Sandeczensis et Canonicus Kielciensis. signiti- 
camus tenore presencium, ąuibus expedit unhersis. Qualiter ve- 
niens ad nostri presenciam nobilis dominns lohannes Gethka. he- 
res de AA yelyepolye, non compulsus nec coactus, sed de bona vo- 
Inntate confessus est, se emisse et comparasse agrum Owiną, ia- 
centem ex opposito ville Zabelcze.3) a venerabili et religiosis lo- 
hanna abbatissa et sororibus conventns sororum ordinis Sancte 
Clare monasterii Sancte Trinitatis in AnMqua Sandecz, pront in 
liłtera ipsarnm, que sibi desuper est data continetur, presentibus 
se obligans et submittens pro quolibet festo sancti Martini tein- 
poribus perpetuis, et suos legittimos suctessores dicti campi 
Owiną possessores reales et actuales, predicto conventui racione

x) Był pierwszym archidyakonem kollegiaty nowosandeckiej, zało­
żonej przez kardynała Zbigniewa Oleśnickiego w r. 1448. (Zob. Hist. 
T\ow. Sącza t. 111. p. 89, nota 2 ).

2) Rodzina Getków już w XIII. wieku mieszkała w Sandeckiem. 
W r. 1249 na przywileju Bolesława Wstydliwego, danym klasztorowi 
Cystersów w Wąchocku na dochód z żup bocheńskich, figuruje miedzy 
świadkami Getko z Sącza kasztelan „Gethco de Sudech castellanus“. 
W r. 1255 hrabia Getko, kasztelan sandeeki z bratem Wydżgą .,Comes 
Gethca, castellanus de Sandech cum fratre Wichga'1. przychodzą jako 
świadkowie przywileju zamiany połowy Mieszkowej przez Bolesława 
Pudyka na wieś Biczyce z Henrykiem, przeorem miechowskim.

3) Zabełcze w’ pobliżu Nowego Sącza — tamże Wielopole; oby­
dwie miejscowości wT obrębie parafii: Wielogłowy.
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census annui de dieto campo Owiną dare et sohere unam sera- 
genam numeri et pagamenti monete polonicalis, sub pena excom- 
municacionis, si dictarum peccuniarnm solucionem facere neglexe- 
rit ant recusaverit, in ipsum et snos successores legittimos per 
reverendissimum in Christo patrem dominum episcopum Craco- 
Yiensem ipsiusque Vicarium in spiritualibus ant officialem ge­
nerałem Cracoriensem, p&r nosque aut nostros successores archi- 
diaconos sen officiales Sandeczenses ferenda et promulganda usque 
ad sentenciam interdicti Obligando et submitteudo se et suos 
successores. quod si predictis sentenciis excommunicacionum ipse 
aut successores ipsius racione dicti cenzus annui innodati fm int, 
nec per se nec per personas interpositas a dictis sentenciis appe- 
lare tenebitur, sed dictum censum plmie et integraliter persol- 
vere debebit. In cnius rei testimonium presentis recognicionis et 
obligacionis litteram sigillorum nostrorum munimine, Yidelicet no- 
stri et introscripti Tobannis Gethka de Wyelyepolye, dnximus ro- 
borandam. Actum et datnm in Nora Sandecz, feiia sexta pioxima 
post fpstum sancti Urbani. Anno domini millesimo quadringente- 
simo C|Uinqnagasimo se\to. Presentibus ibidem Yenerabilibus dis- 
cretis et proudo viris dominis: lolianne de Wyelyepolye supra- 
scripto, Andrea fratre suo plebano ad Sanctum Swirad,2) Petro 
Custode ecclesie collegiate sancte Margarethe in Sandecz, lohanne 
Man cive in ibidem, et aliis fidedignis.

O Był podówszas biskupem krakowskim Tomasz Strzempiński 
1455—1460. t 1460.

2) Od najdawniejszych czasów, nawet jeszcze w XVI. i XVII. 
wieku, dzisiejsze Tropie kolo Czchowa nad Dunajcem pospolicie Swira- 
dem nazywano, na pamiątkę pobytu w tern miejscu św. Swirada, czyli 
Jędrzeja Żóraw ka pustelnika, zmarłego koło Tręczyna na V ęgrzech 
1009 r.

Oryginał pergaminowy z wielkim inieyałem: wcięcia wska- 
zfiją, że u dołu dokumentu zawieszone były na paskach peigami- 
nowrch dwie pieczęci. Sygnatura archiwalna z XI III. wieku: Li­
tera F. Ar. 6. Ex Fasc. 1. Nr. 42. Obligacya Jana Gethka dzie­
dzica Wielopola, dana Konwentowi Staro Sądeckiemu w Konsj- 
storzn Nowo Sądeckim, iako z roli naprzeciw wsi Zabdcza leżący 
piacie ma tak on iako y Sukcessorowie iego do Konwentu Panien 
Starosądeckich czynsz roczny to iest kopę jedne monety Polskiey, 
alias groszy 60. — Ze zbiorów Alex. Czolowskiego we Lwowie.
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Jan z Tenczyna Tenczyński, podkomorzy generalny 
krakowskiej ziemi, rozstrzyga spór graniczny miedzyr wsią 
Kamionką, własnością Jadwigi Trzecieskiej, ksieni staro- 
sandeckiej i jej klasztoru, a wsią Rozdzieleni, własnością 
Jana Otwinowskiego. Na polu granicznem dnia 5. maja 
1523 r. ‘)

lohannes cle Thanczyn Suecamerarius terre Cracotiensis 
generalis. Significamus tenore presencium unhersis et singulis, 
presencium noticiam h^bituris presentibus et futuris. Qpompdo: 
Acta sunt hec in campo et louu graniciali Succamerariatus terre 
Cracotiensis et districtus Czchoriensis inter dominos et liered'- 
tates ipsorum. videlicet religiosam Hedrigim Trzeczyeska abbatis- 
sam monasterii in Antiąua Sanducz una cum conyentu suo et 
villam suam prefato conrentui attinentem dictam kamyonka 
parte ab una, et inter generosum lohannem Otphinowsky et ril* 
am suam hereditariam Bozdzyele3) parte ab altera, facte sunt 

granicies seu limites amicabili composicione et Concordia inter 
prefatos dominos et ipsorum hereditates superius nominatos, cum 
ministerialis dicti.................[R]oskol de Lubom^rz prima secunda
tercia ot superhabundanti quarta ricibus proclamacione, ut muris 
et iuris est, et nemine contradicente. Incipiendo granicies in 
rippa riwli dicti Lypnyczka, ubi sippati seu de terra erecti sunt 
scopuli aciales granicierum. qyi incipiunt di^idere prefatas here­
ditates, a quibus duobus scopulis acialibus tendunt scopuli sin- 
guli.................penes sylvam versus septemtrionem ys^ue ad ri-
vulum dictum AA argoczowy potok, et prefatus rh ulus Wargoczowy 
potok dicidit sortem .... ascendendo sursuin uscpie ad locum 
................... 4) exeundo de prefato.................") scopulus <lividit.

1 j Najdawniejsze księgi podkomorskie krakowskie poczynają się 
dopiero z rokiem 1538, dlatego miejsc nieczytelnych w tym dokumencie 
nie można uzupełnić.

• 2) Kamionka w obrębie, a właściwie filia ad Ujanowice, w po­
wiecie obecnie limanowskim.

3) Rozdzielę w obrębie parafii: Żegocina w powiecie obecnie 
bocheńskim.

4) Cztery słowa nieczytelne.
5) Sześć wyrazów nieczytelnych.
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A prefato scopulo tendunt scopuli singulatim per viain per pon- 
tem usąue ad [rirulum] dictum Payerow, ąui prefatus rhuhis 
tendens inferius dividit prefatas hereditates.................seu ad ri-
vuhim ..... ubi incidit Payerow potok in Roshohaczka, ubi 
sippati sunt scopuli ex utraąue parte muli dicti Roshohaczka. et 
a prefatis scopulis ritulo medianie tendunt scopuli ex utraąue 
parte rivuli Rossoehaczka tendente penes montem Rossoehaczka 
eundo sursum usąue . . • . . rivulum dictum Rossoehaczka, ąui 
iacet sub monie Rossoehaczka. El omisso dieto rivulo Rossocha- 
czka tendente penes montem Rossoehaczka, in mami dextra ten­
dunt scopuli alio rivulo dieto Rossochaczki eundo sursum, ąui ten- 
dit in manu dextra et prefato mulo. ąui est in manu sinisira 
tendunt scopuli eundo sursum usąue ad summitatem montis, ubi 
accepit originem suum et ad parietem ville regalis dietę Rabroth. *) 
Circa ąuem riiuhim dictum Rossoehaczka. ąui tendit in manu 
sinistra. sippati sunt scopuli eundo sursum in aliąuibus locis con- 
gruis ex utraąue parte rivuli. Circa ąuam parietem regalem ville 
Rabroth et summitatem montis, ubi accipit dictus mulus origi­
nem smim, sippati seu de terra erecti sunt duo aciales scopuli 
ultimi inter prefatas hereditates. Circa ąuos duos scopulos acia­
les ultimos, concludendo prefatas granicies ministerialis superius 
nominatus, ut inris et moris est, proclamaiit et nenio contradi- 
xit. Et omnes cittaciones et discordie, que antę erectionem gra- 
nicierum fuerunt inter prefatos dominos, sunt mortificate per 
erectionem prefatarum granicierum. Quas ąuidem granicies prefate 
partes et eorum successores legittimi tenere et inriolabiliter ob- 
serrare perpetuis temporibus debent et tenebuntur.

Datum et actuin in loco compestri graniciali feria tercia 
ipso die Gottardi anno Domini millesimo ąuingentesimo rigesimo 
tercio. Presentibus ibidem generosis et nobilibus, ridelicet Ra- 
phaele Jakubowsky herede de Jakuhowycze, protunc Ca[pitaneo 
terr]e Cracoriensis, Nicolao Thasiczky2) herede de Luslawycze, 
subiudice terre Cracoriensis, \ yslao lodek de Boży . . . . , 
Raphaele Oczyesky, burkmagistro zupparnm Bochnensium, A ence- 
slao yerusky de Wyerussicze, Petre Brańsk}, Felice AYyeizb}- 

Rajbrot w powiecie obecnie bocheńskim.
2) hlikołaj z Lnslawic Taszycki, podsedek ziemi krakowskiej 

1519 —1531 : sędzią zaś krakowskiej ziemi był równocześnie Jan Pie­
niążek, dziedzic na Krużlowej i Skrzydlnej. Zob. Starodawne prawa 
poi. pomniki t. VI. Kraków 1880.
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tha, lohanne Borowsky de Czayczycze, lohanne et Martino Strze- 
leczky, et aliis quam pluribus fide dignis pro tunc prefatis grani- 
ciebus asistentibus. In cuius rei testimonium et lidem sigillum 
nostrum est subappensum.

Oryginał pergaminowy, ale tak bardzo wytarty i wyblakły, 
że nawet po użyciu odpowiednich chemikaliów i po odfotografo- 
waniu nie można go było w całości odczytać. Pieczęci dziś brak, 
pozostał po niej tylko pasek pergaminowy, na którym przewie­
szoną była. In dorso współczesną ręką: Littere Granicierum in- 
ter Rozdzyele et Camyonka. Sygnatura z XVIII. wieku: L. H. 
Xi. 3. Ex Fascic. 48. Nr. 4. — Ze zbiorów7 Alex. Czołowskiego 
we Lwowie.

XI.

Zygmunt III. potwierdza przywileje, nadane klasztorowi 
starosandeckiemu przez poprzednich królów, a mianowicie 
Ludwika z 12. listop. 1381, Władysława Łokietka z 17. 
kwiet. 1312, Alesandra z 3. paździer. 1505, i Zygmunta I. 
z 27. lut. 1507. Na sejmie walnym w Warszawie 15. czer­
wca 1593 r.

Sigismundus Tertius Dei gratia Rex Poloniae, Magnus I)ux 
Lithuaniae, Russiae, Prussiae, Maso\iae, Samogitiae, Lironiaeąue, 
noc. non haereditarius Rex Sueciae. Signińcamus praeseiitibus lit- 
teris nostris. quorum interest unirersis et singulis: oblatas et 
productas nobi.s esse, nomine Religiosarum Abbatissae totiusque 
sui Comentus Deodicatarum rirginum Monasterii in aiftiqua San- 
decz ternas litteras pargameneas, a Divis praedecessoribus nostris, 
eisdem sanctimonialibus concessas. Primas jguidąm Divi Ludo\ici 
Poloniae et l ngariae Regis, cum sigillo | Maiestatis] appenso. 
Alteras vero Divi Tladislai Cracoviae, Sandomiriae, Siradiae, Lan- 
ciciae, Cuiaviaeque Ducis, sigillo minori appenso munitas. Tertias 
vero sub titulo Bici bigismundi primi avi nostri, sigillo Regni 
maiori manugque propriae subscriptione IMagnifici olim loannis 
de Lasko Praepositi Posnaniensis et Regni Cancellarii munitas, 
omnes vero sahas, integras, non vitiatas, nec in minima sui parte 
suspectas, supplicatumque est nobis, ut eas authoritate nostra Re- 
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gia approbare, contirmare et ratificare dignaremur. qmarum tenor 
de verbo ad \erbum, eo qui se^ui^r ordine hic descriptus est.

Et primo qnidem sequitur Di\i Ludovici Regis Prhilegium: 
In nomine Domini Amen. Gloriosus Deus in sanctis suis et mira- 
bilis in Majestate, etsi -cunctos suos ministros magniticet, altis 
decoret honoribus, et coelestis efficiat beatitudinis possessores, 
illos tamen, ut dignus digna rependat potioribus attolat insigniis, 
dignitatum et praemiorum uberiori retributione proseąuitur, quos 
digniores in diligenti promotione ipsarum Religionum ac in Di- 
vini cultus benigna augmentatione agnoscit. Proinde nos Ludoci- 
cus Dei gratia Rex Ungariae. Poloniae, Dalmatiae Croatiaeque, 
huius sacri eloquii exemplo docti, pariter et informati ad cuncto- 
rum noticiam Yolumus derenire ob remedium salutis nostrae, et 
successorum nostrorum soliciti de Diyini cultus sahiba multipli- 
catione in ipsis Religionibus. Et cum Ecclesia Sanctimonialium 
Monasteriorum et Conventuum ad Sanctum Andream in Civitate 
Cracmiensi et in antiqua Sandecz Ordinis Sancti Prancisci. seu 
etiam beatae Clarae praedictae Diocesis Craco\ iensis, ingenti me- 
ritorum excellentia apud nos recommendetur. Nos ex innata no- 
bis benignitate, cum eisdein volentes agere gratiose ipsas et ea- 
rum bona haereditaria, et omnes ac singulos eorum Cmetones seu 
robagiones ]) ubilibet constitutos ex nostra munificentia Regali ab 
omnibus exactionibus, seniciis, solutionibus, collatiis a sep, anga- 
riis, et praeangaiiis quibuscunque nominibus censeantur, si quas 
vel quae per consuetudinem, seu quocunque illis iure nostri prae- 
decessores et nos liabuerunt et habuimus, in eisdem absohimus, 
liberamus, et eximiinus nos penitus harum serie literarum. Sed 
duntaxat in signum dominii Regiae Majestatis \olumus pro nobis 
habere et nostris successoribus a quolibet Ćmione villaruin seu 
liaereditatum Monasteriorum et Conventuum praedictorum. de 
manso qnolibet seu laneo possesso, singulis annis in festo Sancti 
Martini Confessoris Quatuor grossos monetae in Regno Poloniae 
communiter decurrentis, pro nostra Camera Regia et successorum 
nostrorum, cum una mensura siliginis, et duabus avenae debito 
modo planatis et non cumulatis, iuxta modium ipsorum yidelicet 
Cracoriensem et Sandecensem, quas praedicti Cmetones seu roba-

D Powinno być właściwie iobagiones: wyraz zlatynizowany z Wę­
gier. jobbiigy, poddany, kmieć. Na Węgrzech była osobna klasa ludzi 
„iobagiones“, którzy mieli w różnych czasach różne bardzo stanowisko, 
to wysokie (rodzaj rycerzy), to znów chłopów. Zob. Balzer: Historya 
LTstrojn Austryi. Lwów 1896, str. 177, 187—189.

Arendy Klasztoru Starosandeckiege. 12
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giones tenebuntur dare, exsólvere et firmiter assignare. Caeterum 
iideni Cmetones seu robagiones Monasteriorum praedictoriim pro 
nostra Curia Regali ipsis tunc propinquiori, dnos dies infra unius- 
anni ąpacium singulis annis, ununi ridelicet tempore niessis ad 
metendum. recoligendum et recolecta in horreo reponendum et 
alium ad falcandum, falcata congregandum, et debito modo in 
allodio ordinandum sint astricti, hoc tam en adieeto, quocunqu$ 
personaliter nos aut suecessores nostros ima cum incolis dicti 
Regni Poloniae ad aliquam generałem expeditionem extra limites 
Regni ire contigerit, ex tunc ab hominibus sen robagionibus prae- 
dictorum Monasteri^um, pro nobis et siiccessoribus nostris cari- 
tativum subsidium licite postulabimus, dummodo talią generalis 
expeditio suum soitiretur effectum. Si vero ad aliquam talem ex- 
peditionem generałem edictam, fuit postnlatum et receptum cari- 
tativum subsidium, per nos et suecessores nostros et aliquo casu 
seu impedimento eadem expeditio non deduceretur ad linem, seu 
alio ąuovis modo impediretur, ex tunc pro futura et sequenti 
simili expeditione nihil penitus dare dehebunt nisi prius dicta 
pecunia pro expeditione tali generali fuerit per Dominos Nobiles 
exposita et desery ita. Similiter autem caritaticum subsidium po­
stulabimus, si et quando filium seu filiam nostram maritare. aut 
nuptias pro liberis nostris, vel suecessores nostri pro ipsormn fa- 
ciemus seu facient, vel ipsos seu alter eorum coronari ad Coro- 
nam dicti Regni accedere ei contingat, homines \ero seu roba­
giones Monasteriorum praedictoriim pro eo subsidium caritatiium 
per omnia, ut supra tenebuntur dare, et sine contradictione assi­
gnare. Yolumus etiam et ex innata nostrae Magniticentiae cle- 
mentia decernimus pretextu reuoligendae peenniae nullus Notlia- 
riorum seu etiam Ministerialium guidquaTn exigat seu requirat, 
nisi unum grossnm de qualibet yilla. Praeter autem praeinissa ni­
hil omnino ab Ecilesiis Monasteriorum et Conrentuum Sancti- 
monialium praedictoriim, vel hominibus et personis eorundem vo- 
lumus exigere seu extorquere. In quorum oninium testimonium 
praesentes literas fieri iussimus, et sigilli in praesentia muniiiiine 
roborari. Actum Cracoviae in crastino Hancti Martini pontihcis 
gloriosi. Anno Jlomini Millesimo Trecentesimó l^ctuagesimo Primo. 
JDatuin per manus Tenerabilis viri Joannis Radlicii Cancellarii 
suppremi Regni nostri Poloniae praedicti.

IV oryginale stoi Radlicii, ale to błąd oczywisty, bo wiemy 
skądinąd, że Jan Radlica był kanclerzem koronnym od 3. czerw. 1381 
do 5. lut. 1382 r.
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Secundum cero Divi \ laćlislai privilegium: In nomine Do­
mini Amen. lu^titia est ius, unicuique quod suum est tribuens, 
ingratos ob demerita puniondo, bene m&itos beneficiis perpetuis 
et gratiis multiplicitor praemiando. Ideo nos Yladislaus Dei grat:a 
Cracoviae, Sandomiriae, Siradiae, Eancieiae CmaMaeąue Dux. Ad 
not;tiam et testimonium omnium praesentium et futurorum volu- 
mus decenire, quod propter demerita publica, penuria, traoiiriones. 
prodiciones civinm GivjUtis nostrae Cracoviensis, quae in nos. 
haeredes nostros. et gentem Polonicam prodicionaliter verbo, fa- 
ctis et operibus commisernnt, exterminando et excludendo nefan- 
dissime a bonis temporalibns et perpetuis haereditariis, in obbro- 
brium (sic) nostrum, łiaeredum nostrornm, et gentis Polonicae. 
sibi alios Dominos ausu temerario faciendo, laesae Majestatis sce- 
lera perpetrando. ipsos insticia Dei exigente, de maturo senatu^ 
nośtri Consulto, intocato nomine Domini, omnibus privilegiis, li- 
bertatibus, gratiis, donationibus. pramliis, possesionibus a nobis 
et a nostris praedecessoribus. qualibuscunque et quibuseunque, et 
ab aliis quoeunque titulo habitis sen acctuisitis, sub qnacunque 
forma datis sen concessis, per nos vel praedecessores nostros con- 
firmatis, ex nunc sententialiter et perpetuo eńtiniS. nudamus. pri- 
vamus et pronunciamus esse pucatos. et nullius momenti existere 
penitus vel vigoris. Et specialiter Conrentum. sorores et Monaste- 
rium Sanctae Clarae (‘rdinis jMinorum fratrum terrae Sandecen- 
sis reponimus, reintegramus, restituimus et refonnamus, integre 
et piene ad ius et proprietatem ad dominium perpetumn telonei 
percipiendi. accipiondi. ytendi super aquam Poprod in terra dicta 
Sandecensi prope Castrum Pitter. secundum quod temporibus pa- 
trui nostri beatae memoriae Illustris principis Boleslai percipie- 
bant et habebant, et aliorum nostrornm praedecessorum. Et spe­
cialiter irritamus et irritum nunciamus privilegium sen senten- 
tiam perpetuo ot irrevocabiliter, qnod \el qnam dedimus super 
dieto teloneo jtraefatis civibus in praeindicium sororura Pornen- 
tus et Monasterii praedictorum omnem ac^pssum, aditum. actio- 
nem omnibus Cracoriensibns praecludendi et eos et posteros ipso- 
rum dieto pricilegio nostm seu sententiae super teloneo dieto con- 
cesso, seu concessis. r^digimus et facimus in totum inliabiles et 
extorres. Actum apnd Sandecz Millesimo Trecentesimo XII. Quin- 
decimo Calendas maii, praesentibus fidelibus nostris, Stephano Ca- 
pitaneo ('uiaviensi. Tomislao A enatore Cracoviensi, Spitkone de 
Dubno, Zegotu haerede de W eiglów, loanne liaerede de Omilino, 
^tartino milite filio Smeslai. Henrico Adcocato de Podalino, Joannę 

12*



- 180 -

che de Sandeez, qui cognominatur Dives, et aliis pluribus ad 
haec rocatis et specialiter erocatis. In cuiu# rei testimonium, prae- 
sentibus nostrum sigillum fecimus appendi. Daturn per manus fi- 
delis nostri Capellani Domini Sdeslai Praepositi Sancti Floriani 
et Subcancellarii Cracoriensis. 9

Tertium autem est tale: Sigismundus Dei gratia Bex Polo- 
niae, Magnus Dux Lithuaniae, Bussiae, fflussi^jue dominus et 
haeres. Signifieamus tenore praesentium quibus expodit unhersis. 
Quod cum diu rerteretur controrersia inter Yenerabilem et Beli- 
giosam Abbatissam suumque Conrentum Sancti monialium Mona- 
sterii in antiqua Sandeez ex una, ac proridos Consules et Cives 
chitatis Bardeiow ex altera partibus, occasione solutionis Telonei 
in antiąua Sandeez, cpwd ipsi eh es Bardeio\ienses Abbatissae et 
Conrentui sohere, de illoque respondere recusarunt hactenus. qua 
quidem controversia coram Serenissimo olim Domino Alexandro 
Bege per partem utrampie, ut accipimus yiribus aliquot innovata 
existente, et unaquaque partium ad sua se munimenta referente, 
ventum tandem erat. anod ipsa olim Maiestas Begia fraterna, ad 
petitionem Serenissimi principis Domini A ladislai Dei gratia Hun­
gariae et Boliemiae Begis germani nostri eque charissimi, instan- 
tibusque ch ibus ipsis Bardeiow iensibus [causam ipsam ad primam] 
eiusdem Serenissimi domini [Hungariae regis oratorum| ad Maie- 
statem nostram adventum prorogaret, atąue Abbatissae praedictae 
et suo Conrentui literis suis mandarat, ne exegissent Teloneum 
a ciribus praedictis. sed illud conscripsissent usąue ad definitio- 
nem nostram in adrentu oratorum eorundem faciendam. Demum 
vero impraesentiarum existente apud nos Magnifieo Srephano Ine- 
legdi alias Thesaurario Begni eiusdeim^ue [Maiestatis fraternae] 
Begis Hungariae oratore, [petitum erat nomine praedictorum] Ab­
batissae et Comentus Monasterii eiusdem cum exhibitione litera- 
rum Serenissimi olim Alexandri Begis, ąuibus ad adr entum orato- 
ris fraternae Maiestatis Hungariae ipsa causa suspensa erat, ut 
in perceptione Thelonei huiusmodi a Ciribus Bardeioviensibus 
easdem Sanctimoniales sen aro dignaremur. Nos vero nolentes per- 
cipitanter ea in causa procedere, expecta\imus ultra solitum com- 
parationem civium praedictorum Berdeio\iensium, deferentes Ma- 
gnifico Stephanu Thelegdi fraternae Maiestatis oratori, si in ea

9 Osnowę dokumentu Władysława Łokietka z 17. kwiet. 1312 
podaje podług kopiarza Frań. Piekosiński, Kod. dypl. małop. t. II. 
p. 224, nr. 557.
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quicquam coram nobis agere vellet Cum itaque orator praedictus 
dixerit sibi qui('quam ea in causa non csse commissum, neque 
ipsi cives Bardeiovienses terminum Comentionis attentarent, exi- 
stente apud nos praedicto oratore fraterno, petitum erat in prae- 
sentia oratoris praedicti sanctimonialium nomine, ut possessionem 
eis Thelonei decretu mediante nostro adiudicare. eidemque de- 
creto literas praldictae olim fraternae Maiestatis Serenissimi Ale- 
xandri Regis, quae pandom termini continebant prorogationem, 
inserere dignaremur, quarum sequitur tenor:

Alexander Dei gratia Rex Poloniae, Magnus Dux Lithua- 
niae, Russiae, Prubsiaecpie dominus Pt baeres. Lniversis pt sin- 
gulis Castellanis, Capitaneis, dignitariis, Burgrabiis, Tenutariis. 
caeterisque ofticialibus in terra Sandecensi ubilibet existentibus, 
fidelibus dileciis gratiain Regiain. Fideles dilecti! Questum est 
coram nobis nomine Yenerabilis Annae de Rokitnicza Abbatissae, 
totiusque Comentus banctimonialium de antiqua Sandecz. Quo- 
modo multi homines et incolae terrae Sandecensis de Biecz cum 
mercibus euntes, in chitate et oppidis wdelicet Nova Sandecz, 
Grębów et Czchów ad solutionem Telonei iuxta munimenta et 
pri^ ilegia per praedecessores nostros praedicto Cenobio concessa 
existentes obligati, ci\itates et oppida praedicta absque solutione 
Thelonei praeterire consuevissent, quae iura et privilegia, quibus 
dictum cennobium est emunitum, nomine sanctimonialium prae- 
dictarum coram nobis vidimus eyhibita. A olentes igitur conserta- 
tioni Jurium praedictorum pruxidere, A obis omnibus et singulis 
suprascriptis mandamus, quatenus omnes et singulos, loca The­
lonei supra scripta praetereuntes Theloneatoribus Abbatissae prae- 
dictae in locis supra scriptis, libere detinere et arrestare permit- 
tatis. I bi \ero opus fuerit. ad arrestandos huiusmodi transgresso- 
res Tlieloneonim, consilium et auxilium Theloneatoribus dictarum 
Monialium praebeatis. facturi pro gratia nostra. Datum Craconae 
feria sexta antę festum Sancti Francisci proxima. Anno Domini 
Millesimo Quintrentesimo Quinto. Relatio A enerabilis loannis de 
Lasko Regni Poloniae Cancellarii.

Quarum hic insertarum literarum ugore, dum ipsa termini 
attentatio et docreti petitio ex parte Monialium fieret, petente 
ipso fraternae Maiestatis Hungariae oratore nostri prolationem 
decreti ad octo dies prorogari dictorumque ci\ium Bardeiorien- 
siuin adrentum iterum iterumque interim expectari concessimus, 
quo dierum octo tempore decurso \ enientibusque civibus Barde- 
ioviensibus, commiseramus certis Regni nostri Praelatis et Baro- 
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nihus causam ipsam cognosci in praesentia oratoris Regni Hun- 
gariae supra dicti. qui praelati Barond&ąue nostri, cognitione liac 
facta, visis partium ipsarum pricilegiis. partes ipsas ad nostrae 
Maiestatis conspectum remiserunt, quibus coram nobis comparen- 
tibus, tametsi cives iterum petiissent, alias eis praerogationes 
concedi. Nos tanieli certnm partibus ir^is^ue terininum ad videń- 
duni ppr nos inter eos ferri decretuin assignarimus, qno ad\e- 
niente tennino, ciribus comparere nolentibus, Sanctimonialibus 
iero et coinparentibus et petentibus, se in possessione Thelonei 
consenari. Nos de Consilio Consiliariornm nostrorum infrascripto- 
runi, quorum cognitioni causa ipsa ut supra scripsnnus commissa 
fuit, in Contumaciam civium Bardeioiiensiiim in tennino ad vi- 
dendum ferri decretuin praefixo non coniparentium, attentis etiam 
privilegiis Sanctinionialium praedictarum, et cognitione nobis re- 
lata Consiliariornm infrascriptorum, possessionein Thelonei prae- 
dicti 8andecensis eisdem Sanctimonialibus cenobii antiquae San- 
decz adiudicarimus et adiudicamus, praesentibns decernentes The- 
loneum illud per ipsas sanct.moniales iuxta privilegia ipsarum et 
consuptudinem antę hanc motani litem existentem de ipsis civi- 
bus BardeiorienOus percipiendum. Niliilominus possessione ipsa 
adiudicata, et \ irginibus ipsis in eain hac nostra sententia resti- 
tutis existentibus, poterint cii es ipsi Bardeioi ienses contra San- 
ctimoniales has pro iustitia, quam se contra easdem Sanctimo- 
niales habere praetendunt. juro compptenti procedere. Qubd qui- 
dem praesens decretuin nostrum ad omnium quorum interest no- 
titiam deducimus, tolentes decernentesąue illud perpetuo osse lir- 
mum. Hanim quibus sigillum nostrum est ubappensum testimo- 
nis literaruni. Actum Cracoiiae Sabbato antp Dominieam Bemini- 
scere proximo. Anno natiritatis domini iMillpsimo t^uingentesimo 
Septimo. Praesentibns ac praemissa cognoscentibus, Recerendissimo 
et Ręverendo in (liristo patribus, et Dominis ac Magnificis. An- 
drea Arcliiepiscopo Gnesnensi et primate Regni nostri, lóanne 
Episcono Posnaniensi, Andrea de Schamotuli Posnaniensi, et Jo­
annę cle Tarnów Russiae Palatinis, sincere nobis dilectis. Datnm 
per manus Yenerabilis loannis de Lasko Regni nostri Cancellarii, 
sincere nobis dilecti. loannes de LasLo Prappositus Posnaniensis, 
Regni Poloniae Cancellarius.

Nos itaque Sigismundus Tertius Rex [praenominatus suppli- 
catione eiusmodi] nobis facta benigne annuentps, praeinsertas 
ternas privilegiorum literas approbandas. confirmandas et ratiti- 
candas duximus, uti quidem quantum iuris rationes sinunt appro- 
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bamus. confirmamus et ratificamus in omnibus et singulis eorum 
punctis, elausulis, conditionibus et articulis, praesentibus hisce 
nostris literis, easque et omnia in eis contenta vim et robur per* 
petnum habere et ab omnibus ąuorum interes! observari vohimus. 
In ąuorum omnmm fulem et testimonium praesentes mami nostra 
subscripsimus et sigillo Regni nostri consignari mandai imus. Da- 
tum Varssoviae in Comitiis Regni nostri generalibus die Quinra- 
decima Mensis Junii. Anno Domini Millessin* Quingentesimo No- 
nagąsimo Tertio, Regni vero nostri Anno Sexto. Sigismundus Rex.

Oryginał z inicyałem ozdobnym, na wielkim arkuszu perga- 
miiiowym. w dwóch miejscach w środku przedziurawiony. Pie­
częci brak, pozostał tylko pasek pergaminowy, na którym pieczęć 
zawieszona była. U dołu dokumentu podpis króla własnoręczny . 
Sigismundus Rex. Pod zagiętką pergaminową: Christophorus II- 
manowsky subscripsit.

Na zewmętrznej stronie znajduję dw a napisy. Pierwszy współ- 
czesm : „Oblata per Yenerabilem Clementem Scarbmiriensem. Mi­
nistrom Prorincialem Regni Poloniae, Comentus Sancti krancisci 
fratrum Minorom Comcntualium, nomine totios Concentus prae- 
praefati officium suscepit et in Acta inscribi mandarit ad acta 
castri cracoiiensia feria cpiarta post festum Sancti Lucae Eiange- 
listae proxima. Anno Domini 159 tertio inducta. Correxit AA oy- 
ciechowskiA Drugi napis z początku XVIII. wieku: „Zygmunt III. 
Kroi Polski potwierdza Przywileie y inne Obrony konwentowi 
Panieńskiemu w Starym Sądezu służące, od Przodków swoich na­
dane. pod Datą w Warszawie podczas Sesinu Roku 1593. które 
potwierdzenie zamyka w sobie niżey specyfiko wane Przywileie. 
1) Ludwika Króla Polskiego y AA ęgierskiego, który, tal l asztor 
Krakowski S. lędrzeia, jako y Starosądecki, i onych Dobra wszyst­
kie y Kmieciow uwalnia od wszelkich exakcyi, danin y posług 
Dworskich, y tylko niektóre powinności poddanym ich naznacza, 
pod Datą wT Krakowie Roku IBkI. 21 Władysława Kokietka na 
Owczas leszcze Xiążccia krakowskiego. Który wszelkie P^ywileie 
od siebie, y swych Przodkowy Mieszczanom Krakowskim przeciw 
Prawom konwentu Starosądeckiego S. Klary dane, względenrcła 
na Poprodzie blisko Zamku Ryttra, kassuie, y z nich tychże Mie- 
szczanow y ich potomkow’ wyzuwa. Pod datą w Sądczu Roku 1312, 
3) Dekret Zygmunta 1. króla przysądzaiący cło poinienionemu 
Konwentowi, przeciw pretensyi Mieszczan Bardeiowskich Roku 
1507. według Przywiltiu Mexandra Króla wZę^lędom Cła. na 
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stronę tegoż Konwentu, wydanego w Roku 1505. Ten zas Przy- 
wiley oblatowany iest w Grodzie Krakowskim we przody po Świę­
cie S. Łukasza Ewang. Roku 1593." — Ze zbiorów Stanisława 
Zarewicza w Rudence koło Estrzyk.

XII.

Kardynał Jan Alexander Lipski, $ biskup krakowski, 
książę siewierski, nadaje klasztorowi starosandeckiemu 
dziesięcinę snopową w Zbikowicatfh/Stawkowej i Woli, 
oszacowaną na 70 zip. a przypadającą corocznie z tych 
wsi klasztornych stołowi biskupów krakowskich. W Kra­
kowie 3. września 1715 r.

Joannes Alexander Miseratione Dicina S. R. E. Presbyter 
Cardinalis Lipski, Episcopus (Tacoyiensis I)ux Sereriae. Euicer- 
sis et singulis, quorum interest aut quomodolibet interesse pote- 
rit, significamus. Quia Nos in Subsidiuni proventuum V. Conren- 
tus Sandecen. Sanctinionialium ępdinis S. Erancisci faciendum 
esse duximus, ut Eidem Decinias manipulares omnis grani et se- 
minis ex Agris Praedialibus et Incolarum novalibns Yillarum Zbi- 
kowice, Stankowa et Wola2) dieti (oncentus Haereditariis. ad 
mensam N^tram Episcopalem spectantes et pertinentes, ex man- 
dato Nostro per Illustrein et Adm. Rndum Michaelem Awedyk 
I . I. D. Gne.snensem et Sandecensein Canonieum, in Summa flo- 
renorum polon. Septuaginta taxatas et aestimatas dandum, do- 
nandum et conferendum esse duximus. uti ęuidem (dummodo 
cuipiam alteri desuper non siL Jus quaesitum) damus, donamus 
et cónferimus praesentibus Litteris Nostris ad beneplacitum no- 
strum \alituris. Concedentes plenam et omnimodam potestatem 
Eidem Conventui praedictas Decinias tollendi, exigendi, perci- 
piendi, rindicandi et in usus dieti Conventus eonyertendi. sine 
Nostro Commissariorumęue aut Procuratorum Nostrorum guocun- 
(|ue impedimento. In ąuorum fidem etc. Datum Cracociae in Pa- 
latio Nostro Episcopali Die 3 Mensis Septembris Anno Domini 
1745.

’) Rył’ biskupem krakowskim 1733—1746, t 174$.
2) Zbikowice, Stankowa i Stańkowska Wola leża w obrębie pa­

rafii: Jakubkowice w Sandeckiem.
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Joannes Cardinalis Lipski (podpis własnoręczny). Pieczęć 
wielka, dobrze zachowana.

Adamus Antonius Fabricy actorum Cnriae buae E, nota- 
rius m. p.

Oryginał papierowy, dobrze zachowany. In dorso sygnatura 
archiwalna ręką XVIII. wieku: Ex Fasc. 1. Nr. 576. — Ze zbio­
rów Alei. Czołow *kiego we Lwowie. — Wszystkie sygnatury 
(z XI III. wieku) na powyższych oryginałach mają jeden i ten 
sam charakter pisma, i pochodzą bez wątpienia z r. 1781. V tym 
bowiem roku z polecenia Kządu spisywano skrzętnie inwentarze 
klasztorne i przeglądano dokładnie dokumenta, wrzekomo w celu 
zatwierdzenia ich przez cesarza Józefa II. AA rok potem na­
stąpiła kasata klasztorów.



Ji) Wizyta kościoła 00. Franciszkanów 
w Iłowym Sączu 1597 r.

W księgach. „Yisitationes Ecclesiarum 1570-16-50“ opisane 
są szczegółowo wizyty rozmaitych kościołów parafialnych w rozle­
głej niegdyś dyecezyi krakowskiej, lecz o wizycie, kościołów kla­
rysek i Franciszkanów w Starym Sączu niemasz żadnych wiado­
mości. Zato przechowała się wizyta klasztoru Norh&tanów w No­
wym Sączu, odbyta w r. 1507 przez kardynała Jerzego Radziwiłła, 
księcia-biskupa krakowskiego, podana już w streszczeniu na in- 
nem miejscu1) — tudzież wizyta Franciszkanów tamże, którą tu 
zamieszczam wT całej osnowie, jako ważny przyczynek do dziejów’ 
tegoż klasztoru, skasowanego przez Józefa II. w r. 1785.2)

Ecclesiae Beatae Mariae Yirginis in Monasterio Fratrum 
Franciscanorum ibidem in Nova Sandecz consistentiuni Yisitatio. 
Ecclesia tituli B. M. Yirginis murata, aliquantumque ab araneis 
et puheribus nnduata.3) ( iborium habet mundum. asculum, in 
quo reponitur Yenerabile Sacramentum, argenteum, quod imponi- 
tur in aliam pixidem maiorem stanneam. Hostiae septimanatim 
renotantur, sunt autem numero sex.

x) Zob. Hist. Now. Sącza t. III. str. 61 — 64.
2) O Franciszkanach nowosandeckich zob. tamże str. 31—47.
3) Wyraz ten spotyka się często w wizytach kościołów’; znaczy 

to: kościół pajęczyną i kurzem pokryty, zaciemniony, obwieszony.
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AUaria sunt undeciw.

Primufn maifls tituli B. M. V. consecratum.
Altare tituli S. Dorotheae non consecratum.
Altare tituli S. Mariae Magdalenae non consecratum.
Altaro tituli S. Annae non consecratum.
Altare tituli Assumptionis B. M. V. non consecratum.
Altare tituli S. Trinitatis non consecratum.
Altare tituli S. Bernardini non consecratum.
Altare tituli S. Nicolai non consecratum.
Altare tituli Anunciationis B. M. V. non consecratum.
Altare in Capella Transfigurationis Domini J) consecratum.
Altare in Capella S. Catharinae non consecratum.
Quae omnia altaria sunt mappis cooperta et aliquatenus 

ornata.

Inwnturium supellectilis ecclesioslicae.

Inprimis Monstrantia argentea deaurata cum pede similiter 
argenteo deaurato. Melchisedech \ero de argento, sed non deau- 
ratus, cum cristallis. In eadem Monstrantia supra Melchisedech 
est figura Sahatoris, cum tribus Angelis argenteis deauratis. In 
summitate eiusdem Monstrantiae est Crucifixi imago, cum duabus 
figurię argenteis deauratis, supra crucem titulus argenteus. In ea­
dem Monstrantia est corona argentea deaurata, cum novem liliis, 
quae facta est ex multis ornamentis, lapillis et margaritis ornata, 
quae erat in planeta reginae Zophiae,2) desunt tamen in eadem 
corona duo lapilli, cum sedibus suis argenteis deauratis. Ex utra- 
que parte eiusdem Monstrantiae sunt duae figurae, una B. M. 
Tirginis cum filio, alia B. Brancisci.

r) Starożytna cudowny obraz Przemienienia Pańskiego znajduje 
się od roku 1785 w kościele farnym nowosandeckim. Zob. Hist. Now. 
Sącza t. III. str. 146-147.

2) Królowa Zofia, czwarta żona Władysława Jagiełły, księżniczka 
ruska, tak zwana królowa Sonka, mieszkała często w zamku nowosan­
deckim, jako pani sandecka 1434—1461, f w Krakowie 1461. — 
Antoni Małecki wydał duże dzieło: Biblia Królowej Zofii, żony Jagiełły, 
z Kodeksu Szaroszpatackiego. Lwów 1871. Tę biblię (Księgi Starego 
Zakonu) dla królowej Zofii przełożył z łac. na polskie ks. Andrzej 
z Jaszowic, a pisał własnoręcznie Piotr z Radoszyc, na zamku w No­
wem Miaście Korczynie 1455 r.
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Item Pacificale argenteum deauratum, in quo est Agnus Dei. 
Item Crux magna argentea deaurata wm pedt? argenteo. Item Ca- 
lices argentei duodecim. sed unus cum pede aeneo, patinae un- 
decim. Item Pacificalia tria argentea. Item Pixis de argento, in 
quo Venerabile Sacramentum cum Monstrantia stannea nova. Item 
Par Ampullarum de argento magnum, sed destructum. Item Par 
Ampullarum de argento parvum Item Thuribulum argenteum. 
Item Capella cum seraculo, in quo serrantur privilegia. Item Ca- 
sulae decem noyem varii coloris, ex his decem octo antiquae. 
una no^a ex adamasco albo. Dalmaticarum unum par viridis co­
loris. Superpelicea quatuor pro sacerdotibus, pro pueris quatuor. 
btrophiola, ’) quae applicantur ad altare, octo serico contexta cum 
auro. Corporalia sex. Strophiola, quibus teguntur calices. serico 
contexta dirersi coloris quinque. Antependia undecim yarii colo­
ris mediocria. Item antependia sedecim diversi coloris depra\ata. 
Item Candelabra magna de stanno antę altare maius duo. Item 
Candelabra stannea pana quatuor. Item Candelabra stannea li- 
gnis accommodata in altaria octu. Ampullaria stannea sex. Gan- 
thari stannei duo. Mappae de czwelich 16, ex his septem bonae, 
novem uliores. Item Mappa ornata cingulis nigri coloris una. 
Item Mappa ornata cingulis rubei coloris una. Item Mappae tres 
uniformes filis rubeis contextae. Item Mappae tres uniformes filis 
sericeis contextae y iridis et rubei coloris. Item Mappae filis albis 
contextae octo. Item Manutergia septem. Item Candelabra de ferro 
antiqua duo.

Libri ccdesiae.

Duae Crucifixi imagines ex ligno. — Imago Resurrectionis 
sćulpta. — Pixis lignea pro hostią — Missalia Romana quatuor, 
ex his duo antiqua. — Missale Cracowense-) unum. — braduale

ł) btrophiolum seu subcorporale vulgo szerzynki. Był to rodzaj 
korporału, który kładziono na ołtarzu, na tej zaś szerzynce rozkładano 
właściwy korporał. Szerzynka bywała z drogiej materyi: jedwabiu, 
atłasu, haftowana lub wyszywana złotem — korporał tylko lniany lub 
konopny, podobnie jak dzisiaj. Zob. Stan. Kujot: Fontes I.—III. Toruni 
1897-1899.

2) 0 różnych edycyach mszałów krakowskich z XV. i XVI. wieku 
(od r. 1484—1556), zob. Nowodworski: Encyklopedya Kościelna 1.15. 
str. 253—265.
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magnum de pergameno bonum. — Antiphonarium magnum de 
pergameno. de lempore et de Sanctis. — Aliud Antiphonaiium 
minus in pergameno. — Psalterium in pergameno. Liber par- 
vus in papiro, in quo sunt descripta aliqua.

Libri conęenius. *)

Qnadragesimale Leonardi. 2) — Yolumen unum magnum in 
folio. quod \oeatur catholicus, Joannis de Janua. 3) — Regulae 
tres l)ivi Francisci,4) cum explanationibus illarum, wolumen unum 
in quarto. — Biblia latina in folio. — Alia Biblia latina in folio 
eiusdem operis. — Mariale Bernardini de Bustis.5) — Pomerium 
de Tempore et de Sanctis,6) wolumina duo, de Sanctis in folio, 
de Tempore in quarto. — Sermones Joannis Contrach7) in 
quarto. — Quadragesimale Gritsch.8) — Jacobus Faber9) super 
Epistolas Pauli. — Sermones Yincentiil0) de Tempore et de Sau-

i) przeważna cześć poniżej przytoczonych dzieł — to Incuna- 
bula _ wydawane czcionkami gockiemi od r. 1460—1500 po różnych 
zagranicznych miastach: w Augsburgu, Dewenter, Hagenau, Lyonie. 
Kolonii. Moguncji, Norymberdze, Strasburgu, Wenecji, skąd dostawały 
się do księgarzy krakowskich, a następnie zasilały bibliotekę franci­
szkańską w ^o^vym Sączu.

2)Ł Utimmsis Leonardus de Utino ordin. Praedic., elegantissimus 
s. theol. dr. et profesor ac praedicator celeberrimus, alias Leonardus 
Italicus; Quadragesimale de legibus. Lugduni 1494.

3) Balbus Johannes do Janna ordin. Praedic., alias Johannes 
Januensis: Summa, quac wocatur Catholicon. Moguntiae 1460, Argen­
tinae 1470, Nurenbergae 1483, 1486, Yenetiis 149(9

4) Tres regulae b. patris Francisci. Lubecae 1509.
5) Bernardinus de Bustis Mediolanenbis, ordinis diwi Francisci: 

Eosarium sermonum piedicabilium. Hagenaw 1503, 1513.
6) Pelbartus Oswaldus de Temesrar, artium baccal. Cracoviensis. 

ordin. s. Francisci sen Minorum de obserrantia: Pomerium sermonum 
de tempore et de sanctis. Hagenaw7 1500.

7) Johannes Contractus: Sermones de Tempore et de Sanctis per 
totum annnm. Goloniae (roku nie podano).

8) Gritsch Johannes de Basilea ordin. Minorum, s. theol. dr. et 
professor eximius: Quadragesimale de tempore et de sanctis 1495 
(miejsca druku nie podano).

9) Jacubus Fabm- Stapulensis: In omnes D. Pauli epistolas com- 
mentarior. libri XIV. Coloniae 1531.

10) Ferrerius Yincentius de Yalentia ordin. Praedic., eximius et 
subtilissimus s. theol. professor: Sermones de tempore. Argentinae 1488, 
1493, Nurenbergae 1492. Sermones de sanctis. Argentinae 1494.
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ctis dilacerati.— Sermones Hyamonis D pars hyemalis. — Hajmo 
super Epistolas Pauli. 2) — Hofimaister 3) in quarto. — Constein 
duae partes in uno |pluajine. — Rumina Angelica. 4) — Senno- 
nes Discipuli.5) — Youabularia in Alammotrectum. c) — Sermo- 
nes Jacobi Scaphii in Epistolas et Evangelium. — Sermones Jo- 
annis Contracti cle Sanctis. — Sermones Parati 7) de Tempore et 
de Sanctis. — Homiliae Thomae Beauxamib) parisini. — Sermo- 
nos Meffrethi J de Tempore et de Sanctis. — Notuin Testamen- 
tum Polonicum.10) — Homiliae Jodoci n) chlichtonici (sic) tripar- 
titae. — Libri dno scripti magni, unus Biblia, alter homo (?). — 
Liber panus scriptus Postillae Guillermi.12)

Habet istud Monasterium praedium, in <pio anno preterito. 
nimirum 1596, haec fuit frugum crescenda: Siliginis cassulae13) 
trigita quatuor. iritici cassulae ąuadraginta duae. Pisorum cassu-

Haymo episcop. Halberstadtensis (t 853): Homiliarum pars 
hyemalis. ed. III. Coloniae 1534.

2) Istnieje tego dzieła sześć najrozmaitszych we dań od r 1519 —1531.
3) Joannes Hoffmeisterus (j 1547), Antilntherus zwany dla zbi­

jania luterskich teologów, pisał: Loci comumnes, Commentaria, Ho- 
miliae.

4) Clayasius Angelus de ChWsio ordin. Minor., s. theol. et juris 
pontificii dr., alias Carletus: Summa Angelica de casib^s conscientiae. 
Yenetiis 1487, 1499, Argentinae 1491, 1495, Nurenbergae 1492.

°) Herolt Johannes ordin. Praodic., alias Discipuhis: Sermones 
Discipuli de tempore et de sanctis. Argentinae 1492, Coloniae 1492. 
Nurnbergae 1481, 14^6.

6) Marchesius Johannes de Marchesinfi ordin. Minorom: Mammo- 
trectus super Bibtiam secundum ordinem alphabeti. Argentorati (roku 
nie podano).

7) Paratus: Sermones de tempore et de sanctis. Argentinae 1487.
8) Tomasz Beauxamis, karmelita paryski (t 1589): Homiliae in 

erangelia per cpiadrages.mam.
9) Meffreth: Sermones alias Ortulus reginae dc sanctis (miejsca 

druku i roku nie podano).
10) Niezawodnie ks. Jakóba W ujka S. J., wydany w Krakowie 

1593, tamże 1594. Poznań 1594. (Brown: Biblioteka str. 435). A być 
może, że jest tu mowa o Biblii Jana Leopolity z r. 1561. Kraków 1561. 
druk. Szarfęnbergerów.

n) Judocus Glichtoyens Neoportuensis dr. theologus: Homiliarum 
tripartitarum. Coloniae 1541.

12) Parisiensis Wilhelmus, Guilerinus sen Guillermus, dr. et can- 
cellarius I niv. Parisiensis: Postilla (jnilcrini super Epistolas et Eyan- 
gelia. Augustae Aindel. 1475. Argentinae 1488.

13) Cassula = kopa, dawna miara polska. Alex. Wejnert w Bibl. 
Warszaw, z r. 1858 t. I. str. 411 — 415.
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lae ąuatuord^cim. Hordei ca^ilae ąuadragint.a septem. Cicer! 
cassulae triginta duae. Milii cassulae tres. Lini cassulae duae. 
Avenae cassulae ąuadraginta. tanapi cassulae decem. Lupuli nie- 
tietae ąuindecim. Relnpia ex eleemosina et largitionibus piorum 
hominum ipsis suppeditantur.

In lioc Monasterio sunt fratres infrasrripti: Fr. Hieronimus 
Carehus, Guardianus ^o\ae Sadecz. — Fr. Ludoiicus Drobicz. 
Guardianus Anticpiae Sadecz. — Fr. Jacobus Cracoriensis, ( on- 
cionator Novae Sadecz. — Fr. Sebastianus Sandeczensis, termi- 
narius. -— Fr. Alphonsus Leopoliensis. — Fr. Paulus Craco\ien- 
sis, Sacristianus. — Fr. Thomas Sandeczensis. — Fr. Laurentius 
Klepardiensis, terminarius. — Fr. Bonawentura Cracoriensis. — 
w. Hieronimus Sandeczensis.

Hi quoniam diligentia et vigiUntia sui Gwardiani multo 
nunc iam regularni^ (piani antea \ivunt. nihil inter eos imen- 
tum est animadiersione dignum. Commonuit tamen IHustrissimus 
tam Guardianum (piani fratres, ut ille in incepto ordine bono Mo- 
nasterium gubernaret, et isti in omnibus eidem cum humilitate 
obedientiam praestarent, disciplinaeque regularis memores essent. 
Haec praeterea ipsis inculcando, ut Clausuram strictiorem Guar­
dianus procuret, ut ('liorum morę aliarum Ecclesiarum regularium 
cancellis claudat, ne saeculares fratribus commisceri possint. Porta, 
cpiae a parto ciritatis in ( liorum ducit, obstructa sit. Portulanum, 
ut Guardianus fidelem constituat. Proprio, ąuantum in iis tieri 
poterit, sese abdicent. In confessionibus audiendis, predicationi- 
bu» faciendis et moituis sepeliendis. iuxta Extra\ agantiam, Quae 
incipit super Cathediain de sepultis, et Clementi^ A III. de Pri\i- 
legiis, nec non iuxta constitutionem Synodalem tertiam, sub titulo 
de poenitentiis et remisse se gerant. Conciones diebus festiiis 
ita absolrant, ut populus predicationem et sumniam missam suae 
Parocbialis Ecclesiae, cui tunc interesse tenetur. non negligat.

A $G Aisitatio ecclesiae C^jiatae^ńidecswgis aliarumcjiie in eadem 
chitate consistentium, A. I). l&mdie 19. ‘Augusti inchoata ad diem 
19. Septembris continuata, per Illustr. R. I). Georgium ('ardinalem 
Radziwiłł, Episcopum Cracoriensem. Praesentibiis R. I). Joannę Barski, 
Joannę Andrea Proclmicki, Bicolao Dobrocieski, Illini I). Cardinalis 
Cancellario, Joannę Foxio, Scliolastico Scarbimiriensi, Illmi causaruin 
Curiae auditore, iuris utrii^ąue doctoribus. (Archiwum kapituły kra­
kowskiej. T. IX. p. 163—168. A isit. Eccles.).



ZBIÓR RYCIN.

(Rysował Franciszek Kowaliszyn we Lwowie. — Rytował Angerer- 

Góschl w Wiedniu.)

Arendy Klasztoru Starosandeckiego. 13
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Koś( iół Klarysek w Starym Sączu, od strony dziedzińca.

13*
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Drewniany posąg bł. Kingi w kaplicy klasztornej, 
początek XVI. wiekn.
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Istniejąca baszta w murze ogrodu klasztornego, wiek XVI.
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__________

Krata pod chórem zakonnic, wiek XVII.
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%-----------------------------------------------------------------------------------------------------------

Kinga wodę zamienia w wino, podług ryciny Tob. Bidenliartera 
w WiWniu 1617 r.

Miniatura z antyfonarza pergaminowego w klasztorze stafo- 
sandeckim, wi$k XIV.
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Arendy Klasztoru Starosandeckiego. 14
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Minia^a z antyfonarza pergaminowego w klasztorze staro- 

sandeckim, viek X\

14*
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antate iomtno 
cattnai tumu tos w ud 
ab ttnrps ulle=

Miniatura z antyfonarza pergaminowego w klasztorze staro- 
sandeckim, wiek XV.
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u

Pieczęć Kingi, podług dokumentu z r. 1278.

Pieczęć prawa leńskiego w klasztorze starosandeckim, 
koniec XVI. wieku.

Pieczęć ksieni w klasztorze starosandeckim, druga połowa 
XIII. wieku.



biografowie błog. Jtagundy?
Oprócz autorów obcych, jak Łukasz Wadding,2) Eanucius 

Picus: tudzież swojskich dawniejszych i nowszych, jak Marcin 
Kromer, Maciej Miechowita, Piotr Skarga, Kazimierz Biernacki,3) 
Ludwik Elbing,4) Floryan Jaroszewicz, Piotr Pękalski, Karol An­
toniewicz, Janusz Leszek, Karol Szajnocha. . Józef Łepkowski 
i Szczęsny Morawski, pisali o bł. Kunegundzie:

]) W nadziei i oczekiwaniu przyszłej kanonizacyi bł. Kunegundy, 
która dotąd jeszcze nie przyszła do skutku — tudzież w celu dostar­
czenia materyału dla przyszłych biografów zestawiam chronologicznie 
znane mi źródła, które pod ręką miałem.

2) Annales Minorum. T, A7. Bomae 1733 in fol. — Tamże list 
Zygmunta III., króla polskiego, do papieża Urbana VIII. w sprawie 
beatyfikacji Kunegundy, pisany w Warszawie 22. marca 1628 r.

3) Speculnm Minorum. Cracowiae 1688.
4) Eelacya o Włlkiew Swiatnicy albo Bazylice Asswskiey. Kra­

ków 1727.

1. Pierwszym biografem bł. Kingi był w XIV. wieku Stani­
sław Franciszkanin: Fita et Miracula Sanctae Kyngae Duńssae 
Cracoeiensis. Tekst jego dosłowny ogłosił dr. Wojciech Kętrzyński, 
zob. Monumenta Pol. Histor. t. IV. p. 682 — 744. Lwów7 1884.

2. W XV. w7. ks. Jan Długosz, kanonik krakowski, noininat na 
arcybiskupstwo lwowskie (f 1480), uzupełnił i znacznie rozszerzył 
życiorys Kingi, przez Stanisława Franciszkanina ułożony: Fita 
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Beatae Kunegundis. Autograf zaś swój, na pergaminie pisany, 0 
darował klasztorowi starosandeckiemu 18. maja 1474 r. Tekst 
Długosza zob. Alex. Przezdziecki: Joannis Dlugossii Opera. \ol. I. 
p. 183—336. Kraków 1887.

Autografowi Długosza, jako rzadkiemu średniowiecznemu za­
bytkowi, przepatrzmy się bliżej. Ala on 66 kart pergaminowych 
in folio, a względnie 65, gdyż pierwszej karty pergaminowej bra­
kuje wraz z miniaturą ozdobną: oprawiony w okładzinę z deszczu- 
łek, powleczoną zamszem. Ponieważ autograf przechodził rozmaite 
koleje, więc okładzina najwięcej ucierpiała na tern; klamry me­
talowe, których było 2, są oderwane, skóra poprzecierana. Pismo 
Długosza jest wyraźne, piękne, z ładnymi kolorowymi inicjałami, 
bardzo dobrze zachowane; karty pergaminowe również dobrze 
utrzymane, tylko gdzieniegdzie trochę uszkodzone i mają ślady 
zeszycia. Na początku brakuje dwóch kartek — jednej z miniaturą 
ozdobną kolorową, przedstawiającą św. Kingę, a przed nią klęczą­
cego Długosza, który ofiaruje jej księgę swej pracy, t. j. żywot 
jej skreślony — na drugiej kartce brakującej był początek żywota 
św. Kunegundy. Ta miniatura w czasie długoletniej (1824—1854) 
wędrówki autografu zaginęła bezpowrotnie2) — karta zaś z po­
czątkiem żywota, dzięki staraniom hr. Maurycego Dzieduszyckiego, 
została odpisaną w bibl. Ossolińskich we Lwowie podług kopii 
z XVII. wieku, sporządzonej z oryginału, kopia wyjaśnia, że ży­
wot rozpoczyna się od przedmowy Długosza do Jakóba Sieniń- 
skiego, biskupa krakowskiego. wr której zachęca go do wyjednania 
u Stolicy św. beatyfikacyi Kunegundy. Za zgodność dosłowną tego 
odpisu z rękopisem bibl. Ossolińskich pod 1. 123 poświadcza: 
August Bielowski.

Vita b. Kunegundis, ducissae regni Połoninę, filiae Belae. 
Hungariae regis, edita a loanne Dlugossio seniore, canonico Cracoviensi. 
Liber loannis Dlugossii senioris. canonici Cracoyiensis, ąnem pi o me­
moriał1 sempiterno legavit et legat sacro sanctimonialium coenobio or- 
dinis s. Clarae in antiąua Sandecz, in ąuo corpus sacrum praefatae 
beatae Kunegundis reąuiescit, a. d. MCCCCLXXIV. die 18. mensis Maii.

2) Wymyszkowal ją Franciszek Gawałek, posługacz ks. Michała 
Serwusińskmgo. Nie można jednak było odzyskać jej napowrót, wTskutek 
opóźnienia śledztwm, gdyż Gawałek wrkrótce po śmierci ks. Serwusiń- 
skiego (f 1833) wyjechał do Krakowa, i tamże w klasztorze jakimś, 
jako kandydat do zakonu, umarł przed rokiem 1844.

Ow autograf Długosza, który ocalał szczęśliwie „w czasie po­
żaru klasztoru (1764 r.), rozmaite w XIX. stuleciu przechodził lo­



- 219 -

sów koleje. Około r. 1824 wypożyczył’ go u Klarysek w Starym 
Sączu ks. Miahał Serw usiński, katecheta szkoły klasztornej a za­
razem kapelan zakonnic, a po jego śmierci (j 1833) nie znale­
ziono u niego tego rękopisu. Wprawdzie ks. Michał Głowacki, wi­
kary nowosandecki. umierając w więzieniu w Nowym Sączu 1846 
r., zeznał, że go posiada, i wyraził życzenie, żeby go zwrócono 
klasztorowi, lecz znowu gdzieś znikł z księgozbioru ks. Głowa­
ckiego. Dopiero w r. 1852 ks. Jozafat Zaleski Soc. Je.su zawiado­
mił klasztor, że hr. Włodzimierz Dzieduszycki we Lwowie ma au­
tograf poszukiwany, a dowiedziawszy się, że do klasztoru należy, 
oświadczył gotowość zwrócenia go, jeśli zakonnice nie zechcą go 
odstąpić za 400 lub 500 flor. Jednakże klasztor nie zgodził się na 
to. Jeszcze czas jakiś był on w bibl. Ossolińskich we Lwowie, aż 
wreszcie w r. 1854 za staraniem ks. Jozafata Zaleskiego, i ks. 
Franc. Ślusarczyka, kanonika kapituły tarnowskiej, został autograf 
przesłany konsystorzowi wr Tarnowie, skąd otrzymały go zakon­
nice w7 Starym Sączu 29. pazdzier. 1854 r. i przechowują go do­
tąd, jako cenną pamiątkę. 9 W odnalezieniu zaginionego autografu 
ważną role odegrał hr. Tytus Działyński, który, zwiedzając kla­
sztor starosandecki w r. 1844, pierwszy zrozumiał boleść użalają­
cych się zakonnic z powodu straty tak drogiej pamiątki. Dotąd 
bowiem lekceważono poszukiwania zakonnic i żartowano, że nie 
warto robić tyle hałasu o jedną książkę. Hr. Działyński rozpoczął 
poszukiwania i wyznaczył nawet 400 flor, za znalezienie tej księgi. 
Mylną jest więc relacya H. Zeissberga,2) że autograf Długosza 
zaginął'.

2) Zob. jego Dziejopisarstwo poi. średn/ udeków. T. II. 95. War­
szawa 1877

3. Ks. Przecław’ Mojecki, dziekan kamieniecki: Żywot Sw\ 
Kunegundy, Zakonu Św. Klary Xiężny Polskiey, za powodem 
W. X Jana Foxa, archidyak,ona krakowskiego, wizytatora tegoż 
zakonu, z łacińskiego na polskie przetłumaczony. W Krakowie 
u Franc. Cezarego 1617, z rycinką tytułową, druk gocki. Dedyk. 
Marcinowi Szyszkowskiemu, Biskup. Kraków. Książęciu Siewier­
skiemu. — Jest to tłumaczenie z oryginału Długoszowego.

H Dokładne szczegóły w sprawne autografu Długosza zawdzięczam 
Łucyi llaidinger, ksieni klasztoru, za co jej na tein miejscu, jak ró­
wnież za inne wyjaśnienia, udzielane mi chętnie w ciągu niniejszej 
pracy, składam szczere podzięki.

Je.su
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4. Ks. Abraham Bzowski, Dominikanin: Fita de la Fenera- 
bile Cunegonde Reina di Polonia, di Ranucio Pico Secretarlo dcl 
Serenissimo Duca di Parma et Piaccnza, data in luce dal R. P. 
M. F. Abrahamo Bzorio dell' Ord. dc Pred. In Roma appresso 
Francesco Caralli 1623.

5. Ks. Sylwester Rotkiewicz, kanonik regularny,x) w prze- 
sławney skademii krakowskiey nauk wyzwolonych doktor, w kon­
wencie t>w. Marka definitor: Królowa Cnót Pani Zastępów Kune- 
gunga Święta, Królowa Polska. Fundatorka Konwentu Staro Są­
deckiego Panien Zakonnych Sw. Klary, kazaniem rannieyszym 
w kościele PP. Starosądeckich ogłoszona, dnia 24. lipca 1688. 
Kraków 1689, w druk. akad. druk gocki. Dedyk. do Naiaśniey- 
szey Maryi Kazimiry Królowey Polskiey. — Jest to obszerne ka­
zanie o 80 stron.

6. Ks. Sebast. Piskorski, archidyakon kościoła W W. Świę­
tych w Krakow ie, kanonik wieluński: Błogosławiona Kunegunda 
Panna. Królewna Węgierska, Monarchini Polska, Panien Zakon­
nych Św. Klary w’ Starym Sandcu Fundatorka i Aieni. Przy trzech 
aktach beatificationis poczytania między błogosławionymi, kandy­
datka korony Św\ Pańskich na gody wyprawiona oblubienica. 
W Krakowie w druk. akad. R. P. 1691 druk gocki. Dedyk. Kon- 
stancyey Jordanownie, Konwentu Panien Zakonnych Sw. Klary 
w Starym Sandcu Aieni. — Pod powyższym tytułem mieści się:

— Kazanie w dzień zaczętego processu prawnego, w spra­
wie beatyfikacyey abo poczytania między błogosławionymi prze- 
dziwney sługi boskiey, Błogosławioney Kunegundy Panny, Kró­
lewny Wegierskiey, Monarchini Polskiey. W kościele św. lędrzeia 
w Krakowie u panien zakonnych, przy obecności Naiiaśnieyszycli 
Maiestatów Polskich. Dnia 21. miesiąca lutego R. P. 1684.

— Kazanie na nabożeństwie podziękowania P. Bogu za 
skończony proces i do Stolicy Św\ Apostolskiey odesłany: w spra­
wie beatyfikaeiey Wielkiey Sługi Chrystusowcy, Patronki i Kró­
lowey Polskiey Kunegundy Panny, u św\ lędrzeia wr Krakowie 
w niedziele wtóra po Trzech Królach R. P. 16b7.

— Kazanie na pierwszą uroczystość Błog. Kunegundy Panny, 
w dzieii szczęśliwego ześcia iey 24. lipca, dekretem Sw. Stolicy 
Apostolskiey R. P 1(590 dnia 17. grudnia uczynionym i wy danym,

D Kanonicy regularni, u nas w Polsce Markami zwani, od gló- 
wmego klasztoru przy kościele św. Marka wt Krakowie, wygaśli na 
obszarze ziem polsldch w r. 1831.
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do obchodzenia naznaczoną. W kościele panien zakonnych u św. 
lędrzeia w Krakowie R. P. 1691.

7. Ks. Marcin [gnacy Frankowicz, w przesławney akad. kra- 
kow. filozuiiey doktor, kustosz sądecki, kanonik bobowski, pleban 
łącki: Wizerunek świętey doskonałości w błog. Kunegundzie. Kra­
ków 1718 in fol. w druk. Franc. Cezarego. Dedyk do Kazimierza 
z Łubny Lubieńskiego, Biskup. Kraków. Książęcia Siewierskiego.— 
Jest to najobszerniejsza biografia bł. Kunegundy.

8. Ks. Franc. Petrykowski, Abbas B. AL V. de Poroszlo, 
Custos et Officialis Sandecensis, PraepoAtus in Petere Sandecz et 
Igloriae Paroehus'. Pita Beatae Cunegundis, Regiae Hungariae 
Principis ac deinde Reginae Poloniae, polonico idiomate a Mar­
tina Frankouńcz Custode Sandecensi ex rariis authoribus collecta, 
nunc vero in brecius compcndium redacta, ad Regni natwi Hun­
gariae decus et utilitatem latinitate donata. Tyrnariae ty pis Acad. 
Soc. Jesu 1744. Dedic. Serenissimae ac Potentissimae Alariae The- 
reńae, Reginae Hungariae, Archiduci Austriae. — Jest to skró­
cone tłumaczenie łacińskie z obszernego dzieła ks. Franko wieża, 
dla użytku Węgrów.

9. Ks. Zygmunt Cerenowicz, Franciszkanin: Snopek Ziarnem 
Słowa Bożego Plenny, przy żniwie ewangeliczney nauki z pola 
prac kaznodzieyskich zebrany. We Lwowie 1760 in fol., w druk. 
I. K. Mci y Troycy Najświętszey Bractwa. — W tern dziele znaj­
duje się:

— Kazanie na uroczystość Sw. Kunegundy Patronki Pol- 
skiey, miane w Zamościu w kościele Panien Franciszkanek 25. 
lipca R. P. 1756 ęstr. 52—56).

— Kazanie na uroczystość Sw. Kunegundy, Patronki Ko­
rony Polskmy, miane w kościele Panien Franciszkanek w Zamo- 
ścu 31. lipca R. P. 1757 (str. 142-148).

10. Ks. Wincenty Sienicki, Dominikanin: Droga zbawienna 
do grobu B. Kunegundy. Kraków 1769.

11. De B. Kinga seu Cunegunde Pirgine, Poloniae Ductssa, 
Ordinis S. Clarae apud Antiąuam Sandecz, in Palatinatu Cra- 
coviensi. Zob. Bollandistarum *) Acta Sanctoruni. T. XXXII. p.

D Hagiografią na wielką skalę zajmują się Jezuici w Belgii. 
Pomijając już dawniejszą ich pomnikową, kollekcyę z XVIII. wieku, 
nadmienić wypada, że nowsza edycya (1863—1904) obejmuje ogro­
mnych tomów in fol. 64; prócz tego Analecta Bollandiana t. 22 in 8°, 
z tekstem łacińskim i greckim.
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661—783 in fol. Parisiis et Bomae 1868. — Jest tam podany 
cały tekst Długosza i cuda późniejsze (1522 —1714), wyjęte zdzielą 
ks. Ętankowicza.

2 Ks. Stan. Załęski Soc. Jesu: 8 w. Kinga i jej klasztor 
starosandecki. Szkic historyczny z 4 rycinami. Lwów 1882.

13. Ks. Czesław Bogdalski, Bernardyn: Błogosławiona Kinga, 
jej żywot i dzieła w 6U0-letnią rocznicę śmierci. Kraków 1892, 
z 18 rycin. Dedyk. Kardynałowi Albinowi Dunajewskiemu, księ- 
ciu-biskupowi krakow.

14. Ks. Jan Badeni Soc. Jesu: Nabożeństwo ku czci Bł. Ku- 
negundy księżny polskiej, fundatorki i zakonnicy klasztoru PP. 
Klarysek w Starym Sączu, z okazyi 600-letniej rocznicy jej świę­
tego zgonu. Kraków 1892, z 3 rycin. — Jest tam przytoczony 
dosłownie ustęp z dzieł ks. Karola Antoniewicza S. J.; prócz tego 
Nowenna, ułożona przez ks. Badeniego.

15. Biskup Karol Fischer, stifragan przemyski: Kazania 
i Przemowy Pasterskie. Przemyśl 19(13. T. III. 336—345. Kaza­
nie na uroczystość BI. Kunegundy.

------------c---------------------------------------------------------------------------------
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